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W IT O L D  W IR P S Z A

M IE C Z Y S Ł A W  Z Y D L

S TA N IS ŁA W  B R ZE ZIŃ S K I

O TON NOWEJ EPOKI
D oniosły fa k t zjednoczenia klasy 

robotniczej w  Polsce w  ramach jednej, 
wspólnej P a rtii Zjednoczonej K lasy 
Robotniczej, -nie może pozostać bez 
w p ływ u  na całokształt spraw naszego 
żyda wewnętrznego w  k ra ju  a ty m  
samym i na spraw y k u ltu ry . Jest bo
giem  rzeczą oczywistą, że najpotęż
niejsza obecnie w  Polsce partia  p o li-  
yczna, któ ra  ponosić odtąd będzie ca ł- 
owicie odpowiedzialność za dalsze 

i >sy państwa i  narodu i za k ierunek 
j igo rozwoju, nie może, w  m yśl swoje-
0  ogólnego program u i w  oparciu o 
woj ogólnoludzki światopogląd, nie

: ,vrócić odtąd baczniejszej uwagi na 
orawy związane z kształtowaniem  się 
teologii narodowej, na zagadnienia
1 w ia ty  i  wychowania, na przejawy 
dążenia narodowej twórczości -— u ję -

jednym  mianem życia ku ltura lnego.
N ie jest jeszcze moment na kreślc

ie szczegółowych program ów w  dzie
cinie pracy ku ltu ra ln e j, jaka w  tym  
owym. okres” a, w  tym . samym 
ejdzie n ie w ą tp liw ie  nasz k ra j w  dą- 
;niu do świadomego budowania socja- 
stycznego państwa, będzie prowadzo- 
a. N ie  sposób dzisiaj, na progu tego 
ęresu, m ówić o niezbędnych, nowych 

'Osiągnięciach, o nowych celach i  zw ią- 
; mych. z tym  z konieczności nowych 

metodach pracy ku ltu ra ln e j. Często u- 
ywane u  nas obecnie, a jeszcze częś

ciej nadużywane, określenie, ó „upow - 
. zechnieniu“  k u ltu ry , jest pustym  s ło 
wem, bez treści, jeś li n ie zawiera w  
/obie programu.

ta te li 
’.uli s

UPOWSZECHNIĆ KU LTU R Ę, to
uc. r v  t ’ Iko sprawić, b y  stała się 
a ó w powszechnym, lecz to 
acz;, o; każdy posiadł. Upow- 
:ehr tcoltnrę, to  znaczy uczynić ją  

asnością wszystkich oby- 
w  ta k i sposób, aby po- 

łączność z tą  ku ltu rą , aby 
W uśw iadom ili sobie, że jest to ich w łas- 
|  na, a n ie  narzucona im  ku ltu ra , aby 
f  s ta li się tym  samym je j współtw órca- 
| m i, odpow iedzialnym i wobec dalszych 
S pokoleń za losy te j k u ltu ry  i za drogi 
i na jak ie  ta  k u ltu ra  powiedzie naród:
| w y  będą' to  manowce bez w yjścia , czy 
\ też szlaki nowego, pełnego, twórczego 
| rozwoju narodowych możliwości i pra- 
i gnień najgłębszych.

Gdy mowa o zagadnieniu k u ltu ry , 
a w  szczególności o  spraw ie tak  w łaśnie 
pojętego je j upowszechnienia, to  trze
ba postawić sprawę jasno i powiedzieć, 
ż; ku ltu ra  jest frazesem tam, gdzie nie 
ma rzeczywistego dobrobytu szerokich 
w arstw  narodu, gdzie nie ma dobro
bytu  klasy robotniczej i  chłopów, 
gdzie nie ma dobrobytu pracującej, 
postępowej in te ligenc ji, wprzęgającej 

«we świadome w y s iłk i do pracy dla 
ogólnego dobra Ojczyzny. Frazesem 
jes t także ku ltu ra , gdzie obok m ate
ria lnego dobrobytu nie ma powszech
nej, rzetelnej, postępowej oświaty.

P o lityka  Rządu P olski Ludow ej 
zmierza konsekwentnie do tego, b y  
na podstawie dokonanych już z asadni-  

tczych re fo rm  politycznych SDOłecz-

c ja ł zbiorowego w ys iłku  narodowego, 
k tó ry  zapewni naszemu k ra jo w i p ra w 
dziwą potęgę gospodarczą, a każdemu 
obyw ate low i niezbędne w a ru n k i is t
n ienia i  podniesie jego stopę życiową, 
a tym  samym i  poziom k u ltu ry  ogól
nej. Jednym z naczelnych postulatów 
w  tym  dziele jes t ZA G A D N IE N IE  
O ŚW IATY, bez rozwiązania którego 
i  bez konsekwentnego, pełnego jego 
przeprowadzenia, n iem ożliwe jest 
trw a łe  podniesienie poziomu życia na
rodowego (zarówno w  sensie k u ltu ry  
m ateria lne j, ja k  • i  duchowej.

Po lityka  oświatowa naszego rządu 
zmierza dziś w ie lk im i k rokam i do od
robienia zacofania i  zgubnych obcią
żeń la t ubiegłych, do dokonania zasad
niczej przem iany w  s truk tu rze  naszej 
oświaty narodowej, tak, aby isto tn ie  
ca ły naród i  wszelkie jego w arstw y, 
wszystkie k lasy społeczne m ia ły  za
pewniony dostęp do ośw ia ty  i  nauki. 
B y  oświata i nauka n ie  była  już w ięcej 
w  Polsce a trybutem , a ty m  samym 
przyw ile jem , jednej klasy, k lasy po
siadającej. Dzieło to rea lizu je  się w  
całej pełn i przez stworzenie w arunków
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F ra g m e n t ś ro d k o w y  o łta rz a  sreb rnego  w  koście le  N a jś w . M a r i i  IPanny w  D a r ło 
w ie  w  pow iec ie  s la w ie ń s k im  na P om orzu  Zachodnim . D obrze  do d z iś  d n ia  zacho
w a n y  p o z n o g o ty c k i k o ś c ió i w  D a r ło w ie  pos ia d a ł daw n ie j w s p a n ia ły  z a b y te k  p iż n e -  
5 ° ,  T ” . “ s“ ’ n a jw y b itn ie js z e  dz ie ło  s z tu k i n a  Pom orzu, t .  zw . „o łta r z  s re b rn y “
s k ła d a ją c y  się z 3 , o p ra w n y c h  w  heban p ły t  srebrnych , na k tó ry c h  p rze ds ta w ia ne

jednakowego s ta rtu  i  awansu 
nego dla m łodzieży chłopskie 
niczej, celem przygotowania 
w łaściwej d la n ie j ro li —  g< 
w  Państw ie Ludowym .

F a ta lny  b y ł nasz przedwo 
stem szkolny, k tó ry  spraw i, 
dzieci ludu  polskiego, dzieci 
chłopskiej i  dzieci robotniku 
w  praktyce uniem ożliw iony ( 
o szerokich rzeszach te j dzia 
stęp do wykształcenia n ie  ty li 
dowego i  wyższego, ale nawet 
nego, średniego, i  to  pom im i 
lantowanego w  konsty tuc ji i 
ja k  1935 roku, t. zw. pows 
bezpłatnego .nauczania w  szk 
niższym i  średnim, pom im o 
ności szkolnictwa zawodoweg 
szego. W praktyce, ten system 
ja k i panował u nas do roku 
n iem ożliw ia ł polskim  chłopom 
n ikom  kształcenie swych dzie 
¿ej szkoły powszechnej. I  t  
nie m ów im y o w yją tkach, br.

M k o  przytoczoną ( _  
regułę, ale o ogólnym  stanie 
ja k i w  te j dziedzinie u nas 
panował. Przyczyną zaś tego 
rzeczy było  nie co innego, ja ' i 
specjalna p o lityka  „e lita rn a “ 
dzona w  naszym społeczeństw , 
wojennym  przez rządzącą w  
września .1939 „sanację“ .

Po lityka  ta, w  saimych ji: 
niach swoich antydem okraty ■: 
ty ludow a i  antyrobotnicza, z-r 
ca do oparcia systemu rządów w 
na swoistej „e lic ie “  piłsudcz ?■ 
kapita lis tycznej, z pominięcie 
porządkowaniem te j sam 
„e lic ie “  w ars tw  pracujących, 
równo t. zw. pracującej in 
ja k  świata pracy fizycznej, 1 
pów i  robo tn ików  (stanowi
nad 85 proc. narodu!) __ t?
rządu przedwojennej Polski 
celu u trzym anie  się p rzy  w ł 
py ludz i kom pletnie obcych 
a k tó rych  zamierzenia n ie  
wspólnego z rzeczywistym  
narodu i  państwa polskiego, 
to dowodnie wrzesień 1939, 1 
pa tych lu d z i,. opuszczając k?n 
ród, w ydany na zagładę i  
skutek błędnej, zbrodniczej 
w ie lo le tn ie j po lityk i, szukała 
nia w łasnych g łó w  i  m a ją tk  
nicą. P o lityka  ta konsekwen- 
swój w yraz w  okresie mię 
nych rządów sanacji, od 192( 
także i  na terenie szkolnictw, 
ty. W yrażała się ona już  n 
szkoln ictw a powszechnego 
i tam S A N A C Y JN A  MASZ 
LE K C Y JN A , jako  jeden z 
nych sposobów tworzenia ow 
wypuszczając na wsiach i w  
robotniczych młodzież n iep i - 
ną w  szkole powszechnej te? o v 
dalszej nauki, na to, by nr 
szkole średniej drugiego str 
liceum, szkple trzeciego stop na 
dnić szerokim  rzeszom te j" 
dalszą naukę i  praktyczne 
waałie naukowe do życia za



w J jsk ie j i  robotniczej. Działo si^ to 
,w',zystko dlatego, aby w praktyce me 
[dopuścić dzieci pochodzenia chłopskie
g o  i robotniczego do wyższych s tu - 

I fd ió w .
Oto k ilk a  cy fr, któ re  najlepie j 

i z ilus tru ją  stan rzeczy, ja k i panował 
i pod tym  względem u nas do roku 1939.

Dzieci w arstw  zamożnych, inte ligenc- 
ódkich  (przedsiębiorców7, w łaścic ie li 
| |  w iększych nieruchomości w ie jsk ich  

i  m iejskich, wreszcie dzieci urzędni- 
&  ków  i t. zw. zawodów wolnych) sta- 
S n o w i ły  w  szkołaeh powszechnych za
l i ,  ledw ie  3,7 proc. ogólnej ilości dzieci.

M łodzież pochodzenia inteligenckiego,
t. j. wywodzącą się z tych  nie pełnych 
cżterech procent, jak ie  stanow iła  w  
szkole powszechnej —  ta młodz eż zaj
mowała w  szkole średniej juz  45 proc. 
ogółu młodzieży szkolnej a aż 66,5 
proc. młodzieży na wyższych uczel
niach. Stanowi to  spadek procentowo- 
ści młodzieży pochodzenia chłopskiego 
i  robotniczego przeszło o 70 proc. w 
stosunku do szkoły powszechnej. Było  
to wyrazem nierównego pod względem 
ekonomicznym, a także i socjalnym, 
s ta rtu  ku ltura lnego  m łodzieży klas 
pracujących w  stosunku do jednej 
k lasy  uprzyw ile jow anej. P rzy syste
mie, ja k i panował u  nas do roku 193», 
m łodzież w ars tw  -zamożnych, stano
w iących jeśli idzie o s truk tu rę  socjal
ną i gospodarczą k ra ju  —  1/20 część 

jdnośki, zajmowała na wyższych .u- 
. zelniach 2/3 wszystkich m iejsc T tak  

| ;  p. na 18 m ilionów  polskich chłopów 
b y ło  w  roku 1938 w  pierwszych k la 
sach ówczesnych polskich g im nazjów  
zaledwie niecałe 5.000 dzieci pochodze
nia chłopskiego. C yfra  wyrażająca 
ilóść dzieci pochodzenia robotniczego 

była  jeszcze niższa. N ie potrzeba w y 
jaśniać, jhką  katastro fą  socjalną gro
z ił w  konsekwencji ta k i stan rzeczy 
naszemu k ra jo w i: Katastro fę  po litycz
ną przeszedł nasz naród i  nasze pań
stwo w  roku  1939 i w  latach okupacyj
nych, aż do wyzwolenia w  roku  1945, 
w  sposób dostatecznie w ym ow ny i  do- 
tk liw y , aby potrzeba b y ło  o tym  mó- 

H§ w ić  ; aby już więcej n igdy  podob- 
€  nej klęsce i  podobnej narodowej tra -  

gedii n ie dać pola'. A  próżnym  byłoby 
zaprzeczać, że, m iędzy inn ym i, jedną 

5 : |   ̂ ka rdyna lnych przyczyn tego stanu 
• > yzeczy i jego konsekwencji bezpośred- 

jeh, namacalnych dla całego narodu, 
cą b y ł wrzesień 1939 roku, b y ł stan 

P o s ie d z e n ia  i ucisku, stan zacofania^ 
i  : l  r.iewprzęgnięcia do ogólnych wVfeił- 
V ków  na rzecz u trw a len ia  poprzedniej 

niepodległości, szerokich w arstw  ludu  
pracującego Polski.

Dziś, gdy lud  ten w  swoim  k ra ju  
iest pełnopraw nym  ale i  w  pe łn i od
pow iedzialnym  gospodarzem, gdy jed 
noczy on Swoje w y s iłk i organizacyjne, 
b y  w  ramach jednolitego, wspólnego 
dzia łania i  współdziałania inte ligencji, 
robotn ików  i  chłopów, budować wspól
ną dla całego narodu przyszłość p o li
tyczną, społeczną, gospodarczą i  k u ltu 
ra lną, spraw y te n ie jako mamy już 
poza sobą. Tym  nie m nie j nie należy 
o ty m  zapominać a naodwrót, należy 
z całym  naciskiem podkreślić, że stało 
się tak, dzięki zupełnie innym  założe-

W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L E N K O

m ra w ia  jak ich  oparia się Odrodzona, 
Demokratyczna Polska Ludowa. Stało 
się tak przede w szystkim  dzięki innej 
zupełnie polityce naszego obecnego 
rządu, w yrazic ie la  i  w yk ładn ika  mas 
pracujących, dzięki o lb rzym iem u d y 
nam izm owi społecznemu, ja k i w yka 
zują nasza klasa robotnicza i  nasze 
w ars tw y chłopskie. Na tym  należy 
w ięc budować dalej dzieło rozpoczęte 
i to  w inno być i  n ie w ą tp liw ie  będzie 
kam ieniem w ęgielnym  budow y nowej 
k u ltu ry  w  Polsce, k u ltu ry  oparte j na 
fundam entach oświaty. Na fundam en
tach nauki.

..NASZA N A U K A  TO N IE  DOG
M A T  —  m ówi Len in  —  lecz wytyczne 
do działania. Trzeba koniecznie zrozu
mieć tę n iew ątp liw ą  prawdę, że m ark
sista pow inien uwzględnić żywe życie, 
dokładne fa k ty  rzeczywistości, n ie zaś 
w  dalszym ciągu obstawać p rzy te o r ii 
dnia wczorajszego“ .

To uwzględnienie samego „żywego 
życia“  i  um iejętność nie obstawania 
p rzy  sprawach i  rzeczach „dn ia  wczo
rajszego“ , to  w ie lka  mądrość i  w ie lka  
umiejętność, na któ re  stać ty lk o  jed 
nostk i i  społeczeństwa wychowane 
ideologicznie, mocne, wewnętrzn ie  
¡zesnolone, świadome swoich losów  
i celów, świadome dróg, jak ie  do n ich 
prowadzą. Co by  nam pomogło, gdy
byśmy op łak iw a li ru in y  Warszawy i 
s tra ty  poniesione w  te j w o jn ie  przez 
całą Polskę w  ludziach n a jo fia rn ie j
szych, w  najcenniejszym m ien iu  i  do
robku  pracy, w  najszacowniejszych 
i  bezcennych w prost zabytkach? 
Nic. Trzeba nam natom iast na nowo 
budować i  tworzyć. Trzeba rozw ijać 
się i  umacniać. Trzeba wznosić nowe 
budowy i  nową po części ku ltu rę , na 
gruzach, ale także na fundamentach 
szacownej, godnej przez to szacunku, 
starej k u ltu ry , k u ltu ry , k tó re j p rzy
świecają nowe cele, nowe horyzonty, 
nowe ideały.

I  n ie  jest to  żaden oportun izm . To 
prosta, w ie lka  prawda, że ty lk o  taka 
ku ltu ra  jest p raw dz iw ie  twórcza dla 
narodu, k tó ra  każe m u iść naprzód w  
jego rozwoju socjalnym, w  jego osią
gnięciach gospodarczych. Takie  w ykre  
sienie drogi, w ykreślenie  drog i w  spo
sób o tw arty , śm iały i  bezkompromiso
wy, to  w łaśnie uwzględnienie w ym a
gań samego „żywego życia“  i  u m ie ję t
ność n ie  obstawania p rzy „d n iu  wczo
ra jszym “ . W ykreśla ono problem atykę 
zagadnień ku ltu ra ln ych  w  obliczu pod
stawowego fa k tu  krysta lizow an ia  się? 

* fo rm  rfaszego' życia politycznego i  spo
łecznego, ja k im  jest fa k t dokonanego 
w łaśnie zespolenia się naszych P a rtii 
Robotniczych i  n ie w ą tp liw ie  bliskiego 
już  skonsolidowania się ruchu ch łop
skiego a następnie także i  odłamu in 
teligenckiego w  naszym życiu  zbioro
wym.

W  ślad za ty m  idzie, że w ie le  spo
śród dotychczas rozpowszechnionych 
w  naszym społeczeństwie, a n ie zaw
sze dostatecznie przem yślanych poglą
dów i  zapatrywań, składających się 
na całokształt naszego zbiorowego m y
ślenia i  naszych spraw  ku ltu ra lnych, 
pow inniśm y w  tym  św ietle i  możemy 
ła tw o  poddać re w iz ji, przeanalizować, 
stosując p rzy  ty m  metodę spoglądania

na sferę, zagadnień ku ltu ra ln ych  doby 
obecnej n ie z p un k tu  w idzenia abstrak 
cy jne j teo rii, lecz jedynie z punktu  
widzenia tego w łaśnie „żywego życia“ .

0  ile  u nas na odcinku gospodar
czym i  społecznym postąpiliśm y już 
znacznie naprzód w  dziele te j budowy, 
[rozpoczęliśmy w pe łn i wartościową, 
nowatorską, tw órczą pracę i do te j 
pracy wprzęgnąć zdołaliśm y s iły  całe
go narodu, o ty le  na odcinku ta k  poję
tego budow7ania k u ltu ry  m am y jeszcze 
bardzo w ie le  do zrobienia, do zapla
nowania i w ykonania a przede w szyst
k im  —  do indyw idualnego i  zbiorowe
go przemyślenia. I  w łaśnie, przeżywa
m y obecnie doniosły fa k t k rys ta lizo 
wania się fo rm , bardzie j dojrzałych, 
bardziej organizacyjnie zdolnych do 
działania, naszego życia politycznego. 
Zjednoczenie naszych P a rtii R obotni
czych, pow inno być dla nas okazją do 
rozpoczęcia także pracy w  tym  k ie 
runku.

Na odcinku ku ltu ra ln ym  i  w  sferz 
pojęć, któ re  rządzą ku ltu rą  i określają 
je j kierunkowość, je j charakter, panu
je  u nas na ogół zadawniona myślowa 
rutyna i  niechęć do spojrzenia ja 
oczy dzisiejszej rzeczywistości. W  je 
dnym ze swoich ostatnich przemówień 
na tem at spraw k u ltu ry  w  Polsce p re 
m ier C yrankiew icz okreś lił to  dob it
nie, jako  „trw a n ie  wciąż na starych 
pozycjach“  i  pow iedział, że b y ło  by 
niedopuszczalnym, gdybyśm y myśląc 
o budowaniu w  Polsce k u ltu ry  socja
listycznej, n ie  w yzyskali nie ty lk o  bo
gatego dorobku własnego, ale nie sko
rzysta li także z olbrzym iego pod tym  
względem doświadczenia Związku, 
Radzieckiego, państwa, k tó re  tę  socja
listyczną k u ltu rę  z niesłabnącym po
wodzeniem buduje we w łasnym  k ra ju  
W A L K A  O NOW Ą TREŚĆ K U L T U 
RY, k tó rą  w  pierwszym  rzędzie podjąć 
musi u  nas w  Polsce, w raz z całym 
narodem, Zjednoczona Partia, to  w a l
ka na po lu  socjalnym, czy gospodar
czym.

1 Jeśli idzie o konkretne zagadnienia, 
poszczególne etapy te j pracy k u ltu ra l
nej wym agają jeszcze u  nas przem y
śl enia, przedyskutowania, opracowa
nia, ustalenia. N ie m nie j dziś jest w ła 
śnie czas na to, b y  do tego przystąpić, 
by praca nasza na polu twórczości k u l
tura lne j n ie by ła  odskocznią do skoku 
w  nieznane, czy przybudówką do na
szego ustro ju , ale logicznym, dobrze 
związanym z całością budowaniem 
narodowej przyszłości. W  budowaniu 
ty m  musi wziąć przede w szystkim  
czynny udział, obok dotychczas czyn
nej na tym  polu  in te ligencji zawodo
wej, klasa robotnicza i  chłopska.

Pisma periodyczne, w ydaw nictwa 
poświęcone sprawom k u ltu ry , nowo 
wydawane dzieła lite ra ck ie  i  nauko
we, wszelkie pub likac je  ku ltu ra lne  
w in n y  w  tak  pojętym , now ym  planie 
p o lity k i ku ltu ra ln e j, uczynić zadość 
tym  zadaniom —  rozszerzyć zakres 
tswych zobowiązań ideologicznych z 
klasą pracującą, opierać się na n ie j. 
z n ie j czerpać treść swoich poczynań 
i d la  n ie j prowadzić swą pracę.

Zgodnie z n iedawnym i oświadcze
niam i czołowych pracow ników  naszych 
na polu k u ltu ry , „jasność w  sprawie

h W -

perspektyw y przechodzeń La od demo
k ra c ji ludowej do socjalizm u“  pozwol! 
n ie  ty lk o  na dokonanie o rgan izacyj
nych i  ideologicznych, ale ko nkre tne  
program owych zm ian na froncie 
tu ra lnym .

W  całej Polsce, we wszystkich 
brykach i  zakładach pracy, robo tn ik  
po lsk i składał deklaracje wzmożonego 
w ys iłku , by wzrosła produkcja, by 
szybciej m ogły być zaspokojone roz
liczne potrzeby m aterialne społeczeń
stwa, by wcześniej móc zamknąć pro
ces norm alizacji naszego życia po w o j
nie. To samo cła się powiedzieć o pol
skich chłopach, k tó rzy  przejaw ia ją  
pełnię zrozumienia dla ro li ich  w ys ił
ku  w  dziele ogólnej odbudowy kra ju . 
M ilio n y  ludz i pracy fizycznej i  um y
słowej rozum iejąc dobrze nową naszą 
rzeczywistość, rozumiejąc swą ro lę  w 
te j rzeczywistości, mają poczucie swej 
m is ji wobec przyszłych pokoleń i  w o 
bec h is to rii naszego narodu, bowiem 
m ają to  głębokie przeświadczenie, ze 
pracują wyłącznie dla siebie i  dla swe
go k ra ju , narodu i  państwa.

„Zjednoczenie p a rt ii robotniczych 
stwarza —  w  m yśl słów  Prezydenta 
B ieru ta  —  nową bazę konsolidacji 
wszystk ich s tronn ic tw  obdzu demo
kratycznego i  całego Narodu na pod
staw ie budownictwa ustro ju  pełnej 
spraw iedliwości społecznej —  ustro ju  
socjalistycznego“ . M am y w ięc dziś v-\ 
bowiązek społeczny poświęcenia w&$s- 
stk ich  s ił spraw ie ogólnonarodowej, 
jaką jest nowe, twórcze budowanie 
naszej współczesnej narodowej k u ltu 
ry .

W  n iedługim  czasie na terenie ca ■ 
łe j Polski, jak  długa i  szeroka, a także 
i  poza je j granicami, złożym y zbioro
w y  hołd Adam ow i M ick ie w :czowi, w  
zw iązku z przypadającą w łaśnie 150 
rocznicą jego urodzin. W ie lkiem u 
Wieszczowi Narodowemu w  hołdzie 
postawione będą znowu zburzone w  
czasie ostatniej w o jn y  przez najeźdźcę 
spiżowe pom niki, będą dokonane no
we w ydania jego dzieł i k u lt  jego 
w ie lk ie j spuścizny będzie słusznie roz
powszechniony ja k  najbardzie j w  ca
ły m  społeczeństwie, jeśli to możliwe 
jeszcze bardzie j n iż dotąd, by  sta ł się 
naprawdę wspólny całemu narodowi 
polskiemu —  w szystkim  jego w arst- 
wom. M yś li Adama M ickiew icza, tego 
w ie lk iego ducha polskiego, w inny 
przewodniczyć naszym w ys iłkom  na 
polu twórczości i  pracy ku ltu ra lne j, 
i jego postępowo hasła torować naszą 
drogę w  przyszłość. Z „M y ś li i  wska
zań“ , jednego z na jm nie j znanych 
pism z okresu paryskich w ykładów  w  
College de France o lite ra tu rze  sło
w iańskie j. w  k tó rych  M ickiew icz za
w a rł może najw iecei współcześnie i 
dziś aktualnych wskazań narodowych 
iczytamy: ..Prawda iest tam, gdzie
jest całv człowiek. Najwyższa to  za
sługa realizować prawdę. Człow oV na 
to  stworzony —  b v  urósł na w ’Qlki°ęo. 
b y ł sługą Ludu. M ie j to n  n o w e j e n -k i“ .

Ten w soaniałv „ton  nowej epoki“  
izadźwieczyć w in ien  mocno w  życiu 
odradzajacei sie przebogatej, nowej 
polskie j k u ltu ry .

Stanisław Brzeziński

P ro f.  U n iw . P oznańskiego
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O K R E S  IN IC J A T Y W Y  P IA S T Ó W

P o lity k a  m o rs k a  p a ń s tw a  p o lsk ieg o  
je s t obecnie  p rz e d m io te m  badań  n a u k o 
w ych . H is to ry c y  p o lscy  wzię ła na s w ó j 
w a rs z ta t p ro b le m  b a łty c k i.  P o jm u ją  go 
ja k o  s o lo t ró ż n o ro d n y c h  zagadn ień , przede 
w s z y s tk im  gospodarczych , a le  ró w n ie ż  i 
p o lity c z n y c h , w y s tę p u ją c y c h  w  ró ż n y c h  cza
sach u  n a ro d ó w  ś ro d o w iska  b a łty c k ie g o . 
Jedne z  n ic h , z a jm u ją c  od p ie rw o c in  sw o
je j  p ań s tw ow ośc i poszczególne o d c in k i w y 
brzeża. z a g ra d z a ły  d rogę  do  n ieg o  lu do m  
poz a b a łty c k im . In n e  w a lc z y ły  o  u trz y m a n ie  
zd ob y teg o  n a  m o rz u  p ry m a tu . S tąd  w y n i
k a ły  sprzeczne in te re s y  i  k o n f l ik t y  o p ra  
w o  gosp od a ro w an ia  na  B a łty k u  w  ró ż n y c h  
o k re sach  d z ie jó w  p ó łn o cne j E u ro p y .

N a ró d  p o ls k i w y s tę p u je  n a  w id o w n ię  
d z ie jo w ą  na  t le  w a lk i o  s ta n o w is k o  na  
w yb r-zeżu  b a łty c k im  p rz y  u jś c iu  O d ry . T u  
się :z n a jd u je  g łó w n y  p u n k t  c iężkośc i p o li
t y k i  M ieszka  I .  O panow ana  p rz e z  n iego  
re p u b lik a  m o rs k a  W o lin  s ta n o w iła  w  X  w . 
głó.ym e c e n tru m  h a n d lu , s ło w ia ń s k ie g o .

. W o ! in  b y ł w  o ż y w io n y c h  s tosu n kach  han- 
■r /o w y c h  ze szw edzką  B ir k ą  (pod  S to kh o l-

m em  ) i  d u ń s k im  H a łth a b u  (pod  S zlezw i 
k ie m ) .  M ie szko  ro z u m ia ł p o lity c z n ą  i  go 
spodarczą  w a rto ś ć  u jś c ia  O dry , k tó re  
ja k o  n a jb liższe  S k a n d y n a w ii i  pos iada jące  
obok W o lin a  g ro d y  p o r to w e  p rz e d s ta w ia 
ło  d użą  w a rto ś ć  d la  p a ń s tw a  p o lsk ieg o . 
P o trze b a  w y m ia n y  ze S kan d yna w ią , boga  
tą  w  żelazo i  b ro ń , b y ła  ko n ie czn ośc ią  ż y 
c io w ą  d la  m łod eg o  pańs tw a, ty m b a rd z ie j,  
że sam o m ia ło  w  n a d m ia rz e  zboża, m ięsa, 
s k ó r, c e ra m ik i,  w o s k u  i  p łó tn a . H a n d e l 
w ię c  m ię d z y  ty m i k ra ja m i w y n ik a ł z ró ż 
n ic y  ic h  zasobów  m a te r ia ln y c h  i  p ro d u k 
cja. ów czesne  P om orze , ja k o  obsza r n a d 
m o rs k i, k u ltu ra ln ie  g ó ro w a ło  n ad  p o ls k im i 
k ra in a m i W is ły  i  W a r ty  i  ja s k ra w o  o d b i
ja ło  od n ic h  sw o im  b o g a c tw e m  i  za lud n ię  
ndem.

M ieszko  I  m im o  z a w iłe g o  s p lo tu  s tosun 
k ó w  i  w p ły w ó w  n a  o d rz a ń s k im  o d c in k u  w y  
b rze ża  p o t ra f i ł  go  n ie  ty lk o  za jąć, a le  i 
u trz y m a ć  p rzez  ca łe  sw e pan ow an ie  w ra z  
z w sch od n im  P om orzem  N a d w iś la ń s k im .

T w ó rc a  p a ń s tw a  p o ls k ie g o  p rze z  to  u- 
k s z ta łto w a ł p o d s ta w y  p o ls k ie j p o l i ty k i  b a ł
t y c k ie j.  W  p ro g ra m ie  je g o  rzą d ó w  m ocny 
m i a k c e n ta m i zaznacza  się n ie u s ta ją c e  czu
w a n ie  nad  u trz y m a n ie m  n a d m o rsk ie g o  s ta  
n u  p os ia d an ia . D o  te g o  ce lu  s łu ż y  p rz y m ie 
rze  ze S zw ecją  i  p ra w do p od ob n ie  z  D an ią , 
a  h an d low a  ro la  W o lin a , z n a jd u ją ce g o  się  w  
g ra n ic a c h  P o ls k i, b y ła  na  z e w n ą trz  w y ra 
zem  s ta n o w is k a  P o ls k i n a  B a łty k u .  N ie 
w ą tp liw ie , że w e w n ę trz n e  p ow iąza n ie  P o 
m o rz a  z c e n tra ln y m ] 'e j k ra in a m i b y lę  je 

szcze słabe, a le d ro ga  do s iln ie js z e j łą cz 
ności i  w z d łu ż  O d ry  i  W is ły  z o s ta ła  ju z  
o tw a rta .

T a  l in ia  ro z w o ju  p ań s tw a  p o lsk ieg o  sk ie 
ro w a n a  k u  m o rz u  d ozn a ła  pew nego  od
ch y len ia  za  C h robrego  w  e ksp a n s ji m i l i
ta rn e j n a  P ra g ę  i  K ijó w .  B y ć  m oże n a w e t 
n a s tą p iło  w rę cz  pew ne uszczerbien ie  
g ra n ic y  n a  za cho dn im  P om orzu , a le  za 
sadniczo C h ro b ry  d ą ż y ł do w zm ocn ie n ia  
z w ią z k u  z w yb rze żem  p rze z  a d m in is tra 
cję  ko śc ie lną  (b is k u p s tw o  w  K o ło b rz e g u ) 
i  in ic ja ty w ę  c h ry s t ia n iz a c ji P ru s  (m is ja  
§w. W o jc ie c h a ) . U t rz y m a ł też n a  B a łty k u  
te n  sam  sys tem  p rz y m ie rz y , n a  ja k im  o p ie 
ra ł s ię  M ieszko  I .  . .

P o  C h ro b ry m , w  re w o lu c ji p o g a ń sk ie j 
i  so c ja lne j, w  w ie lk im  p rz e s ile n iu  d y n a s ty 
cznym , w  w a lk a c h  z  R u s ią  i  cesarstw em  
P om orze  w y ła m a ło  się z pod z w ie rz c h n i
c tw a  p o lsk ieg o . D o p ie ro  K rz y w o u s ty  odna 
w ia  z  ż y w io ło w ą  in te n s y w n o ś c ią  m o rs k ą  
p o li ty k ę  P o lą k i. Z n ow u  m o rze  s ta ło  się 
g łó w n y m  p rz e d m io te m  w a lk  i  za b iegów  
panu jącego  ja k  i  p rze d  150 la t  za  M ieszka  
I .  z  tą  je d n a k  ró żn icą , że p ro g ra m  m o rs k i 
K rz y w o u s te g o  je s t znaczaide szerszy pod 
w zg lędem  te ry to r ia ln y m , i  bezpośredniego 
d z ia ła n ia  na  m o rzu . K rz y w o u s ty  z a ją ł w  
n iezn a nych  oko liczno śc ia ch  R u g ię . W  ob 
ręb  sw o ich  pos iad łośc i p ró b o w a ł w łą c z y c  
ta k ż e  w yb rze że  za od rza ńsk ie  i  p ru s k ie , co 
p ra w d a  bez p o zy tyw n e g o  w y n ik u .

Ten  te r y to r ia ln y  ro zm a ch  P o ls k i od R u - 
g ii do P ru s  znaczn ie  p rz e k ra c z a ł zdobyw cze

z a m ia ry  dw óch  p ie rw szych  P ia s tó w . Jest 
to  dow odem , że P ia s to w ie  w  c ią gu  k i lk u  
p oko le ń  n ie  z m ie n ili sw ego p ro g ra m u  w  
s p ra w ie  P om orza  i  P ru s  i  u w a ż a li go za 
n iezm ienne  i  p odstaw ow e  zadan ie  swoje., 
p o l i ty k i m o rs k ie j.  S ta n ow isko  K rz y w o u s te 
go ponad to  n a  m o rz u  o p ie ra  się o k o n k re t
ne s iły .  P o s łu g u je  się on  p od leg łą  m u  f lo 
tą  p om orską . W y s p y  d u ń sk ie  i  w yb rze z  
n o rm a n d z k ie  o dczu w a ją  w ó w czas g ro ź  
k o rs a rs k ic h  na jazdów .

P od n a c is k ie m  m il i ta rn y m  Sasów, id ą 
cym  z  n ad  u jś c ia  Ł a b y , tra c ą  S łow ian ie  
s w o ją  do tychczasow ą pods taw ę  g osp od a rk i 
m o rs k ie j.  Ic h  hande l m o rs k i z o s ta ł zn isz
czony p rzez  s ta łe  n ap ad y  Sasów, szczegól
n ie  w  o k o lic y  L u b e k i. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  
k o rs a rs tw o  s ta je  się je d n y m  ze ź ró d e ł życia  
S ło w ia n  n a d m o rsk ich . F lo ty  ich , n ie ra z  z 
se te k  o k rę tó w  złożone, n a p a d a ją  na  w y  orze 
ża duń sk ie  i  ska n d y n a w s k ie . R ów n ież 
Szczecin  i  G dańsk  na  ro z k a z  K rz y w o u s  - 
go w y s y ła ją  na  m orze  s e tk i s ta tk ó w  poa 
dow ó d ztw em  k s ią ż ą t p om orsk ich . Zniszczę 
n ie  K o n g h e lli (1135 r . ) ,  s łyn ne g o  m ia s ta  
h and low ego  N o rw e g ii (p o d  O slo ), 1 zato 
w  za m ie rze n ia ch  p o l i ty k i  K rz y w o u s te g o . J . 
go w y p ra w y  m o rs k ie  s ię g a ły  poza c ie śn iny  . 
duń sk ie  i  w s k a z u ją  n a  n iezn a ny  do tąd  roz 
m a ch  p o ls k ic h  d z ia ła ń  i  za m ie rze ń  n a  mo
rz u . P om orze  i  R u g ię  ja k o  le nn a  po lsk ie  
u zn a ł cesarz i  p rzez  to  zdobycze K rz y w o u 
stego  o p a r ły  się o  p ra w n ą  zasadę ówcz 
r y c h  s tosu n ków . S ta n o w ią  one je g o  oazę 
n a d m o rs k ą  w  ta k ic h  g ran icach , do ja k ic h
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W P Ł Y W  M IA S T  N A  K S Z T A Ł T O W A N IE  
P O L IT Y K I  M O R S K IE J

: -ud rc ią  K rz y w o u s te g o  k o ń c z y  się
'  ; i  --.y e ta p  p a n o w a n ia  P o ls k i n ad  B a ł-  

■ i f i e m .  .¡ego  c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  je s t  
1  -..^ jpac isk  P o ls k i na  w y b rze ża  na 

, s: - - .un  f ro n c ie  w  ce lu  o p a rc ia  g ra n ic  pań  
it a  o  m orze , k tó re  w eszło  ja k o  e lem en t 
v u k tu r f i jn y  w  je g o  obręb.

5e s tro n y  P ia s tó w  w  ty m  o k re s ie  n ie  
k  ró w n ie ż  dążnośc i g ospoda rczych , a le  

nu s ta n o w ią  one d la  n ic h  g łó w n y c h  bodź- 
;6 /  d z ia łan ia . S p ra w y  gospodarcze  d o jd ą  
<o znaczenia  n ieco  p ó źn ie j, k ie d y  o ż y w i się 
n  obszarze P o ls k i han de l t ra n z y to w y , id ą  

od m . C za rnego  k u  B a łty k o w i i  do  za- 
. d n ie j E u ro p y , k ie d y  n a  w id o w n ię  w y s tą  
> ¡tan  m ieszczańsk i. P o ś re d n ic tw o  je g o  na  
’ .kach  m ię d z y m o rz a  b a łty c k o  - cza rno  

sk ie go  sp ow o d u je  w z ro s t ro l i  m ias t, 
sżczańs tw o  w  Polsce  s ta n ie  s ię  c z y n n i- 

k :> n  w p ły w a ją c y m  n a  k s z ta łto w a n ie  się 
t y k i  gosp od a rcze j państwa'. C iążen ie  k u  
ty k o w i n ab ie rze  n o w e j s iły ,  a le  w  w a - 
kach  p o lity c z n y c h  w rę c z  n iep o m yś l- 
h. P o ls k a  w  ty m  o k re s ie  p rz e ż y w a  ro z  
e dz ie ln icow e . W  je g o  p a r ty k u la ry z m ie  
cnie o g ó ln y  -cel p a ń s tw o w y  n ad  B a łty -  

. o. P ró b a  d y n a s tii u tr z y m a n ia  z w ie rz -  
c tw a  n ad  P om orzem  k o ń c z y  się  k a ta - 
fą  w  t . 1227 pod  G ąsaw ą, po  k tó r e j 
lo rze  G dańsk ie  w y ła m u je  się z pod 
e rzchow ności p o ls k ie j. W  ty m  o kre s ie  
o li k s z ta łtu je  P o m o rze  w ła s n ą  p o li ty -  
jospodarczą  n ieza le żn ie  od  p o trz e b  p o i
li.  Ś w ię top e łk  p o m o rs k i zn ako m ic ie  

• im ię  k o rz y ś c i sw ego po ło że n ia  g e o g ra f i  
, g o  i  p ie rw s z y  z k s ią ż ą t tro s z c z y  s ię  o 

ró, /ó j h a n d lu  m o rsk ie g o . W  r.. 1220 p rz y -  
. W. e on  ku pco m  L u b e k i ró ż n e  u lg i i  us ta - 

ysokość s ta w e k  ce lnych  od s ta tk ó w  w  
ie  g d a ń s k im . T a ry fa  ce lna Ś w ię top e łka  

na rzęd z ie m  je g o  p o l i ty k i  m o rs k ie j.  
Si. m a w ia  on  o p ła ty :

w  n a tu rz e  od s u kna  i  s o li w w o ż o 
n y c h  z  Z a chodu  i
w  p ie n ią d z u  od to w a ró w  w y w o ż o 
n y c h  W is łą  z  P o ls k i, 

t e j  t a r y f ie  w y s tę p u je  z ró ż n ic o w a n ie  
¡ t  na im p o rto w o -m o rs k ie  i  e kspo rto w o-
• me. Z  n ie j, a  ta k ż e  z  in n y c h  n a d a ń  
żęcych p ozn a jem y , że w sze lka  a k c ja  
m orzu , —  hande l, żeg luga, s tosow an ie
a » trądow ego , ry b o łó w s tw a , z a k ła d a - 
ub u ż y tk o w a n ie  p o r tu  s ta n o w i w y łą c z - 

i. ra iwo ks ię c ia . B ez  a k tu  n a d a n ia  k s ią - 
go n ik t  n ie  m oże u ż y tk o w a ć  m o rza , ek 
■tować je g o  b o g a c tw  a n i odw iedzać 

o brzegów .

W A L K A  O W IS Ł Ę

aczej u k ła d a ły  s ię  s to s u n k i w  Polsce.
• w  p ie rw s z y c h  d z ie s ią tk a c h  la t  po  sp ro  

:en iu  Z a kon u  K rz y ż a c k ie g o , P o ls k a  s ta  
wobec tru d n o ś c i e ksp lo a to w a n ia  W i-  

ja k o  sw ego w o dn e go  s z la k u  h a n tilo -
Z a k o n  d ą ż y ł do w y łą c z n e g o  s ta n o w i; 

w  d o ln y m  je j  b iegu , szczegó ln ie  p o  uzy  
idu od  Ś w ię to p e łk a  P o m o rs k ie g o  pod 

- ją  pap ie ża  i  P o ls k i sw obody ż e g lu g i na 
u e j W iś le .
i  te g o  czasu  s ta le  p o w ta rz a ły  s ię  za- 
; i z Za kon e m  na  ró ż n y m  t le . Z je d n e j 
n y  Z a k o n  n ie  w y p u s z c z a ł p oza  E  b lą g  
ców p o ls k ic h  na  m orze , p ły n ą c y c h  
h o d n im  ra m ie n ie m  W is ły , g dz ie  za ło - 
s w ó j p ie rw s z y  p o r t  m o rs k i.  H a m o w a ł 
hande l k u ja w s k i z  z a g ra n ic ą  p rze z  n ie  

u iszczan ie  k u p c ó w  z  Zachodu  poza  C he łm  
i  . w  s tro n ę  P o ls k i. Z  d ru g ie j zaś s tro n y  

o dw e t za  to  K a z im ie rz  K o n ra d o w ie  za- 
,uje e k s p o rtu  p o ls k ie g o  W is łą  w  1252. 

S ąd  a rb it ra ż o w y  w  r .  1263 z a ła tw i ł  sp ra w ę  
Hlr obu s tro n  n a  zasadzie  ró w n ou p ra w in ie  
3 ta  ż e g lu g i na  W iś le  z  w a ru n k ie m  o p łaca 

ła  ce ł. T e  w y p a d k i są  św ia d ec tw e m , że 
■ols1-a w a lc z y  ju ż  w ów czas o w o ln y  dostęp 

¡orzą, a  Z a kon  o poch w yce n ie  p o ls k ie 
g o  h a n d lu  m o rs k ie g o  w  sw e  ręce. 
j  Po l in i i  s z e ro k ie j w y m ia n y  z  z a g ra n ic ą  
■ k ła d a ł s w o ją  p o li ty k ę  m o rs k ą  Ł o k ie te k , 

id a ją c  ku p c o m  lu b e c k im  w o ln ość  od ce ł 
' G dańsku, n a  rze ka ch  i  lą d z ie  sw ego  p ań  

s tw a  (1298 r . )  P rz y z n a ł on  im  p ra w o  zb u 
d ow a n ia  w ła s n y c h  S p ic h rz y  i  m a g a z y n ó w  
v. p o rc ie  g d a ń s k im . Z a p e w n ia ł k o rz y s ta n ie  

Adasnego sądu. U k ła d  te n  n ie  b y ł t rw a ły ,  
w a ł  się ła tw o  w  k i lk a  la t  p ó źn ie j, g d y  
z y ż a c y  o p a n o w a li u jś c ie  W is ły  i  zaczę li 

osować u tru d n ie n ia  d la  h a n d lu  p o lsk ieg o . 
Znane  są  w y p a d k i z a trz y m a n ia  p od  Św ię 

oem  n a  W iś le  s ta tk ó w  k u p c ó w  p o ls k ic h  
■łynących k u  m o rz u  z  m ie d z ią  w ę g ie rską . 
V t y m  s a m y m  te ż  ś w ię c iu  k u p c y  po lscy  
o s H li p rz e z  Z a k o n  z a a re sz to w a n i w ra z  z 

i  o w a ra m i, g d y  w ra c a li n a  w ła s n y c h  s ta t  
;ach  z  F la n d r i i  do P o ls k i (1309 ). Ze s tro n y  
'a k o n u  p osze d ł w  za po m n ie n ie  u k ła d  o 
¡wobodzie ż e g lu g i n a  W iś le  z 1263 r .  Z b ró j 
aa w a lk a  Ł o k ie tk a  z Z akonem , a  po ty m  
ly p lo m a ty c z n a , n ie  p rz y w ró c iła  Polsce P o- 
n orza.

O depchn ięcie  P o ls k i od m o rz a  d oko na ło  
się pod  n a p o re m  N ie m c ó w  n a  B a łty k u .  
H a nza  i Z a kon  ” -s p ó łd z ia ła ły  ze ro b ą  i 
p rze z  u jś c ia  rz e k  e k s p lo a to w a ły  k ra je  nad 
b a łty c k ie .

H a nze a c i s p e łn ia li ro lę  p o ś re d n ik ó w  
m ię d z y  s u ro w c o w y m  ry n k ie m  b a łty c k im  a 
i j  $3rz em y  s ło  w  i o ny  m  Zachodem . D o  u d z ia łu  
w ł  ty m  o broc ie  m ię d z y n a ro d o w y m  d ąży ło  
m ieszczańs tw o  p o ls k ie  i  p a r ło  s iln ie  k u  
B a łty k o w i.
‘ ^H ande l t ra n z y to w y  ze W schodu n a s ila ł 

te n  k ie ru n e k  ru ch u . K a z im ie rz  W ie lk i po 
O panow an iu  W ło d z im ie rz a  i  L w o w a  m ia ł 
•K is w o im  rę k u  g łó w n y  w ę ze ł s z la k ó w  han - 
i  o o -  tra n z y to w y c h . D la te g o  te ż  do jśc ie

-.o n tyczn ych  i g ospoda rczych  P iń s k i s ta -

s k im  i  za p e w n io n y  w ó w cza s  dostęp  do- m o 
r z a  p rze z  D a r ło w o  n ie  m o g ły  z re k o m p e n 
sow ać s t r a ty  P o m o rz a  G da ń sk ieg o  i  u j
śc ia  W is ły .

G D A N S K , C ZY  S Z C Z E C IN ?
P ra w ie  bezsku teczne  o k a z a ło  s ię  za  K a  

z im ie rz a  W ie lk ie g o  i  J a g ie łły  s k ie ro w a n ie  
h a n d lu  p o ls k ie g o  na  S zczecin  w  m o m e n 
ta c h  z a ta rg ó w  z  Z akonem . Znaczne  odda
le n ie  o d  Szczecina, z a o s trz e n ia  n a d w iś la ń  
s k ic h  re jo n ó w  zbożow ych  k a ż d y  ra z  z m u 
sza ło  han de l p o ls k i do s z u k a n ia  k ró tszeg o  
i  d og odn ie jszego  w y jś c ia  na  G da ń sk . Z 
d ru g ie j s t ro n y  Z a k o n  p o z b a w io n y  p o ls k ie 
go  dow ozu s ta r a ł się o dn ow ić  h an de l z  P o l 
s k ą  i  z a b ie g a ł o to  o k ó ln y m i d ro g a m i.

W ie lk i m is trz  z w ra c a  się do W ito ld a  w  
r .  1418 w  s p ra w ie  z a ta m o w a n ia  ż e g lu g i 
na  W iś le . P ro s i za  je g o  p ośrednic tw em , o 
u z y s k a n ie  od J a g ie łły  o dpow iedz i, c z y  że
g lu g a  n a  n ie j m a  b y ć  w o ln a , c z y  z a m k n ię 
ta .

W  n a s tę p n ym  p o te m  u k ła d z ie  po lsko - 
k rz y ż a c k im  z r .  1422 nad  je z io re m  M e lneń  
s k im  poręczono swobodę h an d lu  n a  zasa 
dz ie  w z a je m n e j ró w n ośc i. T e k s t te g o  u k ła  
du  z a w ie ra  W yraźne  p o s ta n o w ie n ie  o  w o l
n y m  bez p rz e s z k o d y  p rze jeźd z ie  w  p o d ró 
żo w a n iu  p o ls k ic h  k u p c ó w  i  m ieszczan  
z ie m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  i  K s . L ite w 
sk ie go  p rzez  P ru s y  i  k r a je  m u  pod le g łe  
lądem , rz e k a m i i  m o rz a m i na  s ta tk a c h  w ie l 
k ic h  i  m a ły c h . P os ta no w ie n ie  to  m ia ło  na  
s ta łe  o bo w ią zyw a ć  obie  s tro n y .

P o trze b a  o żyw ie n ia  h a n d lu  m ię d z y  w y 
brzeżem  za k o n n y m , a z ie m ia m i R z p lite j 
w y m a g a ła  szczegó łow ego o m ó w ie n ia  w a 
ru n k ó w  s tro n  za in te re so w a n ych . D la te g o  
też  w  d w a  la ta  p ó ź n ie j J a g ie łło  za w ie ra  
w  N ie s z a w ie  U k ła d  h a n d lo w y  z  Z akonem . 
J e s t on ro z w in ię c ie m  zasad  p o k o ju  w ie 
czys tego  z  r .  1422. N a  c zo ło w ym  m ie js c u  
w  n im  w y s tę p u je  za pe w n ie n ie  w o ln e j d ro g i 
( v ia  l ib e ra )  d la  k u p c ó w  obu  pańs tw .

In te re s u ją c y  je s t  ro z d z ia ł ro z w ija ją c y  
p ra w o  k u p c ó w  p o ls k ic h  p rzechodzących  
p rzez  z ie m ie  Za kon u . ..W o lno  im  p rze z  rz e 
k i  i  w o d y  d ochodzić  do m o rza , a  p rzez  m o 
rz e  że g lo w a ć na  w ie lk ic h  i  m a ły c h  s ta t
k a ch  i le k ro ć  zechcą. W o ln o  im  te ż  sw o je  
to w a ry , zboże i  rze czy  zg od n ie  z  p rz e p i
s a m i sp rzedaw ać, a lbo  z a trz y m y w a ć  s ię  w  
m ia s ta c h  p o r to w y c h  lu b  n a  b rze ga ch  rz e k  
i  m o rz a  w e d łu g  ic h  w ła sn eg o  upodoban ia  
i  w o li.  M a ją  te ż  p ra w o  bez ż a d n e j p rze 
s zko d y  sprzedaw ać, a lbo  w y je ż d ż a ć  ze  swo 
im i to w a ra m i, -gdzie s ię  im  podoba “ .

N ie  m o żn a  .nie uznać ty c h  o s iągn ięć  Ja  
g ie ł ły  za  n a jw y ż s z e  u p rz y w ile jo w a n ie  f lo ty  
p o ls k ie j n a  w y b rz e ż u  Z a kon u . P o ls k a  po
l i t y k a  m o rs k a  n ie  m a  in n e g o  m o m e n tu  o 
a na lo g icznych  w a ru n k a c h  ż e g lu g i z okre su  
s to s u n k ó w  p o ls k o  -  k rz y ż a c k ic h . N ik t  an i 
z p o p rz e d n ik ó w  J a g ie łły ,  a n i też je g o  n a 
s tęp có w  n ie  w y n ió s ł t a k  w y s o k o  p o ls k ic h  
p o s tu la tó w  m o rs k ic h  w obec Za kon u . J a 
g ie ł ło  je s t p ie rw s z y m  z  J a g ie llo n ó w  p o 
li t y k ie m  m o rs k im , n a jg łę b ie j ro z u m ie ją c y m  
p o trz e b y  ówczesne j ż e g lu g i p o ls k ie j n a  W i
ś le  i  m o rzu .

F L O T A  P O L S K A  W  X IV — X V  w .

Is tn ie n ie  f lo ty  p o ls k ie j w  X IV — X V  w- 
n a  W iś le  i  m o rz u  s tw ie rd z a ją  n ie  ty lk o  
w sp om n ian e  w y p a d k i z  r .  1309, a le  ró w n ie ż  
i  zeznan ia  ś w ia d k ó w  w  p ro ces ie  po isko - 
k rz y ż a c k im  wobec sądu cesarza  w  r .  1412. 
ś w ia d k o w ie  p o ls c y  zezna ją , że K rz y ż a c y  
n is z c z y li p o ls k ie  s ta tk i w ie lk ie  i  m a łe  na 
W iś le , chcąc w  te n  sposób p rze szkod z ić  
ro z w o jo w i ż e g lu g i p o ls k ic h  m ia s t. Z n a n y  
je s t  z a ka z  w ie lk ie g o  m is trz a  z a b ra n ia ją c y  
k u p c o m  p o ls k im  u ż y w a n ia  w ie lk ic h  s ta t-

: sm.y, 1-1-11,1,,, -  .-i-■ -i, 
jo w y c h  n a rz u c a  Z a k o n o w i uzna w a n ie  p ra w  
p o ls k ie j ż e g lu g i na W iś le  i  m o rz u  o ra z  po 
s łu g iw a n ia  się s ta tk a m i ró ż n e j p o jem nośc i. 
M ia ło  to  d la  p o lsk ie g o  h a n d lu  p od s taw o w e  
znaczenie.

P o d  os łoną p a ń s tw a  po lscy  k u p c y  m o g li 
.szybko  w  h a n d lu  m o rs k im  d o rab ia ć  s ię  zna  
czn ych  fo r tu n .  Z  te g o  ź ró d ła  p ochodz i z a 
m ożność ku pcó w  k ra k o w s k ic h , a  zw ła sz 
cza A n d rz e ja  M o rs z ty n a , W ysy ła ją ce go  w ła  
snymd s ta tk a m i to w a ry  p o ls k ie  i  w ę g ie r
sk ie  do F la n d r i i.  N ie  m n ie j te ż  p e w n y  je s t 
fa k t ,  p od an y p rz e z  D ługosza , że a rc y b i
sku p  M ik o ła j K u ro w s k i n a  p o c z ą tk u  X V  
w ie k u  ró w n ie ż  n a  h a n d lu  m o rs k im  z F la n 
d r ią  zbożem, m ą k ą , kaszą, m ięsem  solo
n y m  n a g ro m a d z i znaczne zasoby p ien ię ż 
ne  i  kosz tow nośc i. O ba j p o s łu g iw a li się 
w ła s n y m i s ta tk a m i m o rs k im i p rz y  e ksp o r
c ie  p o ls k ie j p ro d u k c ji i  im p o rc ie  su k ien  
fla n d ry js k ic h .

W A L K A  Z  Z A K O N E M  K R Z Y Ż A C K IM

J a k  p rz e d s ta w ia ł się lic z e b n y  s ta n  owcze 
sn e j p o ls k ie j f lo ty  h a n d lo w e j n a  W iś le  i 
B a ł ty k u  —  n ie  w ie m y . W  k a ż d y m  ra z ie  
s ta ła  się ona so lą  w  o k u  Z a k o n u . N a  z ja z  
d ach  m ias t p ru s k ic h  .w M a lb o rk u  i  E lb lą g u  
n ie ra z  w ys tę po w a li ic h  p rz e d s ta w ic ie le  ze 
s k a rg ą  na  p o ls k ą  żeg lugę. S zuka n o  na 
n ią  ham ulca . W reszc ie  na  z je źdz ie  w  M a l
b o rk u  1 4 . I I I  1442 r .  n a  p rośbę  ic h  p rze d 
s ta w ic ie li w ie lk i m is trz  w y d a ł ta jn e  z a rzą 
dzenie  ( ja k o  n a rusza ją ce  t r a k ta t y  po lsko - 
za kon ne ), za ka zu ją ce  b ud ow an ia  i  s p rz e 
daw a n ia  P o la k o m  s ta tk ó w . Z a k a z o w i t o 
w a rz y s z y ła  s a n k c ja  ka rn a , p o le g a ją c a  na  
k o n fis k a c ie  s u m y  u zyskan e j od P o la k a  za 
zbudow any lu b  sp rze da ny  s ta te k . Zapo
trze bo w a n ie  w  P olsce  n a  s ta tk i  w  t y m  o k re  
sie w idoczn ie  b y ło  znaczne i  s to c z n ia  gda ń 
ska  w idoczn ie  je  z a s p o k a ja ła .

O słab iony Z a k o n  c h w y ta ł się ś ro d k a  n ie  
naraża jącego  na o tw a r ty  z a ta rg  z  P o lską. 
N ie  p rz e rw a ło  to  je d n a k  od d a w n a  u s ta lo 
n y c h  s tosu n ków  h a n d lo w y c h  m ię d z y  k u pca  
m i p o ls k im i i  p ru s k im i.  J a k  w id a ć  z  póź
n ie jszych  re p re s j i n a  k u p c ó w  g d a ń s k ic h  z 
pow odu sp rze da ży  s ta tk ó w  P o la ko m , s to 
czn ia  gda ńska  n a d a l z a s p o k a ja ła  in w e s ty 
c y jn e  p o trze b y  f lo ty  p o ls k ie j. W  ty m ż e  sa
m y m  czasie G dańsk  za  c ic h ą  zg od ą  w ie l
k ie g o  m is trz a  p ró b u je  p oc h w y c ić  w  sw o je  
ręce p ośred n ic tw o  h an d low e  m ię d z y  P o l
s k ą  a Zachodem . Je s t to  z a m ia r  z a m u ro w a  
n ia  Polsce w y jś c ia  na  B a ł ty k  i  u n ic e s tw ie 
n ia  że g lu g i p o ls k ie j. D a lsze  w y d a rz e n ia  w y  
ka z u ją , że o s ta tn io  h an de l p o ls k i z  G dań
s k ie m  n a p o ty k a ł na  s iln e  s k rę p ow a n ie . 
S k a rg i k u p c ó w  p o ls k ic h  na  te n  s ta n  rze czy  
w y w o ły w a ły  in te rw e n c ję  k ró la  p o lsk ieg o  
w  obron ie  ic h  in te re s ó w . W ido czn ie  s p ra 
w a  m ia ła  duże  znaczenie  d la  p a ń s tw a  p o l
sk iego , a  m ieszcza ńs tw o  p o ls k ie  m ia ło  dość 
s i ły  i  w p ływ ó w , ażeby spow odow ać w y s tą 
p ie n ie  W ła d y s ła w a  W a rn e ń c z y k a  (1443 ). 
K ró l .w liśc ie  s w o im  z  W ę g ie r  do w ie lk ie g o  
m is trz a  s k a rż y  s ię  na  G dańszczan, że z m u 
s za ją  k u p c ó w  p o ls k ic h  dó sp rze da ż^  /b o ż a  
sa m ym  ty lk o  G dańszczanom  i  w z b ra n ia ją  
sprzedaży k u p c o m  o bcym  w  G da ń sku . Z a 
b ra n ia ją  też  k u p c o m  p o ls k im  n ab yw a ć  u 
ku pcó w  za g ra n ic z n y c h  to w a ry  i  z m u sza ją  
do  ku po w a n ia  ic h  u  k u p c ó w  m ie jsco w ych . 
T a k ie  p ostępow anie  k r ó l  p o ls k i uw aża  za 
bezp raw ne  i  n a rusza ją ce  zaw aroiw ane po 
p rz e d n im  t r a k ta te m  w o ln ośc i handlow e.

W  tym że  s a m ym  ro k u  z  podobną s k a rg ą  
do w ie lk ie g o  m is trz a  w y s tę p u je  W . K s . L i 
te w s k i K a z im ie rz  J a g ie llo ń c z y k  i  za rzu ca  
G dańskow i u z u rp o w a n ie  sobie p ra w a  m o
nop o lu  handlow ego.

K O N K U R S
Klub L ite racko  A rtystyczny w  Szczecinie 

rozpisuje konkurs pod nazw ą:

ŚWIAT PRACY PISZE 0 SOBIE
Chodzi o k ró tk ie  opowiadania lub  reportaże (od 3-ch do 5-ciu s tron  pisma 
maszynowego), w  k tó rych  autorzy spośród świata pracy na Wybrzeżu zechcą 
ująć swoje wrażenia z terenu swoich Zakładów.

Za najlepsze prace Klub ustanawia 3 nagrody:

I-szą— w  wysokości zł 15.000.-
Il-g ą  —  „ „ „ 10.000.-

III-c ią  —  „ „ „ 5.000.-
T erm in  nadsyłania prac up ływ a  dnia  31 marca 1949 r. Prace nadsyłać

należy do Zarządu K lubu , pod adresem: Szczecin, A le ja  W ojska Polskiego 41, 
Redakcja „Tygodn ika  W ybrzeża“ .

Nagrodzone prace będą drukowane na łamach „Tygodn ika  W ybrzeża“ , 
za co A u to rom  przysług iw ać będzie oddzielne honorarium.

Nadsyłane prace w in n y  być podpisane pseudonimem (godłem). Nazwisko 
i  adres autora należy dółączyć w  osobnej, zapieczętowanej kopercie.

Skład sądu konkursowego podam y w  jednym z najbliższych numerów. 
A pe lu jem y do św iata pracy na całym  polskim Wybrzeżu o ja k  n a jlicz 

n ie jszy udzia ł w  konkursie . W  rązie nadesłania w iększej ilości prac, „Polskie 
Pismo i  Książka“  przystąp i do ich  zbiorowego wydania. Książka taka m ia łaby 
n ie w ą tp liw ie  doniosłą wartość dokumentarną.

obu J a g ie llo n ó w  w  obrotnie h a n d lu  j 
sów p o lsk ie g o  i  lite w s k ie g o  mieś? 
s tw a  n a  w yb rze żu .

O ż y w io n y  ru c h  ła d u n k ó w  p o lsk ie ) v ’ 
w y m a g a ł u sun ię c ia  n a  n ie j w s z e lk ic h  ; 
szkód  u tru d n ia ją c y c h  żeg lugę. W  t j  . 
K a z im ie rz  J a g ie llo ń c z y k  w y d a je  dek ro l 
o g ła sza ją cy  W is łę  za  rze kę  w c in a  d ia  ’ 
chu  h an d low eg o. W  z w ią z k u  z ty m  
ż u je  pod  s a n k c ją  k a ry  p ien ię żn e j usuń ii 
cie na  n ie j w s z e lk ic h  ta m  i  k la u z u r  r y b 
n ych .

P rz e k s z ta łc e n ie  W is ły  w  d rogę  pu  liczną 
t rw a ło  dość d ług o . T e n  p roces odbyw a) 
p o w o li od X I I I  w ie k u . Jeszcze p rze d  s p ro 
w adzen iem  K rz y ż a k ó w  p o lska  p o li ty ’-: . han 
d iow a  z m ie rz a ła  do  u suw a n ia  za s ta w  z ko 
r y ta  W is ły  d la  u ła tw ie n ia  sp ław u .

M ieszcza ńs tw o  Z a kon u  i P o ls k i m ia ło  
te n  sa m  s tosu n ek do sw obody żeglugo rz e 
czne j. P o d  n a c is k ie m  m ieszczańs tw a  od by 
w a ły  się u sun ię c ia  p rze szkód  tech n icznych  
na rze ka ch . W y s tę p u je  p rz y  ty m  sprze.cz - 
ność in te re s ó w  p ry w a tn y c h  w ła ś c ic ie li u rzą  
dzeń ja z o w y c h  z  p u b lic z n y m i p o trze b a m i, 
h an d lu . P o w o li je d n a k  p rz y  s ta ły m  pena - 
w ia n iu  za rządzeń  k ró le w s k ic h  za czą ł góro  
w a ć  szerszy p u n k t  w id ze n ia  i W is ła  s ta ła  
się d ro g ą  p u b liczn ą . C zo łow a  ro la  w  te j ' 
p rz e m ia n ie  p rz y p a d a  bez w ą tp ie n ia , m iesz
czanom . P o trz e b y  k u p ie c k ie  w y ia ż n  * .¡k 
ce n tu je  d e k re t K a z im ie rz a  J a g ie llo ń c z y k a  
z 1447 ro k u : „C hcąc u p rz ą tn ą ć  złe  r. .o • 
c ia  i p rze szkod y  ta m u ją c e  d ob ro  p ub liczn i 
a zw a ża jąc , że rz e k i W is ła , D n ie p r, m m 
N a re w . W a rta , D una jec, W is ło k a , B ug  
W ie p iz , T yśm ien ica , San, N id a , P rcsna  
in ne  ja k ie b ą d ź , chociaż są nasze  k ró le w 
s k ie  i  n ik t  sobie do n ic h  n ie  może rośc ić  
p ra w a , z o s ta ły  je d n a k  w  w ie lu  g a c ia m i 
za ta m o w a ne  d la  s p ła w ia ją c y c h  tow ah y  k u p  
ców . P rz e to  s ta n o w im y , ażeby ta k o w e  ja k o  
też  w sze lk ie  ja k ie k o lw ie k  sp ław ne  rz e k i 
pod  k a rą  s iedem nadziestą  i  pod n ie  : 1 
e znym  w y m ie rz e n ie m  sp ra w ie d liw o śc i 
s k rz y w d z o n y m , b y ły  wełnę, d la w sze : ich  
k u p c ó w  ta k  w  g órę  ja k  i w  d ó ł p ły n ą c y  h "

N ie d łu g o  po ty m  nas tępu jące  wyi> dk 
są genezą w o jn y  I3 - to  le tn ie j o P  mm ze. 
In ic ja ty w a  m ieszczan  p ru s k ic h  i poddam « 
przez n ich  sw o ich  iry a s t w  o p iekę  k  . n /< 
p o ls k ie j w y w o ła ła  a k t  K a z im ie rz a  J« y > . 
lo ń c z y k a  o w c ie le n iu  P om orza  do Puts k i 
(1454 ).

M ieszcza ńs tw o  p o m o rsko  -  p ru s k ie , i  
pop rze dn io  p o lsk ie , w  z n aczn ym  s top n iu  
p rz y c z y n iło  s ię  do o d zyska n ia  u jśc ia  W i
s ły . W  z w ią z k u  z o tw a rc ie m  d ro g i do mo 
rz a  zachodzi w  Polsce b a rdzo  w a żna  p rr 
m i ana  go sp o dó r cza . W arno  ż on a  p ro d  u-kej; /  
ro ln a  d os ta rcza  co ra z  w ię c e j zboża, k tó re  
za czyna  ż y w ić  E u rop ę . S p ław  zboża  z  ro k i 
w  ro k  s ta le  w zrasta , i  p o w o li z a s tę p u je  na  
W iś le  p ro d u k c ję  w ie js k ą  i  gó rn iczą , fctó . 
doitąd g łó w n ie  o b ra c a li m ieszczanie . Szła 
c h ta  s p ła w ia  s w o je  zboże bez ce ł i  opkn , 
co w y t rą c a  z r ą k  m ieszcza n  hande l zb  - 
żem . R ó w n ież  n a s tę p u je  van. 'ę jszen ie  o b ro  
t u  in n y c h  to w a ró w  s p ła w ia m  Ji p r> . .  : ^

-  ¡sSczt/n i  s ięga z a le d w ie  15 —‘eO proc. '»gó icu ' 
go  s p ła w u  W is łą .

P O L IT Y K A  M O R S K A  
S Z L A C H E T C Z Y Z N Y

M ie jsce  m ieszczan w  sp ław ie  . . ; -
sz la ch ta  O kre s  m ieszcza ńsk i han d lu  i 
śle z a m y k a  się u s c h y łk u  X V  w ie ku . S ten 
m ieszczańsk i p rz e s ta ł o d d z ia ływ a ć  n i  h 
ru n e k  p o li ty k i h an d low e j. S z la ch ta  uch ’.'. . 
la  w  X V I  w ., że d ro g a  w o dn a  na G d a m k  
z o s ta ła  z a w a ro w a n a  na  je j  w y łą c z n y  u ży 
te k , d la  sp ław u  p ro d u k c ji w ie js k ie j i ..!>■ 
śnych  robó t, a k te m u  rze czy  w szys tk ich , 
k u  ż y w n o ś c i g o sp o d a rs tw a  w łasnego  sz la 
ch eck ie g o “ . S z la ch ta  hande l na  W iś le  p o j
m o w a ła  ja k o  dostaw ę zboża do G dańska, 
bez m o cn e j te n d e n c ji w y jś c ia  poza  w yb rze  
że i  w e jś c ia  w  sz e ro k i ś w ia t  m ię d z y n a ro 
dow ego  h a n d lu  b a łty c k ie g o . W  o d różn ie n iu  
od te g o  s ta n o w is k a  m ieszczanie  w  X I I I  — 
X V  w . n a s ta w ia li p o li ty k ę  p a ń s tw o w ą  pod 
k ą te m  w id ze n ia  ż e g lu g i n a  Z achód i  pobu  
d z a li k ró ló w  do z a w ie ra n ia  u k ła d ó w  z Za 
ko ne m  w a ru ją c y c h  im  swobodę ż e g lu g i na 
m o rz u  i  to  w te d y , g d y  ca łe  w yb rzeże  po
m o rs k ie  b y ło  w  rę ka ch  Z a kon u . P o 
o d z y s k a n iu  i  ro z b ic iu  Z a ko n u  te n  c e l"P o lJ  
ska  t ra c i,  s z la ch ta  ja k o  e lem ent 
n ie  roz,um ie s z e ro k ich  p o trze b  han 
dba  je d y n ie  o w y g od n e  dop row adzen ie  
go  zboża  do G dańska  bez stanowcze, n o 
s k i o  W y jśc ie  z  n im  n a  m orze .

W ie ś  p o ls k a  n ie  m o g ła  bez m ia s ta  r  jz u 
m ie ć  is to ty  i  p o trz e b y  h a n d lu  w  s k a li 
p a ń s tw o w e j. D la te g o  p o li ty k a  m o rs k a  Pol 
s k i n a w e t w  sw o im  z a m ie rz e n iu  p rz y  m oż
liw o ś c ia c h  a k ty w n e g o  d z ia ła n ia  na  m o rz u  
s ta je  s ię  b ie rna . N ie  m a  ona bodźców  go 
spodarczych . H a n d e l p o ls k i s ię g a ł t y lk o  do 
b ra m  G dańska. D la te g o  też p o ls k ie  w y b rz e  
że p ozo s ta je  bez in w e s ty c j i.  W p ro s t n ie  
ro z u m ia n o  p o trz e b y  b u d o w y  f lo ty  i  u tr z y  
m y w a n ia  p o r tó w  m a rs k ic h .

W  d z ie ja c h  P o ls k i z a c z y n a ł s ię  3 -c i ok res  
p o l i ty k i  m o rs k ie j.  P rze w ag a  in te re s ó w  i 
p o trz e b  w s i sz la che ck ie j n a  p rze ' 3-ch 
w ie k ó w  o be zw ła d n i m ia s ta  p o ls k i p ¡g j  
d z i się z  w y łą c z n ą  p rz e w a g ą  n ać  m orsem  
G dańska  i  m ia s t p ru s k ic h . D o p ie ro  po  ich  
s tra c e n iu  o dży je  spóźn iony, w  ol resie  ro z  
b io rów , n a w ró t do odrodzen ia  p o ls k ic h  s t ra t  
i  h an d lu  n a  B a łty k u  i M o rz u  Gza: nyrn.

W ła d y s ła w  K o  denko.
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nie żałowałem n igdy, że nie 
n marynarzem. Obok nich, czy 
środowisku, mogłem rozporzą- 
volnością osobistą. Z n im i —  
ym  z n ie j zrezygnować, stając 
vo ln ik iem  z gó ry  przesądzo- 
yroków , nieodmiennych w  dra- 

n, ^ch życia.
ięc n ie  oni, ani z n im i współ- 

n-'. .'eisła, bezpośrednia! A  więc —
co?

?:iś również to związanie się 
w łasnym i tęsknotam i ze światem m or
skim  nie m ógłbym  w ytłum aczyć żad
ną przesadą w  sensie patrio tycznej 
gorliwości. Dobre ^o b y łoby  w  progra 
m ie św iętom orskich uroczystości, n ie 
stosowne jednak na codzień. B v ł w  
ty m  raczej jak iś  mus w ewnętrzny, siła 
ciążenia, jak iś  ins tynk t, może ter 
sam, k tó ry  podświadomie k ie ru je  węd
rów ką  p taków  do miejsca ich przezna
czenia. W  każdym razie, żadna pre
medytacja. K ie ru ją c  się nią, m ia łbym  
w  tym  w ypadku n ie  jeden, ale m nó
stwo powodów, aby uciec od nasżej 
m orskie j rzeczywistości i  n ig d y  przy 
tym  nie obejrzeć się na  smutne, Gdyń
skie wydm uchowisko, k tó re  w  latach 
przedwojennych stało się je j m etro
polią.

Bo też powszedniość, o k tó rą  w  każ
dej postaci trzeba się tu  by ło  ocierać, 
n ie  przedstaw iała się w tedy  tak po
nętnie, ja k  można to by łoby sądzić ■ 
pozoru, przeglądając dziś ilustrow ane 
a lbum y p. t. „Polska- na m orzu“ . W  ży
ciu^ codziennym mogła ta  powszed
niość dostarczyć zadość goryczy, zdol
na by ła  w yw iać z duszy choćby n a j
w iększy zapas optym izm u, m alarskich 
zachwytów  i  poetyckich tre li.

centrum  m iasta coraz dalej w ydłużała 
się u lica Świętojańska, reprezentacyj
na jego arteria , pełna sklepów, barów 
i  restauracji, jednocześnie w  stronę 
W itomma, Grabówka, czy Małego 
Kacka w lok ła  się po ziem i inna Gdy
nia, ta w  łachmanach. B arak za bara
kiem, w id n ia ły  rzędem wąskie, poje- 
dyńcze okna, oświecone kopcącą się 
lam pką naftową, gdzie w  ciasnej, 
sm rod liw e j izdebce, p rzy  garnku  z 
ka rto flam i, ży ły  stłoczone rodziny ro - 
bociarzy, najemnych, częściej nieza- 
trudn ionych  w  pracy, d la k tó rych  nie 
m iało  się zainteresowania, ja kb y  is t
n ie li poza nawiasem, w strę tn i i  obo
ję tn i dla nuworyszów. Dachy z fa lis te j 
b lachy i  k ry te  papą: —  om ijano je 
ja kb y  k r y ły  jask in ie  zbójców i  kuźnie 
wszelakich zbrodni.

A  w łaściw ie samo centrum  Gdyni, 
jeszcze niedawno temu, powstało ’ z 
drewnianych łup in , a nawet —  jak 
pamiętam —  ze szczątków łodzi, w ko 
panych do po łow y w  piasek, gdzie w 
sterczącej nad ziem ią ich części gnieź
dz ili się łow cy rozm aitych, choćby na j- 
b ru  dnie j szych zysków, by le  „odkuć 
się“  i  ja k  najprędzej „zrob ić  ka rie rę “ 
Ta osobliwa droga w  cyw ilizow an iu  
Się prędko, na g w a łt i  b y le  jak , przy 
o tw artym  jednocześnie po lu  dla p ra
cowników, zatrudnionych fachowo i 
zyskownie w  o lb rzym im  mechaniźmie 
portowego życia, n ie  dziw, że dopro
wadziła  gdyńskie- Eldorado do ducho
wego zubożenia.

JAŁOW OŚC
Ż Y C IA  KU LTU R A LN E G O

G D Y N IA  PRZED W OJNĄ

Przylepiona do portu  Gdynia, w  
m iarę ja k  stawała się miastem, nafoy 
w ała  coraz nieznośniejszych cech sno
bizm u. W ydzie la ł się on w szystkim i 
poram i je j ceglanych m urów , łącznie 
z m iazm atam i partyku la rza  i  bakcyla 
m i parafiańs-czyzny. Łatwość, z jaką 
tw  obrastanc w  dobra m ateria lne w  są
siedztw ie coraz lep ie j prosperującego 
portu , p rzy  zapewnionych jednocześ
n ie  dochodach w  okresie corocznego 
Święta Morza i  sezonu letniego, k ied ’ 
Gdynia s łużyła  za teren najazdu lic z 
nych wycieczek i  tłu m n ie  p ą tn ik u ją - 
oej nad morzem rzeszy le tn ików , w y 
tw o rzy ła  w  społeczeństwie m iejsco
w ych dorobkiew iczów  gorączkowy, pa
nu jący  nad wszystkim  innym , k u lt  dla 
złotego cielca.

Elitę.^ próbow ało  w  tym  ku lc ie  na
śladować drobnomieszczaństwo, han 
d lu jąc pracow icie, od rana do nocy. 
Jedynym  tu  by ło  marzeniem mieć 
własną kamienicę, albo choćby plac 
P°d je j budowę. Z w y k li oracze dnia 
powszedniego, urzędnicy, dostawcy i 
odbiorcy tow arów , fachowcy, specja li
ści, interesanci życia portowego, lub 
za trudnien i w  ty m  życiu  funkc jona 
riusze, m ogli się różnić od siebie w y 
sokością zarobków, klasą swych um ie- 
etności i  powagą znaczenia, wszystko 
\  jednak b y ły  zagonione, załatane 
|ró w k i, ciułające, zamiast szpilek i 

pa tyków  —  grosz do grosza, co stano
w iło  w łaściw ie jedyny  cel w  ich życiu.

Tymczasem, obok bogaczy, n iem nie j 
tłum n ie  snuła się biedota. Na przed
mieściach G dyn i panowała nędza, to 
czona przez gruźlicę. Podczas gdy z

TYGODNIK 
4  WYBRZEŻA

26.X II.4S , N r . 4 !)/50  (123 134)

Lata  przedwojenne n ie  w n io s ły  w 
ten ulepek portowego m iasta żadnej 
k u ltu ry . O ta k i ka p ita ł n ie  dbano tu  
w  najm nie jszym  stopniu. Prócz Pań
stw owej Szkoły M orsk ie j, k tó ra  zresz
tą  została przeniesiona z Tczewa w  
1929-ym roku, nie zdobyła się Gdynia 
w  przedw ojennym  okresie na żadną 
wyższą uczelnię. Teatru, prócz ama
torskich, urządzanych czasem, i  to w  
n a jp rym ityw n ie jszych  warunkach, da
rem nie byś szukał. („Czerwona stodo
ła , w  k tó re j m ieści się obecnie gdyń
sk i teatr, została zbudowana w  latach 
okupacji przez N iemców). Do września 
1939-go roku  —  jakże to  trudno było  
po tym  nadrobić —  n ie  m ia ła  Gdynia 
ani estrady koncertow ej, ani odazyto- 
w ej. Żadnego muzeum, żadnej b ib lio 
tek i, na większą, naukową skalę. P ra
w ie  jedynym  dziennikiem  - -  do czy
tania, bo reszta loka lne j prasy w yg lą 
dała bardzo m izernie, b y ł „K u r ie r  
B a łty c k i“ , redagowany przez Henryka 
Telz la ffa . A le  ten dziennik, z trudem  
w y trzym u ją cy  konkurencję  wszech
władnego „ I I .  K u rie ra  Codziennego“  
n ie  m ia ł dużego nakładu, ani poważ
niejszego zasięgu. N ie znano go w  głę
b i k ra ju . B y ło  to w ydaw n ictw o  typ o 
wo prow incjonalne, opierające ' się 
zresztą w  g łów nej m ierze na wcale 
dowcipnie prowadzanej rubryce m ie j
scowych p lo tek. Te zaś, przyznać trze - 
ba upraw iano żyw io łow o po różnych 
kątach, z na jw iększym  jednak powo
dzeniem w  stale zatłoczonej ka w ia rn i 
Fangrata.

W prawdzie z pożywką ku ltu ra lna  
Zjeżdżały do G dyn i różne gw iazdy 
artystyczne, ich  w ystępy jednak trw a 
my najw yże j dni k ilka , w  zasadzie zaś 
św iadczyły ty lk o  o  im pc ue kra jow e 
go tow aru, k tó ry  ja k  każdy inn y  
p rzep ływ a ł tu ta j szybko, bez specjal
nego znaczenia w  ogólnym obrocie 
przeładunkowym . Dopiero w  później
szych latach znaleźli się w  G dyn i dwaj 
zapaleńcy, Zygm unt C yw ińsk i i  Fe liks 
Smosarski, k tó rzy  za ję li się organizo
waniem  im prez odczytowych, poświę
cając im  w ie le  trudu , a nawet —  jak  
C yw ińsk i —  w ie le  pieniędzy, celem 
ku ltu ra ln e j up raw y wyja łow ionego 
środowiska. Obaj ci „sjam scy bracia“ , 
nagłow ić się m usie li aż nadto, aby w  
końcu przynęcić garstkę publiczności 
do w ieczorów lite rack ich , urządzanych 
dla pisarzy, o głośnych nazwiskach w  
całej Polsce, ty lk o  nie w  Gdyni, Jeśli 
owe im prezy udaw ały się jako tako, 
to  chyba jedyn ie  dlatego, że dla zwa
bienia publiczności urządzano je  po 
różnych kaw iarn iach —  przed osta
tecznym wylądowaniem, w  ka w ia rn i 
„B a łty k “  p rzy  u lic y  10 Lutego.

Za to, stale i  najchętn ie j, jeźdz ili 
Gdynianie na pożywkę k u ltu ra ln ą  do 
Gdańska, gdzie w edług powszechnego 
ich przekonania można się by ło  „po 
rządnie zabawić". W  rezultacie, po

rządnie to  nab ija ło  kabzę ty lk o  i  jedy
nie Niemcom, zwłaszcza, że po drodze 
wstępowano zw yk le  do kasyna w  So
pocie, zostawiając tu  nie jeden w ypróż
n iony p ortfe l i niejedno ściśnięte serce 
pod grabkam i krup ierów .

Jeśli w  powojennych latach dźw ig
nęła się Gdynia ta k  w ie lk im  trudem  
i  w ys iłk iem  p ion ierów  miejscowego 
ruchu ku ltura lnego i  artystycznego to 
byna jm n ie j n ie w ina  ru in  i  zgliszcz 
k tó rych  tu  zresztą pozostało z la t w o j
n y  znacznie m niej, n iż w  innych  m ia
stach, ile  zakorzenionego w  czasach 
uprzednich, przedwojennych, nuw ory 
szostwa na gruncie  parafiańszczyzny, 
partyku la rza  i  —  nudy.

jednak i  ta  dawna, gdyńska po
wszedniość n ie  odstraszyła mnie od 
sym bolów Jepszego świata, objaw ione
go tęsknotom. Była  w  tym  pociągu do 
morza i  spraw  doczesnych jego ów
czesnego Wybrzeża —  ślepota ćmy 
urzeczonej blaskiem ognia, choćby bez^ 
m yslnie, nierozsądnie, do własnego za
tracenia. B y ło  w  tym  coś i  z fanatyz
mu krajowca, zadomowionego w  egzo
tycznej dżungli, kó ry  nie um ie się z 
nie j w yzwolić, chociaż wie, że jego 
ojczyzna o b fitu je  w  zwierzostan dz ik i, 
drapieżny, począwszy od cięższego ka- 
l ib ru  a skończywszy na ro jow isku  
małych, lecz n iem nie j groźnych owa- 
dow, roznoszących febrę i  m alarię. 
Gdynia z dawnym  skrawkiem  W ybrze
ża me odbiegała daleko od tego po
równania. A  jednak, jeś li n ie  w  swoich 
egzotycznych lin iach, to  jednak trzy  

T Cn° Swoich P°Iskich  korze
n i '  ,A  Z n lch pI2ecie wyrosłem. 
M-.odosc i  to  wszystko, co z n ią  ra 

zem zw arło  się w  poczuciu jednei 
wspólnoty, W  związkach ducha i  ciała 
w  marzeniach i  rzeczywistości, w  ko
deksie p raw  m oralnych, w  zasadach 
obyczajowości i  wychowawczych, sta
now iło, razem wziąwszy, ¿byt silna 
Więź, organiczną. 7  ną

WIERNOŚĆ M O R S K IE M U  Ś W IA TU

Nie byłem  w  tym  w ypadku p rzy - 
kładem  samotnym. Nad morze, do 
Gdyni, w ie lokro tn ie  w raca ła  w  podob
ny  sposób gromada moich kolegów, 
nie zostawiwszy tu  niczego w ięcej 
prócz w łasnej duszy. W ie lu  z nich, 
podobnie ja k  ja , n ie  zdobyło an i zło
tych pasków na rękaw ie, ani żadnego, 
istotnego ty tu łu  do wytłom aczenia 
swej w ierności m orskiem u światu. 
Jakby w  poszukiwaniu własnego zgu- 
bionego tu ta j cienia, spotyka łem  ich 
i  dotychczas jeszcze spotykam, pochło
n ię tych tą  samą czynnością na tropach 
nychSZe^ ’ dz]wrG'cĆ  praw ie  m istycz-

Cóż mogło stać się tak  ważnym 
powodem, że ja  sam, urodzony w  K ra - 
kowie gdzie pam iętam  w  dzieciństw ie 
swój dom rodz inny i  gdzie, ja k  p rzy 
stało, pobierałem  nauki w  szkołach do 
m atury, nagle po ty m  ja k  ryb a  skrze- 
lam i uwuązgłem w  oku sieci, z dala od 
własnego gniazda, w  ndeswoich, m or 
skich, stronach? Możnaby to  położyć 
na karb  przypadku, gdyby jednocześ
nie w  identyczny sposób nie w yrosła  
p rzy m nie pierwsza generacja ludzi 
Polskiego Morza, związana z n im  n ie 
rozłącznie, od początku w łasnej m ło
dości, po dzień dzisiejszy, w  zaawan
sowaniu la t dojrzałości.

Rzadko k to  z nas przed 1920-tym 
rokiem  poznał smak i  zapach m or
skiego świata. T y lko  bardzo n ie liczn i 
w idz ie li go przedtem, ale i  w tedy ra 
czej z daleka, powierzchownie, n iż z 
bliska, od strony życia. P raw ie  dła 
wszystkich w tedy  morze b y ło  zupełną 
pierwszyzną. P raw ie  każdy z uczniów 
Szkoły M orskie j m ia ł w  zanadrzu po
dobną h is torię  do m ojej. Na je j treść 
składały się n iem al wyłącznie dawne 
sny i  westchnienia nad zbiorem znacz 
ków  pocztowych, albo przygody, prze
żyte wspólnie z dziećmi kapitana 
Granta, z Robinsonem Oruzoe, czy z 
„C zerwonym  korsarzem“ . Pod palcem 
na mapie, w yras ta ł w  te j h is to rii we
stchnień archipelag wysp bezludnych, 
tajemniczych, pełnych skarbów  prze- 
dziwności. B y ł to  rączej św iat Verne‘a, 
Defoego, Coopera, Stevensona, nawę* 
bez Londona, a już  na jm n ie j Conrada- 
Korzeniowskiego, bo też n ik t  ich jesz
cze w  tych  dawnych czasach,z le k tu ry  
znać n ie  mógł.

Obok takiego wykształcenia, do je 
dynego wyposażenia, jak ie  otrzym ałem  
kiedyś p rzy  w yjaździe  z K rakow a do

tczewskiej Szkoły M orskie j, m ógłbym  
dziś chyba ty lk o  z rozrzewnieniem  na
liczyć dwanaście kotletów , usmaż o- 
nych wówczas przez m atkę „na  drogę 
dla zwariowanego syna“ . Być może 'ż 
ktoś in n y  m ógł na tę drogę otrzymać 
w ięcej, ogółem jednak w  o w y m ” , - 
g łym  starrae do brzegów morza sta 
now ilism y grupę młodzieży, wychowa-
k S iu ° typ hCZaS P? lądowe™ b w  głębi k ra ju . Przeważał w  n ie j, rzecz zna 
mienna, element warszawski , no,T 
warszawski, w ileńsk i i ,  m  P,°, 
Wschodniej. Ciekawe _  m n i e f ^ P ^ 1

p r o b l e m  d e m o g r a f ic z n y

z a J te r e S ia l  ^ T T ' 7 ’ n ies te łv ' n ie
z a ję t y c h ^ r a w ± tyChezas sta tyst.yków sprawam i naszego morsKiPar. 
dorobkUi aczkolw iek 
graficzny, osadnictwa i  m ig ra c ji 3 k .  
g łb y  tu  w yjaśn ić n ie j^ n ą  zagadkę w 
zw iązku z n iezw yk le  szybkim  zak li- 
m atyzowaniem  się pewnych regional- 
nych elemęntów ludnościowych w  tak 
trudnych  zawsze dziedzinach morskich 
Specjalności. I  dziś jeszcze, na podsta-
ir tw ie rd z r m et7 ka lny ch. możnaby stw ierdzić, ze najlepsi nasi kapitano
w ie  żeglugi w ie lk ie j, marynarze z 
prawdziwego zdarzenia, ja k  i  ludzie

S E S i d0 morVzam iłowania, p raw ie  bez w y ją tk u  w v-

raraej m ałopolskim , Iw o w sk ta , S J  
podkarpackim , n iż  w ie lkopo lskim , p rzy 
zupełnie n ik ły m  w  tym  zestawieniu 
procenne pom orskim  i  kaszubskim.
Go do elementu kaszubskiego, związa
n y  jes t on praw ie  niepodzielnie z r y 
bactwem, ale i  w  ty m  zakresie zainte
resowania, raczej z rybactw em  przy - 
brzeżnym, n iż  dalekom orskim .

d o J S raWd2ie- możnaby  stąd rów nie  
Z ® ,  wysnuć wniosek, że na swój 
dorobek m orski złozyła się cała Polska’ 
by łoby  to  jednak zbyt w ie lk im  upro 
szczeniem, wobec konieczności 
trzem a się w  cechach ku ltu ra lnych  
wniesionych w  ten dorobek przez is to Ł  

ych jego tw órców , o specjalnych w ła - 
sawosaach psychicznych. N ie m ożT?o 
byc rzeczą obojętną z uwagi na dalsze 
wychowawcze znaczenie polskie j m yś li 
m orskie j, ja k  nie mogło przeminąć bez 
w p ływ u  na ukszta łtowanie pojęć m o-

neracjh pierwszei-

W  znacznie szczęśliwszych w arun 
kach geopolitycznych po drug ie j ^ m j -  
me św iatowej, zapewne niejednem u, 
św iadkow i przyszłych losów p rz y jd z a j
w  ciągu la t dwudziestu pięciu o c e n i*

Rzecz ias°ZegÓ1” e noweg0 P oko len ia l Rzecz jasna, ze na m iarę w ie lkości 
Wybrzeża od Braniewa po Odrę, roze
gra ją  Się w  tym  czasokresie w ie lk ie , 
historyczne zdarzenia, a w  ich nurcie  
Zaciążą inne, doniosłe w p ły w y  w ycho
wawcze. N ie sądzę jednak aby p r £  
blem demograficzny, tak  kiedyś cha
rakterystyczny, s tra c ił w  latach na
stępnych na sw ym  aktua lnym  znacze-

Zapewne w  rodzinach m arynarzy 
w ie lu  synów, ja k  to już teraz w id z im y ’ 
zastąpi ojcow. i  2 chat kaszubskich nie 
będą K ako low ie  i  Budziszowie w ycho- 
azali w yłącznie na swój połów  rybacki. 
Pewno niejeden z nich, zamiast szyp- 
rowac na kutrze, zechce po odbyciu 
należnych stud iów  kapitanować na 
tych  samych towarowcach, na któ rych  
ich ojcowie, w u jkow ie  i  bracia dawali 
się dotąd poznać ty lk o  z zaintereso
wań sezonowych, w  czynnościach zaś 
ustalonych najw yżej w  stopniu bos
mana. Jednak pomimo to, im p o rt na
ryb ku  z g łęb i k ra ju  trw ać będzie z 
pewnością w  dalszym ciągu. W łaściwej 
p rzyczyny należałoby tu  szukać przede 
wszystkim  w  w ieku is te j fo rm ie  proce
su k tó ry  towarzyszy w ym ianie dóbr 
lądu  z morzem, na prawach stałej, od 
w ieków  trw a jące j, oscylacji.

K to  w ie, może ,w  ty m  tk w i jeszcze 
jedna z przyczyn —  atawizm.

(Dalszy ciąg nastąpi).



M IC H A L IN A  GEEKOW ICZ

KOŚCIOŁY ODRODZONE I OBUMAR
W iele zakątków a rch ite k tu ry  pomor

skie j legło w  gruzach. Większość tych 
zabytków, to budow nictw o kościelne, 
gotyckie, renesansowe lub  barokowe. 
Zabezpieczenie ich i odbudowa spoczy
wa na barkach wojewódzkiego urzędu 
konserwatorskiego.

W  Szczecinie m niejszy uszczerbek po 
n iosły kościoły oddalone od najsrożej 
atakowanych brzegów Odry, przeważ
n ie  nowoczesne, i te najwcześniej zo
s ta ły  oddano na rzecz k u ltu  re lig  jne^o

Przypadkiem  uszedł zagłady pofran- 
ciszkański kościół św. Jana na wyforze- 
i:u. w  ;f: anio ły pom nik gc';vku. zachwy 
eający przedziwną harm onią i prostotą 
eształtów. A le  urocze jego sklepienia 
pamiętające w iek X IV -s ty , toną jeszcze 
w  m roku i ogromne naw y zioną pust
ką.

Stokroć gorzej obeszła się \  >ojna ze 
św iętym  Jakubem, najwyższą budow lą 
Szczecina, na k tó re j opiera się oko z 
każdego niem al miejsca, odsłaniające
go szerszy w idok na miasto. Przed k i l 
ku  la ty  kościół ten, rysu jący się na nie 
b ie  ostrą iglicą, by ł najp iękn iejszym  
chyba gmachem grodu nadodrzańskie- 
)go i  jednym  z jego najcenniejszych za
by tków  historycznych. Dziś to  ty lko  
straszna, szczerbata ruina.

.

»mańska f ig u ra  św. P io tra  (F ra g m e n t 
p o łu d n . s z czy tu  tu m u  w  K a r r ie n iu )

Początek kościoła św. Jakuba sięga 
zesnego średniowiecza. Już w  r. 1187 

powsta ł drew niany kościółek pod wez
waniem apostoła —  patrona w ędrow 
ców. W -wieku X II I-s ty m  zbudowano
i tym  m iejscu kościół m urow any o 

fo rm ach  p ie rw otn ie  romańskich, następ 
nie przekształconych w  gotyckie. Sta' 
.¿ii się później punktem  centra lnym , od 
którego rozpoczął się rozwój u rban is ty  
■czny Szczecina.

W czasie największego ro zkw itu  świą 
ty  n i wnętrze je j w yglądało im ponu j ą- 

ja k  świadczą opisy i  ilustrac je . P re
zb ite rium  m ia ło  o lb rzym ie  rozm iary,
■ i e mniejsze, n iż nawa główna. Wzdłuż 
kościoła b ieg ły  dwa rzędy świetnych f i  
larów , podpierających gwiaździste skle 
pienie, a pod ścianami m ieściło się aż 
pięćdziesiąt o łtarzy, fundowanych 
p rzez cechy rzemieślnicze i  rody  moż
nych patryc juszy Szczecina. Jeszcze 
obecnie kościół, p rzekro jony na połowę 
przez w ybuch bom by i  pozbawiony da 
chu, ukazuje na odsłoni one j  ścianie po
łudn iow e j resztki dawnego przepychu.

Wspomnienie historyczne związało

św ią tyn ię  z postacią najwybitnie jszego 
z książąt pom orskich, Bogusława X. 
W ychowanek Jana Długosza na jag ie l
lońskim  dworze, ożeniony z kró lew ną 
polską Anną, c iążył w ięcej ku Polsce 
n iż ku  Niemcom i wskutek tego ciążył 
również ku  kato licym ozw i.

N iem ałe zatym  zdum ienie w yw oła ła  
obecność Bogusława w raz z jego św ita  
u św. Jakuba w  dniu  Bożego C iała w 
r. 1523 na kazaniu słynnego Pawła von 
Rode, w ysłann ika  Lu tra . A le  Bogusław 
p rzyby ł tam  ty lk o  na zw iady, chcąc poz 
nać nową w iarę, k tó re j propagatorów 
pomawiano o jakoweś polityczne wich 
rżenia. Pod tym  względem uspokoił się 
ks'ążę, lec.z na protestantyzm  nie prze

szedł. Syn jego B a rn im  X I, będący pod 
osobistym w pływ em  L u tra  i  Melanchto 
na. p rz y c h y lił później szalę na stronę 
ewangelików  i  duchowieńswo k a to li
ckie musiało opuścić Szczecin.

Kościór św. Jakuba u le 'a ł k ilk a k rc  - 
nie katastrofom . W czasie oblężenia 
w  r. -1677 spłonął zapaleń od dwóch 
ku l ognistych. Wieża zw a liła  się n - 
dac.h naw y i  zgniotła sklepienie. Spoi
ła  się w ie lka  b ib lio teka  i całe urządze
n ie  św ią tyn i. Odbudowa ciągnęła się 
przez dwa w ie k i i  n ie doprowadziła 
w ieży do je j dawnej wysokości. Dopie 
ro  z końcem X IX  w ieku  uwieńczono jr. 
w ysokim  hełmem, k tó ry  zerwała osta
nia burza wojenna.

C ałkow ite  odtworzenie cennego dzi 
la sztuki przedstaw ia dziś ogrom ny 

koszt i  o lbrzym ie trudności, jednakże 
w y n ik  tegorocznej ekspertyzy w yb itne  
go statyka, p ro f. P o litechn ik i Gdań
skie j d r B. Bukowskiego, którego po
rady zasiągnięto, jest dość pocieszają
cy. W  m yśl jego op in ii, wobec solidno 
ści m urów , oraz dużej w artości architek 
tonicznej i  zabytkowej kościoła, charak 
terystycznego dla sy lw e ty  miasta, korni 
sja złożona z fachowych czynników  
loka lnych  w ypow iedziała  się za zabez
pieczeniem te j pam ią tkow ej bud o w l" 
Ś w ię ty  Jakub nie zniszczeje w ięc do 
reszty. W iele jednak trzebaby czasu, 
pieniędzy i  pracy, aby budowla, k tó ra  
przez w ie k i wzrastała  i w ie k i p rzetrw a 
ła, a runę ła  w  ciągu k i lk u  sekund — 
powstała naprawdę z gruzów.

Sąsiedni Stargard, zgruchotany n ie
m iłosiern ie  w  dzielnicach m ieszkal
nych, zachował jednak n ie rów nie  w ie 
cej zabytków  przeszłości. M iasto opa

su ją  jeszcze częściowo średniowiecz
ne m ury, a stare wieże i  b ram y strzegą 
jego sędziwego oblicza. Pośród ru in  
śródmieścia zachowała się praw ie  w  ca 
łości św ietna bazylika  Najśw. Panov, 
zabytek wczesnego gotyku, sięgaj ąc'- 
w ieku  X I I  czy X I I I .  Początki je j utonę 
ły  w  m ro ku  zapomnienia w raz  z p ie r 
w otnym i dzie jam i S targardu, gdyż a r
chiwa miasta spa liły  się w  w ie lk im  
pożarze w  czasie w o jn y  trzydziesto lo t 
n ie j. Najstarszą część kościoła stanowi 
bezwątpienia nawa główna z ośmioma 
bocznymi fila ra m i i  sk lep ieniam i k rz y 
żow ym i naw bocznych. Absydę otacza 
w ieniec kaplic, zewnętrzne fi la ry , obej

A m b on a  w  kośc ie le  św. J a na  w  S ta rg a rd z ie .

mująee prezbiterium , zadziw iają miste 
rną koronką fryzów . Dzisiejszy wygląd 
bazylik i datu ją  się z w ieku  X V . k tó ry  
choć pełen zamieszek i wojen, pozosta 
w ił jednak na Pomorzu w 'e lo  potęż
nych arcydzieł budownictwa.

M iał ongi kościół M a riack i dwie wre 
że, północną i południową. Ta druga 
uległa zniszczeniu w  r. 1635, k iedy świą 
tyn ia  stała się pastwą p łom ieni. Odbu 
dowano ją  rych ło  ,ale jedna z w ież z 

braku środków na wykończenie p.«cry- 
to  ty lko  dachem siodłowym . D ługie 
w iek i składa ły się na bogactwo skle
pień, fila ró w , kaplic, nisz i  w im pergów , 
na w y k w in t ornam entów z glazurowa 
nej cegły, rozet i  m alow ideł, ja k im i ko 
ściół jest ożywiony.

N iew ie lkie  szkody wojenne pozwoli 
ły , by m onum entalny gmach stanał 
w net w  rzędzie odrestaurowanych 
kościołów Pomorza Zachodniego.

Jeszcze lep ie j uchował się w  S tar
gardzie kościół św. Jana, wvwodzący 
I wói średniowieczny początek od zako
nu Joanitów. Wznosi dum nie na pagór
k u  swą ocalałą ig licę  w  ęży, ja k ie j nie

posiada już Mar.iad--,tB_  
mejsza partia  k o ś c k jl |  .
ski. rozszerzony p - i r : 
obejściem i s z e r e j | | |

ban>ki §
Pośród

nazwać można inw a lidam i. Do takjf®™ * 
należy potężny kościół w  b lisk im  S I 
gardu mieście pow ia tow ym  Chosf

¡częściowo już o d b u d c m H E

F ra g m e n ty  w n ę trz a  ko śc io ła  N . P . M a r i i  w  S ta rg a rd z ie .

staraniem  w ileńskich repatraai 
Jest tS  tró jna w o w y przybytek, oi 
w arow any masywną wieżą, zdobr^ ®  I  
p ięknym  szczytem i  szeregiem sm u k
łych  przezroczy. Posiada, p rzy o łta rzu  
cenny zabytek średniowieczny —  drze
wo genealogiczne Chrystusa Pana, 
konane w  fo rm ie  płaskorzeźby z wypa- 
lanych p ły t g lin ianych.

P raw dziw ie  szczęśliwym zdarze
niem dla a rch ite k tu ry  Pomorza Zachód 

niego jest ocalenie o lb rzym ie j ka ted ry  
kam ieńskiej. Jako późno -  romańsk i  b 0 j ^  
zy lika  o jedno litym , regularnym * 
sie, jest ona jednym  z najstar̂ H H ^ ^ H |  
kościołów naszego wybrzeża. n S  
je j postępowała powoli. c t a c r ^ n J B j  

y o romańskiego pi <• ,
gotyk. Z okresu romańskiego pochodzi j f l f l  
p rezb ite rium  i  nawa poprzeczna, nada 
jąca kościołowi kszta łt krzyża. Część 
ta  może pochodzić z X I I I  stulecia. Pół 
nocne skrzyd ło krzyża, do wysokości 4 5  
m etrów  murowane z równo 
granitu , zawiera porta l romański, p r a J ^ H I 
dopodobnie jeszcze starszy. Począt{^■ y v; 
sv/ój zawdzięcza tum  kam ieński k s ię c l^ ^ H  
Kazim ierzow i, k tó ry : położył jego pod- 
v /a liny  w  r. 1175 Późniejsze m u ry  czer 
w ien ią  się barwą surowej cegły.

U c ie rp ia ł kościół w ie le  w  czasie w oj §  
n y  trzydziesto le tn iej, natom iast m n ie } 
szą krzyw dę u czyn iły  m u ostatrJ z bor 
bardowania. Otrząsnął się już  z tych 
uszkodzeń i  wyrem ontow any został 
staraniem  urzędu konserwatorskiego

TYGODNIK
o t b u e z a  5
T G X II- iS , N r . 4 9 /5 0  (12? 121)



s fll iZ E J  BU K O W S K I

G W I A Z D K A  NA K A S Z U B A C H
(Z W ŁA S N Y C H  W SPOMNIEŃ)

Kaszubi bardzo tra fn ie  nazywają 
święta Bożego Narodzenia „Godam i“ .

W domach rodzinnych panuje b łog i 
nastrój m iłości i  szczęścia, cieszą się 
wszyscy, dzieci i  starzy, ci zaś, je ś li n ie 
czy innym , to  choćby w łaśnie tym  
szczęściem i serdeczną radością dzieci.

D ługo i  n iec ie rp liw ie  w yglądaliśm y 
tych  na jm ilszych św ią t roku. Na K a- 

■^sztfbach p ie rw szym i zw iastunami, że 
Gody już blisko, są tak  zwani szopka- 
rze. Oto zebra li się trze j b iedni chłop
cy, zbudowali szopkę, i  roz
poczęli wędrówkę od w s i do wsi, od 
domu do domu, śpiewając: „A  wczora 

zwieczora —  z niebieskiego dwora - 
przyszła nam now ina —  Panna rodzi 
Syna“ . Szopce, oświetlonej świeczką 
n ib y  gwiazdką, z ciekawością przyglą
dają się dzieci, a- m atka za radosną no
w inę  obdarza chłopców żywnością i 
p ieniędzm i. Zdarzali się gdzie niegdzie, 
ja k  na p rzyk ład  w  okolicach Kościerzy
ny, zawodowi szopkarze, nawet dorośli 
mężczyźni, k tó rzy  k ilk a  m il naokoło 
szopkę obnosili.

*rt|t D rugkn  zw iastunem  zbliżania _ się
jest Gwiżdż albo Gwizd, jakaś ta - 

mnicza postać, k tó ra  w  ciągu osta- 
■h k ilkunastu  dni A dw entu  niepo

trz e b n ie  cl odzi wieczoram i, skrada 
pod okna, nadsłuchuje czy dzieci są 

zeczne i  przeciągle gwiżdże, wzbudza 
postrach :i zapowiadając w  ten spo- 

Ah. że niedługo „gw iazdk i“  zaczną 
Chodzie. Tych gwiazdorów dzieci bo- 
j , j  sie na i więcej, bowiem dostają rózgą, 

‘śli k tó re  jest złe . i  niegrzeczne. 
Właśnie na dworze zaszczekały z 

jjS j& fcig ia  psy, a po m ałej c h w ili dał się 
§§/y&zeć dzwonek. Niezawodny to znak, 

dą gw iazdki. W  dużej izbie zrob ił 
* ę ruch. Dzieci się pochowały. Lampę— 

a ypadek —  umieszczono w
• ''’ -f-'-. miejscu. Pukanie do

fe . i lS L .S iS  - „p row a d n ik “ : „N iech

(tf ig jp rzy

v póTf

dy  obecni. Gromadzą się w  jadalnej 
izbie i  zasiadają naokoło sto łu  do w ig i
l ijn e j w ieczerzy. Często, a naw et b a r
dzo często, n ie  różn i się ona od zw yk
łe j codziennej. Bo b iedny jest lud  ka
szubski, zwłaszcza zaś ten  ryback i z 
wybrzeża. A  m im o to na stole w ig i l i j 
nym  muszą się znaleźć pewne obrzędo
we potraw y, ja k  słynne k lusk i zalane 
m akiem  zamiast m lekiem  lub  k lu s k i z 
brzadem; u rybaków  jest p raw ie  zaw
sze solony węgorz. W  każdym  domu są 
kaszubskie orzechy, wypiekane z 
m archw i, m ąk i i  pieprzu. ' Opłatk iem  
n ie  wszędzie się dzielą.

Po w ieczerzy następuje m iła  ch w i
la  zapalenia choinki, k tó ra  w tedy na
w e t najbiedniejszą „checz“  blaskiem  na 
pełnia. Dzieci i  starsi zasiadają naokoło 
—  i w  tym  momencie zjaw ia  się zw ykle 
tak  zwana dobra gwiazdka, niosąca w  
w orku  na plecach podark i d la  dzieci. 
Wśród ogólnego zadowolenia rozlega
ją  się teraz radosne melodie kolęd. —  
Wśród n ich słyszeć jeszcze można o ry
gina lną kolędę, w  k tó re j Kaszubi się 
użalają, że „Pon Jezus“ w  tak ie j nędzy 
się narodził. Chociaż sam i są ubodzy, 
jednak lep ie j by go p rz y ję li:

,Na w ie k i- w ie 
ją  chórem dom ow- 

chceta w a widzec 
niech przyńdo“ . 

idzą do izby dz iw - 
■- n. koń, kozioł, n ie- 

łańcuchu, ko - 
i ze skrzypcam i 
p e łn ym  podar- 

jednej, a 'ź  "rózgą W drugie j rę - 
Pełno i  gwarno jest w  izbie, z sieni 
przyglądają się w idow isku  w ie j-  

łobuzy. Tymczasem dziad dobył 
.czka i  rozooczął skoczną melodię, 
ej ta k t m aszkary tańczą i  odpraw ia

ją  swoje ceremonie. N iedźwiedź po
m ruku jąc  przestępuje z nogi na nogę, 
k rę c i się, rzucą na ziemię, tarza się po 
n ie j i  —  któżby przypuszczał! —  niepo
strzeżenie ku la  w  stronę schowanych 
i  przerażonych dzieci jab łka ! Koń, 
rżąc skacze po w szystkich ławach i  

/krzesłach. Kozio ł zapuszcza się na całą 
długość izby  i  bodżie rogam i drażniącą 
go młodzież. Najniebezpieczniejszy jest 
bocian: podchodzi po cichu do k tó re jś  
z dziewcząt i  ostrym  dziobem szczypie 
ją  w  łydkę. N ag ły stąd k rz y k  i  wrzask, 
— oczywiście k u  uciesze całej gromady, 

;y czym bocian okazuje swą radość 
yr> 1 radosnym klekotaniem , k tó re  
f-i po całej izbie. D iabeł lub  ko- 

§pz m yszkuje po w szystkich ką- 
f przepędza m io tłą  chłopaków, a 
Sczętom, jeś li k tó rą  złapie, czerni 
| k i ,  brodę i  nos; zagląda też do 

pieca lub  ogniska —  i  biada jeś li tam 
znajdzie nieporządek! A  gdy już
gw iazdory i  m aszkary o dp ra w iły  swe 
ceremonie, gospodarz okupu je  się da
tk ie m  a one wychodzą. Baba, jako 
ostatnia, stara się wymieść słomę i  
śmiecie, kóre  gw iazdki przyniosły, ale 

•uAdćrrz na to  je j n ie pozwala, by  
ścia przypadkiem  z domu nie w y - 

otła.
N ie zawsze w  ta k ie j liczb ie  i  w  ta - 

am składzie gw iazdki się z jaw iają . 
Czasem b rak  maszkar, a jest w  to  m ie j
sce większa ilość gwiazdorów. A le 
zawsze i  w  każdym  w ypadku chodze
n ie  z gwiazdkam i jest dla m łodzieży 

ie jsk ie j najw iększą uciechą, daje je j 
nem mnóstwo okazji do różnych f i -  

„ i-  w  - i psot.
Największe nasilenie tego rodzaju 

im prez przypada na wczesny w ieczór 
w ig ili jn y . O późniejszej porze zapano- 
w u je  po domach cisza i  poważny, zgod
n y  nastró j: nastaje w łaśc iw y w ieczór 
w ig ili jn y . Wszyscy domownicy są w te -
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strychu obory, ażeby przekonać się, o 
czym też rozmawiać będzie para jego 
wołów. A le  za tę  grzeszną ciekawość 
spotkała go straszna kara: Bo oto k iedy 
nastała północ, m ó w ił jeden w ó ł do 
drugiego: Jedz, jedz, brace, bo za trze 
dni będzeme naszigo pona na smętorz 
wiozła!... Gospodarz, przestraszywszy 
się taką  wiadomością, spadł ze strychu 
i  zabił się na m iejscu, a w o ły  rzeczyw i
ście za trz y  dn i w io z ły  go na cmen
tarz.

W edług innego w ierzenia, o półno
cy w ig ili jn e j we w szystkich rzekach 
przez k ró c iu tk i czas p łyn ie  szczere w i
no. Pewna dziewczyna, k tó ra  poszła o 
północy po wodę do rzeki, w róciw szy 
spostrzegła, że w  naczyniu ma wino. 
K iedy prędko podążyła, aby naczerpać 
więcej, przyniosła  już  ty lk o  wodę.

Opowiadają też, iż w  te j św iętej no
cy można wyswobodzić zaklęte zamki, 
k tó rych  pełno jest na Kaszubach. Na 
wzgórzu w  lesie Sobieńsickim  ko ło  Żar 
nowca sta ł k iedyś w span iały zamek. 
M ieszkała w  n im  nadobna dama. bar
dzo próżna i  w ie lka  s tró j nisia. W  noc 
gwiazdkową zamierzała pojechać do 
klasztoru żarriowskiego 
P rzy wsiadaniu do sań 
woźnicy:

LECH B Ą D K O W S K I

na pasterkę, 
zapytała się

—  Czy nie jestem  piękna? Czy n ie  
mam najśliczniejszych sukien?

—  Tak, panienka jest piękna, odpo
w iedzia ł woźnica, ale Najświętsza. Pa&e 
na na o łta rzu  w  klasztorze jest tys iąw  
kroć piękniejsza.

To rozgniewało próżną pannę ta k  
bardzo, że przeklę ła  siebie woła jąc:

—  Jeżeli n ie jestem najpiękniejsza na 
świecie /to  niech ze wszystkim , co po
siadam, w  ziemię zapadnę.

W tem  trzask —- i  zamek i  panna za
pad li w  głąb góry.

K to  podczas pasterki ,tak kończy się 
legenda, przebiegnie drogę trz y  razy z 
góry zamkowej do Żarnowca, ten w y 
zw oli pannę i  zamek. W ie lu  już próbo
w ało  ,ale nie udało się nikom u.

Takie i  w ie le  innych opowiadań s ły 
szą dzieci od swoich sta rków  w  w ieczór 
w ig i li jn y  w  przerwach m iędzy śpiewa
niem  kolend.

W  pierw szy dzień Ś w ią t lud  kaszub
ski spędza czas wśród radosne
go szczęścia rodzinnego. Dopiero w  
drugie święto odbyw ają się różne goś
ciny, w iz y ty  sąsiedzkie, zabawy. We 
wsiach nadmorskich, Jastarni, Chłapo- 
wie, Łebczu, Swarzewie, schodzą się w  
swoich maszoperiach rybacy i  p rzy p i
w ie  radzą o zastawianiu niewodu i  o 
połow ie węgorzy.

Tak oto m ija ją  wśród Kaszubów 
Święta Gwiazdkowe, tra fn ie  przez n ich 
nazywane Godami.

W pracowni kaszubskiego rzeźbiarza

„G dybyś w  Kaszubach b y ł narodzony, 
N ie na sianeczku by łbyś złożony, 
D ałbym  C i sienniczek 
I  spod się pierzyneczek,
Parę poduszek, p ie rna t ja k  puszek. 
Odzież m iałbyś n ie  lada jaką,
S iw ym  barankiem  czapkę bogatą, 
Sukienkę z modrego 
Sukna kaszubskiego...
M ia łbyś czerwone bucik i,
Pod n im i gwoździki...
M ia łbyś do picia, jedzenia 
I  z k im  się bawienia...
Na obiad m ia łbyś kaszkę jęczm ienną 
Rosołkiem żó łtym  tłu s to  podlaną,
Z cumperem gęsinę,
Ze szperką jarzynę,
Z im berem  flaczk i, niezłe przysmaczki. 
I  jajecznicę z tłus tą  kiełbasą,
M ia łbyś m aluchny n ie  lichą  paszę, 
P iw a  tucholskiego albo kościerskiego 
M iałbyś po uszy, lu b iłb yś  z duszy...
W  te j dobrej w o li p rz y jm ij że, Panie, 
Nasze życzenia, n iech za d ar stanie, 
Serca na o fia ry , da jem y za dary,
N ie  gardźże n im i choć ubog im i“ .

O północy uda ją  się wszyscy do ko 
ścioła na pasterkę. Po powrocie z pa
s te rk i gospodarz daje b yd łu  i  owcom 
najlepszą paszę: siana, koniczyny, o w 
sianych snopków, aby zw ierzęta, na 
ró w n i z ludźm i w  ty m  dniu  się cieszyły. 
M ó w i o ty m  poeta Woś Budzysz:

„Z  ludzam y sę ceszy dobetk, strzode, 
Jak ciej p ie rw e j w  Betleemscie gode, 
Bo j im  nolepszego dadzą z szopę:
Owsa koniąm , bedłu sana kopę“ .

W edług w ierzeń ludu, dzieje się o 
północy w ie le  cudownych spraw. Oto 
zdarza się, że ten, k to  m ia ł szczęście 
urodzić się w  noc w ig ili jn ą  i  zachował 
duszę nieskalaną, może w  późniejszych 
swoich latach zobaczyć, ja k  o północy 
nadjeżdża od wschodu na ka rym  koniu  
w spaniały, b ia łym  płaszczem o k ry ty  i  
w  złotej koronie jeździec, k tó ry  w yc ią 
gniętą ręką błogosław i polom  kaszub
skim  na dobry urodzaj. Pojaw ienie się 
te j postaci zw iastu je  zawsze o b fite  
zb io ry  w  czasie żniw.

Opowiadają też, iż  w  te j św iętej go
dzin ie  nieme stworzenia zyskują dar 
lud zk ie j m owy. Pew ien gospodarz, k tó ry  
o ty m  słyszał, u k ry ł się wieczorem na

M is trz  Franciszek Męczykowski posta 
da już  na swym  koncie dorobek n ie la 
da. Jego w ys iłk iem  artystycznym , ude
rzeniam i jego dłuta, wskrzesza sie 
zwolna ludowa sztuka kaszubska na 
odcinku p la s tyk i drzewnej.

Zw iedzam y właśnie jego w arsztat 
pracy, w  B ia łe j Górze, miejscowości 
pięknie położonej nad morzem, już  na 
terenie Ziem  Odzyskanych. Wśród la 
sów i  pól w idn ie je  k ilk a  domów, nie 
dawno odremontowanych, w  k tó rych  
w  okresie la ta  mieści się kolonia dla 
chłopców i dziewcząt. W  z im ie odby
wać się tu  będą ku rsy przygotowania 
zawodowego oraz ku rsy  sztuki ludo
wej. Sztuka ta na Kaszubach żyje  jesz 
cze, chpciaż potrzebuje podtrzymania.

W arsztat Męczykowskiego, m istrza 
sztuki kaszubskiej w  rzeźbie drzewnej, 
znalazł pomieszczenie w  jednym  z bu 
dynków. W chodzimy, oprowadzani 
przez gospodarza, do pierwszej izby. 
N iema tu  —  na pozór —  n ic ciekawego. 
Stoły, warsztaty, heble, d łu ta  różnego 
gatunku i  w ielkości. Na ścianach wzo
ry . W yrysowane są ręką m istrza i  jego 
uczniów.

Dopiero druga izba odkryw a nam bo 
gactwo dorobku samorodnej szkoły. 
Przede w szystkim  uderza nas swym  
w idokiem  „G łow a P u rtka “ , kaszubskie
go diabła, k tó rą  m im o w o li porów nuje
m y z chim eram i, znanym i z budow li go 
tyck ich  zachodniej Europy. Jest to  dzie 
jbo Męczykowskiego.

Tego samego autora pracą jest —  
„Lw ica  w  kopenhaskim  ZOO“ . Męczy
kowski obserwował ją  w  Kopenhadze, 
dokąd zawędrował w  czasie w ojny. W i
dzimy ją  w  nerw ow ym  ruchu, k iedy 
spragniona wolności, ociera się w  szyb 
k im  chodzie o p rę ty  k la tk i.

Trzecia wreszcie rzeźba M ęczykow
skiego, to  popu larny na Kaszubach 
„Ś w ią tek“ , dokładnie św. Jan Nepo
mucen, którego figurę  często spotkać 
można na tu te jszych drogach i  w  ko
ściołach.

Następnie przechodzim y do trzech 
płaskorzeźb, d łu ta  tego samego m i
strza.

Pierwszą jest „G ry f“ , w yrzeźbiony 
na ta lerzu drewnianym .

Druga stanow i kompozycję sym boli
czną. W idzim y w ięc u ję te  w  kaszub
skie m o tyw y dekoracyjne „O rła  i  G ry 
fa “ , połączone w  swego rodzaju tarczy 
herbowej, ze słonecznikiem na szczy
cie.

Trzecia płaskorzeźba przedstawia 
kra jobraz kaszubski. M ęczykowski w y 
r y ł  na n ie j słowa pełne treści dla każ
dego m iłośn ika ludowości; „W tedy uko 
chasz swój k ra j, k ied y  go poznasz“ .

Na ścianach i  półkach izby pełno jest 
innych rzeźb i  płaskorzeźb, posiadają
cych niezaprzeczalną wartość autenty
cznej sztuk i ludow ej. W szystkie z n ich 
Dosiadają swój w yraz  i  wartość auten
tycznej, ludow ej sztuki, w olne j od pseu 
doartystycznych naleciałości miejskich^ 
a jednocześnie sublim owanej.

M ęczykowski zgrom adził już w okó ł 
siebie grono m łodych uczniów. Nieste
ty , kom ple t ich się zmienia, ponieważ 
wobec młodego w ieku, ciążą na n ich 
obow iązki służby obyw ate lsk ie j. Jed
nakże i  oni Dosiadają już  pewien doro
bek. W rócą —  być może —  później na 
drogę sztuki. Rzeźby tych  początkują
cych artystów , podobnie ja k  i  innych, 
zaw ierają  w  sobie obietnicę dużej p rzy  
szłości.

Trzeba, aby praca Męczykowskiego 
i  jego w arsztatu by ła  kontynuowana. 
Kaszubska sztuka ludowa ciągle jest 
siłą żywą i  może dokonać niemałego 
w k ładu  w  sztukę ogólnopolską. M usi 
się jednak odświeżyć, musi znaleźć d la  
siebie pomyślne w a ru n k i rozwoju. 
N iem cy d ła w ili p rze jaw y samorodnego 
życia artystycznego na Kaszubach. Pol 
ska przedwojenna niedostatecznie się 
n im i zajęła. Teraz mogą i  pow inny 
powstać w arunk i, w  kórych znalazłyby 
one dla siebie środki i  podnietę pełne
go rozw oju. I  to  zarówno p lastyka w  
drzewie, ja k  hafciarstwo i  ceramika.

K ra jo b ra z  kaszubsk i.



JA K  „W A R S ZA W A ” BR O N IŁA lÓ t lk u K u
Należący do Polsko -  B ry ty jsk iego

V \ łrzystw a Okrętowego parowiec 
Warszawa“  u trzym yw ał przed wojną 
"■ regularną kom unikację  pomiędzy Gdy 

n ią  a Londynem. B y i to nie duży sta
tek , o pojemności 2.486 BRT i szybko
ści 10 węzłów, k tó ry  dokładnie połowę 
swego przedwojennego żywota p ły 
w ał pod polską banderą, zbudowa
ny w  roku 1916, a od 1928 roku wcho
dz ił w  skład tonażu Polsko - B ry ty j

skiego Towarzystwa Okrętowego, eks
ploatującego lin ię  zakupioną od tow a
rzystwa E llerm an Line.

K ied y  wybuchła w ojna ,,W arszawa“ 
znalazła się na wodach b ry ty js k ic h  i m i 
mo swego poważnego w ieku  (już w 
latach przed wybuchem w o jn y  miała, 
być pocięta na złom) rozpoczyna służ
bę transportową. W krótce przeniesio
na zostaje na Morźe Śródziemne i od
tąd w idz im y ją  do końca je j istn ienia 
wyłącznie na tym  akwenie.

Zim a i  wiosna 1940 roku. Z Polski 
w  dalszym ciągu przedostają się liczn i 
ochotnicy do w ojsk form owanych we 
F ra n c ji i na B lisk im  Wschodzie. Przez 
granicę S łow acji i Węgier, stąd dale i 
r.a B a ikany: do Jugosław ii ,i G recji. ! 
dalej już na polskich statkach „Pu> 
łask i“  i „W arszawa“ .

W czerwcu 1940 roku  do w o jny  
rzystępują W łochy i  oo ka p itu la c ji 

F ra n c ji basen śródziemnomorski nie 
ty lk o  nabiera specjalnego znaczenia 
d la  W ie lk ie j B ry ta n ii, ale i  staje się 
na jbardz ie j niebezpiecznym teatrem  
wojennym . „W arszawa“  działa na n im  
padał. 28 października tegoż roku 
W łosi uderzają bez wypowiedzenia 
w o jn y  na Grecję. A n g licy  zakładają 
wówczas bazę na Krecie, a następnie 
w ysyła ją  wojska do G recji. Oczywiś
cie nie brakn ie  „W arszawy“  wśród 
s ta tków  a lianckich, przewożących na 
K re tę  i  do G recji wojska, sprzęt i za
opatrzenie. Odtąd n iem al bez przerw y 
p ływ a  „W arszawa“  na trasie A leksan
d ria  —  K re ta  —  Grecja, oraz A leksan
d ria  —  Cypr, k tó ry  z uwagi na prze
noszenie się punktu  ciężkości w o jn y  
na Bałkany, A n g licy  coraz s iln ie j fo r-  
ty f ik u ją .

Następuje uderzenie niem ieckie na 
Jugosławię i  Grecję. Po nieudanej p ró
b ie  powstrzym ania niem ieckich d y w i
z ji w  Term opilach, wojska b ry ty js k ie  
w  pośpieęhu się w ycofu ją  i następuje 
ewakuacja z G recji, tr iu m fa ln ie  naz
wana przez N iem ców „drugą D un k ie r
ką “ . I  znowu „W arszawa“  szczęśliwie 
p rzep ływ a  najniebezpieczniejsze wo
dy, zagrożone tym  razem przez nowe
go w  basenie śródziemnomorskim  
przeciw nika : sam oloty „L u ftw a ffe ' .
i  opuszcza Grecję w  jednym  z ostat
n ich konwojów .

K ied y  w  w y n ik u  ofensywy Rom- 
m la  odcięty i oblężony zostaje Tobruk, 
przed a lianck im i s ta tkam i w y łan ia  się 
nowe i  bardzo niebezpieczne zadanie: 
zaopatrzenia odciętej przez 242 dni 
tw ierdzy . W  okresach n a jtru d n ie j
szych Tobruk zaopatrywany b y ł przez 
szybkie  jednostki f lo ty  w ojennej, 
k tó re  przew iozły do Tobruku  22.500 
lud z i i 5.700 ton sprzętu, amunicji, 
i  żywności, zaś z Tob ruku  do A leksan
d r i i  zabra ły 26.400 ludzi. (W s ierpn iu  
1941 roku b ry ty js k ie  o k rę ty  wojenne 
przew ioz ły  do Tobruku  6.120 ludz i 
Polskie j B rygady Karpackie j). G łów - 
¡n-y '[jednak (ciężar ¡stałego kon tak tu  z 
Tobruk iem  u trzym yw ała  t. z w. „eska
dra  przybrzeżna“ , składająca się z 
rzecznych kanonierek, starych tra ło w 
ców i  patro low ców  oraz k ilkunastu  
s ta tków  handlowych. W śród tych 
ostatnich była  „W arszawa".

S ta tków  tych  by ło  razem 19. A  oto 
ic h  nazwy, k tó re  należą już do h is to 
r i i ,  bow iem  trudno będzie dziś jeszcze 
znaleźć w  spisach L lo yd ’s Shipping 
Register, k tó ryko lw ie k  z tych  statków. 
A  w iec tankowce „Pass o f Balm aha”  
.i „H e lka “ , „A d in d a ” , „A thene”  i  „T o - 
m e line “  —  ostatni pod banderą Royal 
N avy, b ry ty js k ie  i  (m arynarki w o jen 
nej, ,,Zeeland*’ , „K irk la n d ” , i„K is tna ”  
i  „C alderon” , „V o lo ”  i  „C erion “ . T ra n 
sportowce „G ibe l K e b ir” , „E m p ire  Pa
t r o l ” , „M iranda ” , „E lp is ” , ,,Lesbos” , 
„H annę” , „W arszawa”  i T ra janus” .

Jako pierw szy z tych sta tków  zgi
n ą ł tankow iec „H e lka ” , zbombardowa 
n y  przez niem ieckie samoloty. Torpe
dy  okrę tu  podwodnego posłały na dno

inny tankowiec —  „Pass of Balm aha“ . 
Zniszczeniu u leg ły  później wszystkie 
wym ienione tankowce. Z g inę ły  od 
bomb lotniczych, za w y ją tk ie m  jedne
go. B y ł n im  „V o lo ” , k tó ry  zginął tego 
samego dnia i w ten sam sposób, co 
jedyny przedstaw icie l Polskie j M a ry 
n a rk i H andlow ej w  tym  zespole, „W a r
szawa” . Oba te s ta tk i storpedowane 
zostały przez niem ieckie okrę ty  pod
wodne w drugie „Ś w ię to  Bożego Na
rodzenia 1941 roku, to znaczy już po 
zmesiemu oblężenia Tobruku.

Ostatnie miesiące tego roku, p rz y 
n iosły w basenie śródziemnomorskim  
wzmożoną działalność n iep rzy jac ie l
skich okrętów  podwodnych. Przyczy
ną tego bym  skierowanie przez , N iem 
ców szeregu „U -B oo tów ”  na Morze 
Śródziemne. M ia ły  one całkow icie  u n i
cestwić aliancką żeglugę we wschod
n ie j części basenu i w ten sposób od
ciąć Ósmą A rm ię  od dowozu drogą 
morską, tak  niezbędnego w  zmaga
niach z Korpusem  A fryka ń sk im  Rom- 
mla. Niezależnie od ataków  na kon 
w oje  „U -B oo ty ”  uzyskały szereg suk
cesów w  atakach na b ry ty js k ie  okręty 
wojenne. 14 listopada został zniszczo
ny torpedam i .TJ-Boota" lotn iskow iec 
„A rk  R oyal” , 25 listopada pod Sollum  
poszedł na dno pancern ik „B a rham ” , 
,a 15 grudn ia  niedaleko A leksand rii — 

k rążow n ik  „Galatea,,. Wreszcie, 26 
grudn ia  o fiarą „U -B oo tów ”  pad ły  ta k 
że- „W arszawa”  i  „V o lo ” .

Ostatni re js  „W arszaw y”  rozpoczął 
się 22 grudnia. Pod w ieczór tego dnia 
„W arszawa”  wyszła z A leksa n d rii! w  
konw oju, składającym  się z trzech sta : 
ków, zamiast przew idzianych pięjciu. 

Na pokładzie ,W arszawy”  znajdowało 
się k ilku se t żołn ierzy.

Konw ó j p łyn ą ł bardzo wolno, z 
szybkością zaledwie 4 do 5 węzłów, 
gdyż towarzyszące ,W arszawie”  s ta tk i 
n ie m ogły wycisnąć w iększej szybkoś
ci ze względu na silną  fa lę  i  duży 
w ia tr, dmący z zachodu. Po dwóch 
dobach marszu, 25 grudn ia  nastąpił 
na lo t trzech bom bowców n iep rzy ja 
cielskich, k tó ry  jednak nie spowodo
w a ł żadnych szkód i  stra t. Tegoż dnia 
w  pobliżu konw o ju  m usia ły się zna j
dować n ieprzy jac ie lsk ie  o k rę ty  pod
wodne, gdyż o k rę ty  eskorty rzucały 
bom by głębinowe.

Bez specjalnych W ydarzeń ' m inęła 
noc na 26 grudn ia  i  przedpołudnie. 
^K ró tko  po południu  nastąp ił jednak 
niespodziewany kres te j „s ie lankow e j”  
—  ja k  na trasę do Tob ruku  —  pod ró 
ży. Posłuchajm y opowiadania kap ita -

T A D E U S Z  D E L IM A T

Morza
„J e s t  rze czą  zd u m ie w a ją cą , m ó w ił

C h apm an  p rz y  ro z p a try w a n iu  o b ycza jó w  
lu d u  D a m a ra  —  ja k  duże zachodzą  ana
lo g ie  p o m ię d z y  o b y c z a ja m i i  u s tro ja m i 

ro d z in n y m i w s z y s tk ic h  lą d ó w  ś w ia ta “  l ) .  
U d e rz a ła  C hapm ana  je d n o lito ś ć  w y tw o ró w  
k u ltu ra ln y c h  d a le k o  od siebie  z a m ie s z k a ły c h  
lu dó w , o d g ro d zo n ych  p rzez  c z y n n ik i geo
g ra fic z n e , k tó re  —  ja k  s ię  w ó w czas z d a 
w a ło  —  m o g ły  ty lk o  d z ie lić , a n ie  
łą czyć  lu d y  p ozos ta jące  n a  b a rdzo  n is k im  
s to p n iu  ro z w o ju  c y w iliz a c y jn e g o . Cóż 
ła tw ie js z e g o  b y ło  w ó w czas nad  w y 
snucie  tezy , że n a tu ra - lu d z k a  je s t 
w szędzie  je d n a k a  i  że d e te rm in u je  
ona p o w s ta w a n ie  je d n a k o w y c h  w y tw o ró w  
w  ró ż n y c h  m ie js c a c h  k u lli z ie m s k ie j, a 
(n ie lic z n e ) ró żn ice , zachodzące p om ięd zy  
lu d a m i, w y w o ła n e  są ty lk o  p rz e z  c z y n n ik i 
g e o g ra fic z n e  i  że ro z w ó j k u l t u r y  p rze b ie 
g a  w szędzie  p rze z  te  sam e m n ie j w ię ce j 
fa z y . Niie d os trze g an o  w ów czas, że k u ltu ra  
n ie  ż y je  o rg a n ic z n y m  życ ie m , n ie  s tosu je  
się do zasad b io log iczn eg o  dziedz iczen ia . 
S p ra w y  „b io lo g ii“  k u l t u r y  p os ta w io no  
w e  w ła ś c iw y m  św ie tle  d op ie ro  z  końcem  
X IX  d p o c z ą tk ie m  X X  w ie k u . U d o w o d n io 
no  m ia n o w ic ie , że k u l t u r y  ż y ją  i  r o z w ija ją  
s ię : p rze z  ro z p rz e s trz e n ia n ie  o raz  p rzez  
m o d y fik a c je  w e  w ła s n y m  obręb ie . P od kre ś  
ło no  sp ec ja ln ie  ro lę  m ig ra c j i  ja k o  c z y n n i
k a  ro z w o ju  k u ltu r y ,  a  c y to w a n y  p o w y ż e j 
R a tz e l w  ro k u  1909 p is a ł:  „w  ro z w o ju  k u l
t u r y  o d g ry w a  ro lę  w y m ia n a  dób r, a  p rze d  
oczym a  bad aczy  częśc ie j ja w ią  s ię  podo
b ie ń s tw a  a n iż e li ró ż n ic e “  w  bagażu  k u l 
tu ro w y m  ró ż n y c h  lu dó w .

F a k t,  że obecne i  daw ne k u l t u r y  n ie 
n a leżą  b y n a jm n ie j do ja k ic h ś  o k re ś lo n y c h  
lą dó w , a le  ro z c ią g a ją  się n a w e t poprzez 
d a le k ie  oceany, d ow odz i, że m o rza  są po 
tę ż n y m i, w ie lk im i gośc iń ca m i, po k tó r y c h  
—  od n a jd a w n ie js z y c h  czasów  aż p o  dz ień  
d z is ie js z y ,—  w ę d ru je  n ie  t y lk o  ję z y k , a le 
ta k ż e  i  do robek  rą k  i u m y s łu  lu d zk ie g o , 
c z y li k u ltu ra ,  śc ie ra  się, m iesza  i  tw o rz y  
z  za sad n iczych  w ą tk ó w  fo r m y  z g o ła  n o 

na „W arszawy ’ , Tadeusza Meissnera, 
c ostatnich chw ilach jego sta tku:

„O  godzinie 2,30 po po łudniu  b y 
łem  w naw igacyjnej i obliczałem, czy 
przed zachodem słońca zdążymy dojść 
do portu  przeznaczenia i zakotwiczyć 
w  odpowiednim  miejscu. (W przeciw 
nym  razie m usielibyśm y noc spędzić 
na morzu i krążyć niezbyt b lisko  por
tu). Właśnie zm ierzyłem  na mapie po
zostałą odległość cyrk lem  i m iałem  
odczytać ilość m il, gdy statek zatrząsł 
się s iln ie  i dosłyszałem ja kb y  bardzo 
odległy wybuch. W pierwszej ch w ili 
pomyślałem, że to zderzenie z innym  
(statkiem, alę n im  zdążyłem otworzyć 
drzw i naw igacyjnej i w y jść  na pokład, 
tmlałem już m eldunek: torpeda w ie 
rzy ła  w ru fę  statku.

W krótce nap łynę ły  dalsze m eldun
k i:  woda w darła  się przez tunel do ma
szynowni i dalej do ko tłow n i; podcho
dzi pod paleniska ko tłów . Palacze w y 
garn ia ją  ognie, starszy i d rug i mecha
n ik  zamknęli d rzw i wodoszczelne do 
tunelu, i narazie poziom w ody podno
si się bardzo pow oli. Być może, iż do
p ływ  wody do wnętrza sta tku w krótce  
ustanie.

Wybuch torpedy u rw a ł śrubę, ster, 
stewę ty lną , działo na ru fie  i zniszczył 
zupełnie k u b ry k  załogi.

Sytuacja nie była  groźna, ale o dal
szej podróży bez ho low ników  n ie  było  
mowy. Poza, tym  statek by ł stary i już 
dawno przed w ojną wydano w yrok, ż : 
gdy ty lk o  nowa „W arszawa I I ”  będzie 
gotowa, stara pójdzie na złom ” .

Ze względu na bezpieczeństwo za
okrętowanych na „W arszawie“  żo łn ie
rzy  i z uwag: na dalsze podnoszenie się 
poziomu wody w maszynowni, kapitan  
Meissner —  po porozumieniu- się z do
wódcą transportu  wojskowego na. 
„W arszawie”  —• zarządził souszczenie 
łodzi ra tunkow ych. Część żo łn ierzy u- 
mieszczono na tych  łodziach, reszta 
przeszła na korwetę, k tó ra  podeszła 
do b u rty  storpedowanego statku. Rów
nież większość niepotrzebnej już  na 
statku załogi opuściła go. Na „W arsza
w ie ” pozostało 19 ludzi. K orw eta  do
wódcy eskorty wzięła „W arszawę”  na 
hol, jednakże praca ta by ła  trudna, 
gdvż pozbawiona steru „W arszawa” 
wciąż d ryfow ała . Około 5,30 nad w ie
czorem pękła lina  holownicza i  trzeba 
było  umocować drugą- W  • dalszym 
jednak ciągu poziom w ody w  ładow 
niach się podnosił i ru fa  poczynała 
pow oli tonąć.

„W edług moich obliczeń —  ko n ty 
nuuje swe opowiadanie kapitan  Meiss

ner —  przy te j szybkości 
wody w  ładowniach, m oglii 
utrzym ać na pow ierzchni 
na jm n ie j 12 godzin. L iczyłem  , 
się fa la  nieco uspokoi —  a M : 
Śródziemnym uspokaja się . y oi o — 
będziem y ro b il i p rzyna jm n . węzły. 
Jednakże w idocznie prz ; ■
„W arszaw y”  b y ło  zginąć 2;

Noc była dość w idna, !.. n ;
b y ło  bezchmurne, a księżyc zawieś 
-iy wysoko. Około pół do ósmej potęż
ny wstrząs targnąr statkiem. Tym  ra 
zem w ie lka  torpeda ugodziła „,W w  
szawę" nieco w  przód od pomostu na
w igacyjnego, zapewne w  drugą ładow 
nię. O lb rzym i s łup wody wpadając r 
statek za k ry ł go zupełnie przed >czy 
ma załogi korwety...

Ilość w ody spadającej na statek 
była tak w ie lka, że n ie  mogłem o tw o
rzyć  d rzw i od naw igacyjnej. Pom y
ślałem wówczas, że mostek siłą w ybu
chu został oderwany od statku i rzu 
cony w  morze, i że jestem juz pod po
w ierzchnią wody. W  końcu jednak 
d rzw i ustąp iły  i wypadłem  na pomost.

Warszawa“ w yprostow ał k  nieco, 
to znaczy, że zadarty dotychczas w  
górę dziób zanurzył się siln ie, a rufa 
uniosła się w  górę. Statek t n ą ł szyb
ko. N ie m ie liśm y c h w ili do stracenia..."

Pozostałych na sta tku ludzi zdo
ła ło  szczęśliwie opuścić statek w  sza
lu p ie - i  odpłynąć na ~ bezpieczną od i 
głość. W  toku szalejącej m ilk i -.krę
tów  eskorty z trop ionym  przez nm 
‘„U -B oo tem ” , „W arszawa' p a rn i,  m  
dno. Oprócz W a rszawy ni er? eeki 
okręt podwodny zatopił także 
m niańy uprzednio —  transpod  iwie:- 
„V o lo ". O wydarzeniach tych doi 
n iem iecki kom un ika t woj- ::t z 
g rudn ia  1941:

„N iem ieck i okrę t podwodny za a l o 
ko w a ł na wysokości M m .  M ati 
w ojskow y konwój, ząto,,- b r y t y j 
skie transportowce o łącz i poje’ nr,, 
ści około 9.000 BRT. i us - 
torpedą” .

Oczywiście N iem cy — ja k  z 
— przesadzili. C yfra  zatc 
ków  dziw nym  tra fem  fc 
rzeczywistością, ich  to m / ra k  
sta ł w ięcej n iż „podwojony . J a *  j . 
podano, pojemność „W a sza  
nosiła 2.486 BRT, zaś ,.V 
1.587 BRT. Łącznie zate. '
ich w ynosiła  4.073. Pr?'*- - " "
zapisała na swe konto n i m m ’ pro 
paganda.

Tak dobiegła końca ka - wyjen- 
ma ,W arszawy” , sta tku, ’ r b i Jn i’ 
Tobruku.

- gościńce ku l t u

C Z T E R Y  „K U L T U R Y  M O R S K IE “

ry
we. M o rza  scą g ośc iń ca m i lądów , p o w ie 
d z ia ł Chamdsso, a le s łu s z n ie j b y ło  b y  po 
w iedzieć, że są one g o śc iń ca m i k u ltu r y .

Ja ka  b y ła  ro la  ty c h  g ośc iń có w  w  h i
s to r ii k u ltu ir y  c z ło w ie k a  ?

P oczą tków  ż e g lu g i n ik t  ju ż  n ig d y  n ie  
w yś ledz i. W  k a ż d y m  ra z ie  je s t pew ne, że 
d atow ać je  n a le ż y  na  czasy znaczn ie  
wcześnie jsze od  e p o k i że laza . P rz e m a w ia  
za  ty m  is tn ie n ie  ło d z i d łu b a n y c h  w  p n iu  
p rz y  u życ iu  s ie k ie ry  ka m ie n n e j, w y p a la 
nych  p rz y  p om ocy  o g n ia  itp .

W  ty m  o k re s ie  d z ie jó w  c z ło w ie k  b y ł 
jeszcze m im o  w s z y s tk o  b a rdzo  m o cn o  
zw iązany z lądem . N ie  p o s ia d a ją c  ś ro d 
ków , p rz y  p om ocy k tó ry c h  m ó g ł b y  sw o
bodnie p orusza ć  po w odz ie , sp o g lą d a ł na  
m orze ja k o  n a  coś n ieo k re ś lo ne g o , d a le k ie 
go i  n iebezpiecznego, a  d ro g i je g o  w ę d ró 
w ek p ro w a d z iły  (w yłączn ie  p rzez  lą dy , co 
n a jw y ż e j b rz e g a m i rz e k  czy  m ó rz . G ra n i
ce lądów  n a d a w a ły  k ie ru n e k  w ę d ró w k o m  
cz łow ieka, o k re ś la ły  zas ięg i ty c h  w ę d ró 
w ek i  m o ż liw o ś c i k o n ta k tó w  i  w p ły w ó w .

W y jś c ie  n a  duże po  w  e rzchn ie  wpdme, 
p rzezw yciężen ie  iz o la c ji k u ltu ra ln e j m o ż li
w e by ło  d op ie ro  z  c h w ilą  o d k ry c ia  że laza. 
N ie  k a m ie ń  i  og ień , a le  że lazo  u m o ż liw iło  
zbudow an ie  ta k ic h  w e h ik u łó w  twoduych, 
na k tó ry c h  c z ło w ie k  m ó g ł się ju ż  w a ż y ć  na 
odbyw anie  w y p ra w  po  n ie z n a n y c h  i  ta je m 
n iczych  p rz e s trz e n ia c h  m o rs k ic h . W te d y  
dopiero m orze  s ta ło  się p om oste m  p o m ię 
dzy lu d a m i i  k u ltu ra m i,  s ta ło  się sz la k ie m , 
przez k tó r y  c z ło w ie k  p o n ió s ł na d a le 
k ie  k o n ty n e n ty  s w o ją  rasę, ję z y k  i  k u l
turę , a  m ó g ł je  pon ieść ty m  ła tw ie j,  że 
morze —  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do d ró g  lą d o 
w ych  —  „p ro w a d z i w e  w s z y s tk ic h  k ie ru n 
kach i  bezpośrednio  na c a ły  ś w ia t“ , a 
„o tw ie ra ją c  dostęp wszędzie, zachęca do 
bezpośrednich i s ta ły c h  k o n ta k tó w  z  n a j
o d le g le jszym i s tro n a m i ś w ia ta “  2).

n ie  różne  d z ie d z in y  ż y c ia  społe  
chowego, n ie  m ó w ią c  ju ż  o dob ; -1 
m a te r ia ln e j,  w  k tó r e j wpływ- ?o>- 
d a j że n a jw ię k s z y  (zapas  śro-J ./n 
rzędz i s łu żących  do u ja rz m ię ; . 
k o rz y s ta n ie  z  je g o  d ob ro dz ie j - 
je g o  u w id o c z n ił s ię  m ocno w  s-.ik: >; 
k i, podań  i w ie rz e ń  (m ity  o { 
ś w ia ta ) ,  w  lite ra tu rz e  (np . Odys.« 
lo z o fii (g re c c y  filo z o fo w ie  
w p ły n ą ł na  p o w s ta n ie  n ow ych  g i . 
łe cznych  i  za w od o w ych  (kupc;. 
m o rscy , n p . F e n ic ja n ie  i  W i ł . 
n a w e t na p o w s ta n ie  dużych 
społeczności, ba, c a ły c h  k u lt  
ja k :  ś ró d z iem no m o rska , pó łn - 
ska  (p rzede  -w szys tk im  s k a n d y i

Odm i-any c z ło w ie k a  n a  k u li 
w g  J . C ze kan o w sk ie go . 
o d m ia n y  b ia łe j.  2— s tre f;  
ż ó łte j.  3— s tre fa  o d m ia n y

Przede  w s z y s tk im  sa m  n ow o  o pa no w a 
n y  e lem ent, m orze , 'w zb o ga c iło  n ie p o m ie r-

TYGODNIK
WYiRZEU
2 6 .X II.4 8 , N r .  4 9 /5 0  (123 124)



w y c h  (szczególn ie  e s k im o s k a ). K u l tu r y  
owe, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  km łtu-r lą d o 
w ych , o p a n o w y w a ły  szyb ko  duże p r  z estrze  
n ie , z d o b y w a ły  d a le k ie  w yb rze ża , z a k ła d a 
ją c  n a  n ic h  lu dn e  p o r ty  i m ias ta , p ro w a 
d z iły  o ż y w io n y  han de l i  ro s ły  w  potęgę  
p o lity c z n ą . M o ż liw e  to  b y ło  w ła ś n ie  d z ię k i 
te m u , że g łó w n a  w a rto ś ć  m o rza , ja k o  
s z la k u  m ig ra c y jn e g o , le ży  w  ru ch u , w  
s z e ro k im  oddechu, ja k i  da je , ja s n y m  s p o j
rz e n iu  i n ie  o g ra n ic z a n y m  n ic z y m  h o ry 
zoncie  z a ró w n o  d la  m y ś li, ja k  i  czynów .

D z is ie js z y  s k ła d  e tn iczno  - ję z y k o w y , 
ja k  ró w n ie ż  i k u ltu r a ln y  poszczegó lnych  
części ś w ia ta  b y ł b y  zg o ła  in n y , g d y b y  n ie  
w c h o d z iło  t u  w  g rę  m orze , ten  sw obodny 
sz la k , p rze z  k tó r y  ró żn e  lu d y  i  k u l tu r y  
s ię g a ły  na  b ardzo  d a le k ie  od leg łośc i, n io s 
ły  s w o je  zdobycze i k o rz y s ta ły  z  d ośw iad 
czeń i  d o ro b k u  in n y c h , b o g a c iły  k u ltu rę  
i  u je d n o lic a ły  jednocześn ie , bo w  m echa
n iz m ie  ro z w o ju  k u ltu r y ,  w  ty m  n ie u s ta n 
n y m  ś c ie ra n iu  s ię  w p ły w ó w  i  w z a je m n e j 
w y m ia n ie  w y tw o ró w , z a w ie ra  się w a ż k ie  
i  b o g a te  w  s k u tk i z ja w is k o  —  k o s m o p o li
ty z m .

K U L T U R A  S K A N D Y N A W S K A

I  t a k  n a jw ię c e j z m ia n  w  p ie rw o tn y m , 
p rz e d m o rs k im  u k ła d z ie  s to s u n k ó w  ję z y k o  
w ych , e tn ic z y c h  i  e tn o g ra fic z n y c h  d oko na 
ło  się d z ię k i e k s p a n s jo m  lu d ć w  w c h o d z ą 
cych  iw s k ła d  d użych  k u l t u r  m o rsk ich .

W e źm y d la  p rz y k ła d u  n a jb liż s z ą  n am  
k u ltu r ę  m o rską , a  m ia n o w ic ie  S kandynaw  
ską . W y tw o rz y ły  ją  lu d y  u m a w ia ją c e  żeg
la rs tw o  co n a jm n ie j od 2000 lat. p rze d  
C h rys tu sem , p rzede  w s z y s tk im  g e rm a ń 
sk ie , a le  p ró c z  n ic h  ta k ż e  f iń s k ie , b a łty c 
k ie  ( l ite w s k ie ) ,  s ło w ia ń s k ie  i c e lty c k ie , 
ja k k o lw :ek znaczn ie  s łabsze i  n a  m o rz u  
n ig d y  n ie  p rz o d u ją c e . P og o rszen ie  s ię  w a 
ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h  S k a n d y n a w ii, p rz y 
b ie ra ją c e  n a  s ile  zw ła szcza  ók. I I  w . p rze d  
Chr., w y rz u c a ło  s ta le  n a  p o łu d n iow e  w y 
brzeże  B a łty k u  liczn e  z b ro jn e  lu d y  n a 
jeźdźcze ; e kspa ns ja  ic h  p rz y b  e ra ła  n a  sile  
ok. V I I I  w . po C hr., k ie d y  w  h is to r i i  za 
ró w n o  p ó łn o cne j, ja k  i  p o łu d n io w e j E u ro 
p y  p o ja w ia ć  z a c z y n a ją  się W ik in g o w ie , 
k o rs a rz e , ro z b ó jn ic y  i  k u p c y  m o rscy , o pa 
n o w u ją c y  n ie  ty lk o  w yb rze ża , a le d oc ie ra 
ją c y  rz e k a m i w  g łą b  lą d u  (W o łg ą  do M o 
rz a  K a s p ijs k ie g o , D n ie p re m  do M o rza  
C za rnego  i  do B iz a n c ju m ) .  O n i to  o d k ry li

G re n lan d ię , a w  X  w ie k u , a  w ię c  o  p rz e 
sz ło  c z te ry  w ie k i w cześn ie j od K o lu m b a
—  A m e ry k ę .

G e rm a ń s k ie  lu d y , p rz y b y łe  ze S kan d y 
n a w ii w ła ś n ie  za  p o ś re d n ic tw e m  m orza , 
s ta r ły  się na  k o n ty n e n c ie  z  p rz e d s ta w i
c ie la m i d ru g ie g o  ta k ie g o  o ś ro dka , m ia n o 
w ic ie  ś ró d z ie m n o m o rsk ie g o  (z  Rzym iana^- 
m i)  i  s tw o rz y ły  n o w y  o k re s  w  ś re d n io 
w ie c z n e j h is to r i i  E u ro p y , a ic h  w p ły w  za 
czą ł o d tą d  m ocno  w a ż y ć  na  p o lity c z n y c h  
i  k u ltu ra ln y c h  s to s u n k a c h  ta k ż e  lu d ó w  
s ło w ia ń s k ic h . K u l tu ra  s k a n d y n a w s k a  n ie  
b y ła  w p ra w d z ie  ta k  w y s o k a  ja k  ś ró d z iem  
n o m o rska , a le dość p ow a żn a: „w y tw o rz y 
ła  m ia s ta  han d low e  o ra z  s p ó łk i i  z w ią z k i 
han d low e  (g ild ie  i  h a n z y ), ro z w in ę ła  m i
to lo g ię  i  poez ję  e p ic k ą ( s a g i, p ie ś n i s k a l
d ó w ), w p ro w a d z iła  p is m o  ( ru n y ) ,  s tw o 
rz y ła  b o g a tą  s z tu k ę  zdobn iczą  i  o ry g in a l
ne b u d o w n ic tw o  d re w n ia n e “ . N ie  ty lk o  
e lem en ty  t e j  k u ltu r y ,  o d d z ia ły w u ją c e j n a  
w s z y s tk ie  lu d y , leez ta k ż e  i  e tn ic z n e  je j  
n a w a rs tw ie n ia  żyw e są jeszcze  w spó łcześ
n ie  z a ró w n o  w  A n g l i i  ( A n g lo -S a s i) ,  ja k  i  
Is la n d ii,  a ta k ż e  n a  p o łu d n io w y m  w y b rz e 
żu  B a łty k u .

M O R Z E  Ś R Ó D Z IE M N E

P u n k te m  w y jś c io w y m  d ru g ie j k u l t u r y
—  ś ró d z ie m n o m o rs k ie j —  b y ł T y r  na  w y 
b rze żu  s y r y js k im  (ż e g lu g a  fe n ic k a ) ,  a e ta  
p a rn i d a ls z y m i: basen M o rz a  E g e js k ie g o  
( k u l t u r y :  m y k e ń s k a  i  m dnojska , ta  o s ta t
n ia  n a z y w a n a  ta k ż e  e g e js k ą ), lą d  i  w y 
sp y  g re c k ie , a  w re szc ie  I ta l ia .  Zespó ł ten , 
od k i lk u  lu b  n a w e t k ilk u n a s tu  ty s ię c y  la t  
o d d z ia ły w u ją c y  p rze z  d łu g ie  w ie k i ( ju ż  
p rze d  C h r.)  n a  w s z y s tk ie  p ra w ie  k ra je  
(z  A n g lią  w łą c z n ie ) , w y p ro m ie n io w y w a ł 
różne  e le m e n ty : m a ło a z ja ty c k ie  (a z ja n ic -  
k ie  —  ję z y k  P e la sg ó w  w  G re c ji,  E tru s k ó w  
w  I t a l i i ,  R e tó w  w e  w s ia c h  g ó rs k ic h  S zw a j
c a r ii,  T y ro lu  i  W ło ch , B a s k ó w  w  H is z p a 
n i i  i  w e  F ra n c ji,  eg ip sk ie  (ż y w e  k o n ta k ty  
z  E g ip c ja n a m i) ,  a s y ry js k o -b a b ilo ń s k ie , 
ch am ick ie . se m ick ie  (fe n ic k ie , k a r ta g iń -  
sk ie , a ra b s k ie ), ja k ie ś  k a rp a c k ie  (G re c y  
p rz y s z li n a  B a łk a n y  z  po łudn iow iow schod 
n ic h  s to k ó w  K a r p a t ) ,  w reszc ie  rz y m s k ie . 
Zas ięg  o d d z ia ły w a n ia  te j k u l t u r y  o be jm o 
w a ł p ra w ie  c a ły  zinany s ta ro ż y tn y m  ś w ia t 
(n a  w schód  d a le k o  poza g ra n ;ce p ań s tw a  
p e rsk ieg o , aż do  In d y j  i  n a  W ysp y O ceanu 
In d y js k ie g o , na  p o łu d n ie  do ś ro d kow e g o

m o rsk ie g o  zespo łu  k u ltu ra ln e g o  w  h is to r ii 
k u ltu r y  e uu op e jsk ie j i  o g ó ln o ś w ia to w e j 
m ó w ić  t u  n ie m a  p o trz e b y . W ie lc e  cha 
ra k te ry s ty c z n e  je d n a k  d la  ro z w o ju  k u l
tu r y  je s t  s ta rc ie  s ię  te g o  zespo łu  z  zespo
łem  s k a n d y n a w s k im , w  k tó re g o  w y n ik u  
u s c h y łk u  w ie k ó w  śre d n ich  m ię d z y  L o n 
dynem  a A n tw e rp ią  i  A m s te rd a m e m  w y 
tw a rz a  s ię  jedność  k u ltu ra ln a  E u ro p y  i  z a 
czyna  sę proces je d n o lic e n ia  e u ro p e js k ie j 
k u l tu r y  lu d o w e j.

E K S P A N S J A  O C E A N II  

In n e  co do  c h a ra k te ru  ude rze n ie  k u l
tu ra ln e  w y s z ło  z w y s p ia rs k ie g o  ś w ia ta  
O ceanii, za m ie szka łeg o  p rze z  lu d y  m a la jo - 
p o łin e z y js k ie . E k s p a n s ja  ta , b io rą c a  począ 
te k  —  b y ć  m oże —  z w y b rz e ż y  A z j i  p o 
łu dn io w o -w sch od n ie j, s k ie ro w a ła  s ię  w  
g łó w n e j m ie rze  w  k ie ru n k u  w sch od n im  
(d o c ie ra ją c  aż do A m e ry k i ś ro d k o w e j i  
p ó łn o cne j części A m e ry k i P o łu d n io w e j i  
p o zo s ta w ia ją c  ta m  w y ra ź n e  ś la d y  s w o je 
g o  p o b y tu ) , a le  d o c ie ra ła  ta k ż e  1 n a  za 
chód, g dz ie  o p a n o w a ła  k u ltu ra ln ie  p ra w ie  
zu pe łn ie  M a d a g a s k a r. W ie lk ie j k u l t u r y  
ta  e kspa ns ja  m o rs k a  w y tw o rz y ć  n ie  zdo
ła ła ; b y ła  ra c z e j k o rs a rs k a  n iż  ku p ie cka , 
a ro zp roszen ie  s ię  po  ty s ią c a c h  w ysp , b ra k  
ja k ie g o ś  c e n tru m , gdz ie  m o g ło  b y  s ię  do
konać k u ltu ra ln e  i  p o lity c z n e  z je dn o cze 
nie, n ie  p o z w o lił je j  o de g rać  ta k ie j  ro li,  
ja k ą  o d e g ra ła  np. k u ltu r a  ś ró d z iem no 
m orska , a le n !e m n ie j —  z  e tn o g ra fic z n e g o  
p u n k tu  p a trz e n ia  —  p o c z y n iła  dużo  z m ian  
w  u k ła d z ie  s to s u n k ó w  k u ltu ra ln y c h  na  
k u l i  z ie m s k ie j.

E S K IM O S I

C zw a rte  m ię d z y k o n ty n e n ta ln e  p rzesun ię 
cie k u ltu ro w e  je s t d z ie łe m  E sk im o sów . 
L ud  te n  k u ltu ra ln ie  i  ję z y k o w o  na le żą cy  
do sz c z ą tk o w e j d z iś  g ru p y  lu d ó w  a rk ty c z  
n ych  A z ji ,  o p a n o w a ł (z d a je  s ię  jeszcze w  
czasach p rz e d h is to ry c z n y c h ) G re n lan d ię  
i  n a jd a le j na  p ó łn o c  w y s u n ię te  części A m e 
r y k i  P ó łno cne j, o d d z ia ły w u ją c  na  k u ltu rę  
sąs iadu jących  z  n im  o d  p o łu d n ia  In d ia n  
(w  k tó r y c h  k r w i  ró w n ie ż  w id a ć  sp oro  e le
m e n tó w  k a u k a s k ic h  i  m o n g o ls k ic h ) i  p rz e j 
m u ją c  sporo  o b c y c h  ic h  ro d a k o m  w  A z j i  
e lem entów  k u ltu ro w y c h . I  on, podobn ie  ja k  
zespół m a la j'0-ipo lim ezyjski, w ie lk ie j k u l t u 
r y  w y tw o rz y ć  n ie  p o t ra f i ł ,  w  k a ż d y m  
w szakże ra z ie  z łą c z y ł k u ltu ro w o  części 
dwu zu pe łn ie  ró ż n y c h  k o n ty n e n tó w .

C y k le  k u ltu ro w e  ś w ia ta  w g  G. M o n - 
tad o n  (zg e ne ra lizo w a ne  i  z m o d y fi
k o w a n e ). 1— p ry m ity w n y  i  a u s tro - 
id a ln y . 2— to te m ic z n y . 3— pa leo  1 
n e o m a tr ia rc h a ln y . 4— a u s tro n e zo i- 
d a ln y  5— sudanoddalny. 6— a rk ty c z -  
n o -s u b a rk ty c ż n y . 7— p a s te rs k i.  8—  
a nd om eksy>  a ń s k i. 9— c h iń s k i.  10—  
in d y js k i.  4 .* - is la m . 12— zachodn io 
e u ro p e js k i.

I.Io rz e m  s z ły  je d n a k  n ie  ty lk o  im p u ls y  
d u ż y c h  k u l t u r  •—  w ę d ro w a ły  n im  ta k ż e  
d robne  lu d y , a  często i  po je d yncze  w y tw o  
r y  cz ło w ie ka . M o rz e m  p rz y b y li n p . C e lto 
w ie  z  k o n ty n e n tu  e u rop e jsk ieg o  do A n g li i  
(d z is ie js i S zkoci, Ir la n d c z y c y  i  W a lo n o 
w ie ) ,  n a  w y s p y  M o rz a  ś ró d z iem ne g o  
i  do A z j i  M n ie js z e j F ry g ije z y c y , 
S em ic i do H is z p a n ii ■ na  M a ltę , 
Ja po ń c z y c y  z  A z j i  n a  W y s p y  Japońsk ie , 
a  In d o e u ro p e jc z y c y  —  n a  C e y lo n ; m o rze m  
d o s ta li się cham icC y Ib e ro w ie  n a  P ó łw yse p  
P ire n e js ik i ( Ib e r y js k i)  jeszcze w  n eo lic ie , 
Ita li ik a w ie  n a  P ó łw ysep  A p e n iń s k i. E o lo w ie ? 
i  A c h a jo w ie  n a  K re tę  i  do E g ip tu ;  m o 
rze m  p rz y b y ły  d o  nas n iezn a ne  n a m  p rze d  
ty m  ro ś lin y , zw ie rz ę ta , różne  w y ro b y  rą k  
cz ło w ie ka .

P ro m ie n io w a n ie  k u l t u r y  za  p o ś re d n i
c tw e m  m o rz a  w id o czne  je s t  z re sz tą  n ie  
ty lk o  p rz y  b a d a n iu  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  1 
n aszych  w ła s n y c h  dziie jów ; zby teczne  je s t 
chyba  w y k a z y w a n ie  p rzesun ięć i w p ły 
w ó w , ja k ie  d o k o n u ją  —  w ła ś n ie  p o p rze z  
m o rs k ie  s z la k i —  c e n tra  c y w iliz a c y jn e  od  
c h w ili w y n a le z ie n ia  m a s z y n y  p a ro w e j, 
ro z k ła d a ją c  jedne  k u l t u r y  a  bogacąc i  
szerząc inne .

Tadeusz D e lim a t.

K R Y S TY N A  K O W A LS K A

Walka o byt w morskiej głębi
—  Je ja k  ptaszek —  m ów iło  się o 

osobnikach, k tó rz y  s ta ra li się w  tow a- 
>żyś- y/ię -wykazywać ca łkow ite  _ desin- 
teresśement d la spraw ta k  poziomych 
ja k  odżywianie, wynagradzając s o b e to  
w  domu podw ó jnym i porcjam i. To n ie 
w inne i  bardzo pochlebne określenie 
zaw iera  w  sobie ciężki kam ień obrazy. 
Ptaszek w praw dzie jest o w ie le  m n ie j
szy n iż słoń, ale za to  p o tra fi zjeść w  
ciągu dnia o w ie le  w ięcej n iż sam w a
ży. G dyby słoń chciał m u dorównać, 
dziewicze lasy podzw rotn ikow e zna li
byśm y ty lk o  z zapisanych u  staroży
tnych  p isarzy legend.

Wszelkie re ko rd y  żarłoczności b iją  
jednak n iek tó re  zwierzęta morskie. N ie 
ła tw o  jest u trzym ać się p rzy  życiu  w  
bogatym , ro jn y m  środow isku m orskim . 
Co k ro k  czycha w róg, za każdym  ra 
zem inn y  i  używający innych metod 
w a lk i. Duszące op lo ty  ram ion ośm ior
n icy, ostre szeregi zębów w  rozwarte j 
paszczy rek ina , porażające śm ierteln ie 

i o rgany e lektryczne d rę tw y, parzące i 
U wpraw ia jące w  odrę tw ienie  czu łk i ja 

m ochłonów, pu ła p k i w  postaci wędek 
z przynętą i  sieci zastawnych, na k tó 
rych  w zorow a li się ludzie.

N ie  obron i przeważnie ani w ie l
kość, ani szybka ucieczka, ani własna 
rów n ie  dobra, broń. Nawet o lb rzym im  
w ie lo rybom  w y ry w a ją  p ła tam i żywe 
mięso z ciała drapieżne d e lfin y -o rk i.

Obok w roga bezpośredniego, jest 
jeszcze inny, pośredni, dzia ła jący po
w o li, ale pewnie, zagrażający is tn ien iu  
całego gatunku. K o n ku re n t —  osobnik, 
odżyw ia jący się ty m  samym rodzajem  
pokarm u.

D latego trzeba jeść. Jeść dopóki sa
memu n ie  zostanie się zjedzonym! M ;l -  

- czącą, m akabryczną um owę zaw arły  
k iedyś m iędzy sobą zwierzęta m orza: 
tuczm y się naw zajem  d la  siebie. W  
gruncie  rzeczy to  się jednak opłaca,

W  m orzu żaden tru p  nie idzie na 
marne. To, co n ie  zostanie pożarte 
przez zwycięzcę, spada na dno, gdzie 
czyhają na w iększe kąski trupo iadv. 
Gnijące, m ikroskop ijne  resztk i organi-
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czne uprząta znów inna brygada czy
śc ic ie li dna —  pożeracze m ułu.

A  zdobycie pożyw ienia nie jest rze
czą ła tw ą . Trzeba je  znaleźć, dogonić, 
zdobyć siłą czy sprytem . D latego trze 
ba jeść dużo. Na zapas. Bo ten żer ma 
dz iw ny  i  bardzo n ie m iły  zwyczaj. B ro 
n i się, ucieka, n ikn ie  czasem na długie 
okresy w  zw iązku z ta k im i różnym i ta
jem niczym i spraw am i ja k  p rąd y  po
ziome i  pionowe, te rm ika , naśw ietle
n ie  oraz w  zw iązku z w łasnym i po
trzebam i aprow izacyjnym i... Za m ik ro 
sko p ijn ym i raczkam i w ios łonogim i cią
gną ław ice śledzi. Za śledziami znów 
inne ry b y  drapieżne, p tactw o morskie, 
fo k i, d e lfin y  i  w  ogóle wszystko to, co 
ż yw i się śledziami, rybam i, drap ieżny
m i, ptactwem  m orsk im , d e lfinam i itd .

Łańcuch p rzyczyn i  sku tkó w  zda 
się być nieskończony. To n ie  raczki 
b y ły  przyczyną całego zamieszania, bo 
przecież samodzielnych podróży nie 
odbyw ają.

P rzyczyny i  sku tk i znam y z g rub 
sza m y. Dlatego możemy pewne rzeczy 
z góry przew idywać. Zw ierzęta znają 
ty lk o  sku tk i. D latego muszą jeść. Bo to, 
co jeszcze n ie  jest w  żołądku może 
zniknąć z przed oczu, może w  ogóle o- 
kazać się złudzeniem albo pułapką.

D R A P IE ŻN A  PIĘKNOŚĆ

Diabeł n ie  jest jedynym  w ędka
rzem. N ie b ije  również rekordu żarło
czności. B iją  go natom iast napewno 
ry b y  głębinowe. Jedna z n ich, dopóki 
jest głodna, w ygląda  n ie  ty lk o  całkiem  
przyzwoicie , ale poprostu dystyngowa
nie. Sm ukła, szczupła sylwetka, iry z u - 
jące ciało, z szeregiem świecących guz i 
czków, w ężow atym i rucham i sunie 
w śród ciemności ja k  św ie tlis ta  smuga. 
N apotka ła  na swej drodze rybę  trz y 
k ro tn ie  większą, ale bezbronną. Po 
k ró tk im  szamotaniu obezw ładniła ją  z 
pomocą g a rn itu ru  tyg rys ich  zębów i  —  
imimo, że o fiara  jest o w ie le  grubsza 
i  dłuższa w ch łan ia  ją  p ow o li w  całości. 
Rozszerza się k ilkadz ies ią tk ro tn ie  żo
łądek, k ilk a k ro tn ie  skóra i  mięśnie 
brzucha. Znużona w ys iłk iem  opada na 
dno potw orn ie  zgrubiała, drapieżna 
piękność głębin. O utraconą lin ię  się 
n ie  m a rtw i. N ie jednokrotn ie  jeszcze 
uganiać się będzie sm ukła, zw iewna, 
św ie tlis ta  i  zła ja k  fu r ia , za czymś, co 
możnaby zjeść. Stanowczo g łęb iny  m or

skie są przygnębiające. Co chw ila  coś 
nowego się przew inie , ośw ietla jąc 
cmentarzysko dna w łasnym i la ta rn ia 
m i i  szukając gorączkowo żywego m ię
sa lub  stare j padliny.

O ileż bardzie j ludzk ie  są ło w y  w  
pełnym  słońcu, na jak im ś  lazurow ym  
wybrzeżu.

W  zaroślach u brzegów In d ii  „s to i“  
ukośnie w  wodzie m ała rybka  i  z f i 
lozoficznym  spokojem  obserwuje nad
wodne liśc ie  trzcin . Skoro u jrz y  na 
jednym  z n ich  owada, z w praw ą, k tó - 
dej zazdrościłby je j niejeden m ary
narz, w ystrze la  w  jego k ie ru n ku  ślinę 
z ust. Zestrzelony owad pada na po
w ierzchnię wody, w ędru je  do małego 
pyszczka i  polowanie zaczyna się od 
początku. R ybka ta p o tra fi splunąć cel
nie na odległość jednego metra, co p rzy 
je j długości nie przekraczającej 20 cm. 
jest jednak rekordem.

R Y B A  —  P ILO T

Skoro już o re k in ie  mowa, to  k ręc i 
się ko ło  niego jeszcze jedno małe 
stworzenie, ryb a-p ilo t. Zdania co do 
je j fu n k c ji są podzielone. Ma jakoby 
wskazywać rek inow i, k tó ry  ma słaby 
wzrok, drogę do zdobyczy. Czy tak  
jest naprawdę niewiadomo. Faktem  
jest ty lko , że p rzy  zrzuconej z okrę tu  
przynęcie po jaw ia się pierwsza, a za
raz za n ią  rek in . Czasem naw et podob
no odp ływ a  i  przyprowadza za chw ilę  
rekina. Czy celowo go przyprowadza, 
czy też ins tynk tow n ie  trzym a się w  je 
go pobliżu, ta k  ja k  szakale trzym a ją  
się lw ów , w  gruncie rzeczy nie w ia 
domo. Często za bardzo po ludzku t łu 
maczymy sobie pewne rzeczy.

W  każdym  razie w  zw iązku z re 
kinem, podnawką i  p ilo tem  nasuwa 
się re fleks ja  o  względności wygłasza
nych przez nas praw d. N iechby ktoś 
spróbował w ytłum aczyć ty m  dwóm  
pieczeniarzom, że re k in  jest najgroź
niejszym drap ieżnik iem  morza. Z ich 
punktu w idzenia jest to  m iły , starszy 
pan, z o k rąg łym  brzuszkiem, któ rem u 
można dosłownie stawać na g łow ie i  u 
którego można się dobrze pożyw ić w  
ciężkich dla w szystkich stworzeń 
morskich czasach. Bo w łaśc iw ie  albo 
wszystkie zw ierzęta są drap ieżnikam i, 
albo drap ieżników  niema w  cale. Osta
tecznie mucha, do k tó re j strzela sym 
patyczna ryb ka  z w ybrzeży indyjskich ,

ma trochę in n y  pogląd na łagodnego 
w  naszym rozum ien iu  rybiego sport- 
smena. Trzeba by  chyba przejść na po
ka rm  m inera lny, ja k  roślina, by być 
zupełnie w  porządku.

Ciężka jest w a lka  o możność życia 
w  bogatym  środow isku wodnym . D la 
tego trzeba się stowarzyszać, chodzić 
gromadą. Grom adnie ataku ją  o rk i w ie 
loryba, gromadnie małe, krw iożercze 
p iran ie  południowo-am erykańskie ata
k u ją  przebywających w bród  rzekę lu 
dz i i  zw ierzęta. B iada temu, k to  uką
szony boleśnie mnóstwem m aleńkich, 
mocnych zębów upadnie. W  rekordo
w ym  czasie pozostanie z niego o g ry 
z iony szkielet.

Takie  stada są to  luźne bandy, k tó 
re  łączą się razem, b y  ła tw ie j osaczyć, 
zrabować, zabić. Jeżeli chodzi o życie 
zespołowe, na jlep ie j problem  ten  roz
w iąza ły  zw ierzęta kolonialne, gąbki, 
jam ochłony, m szyw io ły, n iektóre  osło- 
nice. A le  ten tem at wymaga obszerniej
szego opisu. Jest to  zgrany, zharmonizo 
w any zespół, w  k tó ry m  jed n i ty lko , o 
i le  jest to ko lon ia  swobodnie p ływ a ją 
ca, żeglują, in n i ty lk o  łow ią , in n i ty lk o  
bron ią , jeszcze in n i wyłącznie się roz
mnażają. W  efekcie rozrostu ko lon ia  
osiadła przysparza ziem i ludziom, tw o 
rząc w yspy koralowe, daje schronie
n ie  w  swych zakam arkach ściganym 
i  zarazem, b y  równowaga w  przyrodzie  
n ie  została zachwiana, zaciszne je j g ro
t y  są bazami w ypadow ym i, w  k tó 
rych  czatują drap ieżnik i.

D ziw ne jest w  gruncie rzeczy m o
rze. Czasem niepodobna jest określić 
gdzie kończy się ścisła w iedza a zaczy
na fantazja. Jest g łęboki sens w  pozor
nym  bezsensie odwiecznego i  ustaw icz
nego przesuwania przez skręcone, ró 
żaniec przypom inające, m ilio n y  je l i t  
m u ło jadów  m u łu  w szystkich m órz 
świata.

D ra p ie ż n a  p iękn o ść  g łę b in  (g ło d n a  
na jedzona )



Trzask pneum atycznego m ło ta .

S T O C Z N I A
( fra g m e n ty  poem atu)

ZAŁOŻENIE STĘPKI

i .

P łask ie  w y c in k i m orza, ja k  na obrazach iVIatisse‘a, 
w dz ie ra ją  się w  stocznię, w  k r a j  pachnącego żelaza. 
K ażdy pod in n y m  ką te m  zdaje  się w znos ić  k u  górze, 
p e rsp e k tyw a  jes t roz trącona  i  rów now agę  
u trz y m u je  je d y n ie  szara p łaszczyzna p o ch y ln i.
D roga  prow adząca w  p rzestrzeń ,
droga do A m e ry k i i  A z ji,
droga w  słońce i  w  deszcz,
droga po kauczuk  i  heban,
droga czarnych , b ia ły c h  i  żó łtych ,
droga, na k tó re j p ow s ta je  dno o k rę tu ,
kołyszące się m ię kko ,
ocie ra jące  się o sen oceanów,
szarpane szum em  b u rzy ,
droga  —  początek w y p ra w y  m o rs k ie j,
je s t ściśle ogran iczona: na p la n ie  s toczn i stąd dotąd.

—  I I

D ź w ig  nad jeżdża —  p ta k  rozkraczony, 
w  słońcu b łyszczy  rdza  i  m in ia .
N og i jego w czep ione  są w  k ra w ę d z ie  p o ch y ln i, 
w  dz iob ie  trz y m a  tw a rd ą  blachę.
Z w ie rzę  ko pa ln e ! Z w ie rz ę  ko p a ln e ’

B rzę k  s ta li uderza  o beton, 
p a łeczk i lu d z k ie  w szczyna ją  ru c h ; 
słońce w  zenicie , a be ton  je s t b ia ły , 
p ta k  ro zk raczo n y  m a dz iób  p u s ty  i  sm u tn y .
Z w ie rzę  kopa lne ! Z w ie rzę  kopa lne !

N ie  lę k a j się —  n aw e t w  snach 
n ie  u de rzy  cię dziobem  w  czaszkę, 
n ie  w y rw ie  c i rę k i z tu ło w ia : 
pod jego g a rd łe m  rośn ie  pas żelaza.
Z w ie rzę  kopa lne ! Z w ie rzę  kopa lne !

Z w ie rzę  kopa lne ! Na szczycie pustego szk ie le tu , 
ta m  gdzie  n a tu ra  p rzew idz ia ła  p ta s i mózg. 
c z ło w ie k  p rzek łada  d ź w ig n ię  i  ry tm , 
e lem en t taneczny, b u d u je  stępkę o k rę tu .
O, zw ie rzę  posłuszne! Z w ie rzę  posłuszne!

I I I

K ie d y  zm rużysz oczy, 
to  ja k  w  odw ró co ne j lunecie , 
każda droga się w y d łu ża , 
każda droga n ie  m a końca.

Także  i  p och y ln ia , 
b ia ły  pas betonu, 
je s t n ib y  s tru n a  sta low a, 
n ib y  droga m leczna.

T y lk o  ją  p o trąc ić , 
n u ty  z n ie j w yb iegną , 
te ks t m u zyczny  p ieśn i, 
p ie śn i m a ry n a rs k ie j.

L ed w o  zm rużysz oczy, 
a od dna o k rę tu , 
rozbudu jesz  ka d łu b , 
w budu jesz  w n ę trzn o śc i —  m aszyny.

In ż y n ie r  s to jący  z boku  
m a zm rużone  oczy.
Słońce s to i w  zenic ie  
b la sk  b ije  od betonu.

B U DO W A  K A DŁU B A

Trzask  k a ra b in u  m aszynowego.
T rzask pneum atycznego  m ło ta .

T u ta j b itw a  w re , beton  i  żelazo 
• w s p ie ra ją  się naw za jem , każde uderzen ie

ro zsypu je  snop is k ie r  i  p ły tę  s ta low ą 
ra n ią  raz  po raz  p oc isk i rozżarzonych  n itó w .
Oczy zm rużone  ja k  do w y s trz a łu , a w  rę k u , 
n ib y  p is to le t o fice ra , prow adzącego przed  trzem a  la ty  
sz tu rm  na to  m ias to  —  m ło t, b iją c y  ła d u n k ie m  
e le k try c z n y m . O to  sta łe  ćw iczen ia
szko ły  o fic e rs k ie j, godne j d a ty , w y p is a n e j na ka lendarzach .

T rzask  k a ra b in u  m aszynowego.
T rza sk  pneum atycznego  m ło ta .

T u ta j b itw a  w re . P rzem oc cz łow ieka  
nada je  k s z ta łt rzeczom  m a rtw y m , o db ie ra  
ty s ią c le tn ią  w o lność żelazu, w o lność 
b ezw ła dn e j ru d y  pod p o k ła d a m i z iem i.

Ja k  gn iazda  opo ru  n ie p rz y ja c ie la , ta k  w y lo t  lu f y  m ło ta  
szuka m ie jsca , w  k tó re b y  m ó g ł u de rzyć .
P o w sta je  k a d łu b  o k rę tu ,
ja k  rosnąca góra  rdzaw ego  słońca,
w yd o b y w a ją c a  się z g lobu , w  k tó ry m  tk w i  żelazo.

M o je  p ió ro , p ió ro  p isarza, d rż y  jeszcze 
od ty c h  w y s trz a łó w . O czy m a la rza  
zaczerw ien ią  się, tk n ię te  żarem . U szy 
m u zyka  za ledw ie  u ch w ycą  ry tm .
I  cóż? Ż yc ie  s ta tk u  trw a  d łu że j
n iż  życie  cz łow ieka  i  droga jego  po m orzach
d a le j p row a d z i, n iż  p rzejść m ożna za życ ia ;
jeszcze d łuższy  je s t ż y w o t b ande ry , p ow ie w a jące j na ru fie ,
ban d e ry  ro b o tn ik a , k tó rego  o fic e rs k im  p is to le te m  jest

m ło t pneum a tyczny.

W A C ŁA W  M ROZO W SKI

PIEŚŃ WAŁBRZYCHA
D ym i kom inów  las, maszyny huczą i  grzm ią, 
czarny, roboczy Śląsk śpiewa pieśń swą.

Śpiewa o halach ze sta li, o m łotach, k ilo fach, oskardach, 
o czarnym  swym robociarzu, rękach spękanych i  tw ardych,

o w ie lk ich , jasnych warsztatach, groźnych, tę tn iących maszynach, 
pociągach ze złotem ziem i pędzących do P olski po szynach,

o plecach w  kabłąk zgiętych o trudzie  prostym  codziennym, 
o czarnym  życiu te j ziem i ta k  zm iennym  i  niezm iennym,

o pocie ro zkw itłym  na czole, gdy m ło ty  w  kowadło walą, 
o w ie lk ich  piecach hutniczych, gdzie trzew ia  ziem i się palą.

o muzyce pasów transm is ji splątanych dziko ja k  liany, 
o jękach ziem i dogłębnych, o węglu w ydobywanym ,

wesoła pieśń o pracy, radosna pieśń tworzenia,
0 k łębow isku kopalń, o czarnych ludziach podziemia.

D ym i kom inów  las, maszyny huczą i  grzmią, 
dym iący groźny Śląsk kończy pieśń swą.

1 śpiew pow o li g in ie  ja k  mgła poranna, ucicha, 
słyszałeś ?
to pieśń robocza, pieśń polska, pieśń W ałbrzycha

N O C Ą

D ym y nisko zasnuły miasto, 
cisza w  koło, n ie szeleści w ia tr.
Na kopa ln i zegar dwunastą
w yb ił. Dzień wczorajszy ja k  jab łko  spadł.

Na W ęglew ie zygzaki ognia 
kokardy p łom ien i w iążą się w  noc — 
to  szaleje pracą koksownia, 
to  się praży węgiel na koks.

B ia ły  K am ień kom inów  pięście 
do połow y zanurzył w  mgle 
co za szczęście
tę tn ić  pracą gdy miasto jest w  śnie.

W  benzolowni św iate łka m igają, 
w  ciemnościach zaskrzypia ł dźwig, 
księżyc —  złocisty pająk 

y jrz a ł na moment i  zn ik ł

i  znów w y jrz a ł w  srebrnej obrączce 
i  w  chm ur pianie ja k  statek się nurza.

Pusto wszędzie. W ałbrzych śpi w  gorączce 
p rzy tu lo n y  do piersi Podgórza.

Jx\CEK BO C H EŃSKI

i %
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W pierwszy dzień w ojny, tak  dawno, 
jakb ym  życie i  śmierć przez ten czas zsumował 
i  zw yciężył oboje ręką piszącą, 
dz iw iłem  się niebu, że nie zamarło, 
że p tak po n im  obojętnie ko łow ał, 
że n ie  od s ta li lecz od słońca było  ma gorąco.

W  ostatn i dzień w o jny , tak  blisko, 
że jeszcze nie dostrzegłeś, czym napiera, 
cieszę się, bo niebo nie um iera, 
bo duszno w  gęstw inie m łodym  liściom, 
a na m ajow ym  polu ona i  on 
ca łu ją  się w  żywe usta i budują ceglany dom.



M ieczysław Zyd łęr, którego nowelę d ruku jem y poniżej, o trzym ał 
statnio nagrodę m. G dyni za książkę p. t. „M orze w oła“  oraz zbiór opo- 
’fądań m orskich i kaszubskich p. t. „Gdzie B a łtyk  szumi“ .

O b s e rw a to r w  d ó ł!... D o z a n u rz e n ia ! 
D o nośny  b ek  k la k s o n u  p rz e b ie g ł za ło - 

) -'szczeni o cze k iw a n ia . U m ilk ły  ha łaś- 
w t ' l ln ik i D ies la . J a k  zd m u c h n ię ty  z n i

k n ą ł p c m o s tu  m a ry n a rz  s y g n a ł s ta  i
■ yszy się po tra p ie  do c e n tra li, s ta n ą ł

ko  U f 's te ru  g łębokośc i. M ru g n ę ło  św ia - 
1 <o k jb n trc lne . Po ra z  d ru g i r y k n ą ł k la k

son D f i z b io rn ik ó w  b a la s tow ych  w ta rg n ę - 
/ríe. P o c h y lo n y  k u  d z iob o w i o k rę t

. K.ę pogrążać.
• f ía  pe. /S k o p o w ą ! ode ¿wał się 

' vodca, ko .na  id o r  p o d p o ru czn ik  S ta n is 
ła w  M róz. P o  czym  do p od o fice ra  obs łu - 

••ąc«'po p e ryskop :
G ó ra !

• i i, p o ły s k u ją c a  ru ra  g ła d k o  i cicho
■ : • ś iizg h ę ła  się w  sw o im  łożu . Ś w ia t, w i-

z w yso kośc i dw u m e tró w  nad
• r  iin ią  m o rza , p rze n ie s io ny  z o s ta ł 

p i7.r-y u k ła d  p ry z m a tó w  i soczewek do 
• o t i a l i.  D ow ódca  śc isn ą ł oburącz uchw y-

u u jrz a ł.  W  n ieb ie sk ich  je go  oczach 
odb iła  się p e r ło w a  p ośw ia ta  pochm urnego , 
późnego p rze dp o łud n ia . O ; l i  nos, k r z a c z i-  
i-ie  b rw i i sucha, su ro w a  tw a rz  c z y n iły  
go } o flob nym  do g azd y  spod Zakopanego, 
skąd is to tn ie  pochodz ił.

' rm  b o jo w y !... R o b im y  a ta k !  —
’ óci i się po c h w ili do p rz y ja c ie la . 
K a p ita n  P lic h ta  w  o dpow iedz i n a b ra ł 

e iną p ie rś  p o w ie trz a  i  z a jrz a ł w  o k u la r, 
w k tó ry m  w id a ć , b y ło  s ta te k  średn iego  

i '/. k o m in e m  n a  ru f ie . B y ła  to  a tra -  
cwcü, s łużąca  za cel w  o s try m  

.«ti v» -in r!i!, k tó re  m ia ło  być  za ra zem  p ró - 
' n o w e j p ro d u k c ji p o ls k ie j.  K a-

p it n k rę p y , o ty ły  i m ia ł czerwone,
zadów  done oblicze, k tć re m u  k r ó t k i  nos 

w y s u n ię ty  podbródek n a d a w a ły  je d n a k
• mii, «--i.■ g i i  i uporu.

Ster p ra w o  dziesięć!
P ra w o  dziesięć! b rz m ia ła  o d io -  

i ' dź n n ik a  k ie ru n k o w e g o .
S te r ze ro !
B eży  ze ro !

S ta te ! cel, k tó r y  d o tychczas z a jm o - 
■ ze ty lk o  d ro b n y  je g o  w yc in e k , 

z i . zą’ i usnąć, o lb rzym ie ć .
ze s te r  p ra w o  p ięć! 
o dą ł to rp e d y s to m  d z iob o w ym  
i i  n a s ta w ie n ie  g łębokośc i.

i u k a z a ło  się n a ty c h m ia s t na
uliczce sz k la n e j.
wili:
... P rze s ta ć  s trz e la ć ! 
d y  t r z y  to rp e d y !
‘ o w e j d łu g o śc i s ta low e  cy- 

za sobą w  m o rz u  p ie n is ty  
jjąoc-gc ic h  ś ru b y  sprężonego 

>. d ą ż y ły  do ce lu  z  szybkośc ią

P a l!

Mt

:ce b y ło  te ra z : „S te p “ ! 
lewo na  b u r t! . . .  P o łóż  nas na 

—  o de zw a ł s ię  zn ow u  do-

e zaś u p a ł w y c is k a ł co raz  o b fit-  
i  p o tu  n a  czole i  ły s e j czaszce, 
m w a ły  m u  c ie n k im i s tru m y c z - 
szy.ię i  g in ę ły  za  ro z p ię ty m  k o ł-  
sflfezuli.
żb yśm śy c h y b il i —  m ru k n ą ł ka - 

jy n ą w s z y  ch us tkę  z a m ie rz a ł 
tw a rz , k ie d y  w p ie rw  jeden  

p o ty m  d ru g i s iln y  w yb uch  
m u  odpow iedź.

n a jg o rz e j!  —  rz e k ł M ró z  na  p ó ł 
poczekaw szy  jeszcze m in u tę , 

dą tw a rz  ro z ja ś n ił uśm iech. —  
■ g łęb o ko  s ie d liś m y ! —  rz u c ił o- 
st - za lkę , k tó r a  d rg a ją c  spazm a- 
a s ty g ła  w reszc ie  na  150 stopach, 
g o rąco  n ie m n ie j n iż  Je rzem u, n iż  
' ; . okręc ie , a le pozbaw ione  

7 'la s te , w ie lk ie  c ia ło  je g o  n ie  
tego  z b y t  d o tk liw ie .

’aga !... O k rę t w  n a m ia rze  210 
zam e ldow a ł bosm an - m a t od 

pożytecznego a p a ra tu  u lt r a  - 
ego, d z ia ła ją ce go  na zasadzie

*  w a ią c y  
suiebezri 
' * ¿felá, 
je n n y ir  
w ych , ¡ 
k ich . g
duchoci

Z a trzym ać w s z y s tk ie  s iln ik i!  
i aż b y ły  to  t y lk o  ćw iczen ia , z ro b iło  

ja k  m a k ie m  s ia ł. W iększość 
b y li tq  w e te ra n i o s ta tn ie j w  om y, 
>b:li na w s z y s tk ic h  m o rza ch  oble- 

n: s w k o jn y  lą d  e u ro p e js k i i je j 
• czeńs tw a  m ie li ju ż  w e  k rw i.

? v się o k rę t to  w  czasie w o - 
iiio ż liw o ś ć  „ ró ż a ń c a “  bom b g łęb in o  

a pow iedź c h w il do p rz e trw a n ia  cięż 
za w lo k ą c y c h  się n ieznośn ie  w  

za nu rze n ia , to  p osm ak  śm ierc i...! 
■k bom by tnie g ro z iły  im  te ra z , 

• z y s tk ie  tw a rz e  s p ow a żn ia ły , 
w k ró tc e  d a ły  sie w y ra ź n ie  s łv - 

b  elące wodę. Z ra z u  s łabe m la  
r .  : a ły  s to p n io w o  m ocy, potęż-

• ' czv ku  s tro p o w i. I  c i w  cen- 
zy  b y li m ó zg iem  o k rę tu  i  c i w

• k tó ra  s łuszn ie  do je g o  serca  
p rzy ró w n an a , i to rp e d y ś c i s ta ło -
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w y m i, na  od leg łość b iją c y m i c iosam i, i 
a r ty le rz y ś c i,  i  m in e rz y , m o to rz y ś c i, e le k 
t r y c y  i  in n i jeszcze, w szyscy  z łą czen i z  
o k rę te m  n ie  ty lk o  o b c w .ą z k .m i, c le  ró w 
n ież  p rz y w ią z a n ie m  do n.ego.

Ja kże  w ie lk ą  p o t ra f i  być s iła  p rz y z w y 
cza jen ia !... O dczu .i ulgę, k ie d y  ha łas k r ą 
żących  nad  n im i ś iu b  zaczą ł się oddalać, 
b y  u c ichnąć  w reszc ie  zape łn ię .

—  N is z c z y c ie l! . tw ie rd z i ł  M  óz z 
ta k ą  pew nośścią , ja k b y  p a t rz y ł na ¡n ie g o  
p rzez  p e ryskop .

Z n ie na cka  p oczu ł g łó d  ty to n iu . A le  
z d u s ił go w  sobie n a ty c h m ia t.  N a  o krę c ie  
za n u rz o n y m  tle n  je s t w a rto ś c ią  z b y t cen
ną, by le k k o m y ś ln ie  uszczup lać je g o  i ’ość 
w  p o w ie trz u  pa le n ie m  p ap ie rosów . Je s t to  
n a js u ro w ie j zakazane.

—  W y m  i : e n  e na  s te rach !... Szas b a la 
s tu  ce n tra ln eg o !

Z n a la z łs z y  się w  g ó rn e j w a rs tw ie  w o 
d y  o k rę t  za k o ły s a ł się. W  o ku la rze  p e ry 
skopu  u k a z a ło  się zasnu te  s za ru gą  niebo, 
n a  m o rz u  zaś —  szereg  t ra ło w c ó w  w  s z y 
k u  te ro w y m , z a s ła n ia n y c h  co c h w ila  p rzez 
w y s o k ą  fa lę . za n im i —  w  p e rsp e k tyw ie , 
tra n s p o rto w ie c , jeszcze d a le j —  drobna  s y l
w e tk a  n iszczyc ie la .

—  C z te ry  m in u ty  na  te j szybkośc i!
Po czym :
—  S te r lew o dwadzieścia.!... Oba m o to 

r y  w o ln o !... P rz y g o to w a ć  a p a ra ty !
—  C zy n ie  za b lisko , S ta ch u?
—  W  c z te rd z ie s ty m  p ie rw s z y m  z a to p i

liś m y  W io c h o m  d w iem a  to rp e d a m i k rą ż o w  
n ik  p om ocn iczy  z d w u s tu  za led w ie  m e tró w  
bez ż a d n e j d la  s iebie  szko dy !

W reszc ie  f in a ł  w s z y s tk ic h  z łożonych  
czynnośc i za łog i, k r ó t k ie :

—  P a l!
D w ie  to rp e d y , ty m  razem  ćw iczebne, 

a  w ię c  pozbaw ione  ła d u n k u  „T o rp e x u “  w  
g łow ach , pośp ie szy ły  ku  p rzechodzącem u 
w  o d leg łośc i 400 m e tró w  dużem u tra n s p o r 
to w c o w i.

—  S top ! —  u ka za ło  się na  szk le  ta b 
lic z k i.

—  Szu« b a la s tów !... P e ry s k o p  dó ł!
W  m ia rę  w y n u rz a n ia  się k iw a n ie  o k rę 

tu  s ta w a ło  s ię  co raz  s iln ie jsze  i  d o k u c z 
liw sze . D a ł się s łyszeć s w o is ty  św is t. To 
p odaw ano  sprężone p ow ie trze , po trzebne  
do ro z ru c h u  d iz li,  k tó re  ju ż  w k ró tc e  m ia ły  
rozpocząć s w o ją  h a ła ś liw ą  p racę. W e n ty 
la to r y  p rz y n io s ły  zm ę czo nym  p łuce m  
p ie rw s z ą  fa lę  ożyw czego p o w ie trz a  m o r
sk iego . W reszc ie  u k łu c ie  w  uszach o z n a j
m iło , że o tw o rz o n o  w ła z .

— Będę na  pom oście ! —  rz e k ł S ta n is 
ła w  c h w y ta ją c  za poręcze tra p u , .p row a
dzącego do k io s k u  i w y ż e j —  na  pom ost 
dow odzenia .

P lic h ta  s k in ą ł g ło w ą  i w y ją ł  p a p ie ro ś 
n icę . T ym cza se m  w  ow a lu  d rz w i są s iadu 
ją c e j z c e n tra lą  ra d io s ta c ji s ta n ą ł n a  bacz
ność p o d o fic e r- ra d io .

—  Co nowego, K o z u b e k  ?
ś lą z a k  w c ią g n ą ł g łę b ie j b rzu ch  i w y p ią ł 

p ie rś .
—  R ozkaz  z D o w ó d z tw a  F lo ty ,  o byw a 

te lu  k a p ita n ie !
—  D ow ódca  je s t na  g ó rze ! —  J e rz y  

bez c ie n ia  za do w o le n ia , a n a w e t z w y ra ź 
n y m  o b rzyd ze n ie m  z a c ią g a ł się ra z  po 
ra z  d ym e m  „C a m e la “ , k tó re g o  sm a k, ja k o  
p ie rw sze go  po d łuższym  za n u rz e n iu  p a 
p ierosa , w y d a ł m u  się ja k  zaw sze  p asku d 
n y . —  Idźc ie  na  p o m o s t!

M a t s tu k n ą w s z y  obcasam i z n ik n ą ł w  
g ó rn y m  o tw o rze . Z pom os tu  d ob ie ga ł t łu 
m io n y  p rzez  w ic h e r, n ie m n ie j w y ra ź n y  
g łos k o m a n d o ra .

—  P o w in n iś c ie  w ie d z !eć —  d a w a ł „w c ie  
ra n ie “  a r ty le rz y ś c ie  odp ow ie dz ia ln em u  za 
d ro b n y  n iep o rzą de k  —  że d z ia ło  je s t ty m  
d la  o k rę tu , czym  z d ro w y  k u ła k  d la  p ięś 
c ia rz a  i  za w ie ść  w  p o trze b ie  n ie  śm ie!

M ró z  m ó w ił o s tro , ja k  zaw sze  w  w y 
p a d ka ch  n ie d b a ls tw a  lu b  n iedok ładnośc i, 
k tó r y c h  n ie  zmesił. J a k k o lw ie k  s u ro w y , b y ł 
je d n a k  szczerze łu b ia n y  i  s za no w a ny  p rzez 
za łogę, k tó ra  dob rze  w ie d z ia ła , że jeszcze 
w ie c e j n iż  od n ie j, w y m a g a ł od sam ego 
siebie.

K ie d y  z n a la z ł się w  c e n tra li m ;a ł je 
szcze m ię d z y  p ło w y m i b rw ia m i b ru zdę  
g n iew u , k tó r a  je d n a k  w y g ła d z iła  m u  się 
na w id o k  dobrodusznego o b licza  P lic h ty .

—  Id z ie m y  z a ra z  pod  w odę!
P rz e c ią g le  z a w y ł k la k s o n . I  zn ow u  ja k

D-rzed godz iną , ja k  ra iw sze w  ta k ic h  r a 
zach u m ilk ły  d iz le . Ic h  p r acę p o d ję ły  d y 
s k re tn ie  e le k tro m o to ry  , czerp iące  p rą d  z 
b a te r ii n a b ija n y c h  w  czas ie  p rz e b y w a n ia  
na p o w ie rzch n i. O k rę t p o d e jm o w a ł sw o ją  
zw ycza jn ą , m o zo lną  służbę  w  za nu rze n iu .

2 .
M ró z  z d ją ł czapkę  u g n ia ta ją c ą  m u  czo

ło  i  w s u n ą w szy  w s k a z u ją c y  pa lec za k o ł
n ie rz y k , o d c h y lił go n ie c ie rp liw y m  ge
stem .

—  „ S ta r y “  m u s i b yć  w ś c ie k ły  —  ode
z w a ł się c icho  p od a jąc  p rz y ja c ie lo w i z ło 
żoną w  czw o ro  k a r tk ę .  —  Zobacz, ja k i  m i 
tu  p a s z te t p rz y s ła ł!

P lic h ta  p rz e b ie g ł o czam i te k s t  ra d io 
g ra m u .

„S trz e la n ie  to rp e d o w e  m ia ło  b yć  
ukończone  o g od z in ie  d w u n a s te j 
s to p  dow ódcy O R P  „J a g u a r “  po- 
pod a je  się do w ia d om ośc i, że 
je s t  ju ż  d w u n a s ta  m in u t  trz y d z ie ś

ć i p ięć “ .

P o k iw a ł g ło w ą  z u bo lew an iem :
—  Ba. ca łą  noc w  za nu rze n iu , proszę 

ciebie... P o ty m  te  k u t r y  ry b a c k ie  ze sw o i
m i za ta b aczo nym i s ie c ia m i, k tó re  p rzec ież 
trze ba  b y ło  oszczędzić... P o  ty m  znow u  
m g ła ... W a ru n k i m ie liś m y  n ie ła tw e ... P ew 
no m a w ą tro b a  dolega, o t co, w ięc n a  nas 
się o d g ry w a !... A le  co ta m , za raz  będzie 
obiad, proszę cieb ie  —  d oda ł pogodn ie . —  
Z je m y  tu ta j,  p ra w d a  ?

. D ow ódca  zm a rs z c z y ł b rw i.  Z  re g u ły  
p o s iłk i w in n y  być  spożyw ane  w  m ik ro s k o  
p ijn e j messie.

Ja koż  w  d rz w ia c h  d z iobow ych  c e n tra li 
u kaza ł s ię  p y z a ty , ja k  na  u lub ieńca  kiucha 
rza  p rz y s ta ło , n a jm ło d s z y  z z a ło g i m a ry 
narz z ta cą  w  d łon ia ch . W y tw o rn y m  n ik 
lem  b łyszcza ło  puzd ro , z  k tó re g o  po zd ję 
c iu  w y p u k łe j p o k ry w y  u n ió s ł s ę w ra z  z 
p arą  s m a k o w ity  zapach  pod ru m ie n io n e j 
w o ło w in y .

P lic h ta  z a ta r ł d łon ie . N ie  trz e b a  też  go 
było  do ja d ła  zapraszać. Z p ro s te j c z y n 
ności je dze n ia  z d a w ą ł się cze rpać  w s z y s t
k ie  dostępne rozkosze. S ta n is ła w  zaś, k tó  
re irn i z re sz tą  a p e ty t ró w n ie ż  d op isyw a ł, 
ja d ł sp iesznie, n ie ro z ró ż n ia ją c  w ła śc iw ie , 
co p o łyka .

—  P rz y z n a ć  trze ba , proszę ciebie  —  
rz e k ł J e rz y  n ie w y ra ź n ie , m a ją c  pe łne  usta  
—; że nasz k u c h a rz  to  m is trz  p ra w d z iw y  
w  p rz y rz ą d z a n iu  rozbefu ... Jego a rc y d z ie ła  
godzą c z ło w ie k a  z  życ iem .

M róz  ro ze śm ia ł się szeroko.
—  N o  chyba ciebie, J u rk u , n ie  trze ba  

z życ iem  godz ić !... Zd a je  m i s ię , że p o t ra 
fis z  u m ie ję tn ie  s p ija ć  w s z y s tk ie  je g o  m io 
dy.

—  N ie  w szys tk ie , proszę c ie b e ! P rz e 
cież n ie  „o -bab iłem “  się d o tychczas!

—  O. z d ra jc o !
— A le  n ie  n a rz e k a m !... G rzech  b y łb y !... 

Czy p ozw o lisz  jeszcze ?
N a  dn ie  p u z d ra  le ża ł osam o tn ion y , 

p rz y s tro jo n y  z ie le n ią  k a w a łe k  m ięs iw a, 
ró żo w y i  p o n ę tn y  ja k  ru m ie n ie c  p ens jo 
n a rk i.

S ta n is ła w  o dm ow n ie  p o k rę c ił g łow ą .
—  Z a nu rze n ie  35! —  p o w ie d z ia ł i  o ta r ł  

usta  s e rw e tką .
N a  o k rę c ie  w s z y s tk o  zd a w a ło  się iść  

u s ta lo nym  try b e m . N ieczęste , s p oko jn e  ro z  
kazy, p rze ka zyw a n e  p rze w ażn ie  w  tu b y  
głosowe... D zw o n ek  te le g ra fu ... B e łk o t  w o 
dy w y p e łn ia ją c e j s top n iow o  b a la s ty ... M i
ganie ś w ia te łe k  k o n tro ln y c h . R ów ne za 
nurzen ie  o k rę tu  podw odnego w y m a g a  du 
żej u w a g i i  w p ra w y .

D ow ódca  s p o jrz a ł na  m a n o m e tr, k tó r y  
w s k a z y w a ł liczbę  40.

—  P ow ied z ia łe m  35 s tóp !... 35! —  po
w tó rz y ł n ieco  n ie c ie rp liw ie  w idząc, że 
ru c h liw a  s trz a łk a  n ie  z a trz y m a ła  się na  
40, lecz zdąża  k u  50.

P o d e rw a ł się P lic h ta  z m ie jsca - e las tycz  
n ym  ruchem , z a d z iw ia ją c y m  u cz ło w ie ka  
ważącego o k o ło  100 k ilo .

—  N ie  ro zu m ie m , proszę  cieb ie !
—  Co to  znaczy  ? —  S ta n is ła w  z m a r

szczył b rw i.  M a n o m e tr w s k a z y w a ł 70 stóp 
zanurzenia.

W  o dpow iedz i dob ie g ł z pom ieszczenia  
za łog i p o je  dyń  czy o k rz y k  „J e z u “ ! i szum  
spadające j w o d y . W  d rz w ia c h  m ięd zy  
ce n tra lą  i  ra d io s ta c ją  u k a z a ł się jeden  z 
tc irpedystów . T w a rz  m ia ł zm ien ioną , w  
oczach —  prze rażen ie .

—  W ła z !... W ła z ! —  k rz y c z a ł zan ied 
baw szy za m e ldo w a n ia . —  T e n  ,, la b 'e g a “  
z o s ta w ił w ła z  o tw a r ty .

Od dz iobu  dosz ły  k lą tw y  i  w rz a w a  
zm ieszanych  g łosów . O ba j o fic e ro w ie  
spo jrze li na  sieb ie  p rze c iąg le .

—  Szas b a la s tó w  d z iob o w ych  —  ro z 
kaza ł M ró z . G los m ia ł z im n y , w  oczach 
b lask s ta li.

N ie o cze k iw a n ie  p rze szy ło  go w sp om 
n ienie zacisznego dom u na  O k s y w iu  i 
s łodk ich  tw a rz y  że ny  i  sy n k a . Za g a rd ło  
ścisnęła tęs k n o ta . A le  t rw a ło  to  n ie  d łu 
żej, n iż  m ru g n ię c ie  pow ieką . Doznam  a o- 
sobiste n rysm ęły wobec p rz y t ła c z a ją c e j t ro  
sk i o o k rę t, o za łogę.

P lic h ta  rz u c i ł  się pop rzez k a b in y  o f i 
cerskie  i pom ieszczen ie  z a ło g i tam , skąd  
dochodziły  odg ło sy  coraz w ię ksze go  za 
m ieszania. K ie d y  u k a z a ł się z p ow ro te m , 
oc ieka ł w odą . B łyszcząca  od p o tu  tw a rz  
jego b y ła  ja k b y  o db a rw io na  i  p rz y p o m i
na ła  su ro w e  c ia s to . P rzez  czas ja k iś  ła p a ł 
oddech, k tó re g o  m u  w  s z e ro k ie j p ie rs i 
b rakow a ło .

—  To  te n  c y m b a ł —  k u c h a rz ! —  w y d y -  
szał w reszc ie . —  W id o c z n ie  w  z łą  g o d z i
nę go p o c h w a liłe m !... C h c ia ł p rz e w ie trz y ć  
kuchnię , ps ia  k re w  i  u c h y li ł w ła z !... M y ś 
la ł. pow iada , że p rze d  z a nu rze n iem  p rz e j
dziem y jeszcze do  m essy n a  ka w ę !

—  P o obiedzie  cza rn a  k a w a ! —  p o w ie 
dz ia ł M ró z  sp oko jn ie . —  Taik się mszczą 
nasze m ieszczańsk ie  p rz y z w y c z a je n ia !

N a g ły  w s trz ą s  r z u c ił ic h  na  pod łogę. 
Zgasło ś w ia tło . Gdzieś za dźw ięcza ło  t łu 
czone szk ło . P o s y p a ły  się te  n ie liczne  
p rze dm io ty , k tó re  n ie  b y ły  p rzym o cow an e  
na  s ta le . E le k try c z n o ś ć  zn ow u  się z a p a li
ła . W  d rz w ia c h  t ło c z y l i  się m a ryn a rze . 
Tw arze  m ie li b lade.

—  L e ż y m y  n a  d n ie ! —  s tw ie rd z ił P l i
chta ro z c ie ra ją c  sobie s tłu c z o n y  łok ie ć .

M ró z  s p o jrz a ł na  m a n om e tr.
— 110 stóp !... P rz e d z ia ły  dz iobowe od

łączono ?
—  T a k  je s t!  —  o d rz e k ł k a p ita n  g łu 

cho.
—  C zy k to ś  z o s ta ł?

—  T rze ch  to rp e d y s tó w !

Los ic h  b y ł p rzesądzony. S tan is ław  ■ 
z a g ry z ł w a rg i i  te n  m o cn y  c z ło w ie k  
t ru d e m  o pa no w a ł odruch , aby ścisną 
sobie p a lc a m i sk ro n ie .

—  O próżn ić  z b io rn ik i ro p y  i  sm a ró w  d 
je d n e j d w u d z ie s te j! —  p o le c ił. K ie d y  za 
liczne  g a lo n y  c ię ż k ic h  o le jó w  u sz ły  m 
m orze , w y d a ł ro zka z  ¡p rzedm uchani 
w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  ba las tów .

O czy obecnych  w p iły  się w  m anom e ł r 
g łębokośc i, k tó re g o  s trz a łk a  je d n a k  ani 
n ie  d rg nę ła .

—  P ew no  le ż y m y  n a  o tw o ra c h  bal; 
s to w y c h ! —  o de zw a ł się ja k iś  g łos.

Is to tn ie  o k rę t  z n iew iad o m e go  powoc 
le g ł na d n ie  s iln ie  p och y lo ny , t a k  że za 
łodze  tru d n o  b y ło  się poruszać.

—  G łu p s tw o !... To  n ie  m a  n a jm n ie j 
szego znaczen ia ! —  o b ru s z y ł się dowódca. 
—  R a cze j za w od z i pom pa b a la s tow a !

W  te jże  c h w ili p rz y s z e d ł m e ld un e k  sz 
fa  m o to rz y s tó w  p o tw ie rd z a ją c y  to  p rz  
puszczenie.

—  N a  m ie js c a ! —- ro z k a z a ł M ró z  g ro  
ko . —  O k rę t u ra tu je m y , a le żądam  
każdego, a by  d o k ła d n ie  w y k o n a ł s w ó j 
o bo w ią zk i.

C isn ą cy  się k u  c e n tra li m a ry  nar z
s p o jrz e li po sobie. P ew ność sieb ie  d ow ód
c y  p od z ia ła ła  na  n ic h  krze p iąco .

—  D o  ro b o ty , c h ło p a k i! —  za w o ła ł 
m a t J a n k o w s k i, podsłuchow iec. —  N iczego  
tu  n ie  w y s to im y !

—  I  w ię k s i n ie  u ro ś n ie m y ! —  dodał 
in n y .

O dp o w ie dz ia ł m u  p o je d yńczy , n iep e w 
n y  śm iech . D o w c ip  b y ł n iew yszuka n y , de 
w p ro w a d z ił pożądane odprężenie  i  załc 
n ie  z w le k a ją c  rozesz ła  się bądź n a  sw- 
s ta n o w iska , bądź ja k o  w o ln a  c h w ilo w o  
s łu ż b y  do pom ieszczen ia  na ru f ie . D z io b  
w e  b y ło  za lane.

—  W a lc z y liś m y  w e  trz e c h  z  ty m  p rz e 
k lę ty m  w ła ze m , proszę  c ieb ie ! —  u sp ra w  e- 
d l iw ia ł isię B lilch ta . —  D a re m n ie !... S ; 
ledw o  uszed łem  s ta m tą d !

—  To  z ro z u m ia łe !... Za  duże c iśn ie !, 
w o d y !

—  I  co te ra z , S tachu  ?
—  Je że li p o m p y  n ie  będzie  m ożna ha 

p ra w ić , to  odrzucę  o łó w  z  k ila .
—  O k rę t może się w y w ró c ić !
—  W y p ły n ie  je dn a k , a o to  n am  cho

dzi, p ra w d a ?
M ró z  b y ł c a łk o w ic ie  opanow any, 

w  le w y m  je g o  o k u  n e rw o w y m  t ik ie m  
d rg a ła  p ow ieka . J e rz y  z n a ł te n  o b ja w  
n a u c z y ł się go n ie  le kcew ażyć , w ie d z ia ł, że 
w y s tę p u je  on u  p rz y ja c ie la  ty lk o  w  c h w i
la ch  n a jw ię k s z e g o  w z b u rz e n ia  lu b  niebez 
czeństw a.

—  T a k , to  p o w in n o  w y s ta rc z y ć ! —  zgo 
d z ił się . —  Jeżeli... n ie  n a b ra liś m y  z>■ 
dużo w o d y !... Pójdę, p rz e k o n a m  się 
s łych ać  z tą  p rz e k lę tą  pom pą!

S k ie ro w a ł się do d rz w i ru fo w y c h , p 
w a dzą cych  p rzez  ty ln e  pom ieszczen ie  za 
ło g i do  m a szyn ow n i, na k tó r e j p ię t*  > - 
m ie ś c iły  się napędzane s iln ik ie m  e lektry-. 
n y m  p om pa  b a la s tow a  i s p rę ż a rk a . A:~ 
o d w ró c ił się i  zn ow u  z b liż y ł do S ta n is  ł 
w a . O tw o rz y ł ju ż  usta , ja k b y  c h c ia ł c 
rzec, p rz y p o m n ia w s z y  sobie je dn a k , 
p rz y ja c ie l je g o  n ie  lu b i m ię k k ic h  s łów , v 
p o w ia d a n y c h  n ie  w  porę, m a ch n ą ł t y l i  o 
rę k ą  i z ń ik n ą ł w  ty ln y c h  p rzedz ia ła - h 
o k rę tu .

S ta n is ła w  zaś z a m y ś lił się m ocno. I  
c h w ili w y ją ł b lo k  z o łó w k ie m . W  uszai ■ 
c zu ł szum . W  o k rę c ie  b y ło  co raz  d uszn ie j

B y ł p rzec ież  o d p o w ie d z ia ln y  za  ty c h  
w s z y s tk ic h  lu dz i, k tó r z y  z ta k im  z a u fa  
n iem , z ta k ą  w ia rą  w  je g o  w iedzę  i  d o 
św iadczen ie  o c z e k iw a li ra tu n k u ...

I  za czą ł p o k ry w a ć  s tro n ic z k ę  notesu  
c y fra m i w y lic z e ń . D ru g ą ... trze c ią ... N  
s k ro n ia c h  w y s tą p iły  m u  g ru be  p o s tro n k i 
ż y ł. C zerw one ćm y  w  n ie re g u la rn y c h  k rę 
gach  p lą s a ły  p rzed  oczam i. W z d ry g n ą ! 
się, poczuw szy, że k to ś  d o tk n ą ł je g o  ra 
m ien ia . Z o ba czy ł z a tro s k a n ą  tw a rz  F łic h  
t y  i  o p rz y to m n ia ł.

—  Jakże  ta m  pom pa ?  —  z a p y ta ł prz* 
c ie ra ją c  w ie rzch e m  p a lcó w  p rz e k rw io n e  
oczy.

—  M o to rz y ś c i i  e le k try k a rz e  ro b ią , co 
m ogą, a le  p ra c y  je s t  dużo, bo n a w a li' 
ta k ż e  s iln ik . P rz y  ty m  w  m a szyn ie  w oda 
zac ieka .

__ T o  b y ło  do p rz e w id z e n ia !... P o d a j
ta m  sprężonego p o w ie trz a !

K a p ita n  p rz y s u n ą ł się c a łk ie m  b lisko . 
Z a le c ia ło  od n iego  m o k ry m , z g rz a n y m  
c ia łe m . N ie  tru d n o  b y ło  dostrzec, że s t ra 
c ił n ad z ie ję  na u ra to w a n ie  o k rę tu .

—  I  „A s d ic “  n ie  d z ia ła !... C zy n ie  czas 
b y ło  by, s ta ry , p om yś leć  o o ca le n iu  z a ło 
g i? .. .  M oże  p rze z  w y rz u tn ie  to rpe d ow e ?

A le  M ró z  p o k rę c ił g łow ą .
—  D o  c h rz a n u ! —  o d rz u c ił n ie c ie rp li

w ie . —  Z  te j  g łęb o kośc i to  p ew n a  śm ierć !... 
Za duże c iśn ien ie , cz ło w ie k u !... A le  bo j^- 
sy g n a ło w ą  trz e b a  oddać i  z a jm ij się tym ,, 
p ro szę !

—  R a c ja , proszę  cieb ie !
__ A  ja k  nas i lu dz ie  z  p rz e d n ic h  p rz e 

d z ia łó w  ?
—  W  p o rzą d ku , S ta c h u !
T w a rz  M ro z a  z m ie rz c h ła .
—  S łu c h a j!... P o rz ą d e k  i  ka rn ość  m uszą  

być  u trz y m a n e !... Rozum iesz m n ie ? ... Za 
k a żdą  cenę! —  za a k c e n to w a ł. —  D o z b io 
ro w e j h is te r i i  dopuśc ić  n a m  n ie  w o ln o .!.!.. 
W  ra z ie  kon iecznośc i p o s tą p im y  w  m y ś ł 
re g u la m in u !... C zy s tać  c lę  na  to, J e rz y ?



P lic h ta  s k in ą ł g ło w ą  p on uro .
—  S ie  w  i  ! —  p o ru s z a n y  czym ś do 

żyw e go  z a trą c a ł czasem  g w a rą , sa m  o ty m  
n ie  w iedząc . —  A le  w ie rzę , że nae będzie 
p o trz e b y  u życ ia  b ro n i!... T o  sw o je  ch io p y !

"  O d pew nego ju ż  czasu s łych ać  b y ło  
d ob iega jące  z p rz e d z ia łó w  ru fo w y c h  suche 
p o ką sa liw a n ia , k tó re  s ta ją c  s ię  co raz  częst 
sze, z w ró c iły  te ra z  u w agę  dow ódcy.

—  J e rz y ?  —  s p o jrz a ł m u  w  oczy z n ie 
p o k o je m . —  C zyżby?

—  Cóż? —  o d rz e k ł k a p ita n  zgnębiony. 
W  a k u m u la to n n i ta k ż e  w oda!

—  C h lo r? ...
—  N ie in a c z e j!... W k ró tc e  gaz d o jd z ie  

i  tu ta j.
M ró z  śc isn ą ł szczęk i ta k  m ocno, że 

s c h w y c ił go k u rc z . B ezw ied n ie  za czą ł m a 
s o w a ć  bolące m ie jsce . * )

3.
I  d laczego  ta  w ła śn ie  m e lo d ia  n asu w a ła  

je j  s ię  d z is ia j t a k  u p o rc z y w ie  pod  pa lce? ... 
D a re m n ie  E w a  p ró b o w a ła  ta k tó w  w dzięcz 
m ego w a lc a  G ounoda i  f ig la rn e g o  „R o n - 
d a -‘ M o za rta ... W reszc ie  u le g ła  i  o b łę  u tn ę  
ś c ia n y  zacisznego p o k o ju , oddzie lonego 
p o d w ó jn y m i szyb am i i  c ię żką  s to rą  od 
p o ry w is ty c h  p odm uchów  w ia t ru  i  szum u 
tra c ą c y c h  liś c ie  d rzew , o b iły  s ię  to n y  p re 
lu d iu m  D e s-D u r. K ie d y  z o s ta w a ła  sam a 
—- sa m c tncść  zaś je s t  p rz y w ile je m  szczo
d rze  u d z ie la n y m  żonom  m a ry n a rz y — szu 
k a ła  często  w  g rz e  n a  fo r te p ia n ie  uc ieczk i 
p rz e d  n ie d o b ry m i p rz e c z u c ia m i, d ręczą 
c y m i ją  w ów czas ch o ro b liw ie .

I  m u z y k a  d a w a ła  je j  o c z e k iw a n y  sp o 
k ó j i u ko je n ie . S po kó j o panow an ia , ta k  
b a rdzo  je j  p o trz e b n y  w  ch w ila ch , k ie d y  
m ęża żegnała ... S po kó j łagodnośc i, z  ja k im  

1$ g o  w ita ła  znużonego, a le  zawsze uśm iecha  
jącego  się do n ie j o czam i ro z ja ś n io n y m i 
p rze z  radość, że ją  w id z i.

D z is ia j s ta ło  s ię  in a c z e j. M oże b y ł w i
n ie n  te m u  p e sym izm  i  w rę cz  fiz y c z n ie  bo 
lą c y  s m u te k  szopenow skiego  u tw o ru , a łe 
n a g le  d ź w ię k  ro z b ity  w y d a r ł je j  się z 
g a rd ła  i  spod opuszczonych  p o w ie k  w y 
p e łz ły  dw ie  łzy .

Z a m ilk ła  u rw a n a  m e lo d ia  i E w a  p rz y  
z g rz y t l iw y m  w tó rz e  n a c iś n ię ty c h  ło k c ia m i 
k la w is z y  u k ry ła  czo ło  w  d łon ia ch , św ie ca  
n a  p ia n in ie  rz u c a ła  ż ó łty , o b o ję tn y  b lask  
n a  w s trz ą s a n ą  pirzez łk a n ie  ja s n ą  g ło 
w ę  m ło d e j k o b ie ty , k tó ra  zapewne podda
ła b y  się zu pe łn ie  o be zw ła d n ia ją cem u  zgnę 
b ien iu , g d y b y  n ie  d o tk n ię c ie  m a łe j r ą c :k i.

—  M a m o !... Jeszcze.
W te d y  p od n ios ła  zm ien io ną  tw a rz  u s i

łu ją c  p rz y w o ła ć  n a  n ią  uśm iech, ś w  e tli-  
ste, w ezbrane  s k a rg ą  oczy s k ie ro w a ła  na 

•d robną  buzię , z k tó r e j n ie  z n a ją c y m  je 
szcze z ła  sp o jrzen ie m  d z iecka  p a t rz y ł na 
n ią  je j  S ta n is ła w . B ezb rzeżna  m iło ś ć  ciep 
łą  fa lą  w y p e łn iła  je j  serce, osuszy ła  łz y .

—  M a ły  m ó j P io tru s iu !  —  szep ta ła  
E w a  n am ię tn ie , tu lą c  m ocno s y n k a  do 
p ie rs i.  —  K och a n ie  t y  m o je !

C h łop iec, tro chę  zd z jw iicn y  ty m  w y b u 
chem , o b ją ł ją  za szy ję .

—  G ra j, m am o, jeszcze!
—  N ie , syneczku , to  s m u tn a  m u z y k a !... 

Z re s z tą  p o ra  ju ż , abyś sp a ł!
B y ło  ju ż  po d z ie w ią te j.  E w a  c ie rp liw ie  

c z e k a ła  na  m ęża z  obiadem , p o ty m  z k o 
la c ją . A ż  do te j  c h w ili u d a ło  je j  się lę ku  
dó s ieb ie  n ie  dopuścić. O późn ien ie  m og ło  
b y ć  zu pe łn ie  n a tu ra ln e  i  u s p ra w ie d liw io n e , 
z d a rz a ło  się w szakże  n ie je d n o k ro tn ie . 
W s z y s tk im  ty m  t rw o ż n y m  p rzeczuc iom  
n ie w ą tp liw ie  b y ł W in ien  Chop in ... W  dod a t
k u  P io tru ś , t a k i  zawsze o żyw io n y , n a w e t 
ro z h u k a n y , b y ł d z is ia j zu pe łn ie  in n y .

—  J a  chcę ta ty !  —r p o w ie d z ia ł p ła c z l i
w ie .

—  N ie d łu g o  ju ż  ta tu ś  p rz y jd z ie !. . .  
B ąd ź  g rzeczny , m ó j m a le ń k i, m a m u s ię  
serce  d z is ia j bo li.

—  A  d laczego  ta t y  jeszcze n ie  m a ?
0  ja k ie ż  o k ru tn e  p o t ra f ią  b yć  czasam i 

p y ta n ia  d z iec i!... W e s tch n ę ła  m im o  w o li.
—  B o  ta tu ś  m a  ćw iczen ia , s y n k u !... T ru  

d n e  ćw icze n ia  i  zapew ne d la te g o  jeszcze 
n ie  w ró c ił.. .  No, chodź, P io tru ś  u, m a m u 
s ia  p o ło ż y  cię.

A le  m a le c  p o trz ą s n ą ł k rn ą b rn ie  z ło to 
w ło s ą  g łó w k ą  i  s p o jrz a ł n a  m a tk ę  c h m u r
n ie .

—  J a  n ie  chcę spać!... J a  chcę ta ty !
—  W ię c  dobrze, p o ło żysz  s ię  tu ta j  na 

ka n a p ie . K ie d y  ta tu ś  w ró c i,  zan ies ie  cię 
d o  łóżeczka .

—  D obrze, a le...
—  A le  co?
—  N a k ry je s z  m n ie , m a m u s iu , n ieb ie 

s k im  p ledem .
N ie b iesk ieg o , p uszys te go  p ledu  u ż y w a ł 

S ta n is ła w  w  czasie poob iedn iego  w y p o 
c z y n k u , rz a d k o  z re s z tą  m u  się t ra f ia ją c e 
go. P le d  p a c h n ia ł sw o iśc :e ty to n re m , t r o 
chę  w o dą  ko loń ską , tro c h ę  m y d łe m  do 
g o le n ia , w  ogó le  b a rdzo  p rz y je m n ie , bo  
s a m y m  ta tu s ie m .

W p ra w n ie  i  szyb ko  ro z e b ra ła  m a lca .
1 o tu liw s z y  t ro s k liw ie  s y n k a  p oca łow a

ła  go  w  ja sne  czoło, p o ty m  w  czerw one, 
z d ro w ie m  w y m a lo w a n e  u s teczka .

—  ś p ij  sm aczn ie !... D o b ran o c !
—  D o b ra n o c ! —  P io tru ś  z a m k n ą ł oczy, 

a le  z a ra z  zn ow u  je  o tw o rz y ł.
—  P a m ię ta j!  —  o de zw a ł s ię  z  n a c i

sk ie m . —  O budzisz m n ie , ja k  ta ta  w ró c i!
—  O budzę, P io tru s iu !. ..  S p ij, ko c h a n y !
U m ilk li. . .  T y lk o  za  o k n a m i w ic h u ra  zda

w a ła  się jeszcze w zm ag ać. B ły s k a ją c y  m o  
s ią dźe m  w a h a d ła  w  c ie m n y m  ro g u  p o k o ju  
z e g a r w y b ił p ow ażn ie  ra z  jeden . B y ło  p ó ł 
do  d z ies ią te j.

N a g le  coś z a k o ło ta ło  w  okno . W  E w ie  
z a m a r ło  serce... I  n ie  o d razu  d o m y ś liła  się, 
że  to  n ie  z w ia s tu n  z ło w ro g ie j n o w in y , lecz 
p ozb aw io na  ju ż  liś a i g a łą ź  k lo n u  p rze su 
n ę ła  po szyb ie  k o ś c is ty  s w ó j palec.

—  Boże, z m i łu j s ię  n a d  n a m i! —  E w a  
p rz y c is n ę ła  obie d łon ie  do serca, k tó re  
p o d ję ło  sw o ją  p ra cę  w  n ie ró w n y m , p rz y 
śp ieszonym  ry tm ie . P od n ios ła  się, aby

zd m u chn ąć św iecę, za po m n ia ną  na  p ia n i
n ie , a le w s trz y m a ł ją  senny g łos  dz iecka .

-----M a m u s k u !
—  Co, m ó j m a le ń k i?  —  s p y ta ła  ze 

s łodyczą , u s iłu ją c  g ło so w i sw o je m u  nucąc 
b rz m ie n ie  n a tu ra ln e .

—  N a c h y l się, m am o, P io tru ś  chce ci 
coś p ow iedz ieć !

I  z b liż y w s z y  buzię  do je j  ucha  w yszep 
ta ł  :

—  Ja  ju ż  n ie  chcę być  d orożka rze m , 
ja k  będę d uży!

—  A  k im , P io tru s iu  ?
G łó w k a  ch łopca  opadła  bezs iln ie  na 

poduszkę . Z a m k n ą ł o czy  i  odp ow ie dz ia ł 
p o w o li, z a s y p ia ją c :

—  T a k  ja k  ta ta ... M a ry n a rz e m .
4.

K ie d y  w  p rz y tu ln y m  m ie s z k a n iu  k o 
m a n d o ra  ro z g ry w a ła  się ta  scena, o k rę t 
p rze z  n ieg o  dow odzony z b liż a ł się ju ż  ku  
sw o je m u  n ie u c h ro n n e m u  losow i. W  te j sa 
m e j c h w ili,  g d y  P io tru ś  se nn ym  g łosem  
m ó w ił, że chce zo s ta ć  m a ry n a rz e m , o jc iec  
jego , s p ra w d z iw s z y  ra z  jeszcze  sw o je  w y 
licze n ia , z a m k n ą ł notes i  sch ow a ł go do 
k ie szen i. N a  ś c ią g n ię te j tw a rz y , p o k ry te j 
ju ż  o s try m  rż y s k ie m  za ro s tu , m ia ł odb ite  
d ra m a ty c z n e  d z ie je  o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  
godz in .

—  J a k i s ta n  w o d y  w  m a szyn ach ?  —  
z a p y ta ł k rz tu s z ą c  się kasz lem .

K asze l... kaszel... kasze l. N ie u s ta n n ie , 
bez p rz e rw y , ro z le g a ł się w  c a ły m  o krę c ie  
s w o is ty , su chy  kasze l, s k u te k  d ra ż n ie n ia  
b ło n  ś lu zow ych  g a rd ła  i  tc h a w ic y  przez 
gaz ch lo ro w y . M ro z o w i p rz y p o m n ia ły  się 
owce, k tó ry c h  k ie rd e l p o z o s ta w ił k ie dyś  
je g o  n ie d b a ły  w u je k  w  czasie m ro z ó w  na 
w y s o k ie j p o ło n in ie  ped w ie rc h a m i. B y ł 
teg o  ś w ia d k ie m  o ng i... Ja kże  daw ne to  
b y ły  czasy, k ie d y  ja k o  n ie u s tra s z o n y  w y 
ro s te k  s z a la ł na  ..deskach“  w  ro z is k rz a 
n ych  od s łońca  i  śn ieg u  gó rach ... B ło g o s ła 
w io n e  czasy, k ie d y  n ie  le ż a ł na  dn ie  m o 
rz a  w  te j s ta lo w e j t ru m n ie , k ie d y  n ie  
w y c ią g a ła  s ię  po n ieg o  ohydna , le p ka  d łoń  
ś m ie rc i p rze z  uduszen ie !... K a s z la ł on, k a 
s z la ł Je rz y , kasze l d o b e g a ł z ty c h  w s z y s t
k ic h  pom ieszczeń, g dz ie  b y li ż y w i ludzie... 
Jeszcze ży w i...

—  P o w s trz y m u je m y  p rz e c ie k  —  o d 
rz e k ł P lic h ta  c icho. O szczędzanie w sze la 
k ie g o  w y s iłk u  b y ło  kon 'e czn ośc 'ą , w y n ik a 
ją c ą  z b ra k u  t le n u . —  A le  ty lk o  w  m ia rę  
m ożności, bo sprężonego p o w ie trz a  m a m y  
ju ż  n iew ie le .

—  D obrze  robisz., że n ie  je s teś  ro z 
rz u tn y , J u rk u !. . .  M u s i go  n am  jeszcze 
w y s ta rc z y ć  na tę  o s ta tn ią , n a jw a ż n ie js z ą  
c h w ilę !

S ła b y  b la s k  z a in te re s o w a n ia  o ż y w ił za- 
p uchn ię te  o czy  P lic h ty .  Jego  m ięsiste , b ły  
szczące od p o tu  p o lic z k i z w is a ły , czyn iąc 
go p od ob n ym  do osow ia łego, s ta reg o  
w y ż ła .

E le k try c z n o ś ć  n ie  p a li ła  się ju ż  od g o 
d z in y . Od n a d m ia ru  w ilg o c i p o w s ta ło  w  
in s ta la c ji sp ięcie. T o te ż  w  c e n tra li cz a ił 
się m ro k . N ie  m o g ła  go  s ku te czn ie  p oko 
nać m a ła , c z te ro v o lto w a  ża ró w k a , pa ląca  
się nad  n im i, w  k io s k u , p rz y  ż y ro k o m p a - 
sie. A le  s toże k  je j  w ą tłe g o  ś w ia tła , p rz e 
n ik a ją c e g o  ze s tro n u  g ó rn y m  o tw o re m  
ko m u m ik a e y jn y m , b y ł sym b o lem  n adz ie i. 
K a ż d y  d rż a ł w  g łę b i ducha  na  m y ś l, że 
ta k ż e  ono m o g ło b y  zgasnąć. C a łk o w ita , 
n ie p rz e n ik n io n a  ciem ność b y ła b y  w  ty c h  
w a ru n k a c h  czyimś p o tw o rn y m , czym ś n ie  
do zn ies ien ia , g ro z iła  ro z p ę ta n ie m  t rz y m a  
n y c h  dotychczas n a  w o d z y  n e rw ów .

O s ta tn ie  s ło w a  d ow ódcy  z a w ie ra ły  w  
sobie  coś, co k a z a ło  P łachcie podnieść g ło 
wę.

—  Co m asz z a m ia r  z ro b ić  ?
—  Z g ro m a d z ić  w s z y s tk ic h  lu d z i w  k io 

sku  i  w  ru fo w y m  p om ieszczen iu  za łog i, 
o dd z ie lić  się d rz w ia m i od re s z ty  o k rę tu  i 
o tw o rz y ć  r u r y  od p rz e d z ia łu  za lanego.

—  C h c ia łb yś  w ię c  w  te n  sposób?... —  
z a ją k n ą ł s ię  Je rz y . Z n a ją c  p rz y ja c ie la  n ie  
d o w ie rz a ł w ła s n y m  uszom . —- D o b ro w o l
n ie ? ... S a m o b ó js tw e m ?

M ró z  n iecienp li/w ie  rz u c ił ra m io n a m i.
. —  Co ta k ie g o ?  —  ża c h n ą ł się. —  T a k 

że p o m y s ł!... O zy n ie  rozum iesz, że je ż e li 
z m n ie js z y m y  w  te n  sposób po jem ność, to  
ta  s k ro m n a  ilo ść  p o w ie trz a  sprężonego, 
k tó r ą  jeszcze ro zp o rzą d zam y, m o g ła b y  
w y s ta rc z y ć  do z ró w n ow aże n ia , a  n a w e t 
p rze w aże n ia  c iś n ie n ia  w o d y  z  ze w n ą trz ? ...

—  W ie m  ju ż  do czego z m ie rz a s z ! —  
p o d c h w y c ił k a p ita n . —  W te d y  będzie  m aż 
na  o tw o rz y ć  w ła z  i...

—  ...i c iśn ie n ie  w e w n ę trz n e  w y rz u c i każ  
dego z  n as  z  o k rę tu  na  p ow ie rzchn ię !... 
J a k  w e p c h n ię tą  p rze z  p rzem oc do w o d y  
i  nag le  puszczaną p iłk ę  g um ow ą !

J e rz y  n ie  m ó g ł opanow ać o g a rn ia ją c e 
go  go podniecen ia .

—  W ię c  do  p io ru n a , na  co jeszcze cze. 
k a m y ?

—  S po ko jn ie , c h łop ie !... B ąd ź  co bądź 
to  t y lk o  osta teczność ! L e ż y m y  tro c h ę  za 
g łęb o ko !

—  W y b o ru  p rze c ież  n ie  m a !... N ie  łu 
d z isz  s ię  chyba, że u da  c i się podnieść 
o k rę t!

M ró z  n ie  o dp ow ie dz ia ł, z  pom ieszczen ia  
z a ło g i b o w ie m  d o b ie g ły  d źw ię k i, w  ty c h  
oko liczno śc ia ch  zd um iew a ją ce . B y ło  to  
ciche, n ie m n ie j w y ra ź n e  ć w ie rk a n ie  m a n 
d o lin y , u k ła d a ją c e  się w  p o p u la rn ą  piosen 
k ę  Y ra d ie ra  „ la  P a lo m a “  —  „C h ło p c y  
na  nas ju ż  cza s !“ ...

Z  brzękiMwyeh ty c h  to n ó w  p ro m ie n io 
w a ła  ta k a  o tucha , że p rz y ja c ie le  sp o jrz e li 
po  sobie ro z ja ś n ie n i n ag le . Ja kże  p o k rz e 
p i ł  ic h  te n  u śm iech !... Ja kże  w  p orę  p rz y 
s z ła  ta  n ie w y b re d n a  m u z y k a !

—  C ie ka w ym , k tó r y  to  t a k i  g ra je k !—  
m ru k n ą ł P lic h ta  podnosząc się ocięża le .

N ie spodz iew an ie  M ró z  p o c z u ł b ó l w  
p ie rs i, u jr z a ł b o w ie m  zn ow u  obie  n a jd ro ż 
sze m u  na  św iec ie  tw a rz e , w  ciep łym ) 
św ie tle  pom arańczow ego  aba żu ru , roze 

śm iane. m iłe , najj-n ilsze, ta k ie , j ak.im.i- je  
z o s ta w ił w  ó w  w ie c z ó r o s ta tn i, k ie d y  we
z w a ł go  te le fo n  D o w ó dcy  F lo ty .

P rz e c iw ie ń s tw o  p om ięd zy  ty m , co ta k  
n iedaw no  p o rz u c ił ,"a  rze czyw is to śc ią , b y ło  
z b y t o k ru tn e . P rze z  czas p ew ien  p o z w o lił 
sobie je dn a K  syc ić  się ty m i m a ja K a m i, obez 
w ładana jącyrru  s ło dyczą  i  ro zp aczą  z a ra 
zem. C a łk o w ic ie  u w o ln ić  się od n ic h  po-* 
m ó g ł m u  d op ie ro  P lic łu a , k tó r y  w y s z e d ł
szy z c iem nośc i s ta n ą ł w  sm udze po 
ś w ia ty  sączące j się z g ó ry  i  rz u c a ją c e j 
m u  ta k  czarne  cien ie  na  oczodoły, ja k b y  
ju ż  ń ie  ż y ł.

—  T o  m a t J a n k o w s k i!  —  o z n a jm ił po 
godnie. —  P ow iada , że s k o ro ’ m a czas 
w o ln y  od s łużby, to  w ła ś c iw ie  n ie  w ie, 
d laczego n ie  im a łb y  p eb rzd ąka ć  sobie i  
ko legom .

—  A  to  zu ch ! —  uc ieszy ł się M ró z . —  
K tó ry  to  J a n k o w s k i, bo c h w a lić  Boga, m a 
m y  ic h  na  o k rę c ie  trz e c h !

—  To  te n  p o d s łu ch o w ie c !... Z  c y w ila  
cze lad n ik  m u la rs k i! . . .  W a rs z a w ia k !

S ta n is ła w  u le g ł zn ow u  a ta k o w i w y n i-  
n iszcza jącego  kasz lu .

—  C zy zauw ażyłeś, J e rz y  —  p o w ie d z ia ł 
w reszcie  p rz e ry w a n y m  g łosem  —  ja k ie  
w ie lk ie  w a rto ś c i duchow e tk w ią  w  lu dz iach  
p ra c y  f iz y c z n e j? ... Chociaż n iedocen iane  
b y ły  d a w n ie j i  ra cze j d ła w io n e  n iż  p ie lęg 
nowane, to  je d n a k  ż y ją  i  t rw a ją  z p oko 
lenia  n a  p oko le n ie !

—  B a, od p o lity c z n e j n ie w o li są cne 
m odnie jsze —  z g o d z ił s ę ła tw o  P lic h ta .

—  I  od n ie s p rz y ja ją c e g o  U s tro ju  spo
łecznego! —  u z u p e łn ił M ro ź . —  I le  m a m y  
jeszcze sprężonego p o w ie trz a ?

—  45 a tm o s fe r!... S łu ch a j, S tachu!... 
S koro  m a m y  p ró bo w a ć  oca len ia  z a ło g i 
przez w ła z  k io sku , to  n  e ro zu m ie m , d la 
czego zw le ka sz  ?

—  N ie  za po m in a j, że le ż y m y  na 110 
stopach!... W  n a jle p s z y m  raz ie  p o ło w ę  lu  
dzi w y rz u c o n y c h  z te j g łęb o kośc i ró żn ica  
pom iędzy c iśn ie n ie m  t u ta j  i  c iśn ie n ie m  na  
p ow ie rzchn i m o rza  ro ze dm ie  p łuca , w szy 
s tk im  zaś p o ro z ry w a  skó rę  i  naczyn ia  
krw ionośne .

—  T ą  d ro g ą  p rzec ież  w y ra to w a ł p rze d  
la ty  część s w o je j z a ło g i i  s iebie  k a p ita n  
M acie je w ic z !

—  O wszem , to  zn a n y  w yp ad e k . A le  
o k rę t M a c ie je w ic z a  za to n ą ł dużo p ły c ie j.

—  N ie  z a p o m in a j je d n a k , S tachu, że 
w k ró tc e  może ju ż  być  za  późno!

M róz  p o k rę c ił g ło w ą  odm ow nie .
—- M a m y  jeszcze w  zapasie  p o w ie trz e  

sprężone w  ty c h  to rpedach , k tó ry c h  n ie  
z d ą ż y liś m y  w y s trz e lić . To  p ow inn o  w y 
s ta rczyć !... M yślę , że n ie  p o m y liłe m  się w  
swoich w y liczen ia ch .

O fice ro w ie  z a m ilk l i.  Obaij w y ra ź n ie  s ły  
szeJi m ia ro w y , r y tm ic z n y  szum , p rz y p o 
m in a ją c y  p ra cę  t ło k ó w  m a szyn y  p a ro w e j. 
D ź w ię k i te  w y d a w a ła  w ła sn a  ic h  k re w , 
k tó rą  serce p rz e p o m p o w y w a ło  m ozo ln ie  p o 
przez a r te r ie  czaszk i. W tó ro w a ły  te m u  po- 
kaszlifw ania  z a ło g i i  m a n do lin a , na  k tó re j 
m a t J a n k o w s k i w y g ry w a ł te ra z  „se rce  w  
p leca ku “ .

Do o dg łosów  ty c h , z  k tó r y m i z d o ła li 
się ju ż  oswoić, w p lą ta ł się n ieoczek iw an ie  
dźw ięk n o w y  i  p rz e z  sw o ją  obcość w ręcz  
w s trzą sa jący . B y ło  to  w y ra ź n e  s tu k n ię c ie  
z z e w n ą t r z ,  p o ty m  p o w o ln y  ch ro bo t 
m e ta lu  po k a d łu b ie  o k rę tu . N ie  m o g ło  to  
być z łudzen iem , m u s ie li to  us łyszeć w s z y 
scy, w  pom ieszczen iu  b ow iem  z a ło g i m a n 
dolina z a m ilk ła  w  p ó ł ta k tu .

P lic h ta  za c isną ł pa lce  na  ra m ie n iu  p rz y  
jac ie la .

—  T a k , to  n u re k ! —  s tw ie rd z ił M ró z  
spoko jn ie .

W  ra d io s ta c ji p o d o fic e r p o rw a ł c ię żk i 
k lu cz  f ra n c u s k i i  sa m o rzu tn ie  za czą ł n im  
pukać w  ścianę. G dy  sko ńczy ł, o dpow ie 
dziano m u  ró w n ie ż  s tu ka n ie m , w y ra ź n ie  
u p o rzą dko w a nym  w  a lfa b e t M o rse ‘a : k re 
ska, k re s k a , k re ska ... K re s k a , k ro p k a , 
kropka ... K ro p k a , k re s k a , k re ska ...

Łączność ze ś w ia te m  ż y w y c h  zo s ta ła  
naw iązana.

W s łu c h u ją c  s ię  z n ap ię c ie m  w  s tuka n ie , 
o d c y fro w y w a ł P lic h ta  g łośno  je g o  tre ś ć :

—  O dw ag i!... R a tu n e k  w  to k u !...  N a d
w a m i dw a h o lo w n ik i! .......S m o k“  w  d rodze !

—  P rzec ież  „S m o k “  m a  d ź w ig  do pod
noszenia w ra k ó w ! —  d o rz u c ił ju ż  od s ie 
bie, radośn ie .

—  G zy ty lk o  zd ąży  na  czas! —  ode
zw a ł s ię  M ró z , s k o ro  m in ę ło  p ie rw sze  w ra 
żenie. —  I le  p o w ie trz a ?

P lic h ta  zepsu ł k ilk a n a ś c ie  zapa łek , k tó  
re  g a s ły  je dn a  po  d ru g ie j z b ra k u  tle nu , 
zan im  u da ło  m u  się o ś w ie tlić  m a n om e tr.

—  35 a tm o s fe r!
Tym czasem  ś w ia te łk o  ko m p aso w e j ża

ró w k i zaczę ło  w y ra ź n ie  p rzyg asa ć . U p a ł 
i  duchota, zm ieszane z t ru ją c y m i w y z ie 
w a m i c h lo ru , s ta ły  się w ręcz  zabó jcze . N ie  
odezwała się ju ż  w ię ce j m a n d o lin a . Do 
obo la łego móizgu w r a e r ła  u po rczyw ie  
m yśl o los ie  ty c h  to rp e d ys tó w , k tó r z y  n ie  
zdąży li w yd os ta ć  się z za lanego  p rz e d z ia 
łu . S ta w a ło  się straszno ...

—  I le  p o w !e trza , J e rz y ?
— 30 a tm o s fe r!
—  A  w ięc jeszcze w y s ta rc z y !
Po k a d łu b ie  g iną ce go  o k rę tu  znow u 

za eh robo ta ły  k ro k i  os trożn ie  s taw ian ych , 
o łow ian ych  podeszew. A le  lu dz ie , z a m k n ię 
c i w  s ta lo w e j pu łapce , b y li ju ż  b liżs i 
śm ie rc i n iż  życ ia . B y ło  jasne , że czekać d łu  
żej na ra tu n e k  z z e w n ą trz  n ie  podobna, 
że p rz y jd z ie  on za późno...

—  I le  p o w ie trz a ?  —  w y c h ry p ia ł M róz .
G łucho  ło m o ta ły  m u  tę tn a  w  s k ro n ia c h .

K asze l i  pośp ieszny, k r ó t k i  oddech ro z ry 
w a ły  zda się p ie rś . C ze rw ona  m g ła  p rz e 
s łan ia ła  w z ro k . B r o n ł  się jeszcze p rzed  
u tra tą  św iadom ośc i. W ym ęczo n y  o rg a n iz m  
sposobił się je d n a k  do u dz ie le n ia  m ó zg ow i 
os ta tn ie j dob ro czynn e j n a rk o z y , k tó ra  m ia  
ła  u ła tw ić  c z ło w ie k o w i ode jśc ie  z tego  
świata.

i fą  do
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—  25 a tm o s fe r!
—  J e rz y ! —  odezw a ł się M ró z  głosem , 

k tó r y  m ia ł być m o cn y  d s ta n o w c z y  ale 
z a b rz m ia ł d rżąco  i  w ą tle . —  K aż  za łodzf 
w ło ż y ć  a p a ra ty  ra tu n k o w e  i  zg rom adź ją  
ca łą  tu ta j! . . .  O puszczam y o k rę t!

A le  do tego  ju ż  n ie doszło.
W  p ie rw sze j c h w ili n ie  m o g li z ro z u 

m ieć znaczen ia  tego, co zaszło... Ja kaś  
zm ian a , k tó r a  s p ra w iła , że zm o ra  ś m ie rc i 
u s tą p iła  z  z a tru ty c h  ic h  m ózgów , że 1 ?
z a ró ż o w iła  p ob la d łe  p o liczk i, że w  zapad 
n ię ty c h  oczach za ib łys ła  zn ow u  n ad z ie ja .

ś w ia t ło !. . .  P a li ło  się ś w ia tło !... M o cn ym  
b la s k ie m  ja r z y ły  się w s z y s tk ie  ża ró w k i... 
Ludz ie , n ie  d o w ie rz a ją c  sobie, p rz e c ie ra li 
o lśn ione  oczy.

—  O byw a te lu  ko m a nd orze !...
P o w a żn y  to  m u s ia ł być  d o p ra w d y  po 

wód, k tó r y  s p ra w ił, że fle g m a ty c z n y  i  m a 
ło m ó w n y  p oznan iak , bosm an S tachow iak , 
n ie  p o s łu ż y ł się ru rą  g łosow ą , a le p rzysze d ł 
sam . N ie  z a p o m n ia ł p rz y  ty m  o p rze p iso 
w e j p os ta w ie . S ta ł w  o w a lu  d rz w i ru fo 
w y c h  c e n tra li, n ie  w y p rę ż a ją c  się n a d m ie r 
n ie  ja k  by le  re k ru t ,  a le  w ła śn ie  ty le , ile  
na  szefa  m o to rz y s tó w  i  e le k tr y k a rz y  okrę  
tu  podw odnego  p rz y s ta ło . Jego  chuda 
tw a rz  o o liw k o w e j cerze i  c ię ż k ie j d o lne j 
szczęce, ozdobiona  c ie n k im , c za rn ym  w ą 
s ik ie m  i  ró w n ie ż  czarną, Spiczastą b ró d 
ką , b y ła  n ie m n ie j opanow ana  n iż  zawsze, 
ty lk o  w  m iałych, zm ru ż o n y c h  oczkach  
ig ra ły  p ło m y k i zadow o lenia , k ie d y  c ich ym  
p rz e ry w a n y m  przez kasze l g łosem  m e ldo 
w a ł, że s i ln ik  i  pom na  ba la s tow a  są ju ż  
w  c a łk o w ity m  po rząd ku .

M ró z  p oczu ł w  sobie p rz y p ły w  ń ow ycJgH  
n ie p rze czu w a n ych  s ił.

—  N a  s ta n o w is k a !... W yn u rze n ie  
s te rach !... Szas w s z y s tk ic h  b a la s tów ! I ' i

C icho  z a m ru c z a ły  s i ln ik i e le k ltr y c ^ p  <4 
Z a c h lu p c ta ła  w  ru ra c h  w oda pędzona ?■■■'*■■
£ztą  sprężonego p o w ie trz a . Z a le ga  p r a ł  
w am  sp ra  wnie, ja k  na  ćw iczen iach . K a ź jg a l i  
m ia ł tu  sw o ją  fu n k c ję , znaną  le p ie j c 
pac ie rza , k to .e g o  n ie jeden  ju ż  zapbm n ia j||J j 
K a ż d y  ru c h  w  c ia snym  w n ę trz u  b y ł o b l i 
czony  i  w yuczony, m o ż liw y  do w y k o n a ń  i. i 
n a w e t po o m a cku . T e ra z  p o m a g a ł im  je 
szcze in s ty n k t  i  w o la  życia .

O k rę t d rg n ą ł i  u n ió s ł się ru fą  do 
ry .  Po c h w ili dziób w y ró w n a ł. S;r 
m a n o m e tru  g łębokośc i poczęła 
obwodzie  ta rc z y .

—  100!... 90 stóp, proszę  cieb ió  
c z y ty w a ł P lic h ta  g łośno. —  AlęJ 
w ych od z im y , ja k  babcię  kocham-!.
d ro g ą  c w a n y  ch łop  z tego  S t e c h o w i i__
I  pocńyśMeć ty lk o ,  że jeszcze p rzed  p ię c io 
m a  m in u ta m i za  nasze życ ie  n ik t  n ie  da ł 
b y  g a rś c i p a k u ł!

M ró z  c h c ia ł odpow iedzieć, a le z a k a s z 
la ł  się t " ik  g w a łto w n ie , że oczy  w y : tą o : ły  
m u  z o rb it .  W  g a rd le  p oczu ł s łe n y  shaak 
k rw i. ..

—  45 s tóp ! —  P lic h ta  z p ew n ym  n ie 
p o k o je m  s p o jrz a ł na p rz y ja c ie la. - -  wy
d a ło  m m  szko łę , prc~zę

—  O wszem ! —  o d rz e k ł w reszc ie  S ta 
n is ła w , s k o ro  p a ro k s y z m  mnnął. —  A le  
W y jdz ie m y  z n ie j m o cn ie js i!

—  I  o w ła s n y c h  s iła ch !
—  A  n ie  w y c ią g n ię c i p rzez  ..Sm oka “ 

ja k  s ta r y  ka losz !... Może ta k ż e  z w ię k 
szym  jfza-ouakiem d la  życ ia !

—  I z  w ię k s z y m  za u fa n ie m  do naszych  
lu dz i, proszę cieb ie !... 35 stóp, S ta ch u ! .
C zy w id z is z ? ... 35 s tóp ! —  p o w tó rz y ł 
n ac isk iem .

—  P e rysko p o w a ! —  rz e k ł dow ó ’ca.
—  Je s t pe ryskop ow a !
—  G óra !
P o rusza na  e le k try c z n y m  s iln ik ie m  po 

m o c n ic z y m  p rze sun ę ła  się r u  a p e ry s k o 
pu.

M ró z  p rz y lg n ą ł do o k u la ru .
—  H o , ho, ho!... A le  ze b ra ło  się tu ta j,  

ja k  w idzę , to w a rz y s tw o !... N o c  je s t  w id 
na...

—  J a k  to  n oc?  —  p rz e rw a ł P lic h ta  
sp og lą da ją c  na  zega rek , k tó r y  w s k a z y w a ł 
d ru g ą . —  D o  licha , zupe łn ie  S trac iłem  r a 
chubę czasu!... B y łe m  p ew ny, proszę 
b ie, że to  wczesne p op o łud n ie !

—  C z te ry !... N ie  p ięć  tra ło w c ó w ! 
m ó w ił M ró z . —  Jest ta k ż e  n iszczycie l, 
g ro m ad a  śc ig aczy !... T u ż  p rz 'y  nas dw, 
h o lo w n ik i! . . .  A  to  co za  d a b e ł? .. .  A le ż l 
ta k ,  n ie  m y lę  się, to  w a li „S m o k “ !... P < » |y  
zn a ję  je g o  d ź w ig  do podnoszenia  w r f f f l i  
kó w !... Za późno, b ra c ie ! —■ m ru c z a ł pod I W s *  
nosem  z zadow o len iem , dobroduszn ie . -  - n r ? 1 
M u s z ta rd a  po obiedzie. b rac ie !

—  A  m y  n ie  je s teśm y  w ra k ie m , p ro 
szę c ieb ie ! —  w t rą c i ł  P lic h ta .

—  I  n ie  b ęd z ie m y! —- uz -p e łn ił M ró z .
P u ś c ił u c h w y ty  i o d w ró c ił g łów  od

o k u la ru .
—  P e rysko p  dó ł!... D o w y n u rz e n i:: ...

O ba s i ln ik i p ó ł n a p rzó d !... S te r p ra w o  n k  i 
b u r t! . . .  T rze b a  om inąć  n aszych  niedosz- *• 
ły c h  w y b a w ic ie li!

I  w reszc ie  u ro c z y s ty m  m in io w a li g ło 
sem :

—  O tw o rz y ć  w ła z !
—  U k łu c ie  w  uszach... Ł o s k o t rozpoczy  

n a ją c y c h  sw o ją  ¡pracę d iz li... I  p rze z  z a tru 
te, s m ro d liw e  p o w ie trze  p rz e b ie g ł p ie rw  
szy, pędzony p rzez  w e n ty la to ry  s tru m ie ń  
ch łodnego  p o w ie trz a , będąjcych d la  um ę
czonych  lu d z i życ ie m  sa m ym . P łu ca  chci
w ie  Ch łonę ły o ż y w czy  t le n .

* )  S k ła d n ik i w o dy  m o rs k ie j,  łącząc się 
z k w a sem  s ia rk o w y m  a k u m u la to ró w , w y - 
w ią z u ją  t r u ją c y  gaz c h lo ro w y .
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p lu s k  </=ody za b u r tą  i  ś w is t w ic h ru  na 
v; n o s tu  i  a n te n ie . F a la  w c ią ż

jei-, c. :a ła  b yć  duża. W i ta l i  ją  r a 
dośnie, b y ła  b ow iem  o d m ia n ą  po m a r t 
w y m  b ezruch u  ta m , na  dnie ... Z ja w is k ie m  
pożądanym , ja k  w szys tko , co p o tw ie rd z a 
li/, że p rzeei* ż  u da ło  im  s ię  w ró c ić  m ięd zy  
ż y w ych . R ó w n ie  u p ra g n io n y m , ja k  w id o k  
g w iazd... Z ło c is te  ic h  gw oźdz ie  t k w i ły  na 
te j p o ło w ie  n ieba, z  k tó r e j w ia t r  w y m ió t ł 
ju ż  c h m u ry . W y s re b rz y ł ks ię ż y c  fa le , w  
w ie lk k  h, szum nych  ro z k o ły c h a c h  n a c ie ra 
jące na o k rę t.  P op rze z  ro z g w a r m orza  
p rz e d a r ł się d ź w ię k  św ie ży  i  m o c n y  ja k  
p ra c e : z b io ro w y  r y k  syren .

—  C ieszą się ! —  odezw a ł się S ta n is ła w  
do p rz y ja c ie la .

S ta li o ba j na  pp łnośc ie  dow odzenia , 
w c iś n ię c i m ię d z y  ru ro  g łoso w ą  i  kom pas, 
rz u c a n i w ra z  z o k rę te m  p rze z  gn iew ne  
m o rze . G łę b o k im i w d e ch a m i p i l i  ję d rn e  po 
w ie trz e , sycąc d o w o li z m y s ły  i  se rca  n ie 
doce n ian ym  p rze zw ażn ie  p rzez  z w y c z a j
n ych  z ja d a c z y  ch łeba  s m a k ie m  życ ia .

—  P odn ieś no  g łow ę, J u rk u !. . .  W id z is z  
te n  sp ieszn ie  p ędzący cb ło k , p rz e ś w ie tlo n y  
p rze z  k s ię życ? ... W y g lą d a  ja k  n a la n y  sre
b rem , p ra w d a ?

—  D obrze  je s t ż yć ! —  po  p ro s tu  s tw ie r  
d z ił w  o dp ow ie dz i P lie h ta .

S ta n is ła w  p o ry w c z y m  g es te m  w y c ią g 
n ą ł do n iego  d ło ń  i z a jrz a ł m u  z b lis k a  w  
oczy.

—  ś g ió n ij m i ją  J u rk u , a le  m ocno!...—  
coś n ib y  w zrusze n ie  z a d rg a ło  w  g łos ie  do

w ódcy. —  T a k , d z ię ku ję  c i!... To  b y ło  m i, 
w idz isz , po trze b ne ! ...A le, a ie !... S tacho 
w ia k o w i n a le ży  się K rz y ż  Z a s łu g i i  n a  rę 
ka w ie  d ru g i k ą t! . . .  * ) A  m a t J a n k o w s k i, 
ten  m a g ik  od m a n d o lin y , dos tan ie  poza 
k o le jk ą  d w a  ty g o d n ie  u r lo p u !

—  S łusznie , p roszę  c ieb ie !... Ch łop  zna 
la z ł się rze czyw iśc ie  w  k ro p c e !

P rz e c ią g ły , g ro m a d n y  s a lu t o k rę to w y , 
w ic h re m  n ies iony , p o n ió s ł s ię  pon ow n ie  po 
ru ch om ych  p ag ó rach  w o dn ych , na  k tó ry c h  
u ka za ła  się, gunąc im  co c h w ila  z oczu, 
p rze s łan ia na  p rzez fa le , z b liż a ją c a  się 
szybka  m o to ró w k a .

—  T o  do n as ! —  rz e k ł Je rz y .
—  I  dobrze, bo szkoda  m i czasu!
* )  D w a  k ą ty  na  rę k a w ie  —  s ta rs z y  

bosman.

T a k  c i sp ieszno do „s ta re g o “ ?
S ta n is ła w  s p o jrz a ł w  s tro n ę  zachodu, 

gdzie  o d b ita  od n isk ie g o  p u ła p u  ch m u r 
ja ś n ia ła  d a le ka  łu n a  ś w ia te ł ic h  p o r tu  
m a c ie rzys teg o .

—  O j, n ie  do „s ta re g o “ ! —  o d ją o w ie ^  
d z ia ł m ię kko .

—  T y  p a n to f ła rz u ! —  w  k p ia r s k im ' 
uśm iech  p o k a z a ł P łic h ta  m ałe , ostre  
zęby.

A le  M ró z  z m a rs z c z y ł b rw i.
—  N ie  bądź g łu p i,  J e rz y ! —  p ow ied z ia ł 

su row o. —  K to  w ie , czy  n ie  b y ło  ła tw ie j 
w a lczyć  m i o życie , n iż  je j  b ie rn ie  w y p a 
t ry w a ć  oczy w  tę  s tra szną  noc!

K O N I E C  

M IE C Z Y S Ł A W  Z Y D L E R

J A R O S Ł A W  R O G A L A

POWSZEDNIA TREŚĆ MORZAN
H o lo w n ik  K a p ita n a tu  P o r tu  m ia ł nas 

ty lk o  p rz e rz u c ić  przez pasm o Ś w iny , z wo 
ły ń s k ie g o  na  u z n a m s k i b rzeg, a przec ież 
n ie  sposób oprzeć się  p ow a b om  h o ry z o n tu . 
N ie c h  sobie p o r to w y  p ro m  tępo  k u rs u je  
z  te j na ta m tą  s tro nę  i  s p ow ro te m  —  ho- 
low Tiik  i r a  .swobodę, o s trą , n ib y  s k rz y d ła  
ry b i L w. n ib y  dziób, p ru ją c y  p ły n n ą  b ry łę  
wód.

Cóż ta m  ■ Jjecne Ś w in ou jśc ie ?  N ie c h  ty m  
czasem śp i snem  posezonow ym , n iech  z a b i
łe m  sk lepów  o p ła k u je  za n ik n ię c ie  k u ia c ju  
” y  z M ię d z y z d ro jó w . P ra w ie  ty lk o  ich  
■ycieczkom s łu ży ło . N ie  w ażne  je s t całe 
ego dz iś  wobec ju t ra ,  k tó re  p la n u je  d lań  

-a c h . R yb y , r y b ÿ  m a ją  o ż y w ić  to  m a r t  
•jące m ias to , s tan ą  się, b ia łe  i sm agłe, 
n i m ie n i rozbudow y, p rz e c z a ru ją  się w  

g iy . a s fa lty , be tony, u ro sną  w  dom y, 
iecihi, p iękn o  n ow e j u rb a n is ty k i.  K u try ,  

a rś c ia m i rzucone  w  m orze , będą c z e rp - ć 
eń ryb ie  -Jo to “ , czerpać szeroko  z g łę b i 

n  ie w y c z e rp a in e j.
Ju ż  na  Vv'arszewie b iją  p a le  pod fu n d a - 

m e r,ty  ch łod n i. T y lk o  co p racę  dz enną 
-k o ń c z y ły  k a fa ry .  S ta n ie  t u  n a jw iększe  

w yb rzeżu  narzędzie  ch łod ze n ia : 6.000 
p d o w a te j p ow ie rzchn i. R y b a c y  będą 

s p o k o jn ie  czerpać to n n y  ry b  z  B a ł-  
ru-s p o ło w u  n ie  może się z m a rn o - 

dofoę w y tw a rz a ć  się  tu  będzie 100 
P ow s ta n ie  w y tw ó rn ia  m ą c z k i ry b  

'y tw ó m ia  t ra n u ! Ju ż  odb ud o w u je  się 
T‘ robo tn icze  w  z d ro w iu  sosnowego 

lasu. Już  je s t p ie rw s z y  in w e s to r: „M o rs k ie  
,N a k ła dy  R ybne “ . Będzie  ic h  jeszcze dwóch. 
Już  zap lanow ano  n a  w o dn e j p rz e s trz e n i 
n o w y  u k ła d  w y jś c ia  z  p o r tu . W s z y s tk o  
o dm u-r i s - u lepszy. Za  ja k ie  3 la ta  p e łn y  
cozw ój w id k ie .  bazy ry b a c k ie j zostan ie  
o s iąg n ię ty . Prze, ta n ie  s ta ro s ta  ty lk o  m a - 

y ć  o o ż y w ia n i j  swego n a jw ażn ie jsze go  
rtk ie — • ję d z  e ono  żyw e. 

o io w n ik  sun ie  g ła d k o . C ie p ły  je s t. M a 
szyna  w  dole w  r ę ku  dw óch  ludz i, p rz y  
sterze  m łode  oczy.

Tuż  na  p ra w o  O d ra  —  P o r t:  d w orzec 
1 p rz y s ta ń . L ą d  n ie  —  ląd, w oda n ie  —  w o 
da -  c z ło w ie k  p rze p ro w a d za  swe w ła d z 
tw o  n ad  p rze s trze n ią . P ię k n ie  je s t być 
s iln ie js z y m  n iż  od leg łość, p oko nyw ać  ją , 
ja k  o p o rn y  czas.

U  nab rzeża  s to i b ia ły  o g ro m  p ro m u . 
Pas;;. :-' gość z T ro lle b o rg u , p rz e w o ź n ik  
poc iągów , k tórych  m ię d z y n a ro d o w y  lu ksus  
zn a  p rzes iadek w  D ą b iu  lu b  z  p o d ró 
ż y  do W ; za w y . C icho  s to i p rz y  d re w n ia 
n y c h  z a g i mizerni ach.

M i ja m y  s ra k  o w ło s k ie j nazw ie , k tó re g o  
duży k a d łu b  le ży  na b o k u  i  w  oploc ie  lin  
' ‘o ra z  to  b a rd z ie j zb liż a  się k u  d n iu , k ie d y  
p o tę żnym  w y s iłk ie m  —  w sta n ie .

O podal p rz y  b rze gu  s a m o tn y  m a ry n a rz  
z a n u rz y ł wędkę od c ich e j s tro n y  nadbrze 
ża . C za tu je . N a d  ty m  z a w o ła n y m  ry b a 
k ie m , ja k  za b a w k i ch łopców , g ru p u ją  się 
p on ie m ie ck ie  opancerzone d z ia łk a , zd ję te  

apewm  z  ja k ic h  m a ły c h  je dn o s te k , uszko  
fle  chyba i  p rze s ta rza łe .

R y b itw y  ra z  po ra z  w iją  się w  p o w ie t
rzu . N a p ię te  ic h  s k rz y d ła  w ażą  się, drżą . 
Oczy. d rap ieżne  oczy p rzew odzą  ty m  lo 
to m . T a m  na  re d z ie  b ie lą  się i  trzepoczą  
~ałe ic h  d z ie s ią tk i. P ó łk rę g ie m , sam a ja k  

rzeb ień  fa l i,  w y try s k a  ka m ie nn a , tw a rd a  
vda w  m ię k k ą  o tw a rto ś ć  m orza .

N a d  w o ły ń s k im  b rze g ie m  g ó ru je  la ta rn ia  
m o rska . To  ta  chyba, ped k tó rą  w spó ln ie  
leżą  n as i i ra d z ieccy  p o le g li, ja k  w ie n iec  
z ło żon y  m n u  na  ch w a łę  w  c h w ili p o w ro 
tu  do nas je g o  p o łu d n iow e g o  brzegu .

A  oto  i p o r t-  Z w y c z a jn y , z  p ru s k a  ceg- 
g la ny, p o ro s ły  d a rn ią . Po d ru g ie j s tro n  ę 
w  J&ępie dr -w, ru in a  obronności. O to  t r a 
d y c ja  m ie jsca :; k leszcze w o jennego  pa-nowa 
- ia  nad -ą y -u jś c ie m , n ad  w e jśc ie m  k u  
Z a le w o w i ku  z a g łę b io ne m u  bezp iecznie  
S zczecinow i.

C hyba  w  ty c h  sam ych  m ie jsca ch  s ta ły  
owe „d w a  s iln e  z a m k i“ , w b ite  tu  przez 
k s ią ż ą t p o m o rs k ic h  p rz e c iw  D u ńczyko m . 
K o n ie c  X I I  w ie k u  w rz a ł n a s tro je m  w a lk i.  
K s ią ż ę ta  p om orscy , W a rc is ła w o w icze , B o 
gus ław  i K a z im ie rz , o p a r li się o M ieszka  
S ta rego . S ch -ob rże li, u ro ś li, s tnząsnęli w ip ły  
w y  Sasów i D u p  ów . Ł u p il i  o k rę ty  ku pcó w  
n a  m o rzu , n a p a d a li obce s ie dz iby  w  D a n ii 
i  S k a n d y n a w ii. N ie  w ahano  się. S ło w ia ń 
sk ie  m orze  rz e o ry w a ły  n ie ty lk o  łagodne
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ry b o ło w n e  dzioby, a le  i dum a za ra lo n a , 
n iosąca  zm a g an ie  i  z w y c ię s tw o  i  łu p . N ie  
daw ne b y ły  czasy spa len ia  —  z dopuszczeń 
B e lk a  K rz y w o u s te g o , C h rz c ic ie 1.-3 P om orców  
—  K o n g e ll i i  R o e s k ild y  ( r .  1135) D anów . 
Is tn ia ła  m oc m o rs k a  lu d z i m o re k  ch , co wo 
d ę . w ie lk ą  o g lą d a li o dką d  na  ś w ia t p rz y 
sz li, pod szum  je j  b u rz y  u syp ian i- b y w a li w  
k o ły s k a c h  p ie ś n ia m i o chąźbach i  p rz e w a 
gach.

N a g le  d og an ia  nas szum , p o s u w is ty , n ie  
o d p a rty . Dopędza  nas b ia ły  P ro m . O d e rw a ł 
się ju ż  od ogrodzeń  O d ry  P o rtu , gdz ie  
to w a ro w y  je g o  to w a rz y s z  zw o z i ko n ie  
d la  nas zza m o rza . O d e rw a ł s ię  i  sam, 
ja k  b ia ły  koń  ja k 1, m o rze  p rze b ie g a ją cy , 
sunie  te raz . W y s o k i je s t d la  nas z  h o lo w n i 
ka . Z ło te  l i t e r y  g ó rn ie  s ię  n iosą  w  s ło
w a : ..K o n u n g  G us t a f  V “ .

—  W ięc  ..G u s ta f“ . ja k  O la f!  —  w y ry w a  
się o k rz y k .

W ie w e m  S k a n d y n a w ii p rze cho dź1 b ia ły  
ko leś. T ro ch ę  lu d z i na p ok ła d z ie . K iw a ją  
do nas. N a  ru f ie  p o w ta rz a  s ię  nazw a  i 
w skazan ie  m a c ie rzys te g o  p o r tu . W y s o k a  
fa la  ko łysze  się p o ry w a ją c o , fa la  „g u s ta -  
fo w a “ , fa la  pod róży , k tó ra  łą c z y  p rz e c iw 
le g łe  b rz e g i B a łty k u .  W reszc ie , g d y  s ta te k  
c a ły  s k ra c a  się w  ru fę , w idać , tk w ią c y

„H o m in g  G u s ta f V “  —  s ta te k -p ro m , 
u trz y m u ją c y  s ta łą  k o m u n ik a c ję  m ięd zy  

P o lską  i  Szw ecją .

M A R IA N  S Y G A N IE C

Zachodnio
W  T rz c in -k o  - Z d ro ju  b y łe m  w  ś ro d k u  

la ta . Z a w io d ła  nas ta m  d ob ra  szosa, w y 
sadzana po  obu s tro n a c h  d rz e w a m i, ow oco 
w y m i. D rz e w a  o b ro d z iły : g a łęz ie  u g in a ły  
się po  p ro s tu  ped c ię żarem  c z e rw ie n ie ją 
cych  ja b łe k  i  p ra w ie  ju ż  d o jrz a ły c h  g ru 
szek. N a  po lach, k tó re  p rz e c in a ła  m y ś lib o r-  
ska  szosa, fa lu ją c e  ż y to  z n ik a ło  w  oczach 
pod  za m a s z y s ty m i b ły s k a m i kos  lic z n y c h  
ż n iw ia rz y . W  uszach u tr w a la ł się— 'p ow ta 
rz a ln y  w  k ilk u n a s to  - k ilo m e tro w y c h  o d 
stępach  —  w y s o k i i  o s tr y  te r k o t  m a ją t 
k o w y c h  sn op ow ią za łe k .

T a k  b y ło  od sam ego T rz c iń s k a -Z d ro ju , 
gdzie , po m in ię c iu  s ta re j, ro g a tk o w e j n ie 
gdyś baszty , z n ik ł n a s tró j g o rą c z k o w e j p ra  
cy  p a n u ją c y  na  o k o lic z n y c h  po lach . W  
m ia s te czku  b y ło  c icho  i  senn ie ... Je dn op ię t
row e , p o rysow a n e  w ie k ie m  d a m k i i w y lu d 
n io n y  k w a d ra t  sędziw ego ry n k u , o c ien io n y  
b ry łą  dw usto le tm iego  ra tu s z a , d rz e m a ły  
w  u p a ln y m  s łońcu . N a w e t n a jw ię k s z a  re 
s ta u ra c ja  w  m ia s te c z k u  d o s t ro ją  się do 
o gó ln e j, sennej p u s tk i.  W  sa li, za  ladą, 
t rw a ła  na p o s te ru n k u  je d y n ie  żona w ła rc i 
cie lą , k tó ra , k o rz y s ta ją c  z w o lnego  popo 
łu d n ia , ro b iła  na d ru ta c h  c iep łe  o a rp e ty .

—  C zy d a leko  do u z d ro w is k a  —
—  P o d ru g ie j s tro n ie  ra tu s z a  je s t ta  

k a  w ą ska  u lic z k a . O na z a p ro w a d z i pana 
do celu.

—  D z ię k u ję . —
U z d ro w is k o  położone  je s t b ardzo  m a lo w  

n iczo  —  podobn ie  z re s z tą  ja k  i  ca łe  m ia 
s teczko  —  nad  d łu g im  i, ja k  m n ie  in fo rm o  
w ano p óźn ie j, b a rdzo  g łę b o k im  je z io ro m . 
B u d y n k i d la  k u ra c ju s z y  z n a jd u ją  się w  
n ie w ie lk im , a le  g u s to w n ie  u rz ą d z o n y m  
p a rk u . D użo  d rze w : ś w ie rk i,  m od rzew ie . 
U d z ro w is k o  w  T rz c iń s k o  - Z d ro ju  zasobne 
je s t  w  b ardzo  d ob rą  b o ro w in ę  —  n ie  ustę 
pującą. w ca le  b o ro w in ie  w  P e łc z y n ie  —  i  
może p om ieśc ić  s tu  c z te rd z ie s tu  k u ra c ju 
szy. P o ko je  gośc inne  o d p o w ia d a ją  w sze l
k im , n a w e t k o m fo r to w y m  w y m o g o m : m ie 
s z k a ją c  w  n ic h  m ożna p ra w d z iw ie  w yp o 
cząć.

Je d n a k  teg o ro czne go  la ta  n ie  k o rz y s ta n o  
jeszcze w  T rz c iń s k o -Z d ro ju  z  ty c h  w yg ód  
i p rz y je m n o ś c i. G ości n ie  b y ło . „O b s łu 
gę“  s ta n o w iły  t ; .> ib  t r z y  osoby: k ie ro w n ik
J a n k o w s k i;  K ap ita n  re z e rw y  s łu żą cy  i^sz -

w  n im , z w y k ły ,  c z e rw o n y  w a go n . C a ły  s ta 
te k  je s t, ja k  fu te ra ł te g o  poc ią g u . N ies ie  
śc ió łkę  szyn  z ic h  n a tu ra ln y m  p o d ró ż n i
k ie m  na d ru g ą  s tronę . D n o  p ro m u  n iesie  
pow ie rzon y  ekspress, s k rz y d ła m i swego 
ko rpusu  o b e jm u ją c  go, ja k  w  p ie c z o ło w i
ty m  rę ku .

U rz e k a  nas d ro ga  „G u s ta fa “ . C ią g n ie m y  
za n im . M i ja m y  o s ta tn ie  la ta rn ie  z ie m i. 
Teraz ju ż  ty lk o  m o rsk ie , o gran icza jące  
fa irw a te r. Jedna  na g ru b y m  p ła w ie  n u rza  
się p ionow o , ja k  g ru b a  je jm o ś ć  w  k ą p ie li. 
F a la  dziś je s t „m a r tw a “ , ko łysze  się  ła g o d 
nie, bezp ieniście. L e d w ie  k tó r a  czasem  je s t 
s iln ie jsza , n ib y  w sp om n ien ie  p rz e jś c ia  „G u  
s ta fa “ . W y d a je  się co raz  d a ls z y  i  szyb 
szy. M a le je  na  o ło w ia n y m  m o rzu , na  k tó 
rym , ja k  w  s ta r y m  lu s trz e , o d b ija  saę c iem  
n o-bu ra  w s tę ga  je g o  d ym u .

—  Chcesz się ro z e rw a ć  —  zaczep ia  k tó  
ryś  z  pasażerów  d ru g ie g o .

—  B o  co ?
—  T o  w e jd ź  na m inę ! —  p ad a  w esoło.
Raz po ra z  ry b itw a  b ia ło  łopocze w  po 

w ie trz u , p rz e c h y la  się, za w isa  p ra w ie  i 
spada na  wodę. O d w ra c a m  się. S łońce wcze 
snego p op o łud n ia  je s t  p rz y m g lo n e  p y łem  
rza d k ich  ch m u re k . S yp ie  s ię  z  t e j  w o a lk i 
drobny, s re b rn y  deszcz ś w ia t ła , ja k  p ie 
n iążk i na  wodę. R y s u je  s ię  w ś ró d  ż ó łk n ą  
cej z ie le n i w id o k  Ś w in ou jśc ia , n ad  k tó r y m  
m a rtw o  t k w ią  c u m u lu sy . M a r tw o ta  n ieba  
i  m o rza . C icho.

W łaśn ie  w  fa rw a te r  w y c h o d z i ró w n ie ż  
czarny s z k u n e r pod  szw edzką  banderą . W ę 
g ie l, w ę g ie l —  to  tre ś ć  ty c h  p ro za iczn ych  
re jsów . Ze S z w e c ji c ie lsko  lodow ca ro z rz u t 
n ie ro z w lo k ło  w ie le  sw ego k a m ie n ia  p o  na  
szych z ie m ia ch . Tego  cza rn o  -  pa ln e go  nie 
m a ją  sam i.

W ra c a m  na  dziób.
Z le w e j w id a ć  n ie m ie c k ie  w io s k i:  A a i-  

beck, H e rin g s d o rf.  W  p ra w o  m ro w ią  się 
dom y M ię d z y z d ro jó w  i, n ib y  m eW y na  fa l i,  
siedzą w  g łę b i p u n k c ik i k u tró w .

Jesteśm y m ię d z y  dw om a s k rz y d ła m i te 
go samego P o m o rza . Ś w ina  —  to  p rze -

d łużen ie  O dry , osi obu s k rz y d e ł.
W z ro k  w y b ie g a  k u  h o ry z o n to w i. C a ły  

z b ie g ł się i  s tęża ł w  lin ię  ciem ną, g ru bo , 
w y ra ź n ie , ja k  w ęglem , n a rysow a n ą .

K o ły s z e m y  się na  m a r tw e j g łęb i.
W y o b ra ź n ia  o tw ie ra  il lu m in o w a n e  ro z

d z ia ły , k tó re  p isać  n am  zaczęła  b liskość  
„d w ó c h  z a m k ó w “ , co s trz e g ły  w lo tu  z  m o 
rza . W ie k  W a rc is ła w a  i  W a rc is ła w o w i- 
czów, w ie k  K rz y w o u s te g o  i  M ieszka  S ta 
rego, w ie k  w a lk i o b a łty c k ie  panow an ie . 
C z y j b rz e g ?  C z y j p rz e s tw ó r w o d n y ?  C z y j 
p o łó w ?  W z a je m  n ies iono  k u  sobie b ro ń ,—* 
aby za  te  re a lne  p ra g n ie n ia  p rz e la ć  lu d z ”  
k ą  k re w . Zaczepn i są ks ią żę ta  s łow iańscy , 
o dw e t n iosą  n ap ad a m i. K rą ż ą  f lo ty .  Lecą 
k o ra b ie  k u  z ie m io m  W a ld e m a ra . P rz e k ra 
d a ją  się D u ńczycy , chcący S ło w ia n  dosięg
nąć w  ic h  s iedzibach , w s z y s tk im i trze m a  
u jś c ia m i O dry . R a z  W o ły ń  n ap ad n ię ty , raz  
K a m ie ń  n aw e t, to  pus to szy  się U znam , 
S zczecinow i g ro z i ru in a  i m o rd . Ł ączą  się 
k rw ie  P ia s tó w  p o ls k ic h  z G ry f i ta m i P om o 
rz a  w  w y d a n iu  dwu c ó re k  M ie szka  S ta re g o  
z a  o jca  i  syn a  k s ią ż ą t p o m o rs k ic h . P lączą  
się n%i in t r y g ,  p o li ty k i ,  w iążą  w ę z ły  s iły .

W łasn a  a rena  m o rska .
D w ie  W yspy —  W o ły ń  i U z n a m  —  o p ły  

w a ją  s ta tk i.  R az w  m a tn i D u ńczycy , raz  
u jś c ia  za m kn ię te , ra z  g ro d y  p ło n ą ! W ie lk i 
w ie k o w y  b ó j ście le s ię  w s z y s tk im i b a rw a 
m i po wodach.

„D u x  M a r it im is “  —  o to  m ia n o  ks . B o g u 
s ła w a  I  v / k ro n ic e  M is trz a  W in c e n te g o  
K a d łu b k a  —  ks iążę  M o rza n , lu d z i m orza , 
w a lk i,  ż y c ia  i  ś m ie rc i na  m o rz u . Is to tn ie  
—  M o rz a n a m i b y li:  i  w ie lc y  i  m a li,  c i sa m i 
z p o k o ju  k u  w o jn ie  ty lk o  n a rzęd z ia  odm ie  
n ia ją c y , z ż y c i z m orzem , z n ie g o  i  za  n ie  
ż y ją c y . M o rza n ie .

A  od p ra w ie k ó w  —  m ięd zy  b o ja m i —  n ie 
ustann ie , n a jw y trw a le j ze w s z y s tk ic h  m o 
rz a n  w y p ły w a  ry b a k , sza ry , ja k  dzds e j-  
sze m orze . Z sieci, o dw ieczn ym  sposobem 
w ią za n e j, odw ieczn ym  ru ch em  w y jm u je  
trzepoczące  s ię  ry b y .

R y b y  to  pow szednia  tre ść  m orzan .

Pomorski konkurent Krynicy
cze w  P ie rw s z e j D y w iz ji,  —  p o r tie r ,  dozor 
ca, m a g a z y n ie r, ro b o tn ik  i  „D u s z a  z a k ła 
du“  w  je d n e j osobie p an  R o m a n  Jan  i... 
jego żona. K ie ro w n ik , ja k  z re sz tą  k a ż d y  
za p o b ie g liw y  gospodarz, z  dum ą  o p ro w a 
d z ił m n ie  po w s z y s tk ic h  za k a m a rk a c h  
uzdrow iska . Nasze szczegó łow e zw ie d za 
n ia  z a c z n ijm y  od je z io ra .

N ad je g o  b rz e g a m i z n a jd u ją  się z łeża  
b orow iny . —  „J e s t to  p o p ro s tu  to r f ia s ta  i 
t łu s ta  z ie m ia , p os ia d a jąca  liczn e  w ła ś c iw o  
ści leczn icze “  —  o b ja ś n ił m n ie  k ie ro w n ik .

— A  ja k ie  d o le g liw o śc i le czy  bo row ina .
—  Isch ias , re u m a ty z m , a r t re ty z m , cho

roby  kobiece...
—  A  ja k ie  m acie  za pa sy  —
M ias t o dpow iedz i, k ie ro w n ik  w s k a z a ł rę 

ką  na łą k ę  k o ło  je z io ra .
—  „Je że li chodzi p an u  o za pa sy  w yko pa n e
—  dodał —  to  m a m y  ic h  sześćdzies ią t ton, 
co w y s ta rc z y  n a  p e łn ą  k u ra c ję  k i lk u  t y 
sięcy osób. Z re sz tą  b o ro w in a  n ie  m a rn u je  
się. R az w y k o rz y s ta n a  n a b ie ra  po p a ru  
la tach  odleżenia, się p op rze dn ich  w ła ś c i
wości le czn iczych “ .

K u ra c ja  b o ro w in o w a  t rw a  z w y k le  28 
dni. P rzez  ten  czas p a c je n t m u s i n u rzać  
się po szy ję  w  trz y d z ie s to k ilk o s to p n io - 
Wym i  p rz y w ra c a ją c y m  z d ro w ie  b łoc ie . Za 
n im  je d n a k  k u ra c ju s z  w e jd z ie  do w a n n y  z 
„b ło tk ie m " b o ro w in a  ulega p e w n y m  p rz e 
obrażeniom . W y k o p a n ą  nad  je z io re m  t r a n 
sp o rtu je  się w y c ią g o w y m i w a g o n ik a m i do 
o lb rzym ie go  k o tła , w  k tó r y m  zo s ta je  ona 
m echaniczn ie  w ym ieszana, a  następn ie  z a 
gotow ana. D o p ie ro  w ów czas je s t do u ż y t
ku.

—  P an ie  k ie ro w n ik u , i le  osób w y n o s i peł 
n y  sk ła d  persone lu  u z d row iska .

—  D la  s tu  cz te rdz ies tu , k u ra c ju s z y  po
trzeba  52 lu d z i d b a ją cych  o ic h  W ygody. 
W licza jąc  w  tę  liczb ę  dw<>ch le k a rz y , ty -  
łuż a sys te n tó w  i c a ły  sz tab  p ie lę g n ia re k  
i  p ie lęg n ia rzy .

—  C zy  leczyc ie  ty lk o  b o ro w in ą  ?
—  B ęd z ie m y  w  w iększośc i ]ą  stosować. 

A le  je że li u zd row ien ie  p a c je n ta  w y m a g a  in  
nych za b ie g ów  —  m usi to  oczyw iśc ie  
s tw ie rd z ić  le k a rz  —  w ów czas... P roszę za 
mną. —

K ie ru je m y  s ię  w  p ra w e  ¡-k rzyd ło  budyń  
ku. T a m  b ow iem  z n a jd u ją  się ła z ie n k i d la

k ą p ie li kw a sow o  - w ę g low ych  i  z a in s ta lo 
w ane są d w a  „S a n ita s y “ , k tó re  p rz y p o m i 
n a ją  s k rz y n ie  d la  m a g ic z n y c h  „g łó w  bez 
tu ło w ia “ . W ła ś c iw ie  s a n ita s y  są g rz e jn i
k a m i e le k try c z n y m i. R o lę  c iep łego  k a f la  
s p e łn ia ją  w  n ic h  liczn e  i  b a rdzo  s iln e  ża 
ro w k i.  S ko ja rze n ie  z g ło w ą  „bez  tu ło w ia "  
w y w o d z i się s tąd , że podczas n a g rz e w a n ia  
p a c je n ta  w  szcze lin ie  z a m k n ię ty m  s a n ita - 
s ie  w y s ta je  ty lk o  n ie m o ż liw ie  pocąca się 
g łow a...

W  T rz c iń s k o -Z d ro ju  do u s łu g  k u ra c ju 
szy  p rzys toso w a no  i  je z io ro . W  p o b liż u  do
m u  u zd ro w isko w e g o  z ro b ion o  m a łą  p lążę  
i  w y b ud o w a no  p rz y s ta ń .

—  P rz e je d z ie m y  się —  rzu ca  p ro p o z y 
c ję  k ie ro w n ik  J a n k o w s k i.

—  B a rd z o  chętn ie. —
P a k u je m y  się do je d n e j z lic z n ie  u w ią 

za nych  u  p rz y s ta n i łodz i.
—  P an ie  k ie ro w n ik u  —  zaczą łem  w ó w 

czas sw o je  w ą tp liw o ś c i —  zac iekaw ia , 
m n ie  bardzo , d laczego p rz y  ta k ic h  u rz ą 
dzen iach  i k o m fo rc ie  n ie  m a  u w a s a n i 
je dnego  k u ra c ju s z a . P e łn ia  sezonu (w  
T rz c iń s k o  - Z d ro ju  b y łe m  w  s ie rp n iu ) a 
w y  t u ta j  jes teśc ie  w ła ś c iw  e „u z d ro w is k ie m  
bez k u ra c ju s z y “ ..

N a  to, że w  u b ie g ły m  sezonie wczaso
w y m  T rz c iń s k o  - Z d ró j n ie  s p e łn ia ł je sz
cze na le żn e j m u  ro li,  z ło ż y ło  się w ie le  p rz y 
czyn . U trz y m a n ie  u z d ro w is k a  na  odpow ied  
n  m  poz iom ie  w y m a g a  d użych  ko sz tó w . 
T rz c iń s k o  p o trz e b u je  jeszcze in w e s ty c ji... 
i to  pow ażnych . N ie  w s zys tko  b y ło  ta m  
„za p ię te  na  o s ta tn i g u z ik “ . S ta ry  k o c io ł 
n a p rz y k ła d  —  ź ró d ło  e n e rg ii p a ro w e j p o ru  
sza jące j m ie s z a n k i do b o ro w in y  —- w y m a 
g a ł p rz e b u d o w y  lu b  g ru n to w n e g o  re m o n 
tu .

—- „Z re s z tą  —  ja k  w y ja ś n ia ł m i k ie ra  r- 
n ik  —  now e u z d ro w is k o  s łu ż y ć  będzie zu 
p e łn ie  in n y m  celom , n iż  p rze d  w o jn a . A  
m y  chcem y, a by  T rz c iń s k o -Z d ró j m ó g ł 
sku te czn ie  w sp ó łzaw o d n iczyć  z P o łczyne m  
i  K ry n ic ą .

Z im ę  w y p e łn ią  końcow e p rz y g o to w a n ia , 
ang ażo w a n ie  personelu , le k a rz y ... A  w  
p rz y s z ły m  sezonie. —  M oże s ta n ie m y  się 
ju ż  p ow a żn ym  k o n k u re n te m  zn an ych  u- 
z d ro w is k “ .
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Rozbudowa polskiej 
marynarki handlowej

M orski p rogram  inw e s tycy jn y  na 
ro k  1949 pow in ien  uwzględniać dalszy, 
spodziewany wzrost obrotu tow arow e
go w  ramach naszego handlu zagra
nicznego. W yłon ią  się wówczas d la  na- 
S7 n o o rtów  i  naszej m a ryna rk i han
d low e j nowe zadania. Inw estyc je  por
towe, planowane na ro k  przyszły, da
dzą swój efek ty lk o  częściowo w  roku 
1949, w  ogrom nej zaś m ierze uwidocz
n ią  się dopiero w  toku  następnym. 
W edług p lanu przeładunku to w a ry  
masowe (k tó rych  m am y 88 proc. ogól
nego volum enu ładunkowego) przejdą 
w  65 proc. przez Gdańsk— Gdynię,' w  
31 proc. przez Szczecin i  w  4 proc. 
przez małe porty . D robnica zaś p rze j
dzie w  72 proc. przez Gdańsk —  G dy
n ię  i  w  28 proc. przez Szczecin.

Obecny stan naszej m a ryn a rk i han
d low ej, k tó ry  przekracza już  200 tys. 
ton nośności (w  r. 1939 —  w ynosił 120 
tys. ton nośności) pozwala Polsce prze
wozić pod swoją banderą zaledwie 7—
8 proc. ładunków  przechodzących 
przez nasze porty . Jeśli chodzi o d rob
nicę to przewozim y pod polską bande
rą  naw et ok. 15 proc. tow arów , nato
m iast w  ładunkach masowych udzia ł 
ten spada 2— 3 proc. ogólnej ilość*
to w arów  masowych będących w  obro
cie w  portach polskich. Gdybyśm y 
u trzym a li w  przyszłości obecny po
ziom tonażu (bez jego rozbudowy i  od
now ienia  w ieku  statków) w yże j w yka 
zany stosunek procentow y —  p rzy  da l
szym  przew idyw anym  wzroście obro
tó w  naszych portów  —  zacząłby stale 
maleć. B y łb y  to  stan anorm alny. Na 
szczęście nam to nie zagraża, gdyż jest 
przew idziana dalsza rozbudowa naszej 
f lo ty  hand low e i. P rzy  końcu następ
nego w ie lo le tn iego p lanu inw estycy j
nego M in is te rstw o Żeglugi p lanuje 
osiągnięcie takiego stanu naszej żeglu- 
.gi m orsk ie j, k tó ry b y  pozw o lił przewo
zić pod w łasną banderą ok. 25 proc. 
tow arów  naszej m orsk ie j w ym iany  za
granicznej, a w  szczególności ok. 10 
proc. ładunków  masowych i  do 35 proc. 
d robnicy. W  tym  stanie rzeczy, aby 
osiąm ąć ten cel. potrzebna jest flo ta  
przekraczająca 700 tys. ton nośności 
(TDW ), a w ięc w  stosunku do stanu 
obecnego pow inna ona wzrosnąć 3.5 
razy. W skazuje to  na konieczność duże
go tempa w  rozw o ju  naszych inw esty
c ji m orskich w  zakresie budow nictw a 
okrętowego.

Na szczęście stocznie nasze, a w  
szczególności Stocznia G ^am ka poko
n a ły  już  wstępne trudności organiza
cyjne i  w s tą p iły  na drogę budow y na
szego nowego tonażu, czego w ym ow 
n ym  symbolem było  w odowanie w  
dn iu  6. X I. b. r. pełnomorskiego s ta tku  
handlowego s's  „S o łdek“ , k tó ry  to  na
m ię tn y  m om ent b y ł również wspania
ły m  w yn ik ie m  współzawodnicwa p ra - 
cy polskiego robo tn ika  stoczniowca.

Inne jednak stocznie nasze n ie  osią
gnę ły jeszcze w  pe łn i ta k ie j zdolności 
konstrukcy jne j.

Do końca 1949 ro ku  Stocznia Gdań
ska pow inna wodować ogółem 6 rudo - 
w ęglowców  o nośności 2.540 ton każdy 
oraz 4 ho lo w n ik i pełnom orskie po 200 
ton  nośności i  o mocy 400 K M . Choć 
"budowa n ie w ie lk ich  ho low ników  nie 
posiada takiego ciężaru gatunkowego 
ja k  s ta tków  handlow ych pełnom or
skich  (r  u do w  ęg 1 o w c e) —  jednak świad 
czy dob itn ie  o tym , że nasz po lsk i prze 
m ys i okrę tow y w ype łn iać zaczyna 
wszechstronne potrzeby rozbudowy 
naszej m a ryn a rk i handlowej.

Niezależnie od kra jow ego przem y
s łu  okrętowego zmuszeni jesteśm y je 
szcze —  na razie —  do zam awiania no
wego tonażu zagran!cą. W  dniu 6. X I. 
(podwójnie pam ię tny dzień) p rzyby ł 
do G dyn i now y m otorow iec żeglugi 
przybrzeżnei m/'s ..W arm ia“  (1.260 ton 
nośności), k tó ry  łącznie ze sw ym  b liź 
n iakiem  „M a zu ry “  pracować będzie na 
lin ia ch  do portów  angielskich. W  roku 
1949 przybędzie parow iec „P uck“  (1.500 
to n  nośności) budowany w  A n g lii, a w 
r. 1951 —  2 duże m otorowe* (zb io rn i
kowce) o nośności po 11.000 ton. Nadto 
na stoczni szwedzkiej w  N orrkóp ing  
zamówione zostały 4 ho lo w n ik i i  1 sta
tek  hydrogra ficzny. Stocznia Gdańska 
kończy również w ydobyty  poniem ie
c k i w ra k  m7s „W a rta “ .

W  dalszej przyszłości p rzew idz:ana 
jest budowa:

a) 5 m ałych tow arow ców  drobnico
w ych po 650 ton nośności,

b) 2 m otorowców typ u  „L e w a n t“  po 
4.000 ton  nośności,

c) 5 parowców drobnicowych po

1.600 ton nośności,
d) 1 m otorowca typ u  „B ie lsko “  

7.300 ton  nośności,
e) 6 tram pów  parowych po 3.200 

ton  nośności,
f) 2 s ta tków  pasażerskich zatoko

wych dla Tow. Żeglug i „G ry f“ .
g) 1 doku pływającego o nośności 

12.000 ton.
Z biegiem  la t stocznia Gdańska bę

dzie budowała wszystkie większe jed 
nostki naszej f lo ty  handlowej, a je j 
zdolność p rodukcyjna  doprowadzona 
zostanie stopniowo do ponad 85.000 ton 
nośności rocznie. Dalszym postulatem 
jest odbudowa stoczni szczecińskiej, 
jako  stoczni rem ontowej oraz w arszta
tu  budow y mniejszych jednostek. Sto
cznia Gdyńska pracować nadal będzie 
w  zakresie rem ontowym . Fabryka M a
szyn O krę tow ych i  T u rb in  w  Elblągu, 
k tó ra  jest coraz bardzie j a k tyw ow a 
na, zapewni naszemu przem ysłow i bu
dowy okrętów  należyte nowoczesne u- 
rządzenia maszynowe. Ogólnie rzecz 
biorąc rozbudowa polskie j f lo ty  han
d low ej znajdu je  się na dobre j drodze.

Mniejsza na razie dynam ika inw e 
stycy jna  w  żegludze uwarunkow ana 
jest chw ilow o  w  pewnym  stopniu moż
liw ościam i p rod u kcy jnym i naszych sto
czni. Ta dynam ika będzie jednak z b ie
giem  la t coraz to  wzrastać i  inwestycje 
flo to w e  w  latach następnych będą co
raz przybierać na sile, a bandera po l
ska coraz częściej zaw ijać do naszych 
i  zagranicznych portów.

IN Ż . B . S Z E M IO T

JAK ODBUDOWUJE SIĘ SZCZECIN
O dbudowa Szczecina zaczę ła  się w  s ie r 

pmdiu 1945 r. W ra z  z  p rz e ję c ie m  m ia s ta  od 
w ła d z  sow ie ck ich , z je c h a ła  g ru p a  in ż y n ie  
ró w  i  b u d o w n iczych  S połecznego P rzeds ię 
b io rs tw a  B ud o w la ne go , je d y n e j podów czas 
o rg a n iz a c ji b ud ow la ne j w  s k a li ogó ln op o l
s k ie j.  W  p a n u ją c y m  jeszcze  w  m ieśc ie  cha 
osie (N ie m c ó w  w  ty m  m om encie  b y ło  po 
n ad  90 p ro c . c a łe j lu d n o ś c i), p rz y s tą p io n o  
do  p ra c y . —  Bez sp rzę tu , t ra n s p o rtu , m a 
te r ia łó w  i  p ra c o w n ik ó w  —  c ię ż k ie  to  b y ło  
zadanie.

P ra c a  zaczę ła  s ię  w  w a ru n k a c h  m oże je 
szcze tru d n ie js z y c h  n iż  w  W a rsza w ie .

P rz y je ż d ż a ły  in s ty tu c je , u rz ę d y  —  n a le 
ża ło  re m o n to w a ć  spalone i  w ysza b row an e  
do szczę tu ' budyn ik i.

Zaczę to  od g m a chu  U rzęd u  W o je w ó d z k ie  
go na W a ła c h  C h ro b reg o  i  o db ud o w y  z n i
szczonych  m o s tów  k o le jo w y c h  na  O drze.

P rz y s tą p io n o  ró w n ie ż  do re m o n tu  m ie 
s zka ń  i  b u d y n k ó w  uży te czn ośc i p u b lic z n e j 
d la  n a p ły w a ją c y c h  co ra z  lic z n ie j p ra c o w 
n ik ó w  i  ro b o tn ik ó w .

W ra z  z  n o rm a liz a c ją  ż y c ia  p ie rw szy , w  
w ię kszo śc i szabrow n iezy , e lem en t za c z ą ł u - 
s tępow ać na korzwść lu d z i p ra c y , rzem ieś l 
n ik ó w  i.  t .  d . P ie rw s z y  r o k  o dbudow a  odby 
w a ła  s ię  bez n a le ż y te j d o k u m e n ta c ji, czę 
sto  na  te le fo n ic z n e  z le cen ia  w ła d z  i  u rzę 
dów.

Z  czasem o dbudow a  w esz ła  na  to r y  syste  
m a ty c z n e j i  p la n o w e j p ra c y .

O k re s  1945 —  1946 r .  —  je s t  o k re sem  po 
szu k ifw an ia  w ła ś c iw y c h  d ró g  o rg a n iz a c ji 
b u d o w n ic tw a . P o ja w ia ją  s ię  w  ty m  czasie 
liczn e  ew aku o w a ne  ze L w o w a  lu b  W iln a  
p ry w a tn e  p rze d s ię b io rs tw a  b udow lane . P o
w s ta je  C e n tra ln y  Z a rz ą d  Zrzeszeń  P rze d 
s ię b io rs tw  B u d o w la n y c h , p rz e k s z ta łc o n y  
n as tę pn ie  w  C e n tra ln y  Z a rz ą d  P a ń s tw o 
w y  P rz e d s ię b io rs tw  B ud o w la nych .

W  ro k u  1947 C e n tra ln y  Z a rzą d  P . P . B . 
p rz y s tę p u je  do  re o rg a n iz a c ji i  now ego u k ła  
du P . P . B . p rz e k s z ta łc a ją c  się w  P rz e d 
s ię b io rs tw a  P a ń s tw o w e  z  77 o d d z ia ła m i.

W y p ra c o w u je  s ię  za sad y  p ra c y  i  o rg a 
n iz a c j i w e «w ie trzne j. Szczecin  p od lega  Z jed  
noczen iu  W y b rz e ż a  z  C e n tra lą  w  G dańsku  i

posiada d w a  O d d z ia ły  do w y k o n a w s tw a  ro 
bót.

R ów nocześn ie  z  tw o rz e n ie m  P ań s tw . 
P rzeds. B ud o w la nych , ja k o  o rg a n ó w  M in i
s te rs tw a  O dbudow y, tw o rz ą  sw o je  P rze d 
s ię b io rs tw a  B ud o w la ne  in n e  M in is te rs tw a  
dla o b s łu g i w ła s n y c h  p o trz e b  b u d o w n ic tw a .

1948 p rz y n o s i o g ro m n y  k ro k  na
p rzód  w  d z ied z in ie  u s p ra w n ie n ia  b u d o w n i
ctw a , p o p ra w y  m e tod  i  w a ru n k ó w  p ra c y . 
P rz e w id y w a n y  p rze z  M in is te rs tw o  O dbudo
w y  d la  P a ń s tw . P rzeds. B u d o w la n y c h  na 
te ren ie  ca łego k ra ju  p la n  p rz e w id y w a ł 
w  r .  b. w y k o n a n ie  ro b ó t n a  sum ę 13 m i lia r  
dów  z ł., z czego na Szczecin p rz e w id y w a 
no 500.000.000 z ł .  P la n  te n  w  s k a li ogó lno
p o ls k ie j z o s ta ł znaczn ie  p rz e k ro c z o n y . G dy 
chodzi o Szczecir p la n  p rz e k ro c z o n y  z o 
s tan ie  do  końca  o r. o  o ko ło  50 p ro c . __
P. P . B . w y k o n a  ro b o ty  za  ok. 750 m ilio 
nów  z ł.

Z  ro k ie m  1948 m i ja  d la  P ań s tw o w y c h  
P rze d s ię b io rs tw  B u d o w la n y c h  o k re s  p ró b  i 
szukan ie  fo rm  o rg a n iz a c y jn y c h .

Z o s ta ł u s ta lo n y  p rzez  M in is te rs tw o  Odbu 
dow y łączn ie  z C e n tra ln y m  Za rządem  
P .P.B . d łu g o fa lo w y  p la n  w y k o n a w s tw a  ro 
bót b u d o w la n ych  do 1955 r .  Z  teg o  p rz y 
padnie  na  Szczecin  do  p rz e ro b ie n ia  w  ro k u  
1949 1,3 m ilia rd a  z ło ty c h , w  n as tę pn ych
la tach  s to p n io w o  z w ię k s z a ją c  się, aż do 55 
ro ku  do  s u m y  4 m ilia rd ó w  zł.

P la n  te n  je s t  p o w ią z a n y  z o g ó ln y m  p lan e m  
ro zbudow y m ia s ta  i  p o r tu  S zczecina i  u dz ia  
łem  w  w y k o n a n iu  p la n u  ró w n ie ż  i  in n y c h  
p rze ds ię b io rs tw  b ra nżo w ych  łą czn ie  z

Jeże li s p o jrz y m y  na  w y ż e j p rzy toczo n e  
c y fry  i  u ś w ia d o m im y  sobie, że w  1947 ro 
ku, w  p o ró w n a n iu  z  1946 ro k ie m  P a ń s tw o 
we P rze ds ię b io rs tw o  B ud o w la ne  podn ios ło  
p ro du kc ję  d w u k ro tn ie , a  w  ro k u  b ieżącym  
w  p o ró w n a n iu  z  ra k ie m  u b ie g ły m  ró w n ie ż  
p raw ie  d w u k ro tn ie , to  zd a m y  sobie  sp raw ę  
z w y s iłk u  i  e n e rg ii w ło ż o n y c h  w  tę  p ra cę  
i z  tego , że czas te n  n ie  z o s ta ł zm a rn o 
wany.

U ś w ia d a m ia m y  sobie, czego w  p rz y s z ło 
ści do 1955 ro k u  po P a ń s tw . P rze ds ię b io r

s tw a ch  B u d o w la n y c h  spodziew ać się moż 
na.

N ie  m a  ju ż  t u ta j  t a k  w ie lk ic h  skoków , 
w z ro s t je s t  s to p n io w y  i  ła g o d n y . N ie  h. • ‘ 
je  się to  je d n a k  p rzyp a d ko w o .

Z b y t  g w a łto w n y  d o tych czaso w y rozw<Jl| 
m ia ł i  sw o je  z łe  s tro n y , a  m ia n o w ic ie  2 1 
n ie  d a w a ł czasu  na  u po rzą dko w a n ie  1 u s M  
s te m a ty z o w a n ie  szeregu zagadn ień  e v 4  
w n ę trz u  o - o rg a n iz a c y jn y c h  na  p op r;.y ; ' -1 
m e b łęd ó w  i  u s p ra w n ie n ie  g o sp o d a rk i $ 
sne j.

Od ro k u  1949 p ra c a  P . F . 
w  o k re s  g o s p o d a rk i w  c a łe j p e łn i u s K y .-‘na* 
ty z o w a n e j. O d d n ia  1.1.1949 ro k u  na t re- 
n ie  S zczecina i W o je w ó d z tw a  tw o rz y  się 
Z jednoczen ie  P a ń s tw o w y c h  P rzeds ięb i ■ 
B u d o w la n y c h  z  9 O dd z ia ła m i. Z  teg o  4 O d
d z ia ły  w  S zczecin ie  in ż y n ie ry jn o  - bu o w !a 
ne, 3 O d d z ia ły  ro b ó t p om ocn iczych  i  2 Od 
d z ia ły  terenow e.

O prócz  teg o  p rz e w id y w a n e  są g ru p y  te -e 
now e w  poszczegó lnych  p o w ia ta c h /  

Z a da n iem  Z je d no czen ia  je s t  w y k o n a n ie  
o db ud o w y  zg od n ie  z p lan e m  i  u po rza  »ko
w a n ie m  p ra c y  p rzez ;
, dop row adzen ie  do n o rm y  ks ię go w o -

2 ) u po rz ą d k o w a n ie  za op a trzen ia , rozdzia. I  
u m a te r ia łó w  i  ks ię go w o śc i m a g a z y n o w e j, t

3 ) u p o rz ą d k o w a n ie  g o s p o d a rk i s rrz e - 
tem ,

4 ) u ru cho m ie n ie  i  u p o rzą dko w a n ie  podrę  
czn ych  w a rs z ta tó w , ja k  s to la m i, b e to n ia r 
k i,  w a rs z ta tó w  sam ochodow ych  e.t.e.

T o  je d n a k  n ie  w szys tko . M u s im y  dx, ó'v< $  
p ra c y  w p ro w a d z ić , now e  za ga dn ie n ia  N a * -®  
w a żn ie jsze  z  n ic h  to :

1) U pow szechn ien ie  w s p ó łz a w o d n ic tw  > l i  
p ra cy ,

2 ) W p ro w a d ze n ie  i  rozsze rzen ie  ra c  jo n  a 
liz a c j i  p ra c y  w  e g z y s tu ją c y c h  i n ow ych  i 
ro d z a ja c h  ro b ó t bud ow la nych .

3 ) P o w o ła n ie  do  ż y c ia  i  p row adzen ie
c j i  s o c ja ln e j w  ja k n a js z e rs z y m  z a k re s \M L  v;

4 ) Z m echan izow an ie  ro b ó t b udow lanym , M
5 ) U p rz e m y s ło w ie n ie  ro b ó t b ud ow la - 1 

n ych.
W s z y s tk o  to  je s t za da n iem  n ie m a ły m  i 

w y m a g a  ono znaczn ie  w ię ksze j p ra c y  ; e- 
n e rg ii n iż  co roczne  u w ie lo k ro tń ie n ie  obro 
tó w  bud ow la nych . P a m ię ta ć  je d n a k  m u ś l
in y , że w  p ra c y  te j lic z y ć  m o że m y zawsze 
n a  śc is łą  w sp ó łp racę  Z w ią z k ó w  Za odo 
w y c h  i  n aszych  ro b o tn ik ó w , k tó r z y  nie, > 
ty lk o  rą k  sw o ich , a le  i  m ózgów  n ie ' 
ską o ić  d la  u sp ra w n ie n ia  s w e j p ra c y  i  os iąa fe ;! 
n ięc ia  n a jw ię k s z e j w y d a jn o ś c i.

O w sp ó łp racę  tę  z w ra ca ć  się m u s im y ^  
i  ona  w ła śn ie  ż a rn a m i n a m  powodzenie  /Z . ■■ 
n aszych  za m ie rze n ia ch .

R ok, u  p ro g u  k tó re g o  w ła ś rre  s to im y J § ll 
będzie  d la  nas ro k ie m  p rz e ło m o w y m . T 

W  n im  to  p okazać  m u s im y , c z y  n a le ży
c ie  ro z u m ie m y  zadan ie  P ań s tw . P rze ds ię 
b io rs tw  B ud o w la nych , czy  d o ro ś liś m y  do 
p ra c y  zespo łow e j, czy  będz iem y u m ie li po 
zbyć  się sw y c h  osob is tych  s łabos tek  d la  
p ańs tw ow ego  w y k o n a w s tw a  ro b ó t.

N ie  m a m y  w ą tp liw o ś c i, że ta k  będzie.

TfG O DiiK  
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ELBLĄG POWRACA DO ŻYCIA
M iędzy Zalewem W iś lanym  a jezio

ru:;« Drożno i  kanałem W arm ińskim , 
leży jeden z najw iększych ongiś portów  
bałtyck ich , E lbląg. H is to ria  jego sięga 
początków X I I I  stulecia. Dzisia j ma on 
jedyn ie  znaczenie jako p o rt żeglugi 
śródlądowej. Spowodowało to stopnio
we zapiaszczenie portu , un iem ożliw ia
jące z biegiem la t ruch sta tków  m or- 
sk 5 ''b.

Chlubną ka rtę  h is to r ii zapisał E lbląg 
’  -jach Rzeczypospolitej jako  p ie r

z a s to  ośmielające się w ystąpić 
,rko w ie lk iem u  m istrzow i k rzy - 

p nu w  M alborku . W  okresie trz y - 
_ ;r etn ie j w o jn y  mieszczanie elbląscy 
P ż y li zamek krzyżacki, stojący oko

ło  dwóch w ieków  nad kanałem elb lą
skim .

Za w ierną służbę Rzeczypospolite] w  
walce z zakonem K azim ierz Jagie lloń
czyk ¡1491) obdarzył m iasto p rzyw ile ja 
m i zezwalając na bezpośredni handel 
z K rakow em  i  W rocław iem . Rośnie i 
rozw ija  się handel pod opieką Rzeczy- 
pospolitej. Stefan Batory, za pomoc u- 
dzieloną przez m iasto w  jego rozgryw 
kach z Gdańskiem, zezwala na osiedle
nie się kupców  zamorskich, k tó rzy  tu  

"S.cógodają swe przedsiębiorstwa han
dlowe.

Jednak bogate m iasto ch y li się k u u -  
padk >wi po dw ukro tne j okupacji 
szwedzkiej i  u tracie  te ry to rió w  m ie j
skich  /k tó re  nadał m iastu W ł. Jagiełło 
w r. T i 10) na rzecz elektora branden- 
borskiego. W  ro ku  1772 E lbląg zostaje 
włączony, do Prus.

W dniu  6. lutego 1945 roku, zwycię

skie w ojska radzieckie za jm ują  miasto. 
Na skutek dzia łań wojennych budynk i 
są w  50 proc. zniszczone, leży w  g ru 
zach ciężki przemysł.

Do E lbląga przybyw a grupa opera
cyjna po lskie j adm in is trac ji, przybyw a
ją  p ie rw si osadnicy. Dziś E lbląg liczy 
ponad 40.000 mieszkańców, a liczba ich

z dnia na dzień wzrasta. Wznoszą się 
fab ryk i, uruchom ione zostają Zakłady 
Budowy Maszyn, Fabryka W yrobów  
Medalowych. Odbudowuje się e lektrow  
nię (o dużej mocy i  zasięgu) i  gazow
nię. Przemysł drzew ny i  spożywczy 
rozpoczyna now y etap rozw oju. Na te
renie miasta powstaje szereg szkół róż-

cieszy się szkoła przemysłowa. Powsta
je Centralna Szkoła A d m in is tra c ji R o l
niczej oraz Szkoła Żeglug i Sródladt 
wej.

Przez okres pierwszych trzech lat 
E lb ląg n ie  posiadał wyraźnego o 
w  ogólnopolskim  p lan ie  gospodarczy 
Sytuacja ta  trw a ła  do dnia  3 lip c  i -947 
r. Na I I I  Zjeździe Ziem  Odzyskanych 
w Szczecinie M in. Przem ysłu i  H andlu 
H ila ry  M inc pow iedział... ,,E lb ląg musi 
się stać standartowym  objektem  cięż
kiego przem ysłu". Słowa te znalazły 
w yraz w  odbudowie zakładów przem y
słu metalowego.

Powołano do życia K o m ite t A k ty 
w izac ji E lbląga, k tó ry  koordynu je  p la 
n y  przywrócenia m iastu pozycji gospo
darczej oraz ożyw ienia re jonu Elbląga.

W  dniu  4 grudn ia  br. w  Zakładach 
Budowy Maszyn i  T u rb in  im . Gen. 
Świerczewskiego odbyła się uroczystość 
przywrócenia do życia, zastygłych od 
czasów działań wojennych, pieców m ar 
tenowskich. Ruszyła sta lownia, podsta
wa w ie lk iego przemysłu, którego prze
znaczeniem jest ożywić wschodnie 
skrzyd ło wybrzeża, stwarzając centrum  
przem ysłu ciężkiego.

Na apel górn ików  Zabrze -  Wschód 
załoga Zakładów  Budow y Maszyn, po
stanow iła  uczcić Kongres Zjednoczenio
w y Polskie j K lasy  Robotniczej p rz y j
m u jąc zobowiązanie, k tó re  zostało w y--^  
konane przed p lanowanym  term inem . ’

E lb ląg rozpoczął now y etap swego ' 
rozwoju. Pełne wykorzystan ie  portu  
elbląskiego będzie uzależnione od zre
alizowania szeroko zakrojonych planów 
przebicia M ierzei. Z  czasem m iasto 
przemysłowe odzyska straconą pozycję 
miasta portowego. Będzie on wschod
n im  skrzydłem  wybrzeża, ja k  zachod
n im  jest Szczecin.

PRZEGLĄD PRASY
Większość pism lite ra ck ich  pośw ię

c ić  w:v itn io  w ie le  miejsca jubilauszo- 
| w \ piw ’ dziesięciolecia pracy pisarskiej 

+niejszego poety współczesne- 
k się w y ra z ił o n im  trz y  lata  
Ju liąn  Przyboś) —  Leopolda 

. I tak: w  48 numerze „Odrodze- 
my piękne wspomnienie Jul-ia- 
ima „O  „m o im " S ta ffie " oraz 

/  a r ty k u ł p ro f. Juliana K rzyża- 
Hęgo p. t. „D roga poetycka Leo-

t a k  różnego  od m e la n c h o lii i  ro zp aczy  
w ie rs z y  S ta n is ła w a  K o ra b -B rz o z o w 
sk ie go  czy  T e tm a je ra . W  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  do poe tów  M ło d e j P o ls k i S ta f f  
g ło s i p och w a łę  życ ia , m im o  że „z n a  
g o ry c z  i  za w od y, bó l i  tro s k ę “ . P oez ja  
je g o  n ie  re z y g n u je  n ig d y  z  w a lk i o 
p iękn e  i  pogodne ż y c ie " .

KSIĄŻKĘ

ej

m y ć  może —  p isze  p ro f.  K rz y ż a -  
w s k i —  że ro z k w it  s o c jo lo g ii i  o p a r

ła  n ie j h is to r io g ra f i i  now oczesne j 
___ a m  w  czasie  n ie d łu g im  ja s n y  i  p re 
c y z y jn y  sch em at n a jw y ż s z y c h  i  n a j
w a rto ś c io w s z y c h  o s iągn ięć  lu dzko śc i 
w ie k u  X X . N im  je d n a k  to  n a s tą p i, cz ło 
w ie k  m a ją c y  w e  w ła s n y m  dośw iadcze
n iu  d z ie je  te g o  w ie k u , m oże p rz y p u 
ścić. że n a u k o w e  poznan ie  n aszych  cza
sów n ie  o d m ó w i im  s w o is te j w ie lk o ś c i, 
że d o jrz y  w  n ic h  o lb rz y m i w y s iłe k  m y ś li 

lu d z k ie j,  z m ie rz a ją c e j do o panow an ia  
p rz y  pom ocy te c h n ik i s i ł  p rz y ro d y , i 

'W y s i łe k  w o li lu d z k ie j, p rz e k s z ta łc a ją 
ce j p lan o w o  p rz y  p om ocy  re fo rm  u s tro 
jo w y c h  życ ie  zb io ro w e  c z ło w ie k a  no
woczesnego. S po g ląd a jąc  w  te n  sposób 
n a  t ło  h is to ry c z n e  tw ó rc z o ś c i poe ty , 
k tó r y  ro zp oczą ł ją  w  r .  1898, p a m ię t- 

ro k u  o d k ry c ia  ra d u , n ie  p o p e łn i 
się p rzesady, tw ie rd z ą c , iż  n ie  k to  in 
n y , ty lk o  w ła ś n ie  S ta f f  w  lir y c e  sw e j 
s z u k a ł w y ra z u  d la  w ie lk o ś c i p oczyn ań  

M is ło w ie k a  w ie k u  X X “ .

S ta ffo w i pośw ięcił również w iele 
m iejsca ka to lic k i „T yg o dn ik  Powszech
n y "  oraz czołowy polsk i m iesięcznik 
lPo?acko k ry tyczn y , „Twórczość" 
k tó ry  zamieścił obszerny essay M aria 
na Piechała.

Leopold S ta ff jest d la nas dzisiaj 
uosobieniem w ie lk ic h  tra d y c ji sztuki 
po lskie j, tra d y c ji, w  k tó re j tk w i k o 
rzeniam i dzisiejsza rzeczywistość poe
tycka. M im o swego w ie ku  interesuje 
cię S ta ff najm łodszą poezją polską, 
czyta uważnie wszelkie nowe p ub lika 
c je  poetyckie i  w  m iarę możności o- 
p ieku je  się m łodym i adeptam i sztuki 
poetyck ie j. D latego też n ie  od rzeczy 
będzie ten przegląd prasy, poświęcony 
głosom jubileuszowym , zakończyć g ło 
dem, ja k i padł ostatnio w  dyskusji nad 
najm łodszą poezją.

48 nr. „Odrodzenia" przynosi a r ty 
k u ł A rnolda  Słuckiego, za ty tu łow any 
„O  w yjście  z kryzysu".

L ucyn a  S iec iechow ieżow a po u d a n y m  
debiucie k s ią ż k ą  „T ę c z a  p ad  W a g ie m “  —  
d a ją cą  zd ro w ą  sensację  i opis p rzyg ó d  
ch łopców  w  Zakopanem , w  d ru g ie j.,, sw e j 
książce, k tó ra  u k a z a ła  się o s ta tn io  na 
k ła de m  W y d a w n ic tw a  Zachodniego  w  
P oznaniu  p . t .  „C ó rk a  zastępu  J a s k ó łe k “  

- daje h is to r ię  g ru p y  d z ie w czą t zebra - 
n yeh  w  zas tęp ie  h a rc e rs k im , ic h  p race, 
p rzyg od y, z a in te re s o w a n ia  i  p rz e ż y c ia  w  
sza rym , co dz ie n nym  d n iu .

żyw a, in te re s u ją c a  a k c ja , ja s n y  p ro s ty  
s ty l,  d y d a k ty k a  d y s k re tn ie  z k a r t  k s ią ż k i 
p rze z ie ra ją ca , s tan o w ią , że „C ó rk a  za 
stępu  J a s k ó łe k “  je s t l i te ra tu rą  d la  m łod z ie  
ż y  zdrow ą, c ie k a w ą  i  pożyteczną .

L iczne  ilu s tra c je  w  tekśc ie  a r t .  K .  W ie r -  
c ie ńsk ie j - Z a ją c z k o w s k ie j, o ra z  p oc ią g a 
ją c a  o k ła d k a  podnoszą a tra k c y jn o ś ć  
ks ią ż k i.

s ło w ia ń s k a  (poza  E u ra z ją )  je s t re z u lta te m  
w y k rz y ż o  w a n ia  się cz te rech  e iem en tów  
rasow ych , a  m ia n o w ic ie  n o rd y c k ie g o , la p o - 
n a id a ln eg o , ś ró d z iem no m o rsk ie g o  i a rm e - 
no ida lnego, ten  m u s ia łb y  rozpocząć od w y 
ja ś n ie n ia  p o ję c ia  ra s y  i  od u s ta le n ia  p o 
d z ia łu  lu dn o śc i e u ro p e js k ie j na  różne  
ściśle  okreś lone  ra s y . T u  zaś o d razu  na
p o ty k a m y  n a  b ardzo  duże ró żn ice  p og lą 
dów  w śród  b adaczy  w  d z iedz in ie  n a u k i 
a n tro p o lo g ii.

P o z o s ta w ia m y  s p e c ja lis to m  ocenę d z ie ła  
p ro f.  C zekanow skiego . S y g n a liz u je m y  t y l 
k o  p o ja w ie n ie  s ię  je g o  k s ią ż k i,  bo  d o ty c z y  
p rz e d m io tu , k tó r y  in te re s u je  n a jsze rsze  
k o ła  c z y ta ją c e j p ub licznośc i.

s k i.

W  „K u źn icy " w ydru ko w a ł obszar- 
a rtyku ł, poświęcony Jub ila tow i, 

Jfczysław Jastrun. Poeta ten bar- 
Uj k ry tyczn ie  ocenia dorobek S ta f- 

jednak stw ierdza:

„L e o p o ld  S ta ff ,  n a jw ię k s z y  z  ż y ją 
cych  p o e tó w  p o ls k ic h  je s t  d la  nas d z i
s ia j w ia d om ym  z n a k ie m  z w ią z k ó w  
m iędzy p o e z ją  w spółczesną  i  p oe z ją  la t  
u b ie g łych .

J  'k  b o d a j żaden in n y  z  n aszych  
efetów, s ta ł u  n a ro d z in  k i lk u  p o k o le ń  
literaci uch, d la  k tó ry c h  b y ł a u to ry te 

te m , je ś li n ie  p a tro n em . F a k t  te n  w y -  
] t ło m a c z y ć  m ożna  je d y n ie  w ła ś c iw o ś c ia 

m i je g o  s z tu k i p o e ty c k ie j,  k tó r a  je s t 
: w ie lo w a rs tw o w a  i  n iezu p e łn ie  je d n o ii-  
1 ta .  S ta f f  w y s z e d ł z  o kre su  M ło d e j P o l

s k i i  pew ne z n a m io n a  p o e ty k i teg o  r u 
chu lite ra c k ie g o  m o że m y odnaleźć w  
ró ż n y m  n a s ile n iu  w e  w s z y s tk ic h  t o 
m ach  je g o  w ie rs z y . D z ie li je d n a k  
S ta ffa  od je go  ró w ie ś n ik ó w  in n y  s tosu
n e k  do życ ia , p o s ta w a  p e łn a  pogodnej 
m ądrośc i, u m ia rk o w a n e g o  o p ty m iz m u ,

„U b o jo w ie n ie  ż y c ia  p o lity c z n e g o  i  
z a os trze n ie  w a lk i k la s o w e j w  n aszym  
k ra ju  —  p isze S łu c k i —  z a s ta ło  m ło d ą  
poezję  n ie  w  p e łn i p rz y g o to w a n ą . 
O p c rtu n is ityczn a  p o li ty k a  k u ltu ra ln a  
n ie  s p rz y ja ła  a n i z a h a rto w a n iu  charaK  
te ró w , a n i d o jrz e w a n iu  ta le n tó w . G łó w 
n a  p rz y c z y n a  z a h a m o w a n ia  ro z w o ju  
m ło d e j l i r y k i  b y ła  s u b ie k ty w n a ; w in n i 
są p rzede  w s z y s tk im  ci, k tó r z y  ź le  
s p e łn ia li s w o ją  ro lę  o rg a n iz a to rs k ą  i 
im s p ira to rs k ą , .w p ro w a d z a ją c  często 
s w o ją  c h w ie jn o śc ią  i  e k le k ty z m e m  za 
m ę t do m ło d e j l i t e r a tu r y “ .

„C óż z  tego , że s łu sznym  n a w e t czę
sto  w y p o w ie d z io m  k ry ty c z n y m  n ie  to 
w a rz y s z y ła  o dp o w ie d n ia  p o li ty k a  re d a k 
c y jn a  czo łow ego p ism a  le w ico w e go  
„K u ź n ic y “ , k tó re  fa w o ry z o w a ło  s ta ro - 
św ieókość, p seu do k la sycyzm  lu b  w  n a j 
le pszym  ra z ie  sp óźn io ny  fu tu ry z m “ .,

TYGODNIK
Y1RZEZĄ
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Trudno n ie  przyznać ra c ji w ypo
w iedziom  młodego poety. B y łoby  niez
m iern ie  interesujące i  pożyteczne, gdy
b y  na tem at .współczesnej poezji w y - 
łbuichła tak  zaciekła dyskusja, ja k  w  
latach 1945-6 o rea lizm ie  w  prozie. B y 
ły  pewne przyczyny, k tó re  tę  dyskusję 
opóźniały. Zamieszczenie a rty k u łu  
S łuckiego w  „Odrodzeniu", a rtyku łu , 
k tó ry  jest odbiciem  poglądów, panują
cych w śród większości m łodych pisa
rzy , świadczy, że te  hamujące przyczy
n y  zostały przezwyciężone i  że dysku
s ja  na tem at najm łodszej poezji będzie 
się toczyła publicznie, a n ie. jak  do
tychczas, na zam kniętych zebraniach.

W.

Jan C zekano w s k i:  „P o ls k a  —  S ło 
w ia ń szczyzna ". P e rs p e k ty w y  a n tro p o lo 

g iczne“ . B ib lio te k a  W ie d z y  w  Polsce.
W y d a w n ic tw o  S. A rc ta .  W a rs z a w a  1948.
S tr. 390.
Po k s ią żka ch  Z. W o jc ie c h o w s k ie g o  o 

Zygm unc ie  S ta ry jn  i  T . L e h r-S p ła w iń s k ie 
go  o ję z y k u  p o ls k im , ja k o  to m  I I  „B ib l io 
te k i W ied zy  w  P o lsce “  u k a z a ło  s ię  dz ie ło  
p ro f.  Jana  C zekanow sk iego , w ym ien io ne  
w  nag łó w ku . D o w ia d u je m y  się od a u to ra , 
że Polska  je s t w  E u ro p ie  k ra je m  b od a j 
n a jle p ie j zb ad an ym  pod  w zg lę de m  a n tro p o  
log icznym , to  zn a czy  dokonano u nas n a j 
w ięce j p om ia rów , zebrano n a jw ię c e j da 
n ych  s ta ty s ty c z n y c h  i  p rze pro w a d zon o  
n a jw ięce j ze s ta w ie ń  i  ob liczeń . T a k  dalece, 
że p ro f. C ze kan o w sk i p o d ją ł p róbę  s y n te 
z y  zebranego m a te r ia łu , d a ją c  obraz s k ła 
du  rasow ego n a rod u  p o lsk ieg o  n a  obszarze 
je go  osied len ia  p rze d  d ru g ą  w o jn ą  ś w ia to 
w ą . O braz te n  r z u c ił na  t ło  ro z w o ju  dzie
jowego, na t ło  u k ła d u  rasow ego lu dn o śc i 
europ e jsk ie j i  S ło w ia ńszczyzn y .

Zagadn ien ia  a n tro p o lo g iczne  n ie  są ła t 
w o  dostępne d la  c z y te ln ik a , k tó r y  n ie  je s t 
o b y ty  z p o d s taw a m i, na  k tó r y c h  się 
opie ra  n a u k a  a n tro p o lo g ii.  Sposób p rz e d 
staw ien ia  rze czy  p rzez  p ro f.  C zekanow sk ie  
go  jes t ta k i ,  że n a w e t m a ło  p rz y g o to w a n y  
czvte ’iniik może z  p o ż y tk ie m  p rze czy ta ć  
je go  ks iążkę. N ie  będzie m ó g ł, oczyw iśc ie , 
ocenić ją  k ry ty c z n ie , lecz zapozna  się z 
d o tych czaso w ym i w y n ik a m i badań  a n tro 
po log icznych, z  m e tod a m i s toso w a nym i 
przez je j adep tów , o ra z  n ab ie rze  z a in te re 
sowania do teg o  d z ia łu  w ie d zy .

N ie będz iem y o ró b o w a li w  k ró tk ie j 
wzm iance p rz e d s ta w ia ć  p o g lą d ó w  s y n te 
tycznych  p ro f.  C zekanow sk iego , bo d la  
ic h  na le ży teg o  w y tłu m a c z e n ia  n a le ża ło b y  
w y jść  ze śc is łego  o k re ś le n ia  p od s taw o w ych  
poleć z d z ie d z in y  a n tro p o lo g ii.  O t i  na  
p rz y k ła d  k to b v  c h c ia ł w  sposób z ro z u 
m ia ły  d la  ka żde go  w y ło ż y ć  u jęc ie  syn te 
tyczne p ro f.  C zekanow skiego , że ludność

W P A Ń S T W I E  

DEMOKRATYCZNYM 
N IE  M O Ż E  B Y Ć  
A N A L F A B E T Ó W !

Z Ł Ó Ż  O F I A R Ę
N A  F U N D U S Z  

O Ś W I A T O W O  
K U L T U R A L N Y

R O C Z N IK  P O M O R Z A  Z A C H O D N IE G O

„R o c z n ik ie m  —  In fo rm a to re m  P om orza . 
Z a chodn iego “  w y p e łn iła  S p ó łd z ie ln ia  „P o l
s k ie  P ism o  i  K s ią ż k a “  lu k ę  w  l ite ra tu rz ę ’ 
d o tyczą ce j p o ls k ie g o  d o ro b k u  n a  ty c h  ob
sza rach . W y d a w n ic tw o  to , liczące  ponad 
200 s tro n  d ru k u , z a w ie ra  w  o bsze rn ym  
s k ró c ie  w s z y s tk o  to , co o P o m o rz u  Za 
c h od n im  trz e b a  i  w a r to  w iedz ieć.

D o b rze  s ię  s ta ło , że „R o c z n ik “  n ie  je s t 
p rze c iążo n y  m a te r ia łe m  h is to ry c z n y m . 
R o zp isyw an ie  się o  w y m a r ły c h  d yna s tiach : 
s ło w ia ń s k ic h  czy  zg e rm a n iz o w a n y c h  P ia 
s tó w  n ie  je s t  dz iś  z b y t d ob rą  p ro p a 
g andą  p o lity c z n ą . Znaczn ie  w a żn ie jszą  
s p ra w ą  je s t  op raco w a n ie  rzeczyw is tość#  
poka zan ie  n asze j p ra c y  n ad  odbudow ą i 
p rzebudzen iem  te j  z ie m i, zdew astow ane j! 
m a te r ia ln ie  i  m o ra ln ie  p rze z  faszyzm . 
W y n ik i t e j  o db ud o w y  s ta n o w ią  o naszych: 
p ra w a c h  do  P o m o rza  Zachodniego. I  d la 
te g o  n a le ży  się w dzięczność re d a k c ji,  
k tó ra  u m ia ła , o p ra c o w u ją c  te  p ro b le m y , 
u trz y m a ć  w ła ś c iw e  p ro po rc je .

„R o c z n ik “  d a je  n a m  dość d o k ła d n y  —  
choć może n ieco  p ow ie rzcho w n ie  p o t ra k 
to w a n y  i  n ied o s ta teczn ie  u za sa d n io n y  
id eo lo g iczn ie  —  o b raz  os iągn ięć po lsk ich, 
w  p ó łn o cn e j części Z ie m  O dzyska n ych . 
M a m y  w ię c  a r ty k u ły ,  tyczące  się odbu
d o w y  ro ln ic tw a , p rze m ys łu , sz k o ln ic tw a , 
ż y c ia  n au kow eg o  i  k u ltu ra ln e g o  w o je w ód z 
tw a  szczecińsk iego . M a m y  m a te r ia ły  o od 
b ud ow ie  p o r tó w . M a m y  k ro n ik ę  la t  1945 48. 
M a m y  k ró tk ie  —  może z b y t k ró tk ie  —  
o m ó w ie n ie  w y n ik ó w  a k c j i  osied leńcze j i  
ru c h u  lu dnośc i.

W  sum ie  n a le ż y  uznać w y s iłe k  re d a k c ji 
i  w y d a w c ó w  za  c e lo w y  i  udany . w .
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V  :a rm ie  Szczecina pow sta ł w  koń-
ku  1947-i»o OuQz’.a M orsk i 

. . --owego Przedsiębiorstwa B udow -
. „H ydro tes t“ . Że decyzja M im - 

re rs iw a  Odbudowy o pow ołaniu do ży
cia .e j p laców ki b y ła  słuszną -  o ta -  

> się niebawem. Juz w  styczniu 1948 
roku oddz ia ł M orski, reprezentowany 

. wó wczas zaledwie .przez k i lk u  pracow
n ików  —  zdobywa na przetargu w  

■ iz ie  M orsk im  Szczecińskim p ie rw - 
, • obotę, m ianowicie odbudowę p ie r
u n  eh czterech staw  nabieżnikowych,
, , uznie zw an-ch latarn-am  morsk nu.

■ to  też i  pierwsze la ta rn ie , na tym  
i u 4 i e ,  k tó re  zaczęły spełniać swoją
służbę, m ianow icie  k ierow ać a c h a m i
...... ków  na trasie wodnej Szczec.n
Świnoujście, choć na ty m  P ^rw szym  
urzetargu podobne zalecenie na odbu
dowe dalszych staw  nabieżnikowych 
-wdano i  innym  firm om .
' N iebawem Zjednoczenie Energetycz- 

ne Pomorza Zachodniego pow ierzyło  
H ydro tres tow i“  odbudowę urządzeń 
’rodnych, e lek trow n i w odnych w  Trze- 

now ie, Rejowicach i  L * o w ie  
to roboty zakończone zostały w  tnez. 

vnif» t>o m yś li zleceniodawcy.
•“ ecro Z o ą  ™ bót ^ k o n a n y c h  

, ro ku  bieżącym przez
iy  robo ty  m elio racy jne  na terenie
■ aw  Szczecińskich, polegające na od 

udnieniu i  osuszeniu obszarów ro l-
r  ch, położonych niżej poziomu morza, 
A u tk ie m  w o jn y  i  zniszczeń w a łów  o- 
rh ronnych ur-i-z ro ln ic tw o  utraconych. 
- oecrató na tych  terenach zyznych o 

■zestrzelił ca 8.000 ha znów  za kw it-

n ie  ro ln ic tw o  i  hodowla, ty m  razem 
upraw iana już  przez osadnika p o l
skiego. .

R oboty m elio racy jne  na teren ie Żu
ła w  Szczecińskich zakończono w  czerw
cu rb., zaś w  k ilk a  tygodn i później 
znacznie w iększe g rup y  m elioracyjne 
„H yd ro tre s tu “  rozpoczęły podobne p ra 
ce na w yspie  W olin . I  te  robo ty  już  w  
w arunkach bardzie j niepom yślnych, bo 
w  okresie przeważnie jesiennym , za
kończone zostały w  te rm in ie , a nawet 
przed te rm inem  i  w  zakresie 100 
procent w iększym  od p ie rw o tn ie  zle
conego przez M in is te rs tw o  R oln ic tw a  i 
U rząd W ojewódzki.

Czwartą grupą robó t „H yd ro tre s tu “ 
są robo ty  m orskie. Z  tych  prowadzone 
przez „H yd ro tre s t“  prace p rzy  odbu
dow ie g łow ipy m ola wschodniego w  
porcie kołobrzeskim , muszą,.być uwa
żane za na jtrudn ie jsze  w  te j dziedzi
n ie  ze względu na przeszkody, jakie  
s taw ia pracom żyw io ł, w o li cz łow ieka . 
jeszcze n ie  podporządkowany.

Szczeciński U rząd M orsk i n ie  po
przestał na odbudowie 4-ch względnie 
7-m iu staw  nabieżnikowych, oddanych 
na przetargu w  styczniu rb . We wrześ
n iu  z lecił „H ydro s to w i“  odbudowę d a l
szych 11- tu  staw, zakreślając te rm in  
ukończenia: 15 lu ty  1949 r. M ając za 
sobą doświadczenie organizacyjne, zdo
byte  p rzy  p ierwszych 4-ch, rozporzą
dzając już w y tra w n y m  personelem 
technicznym , k ie row niczym  i  w yko 
nawczym  —  „H yd ro tre s t“  ukończył te 
prace o 2 miesiące wcześniej.

Na ostatniej Radzie W ytw órcze j w

H U R T O W N I A
S P O Ż Y W C Z O
PRZEMYSŁOWA

w SZCZECINIE

z dniem 6 .X II. br. p rz e n io s ła  swą siedzibą 
z A l. W ojska Polskiego 52

na ul. Krz. Kolumba 5, tel. 27-23

Jednocześnie zawiadamiamy o otwarciu 

detalicznych sklepów spożywczych:

Sklep Nr 1 przy ul. Mosiężnej 23a,

Sklep Nr 2 przy ul. Mickiewicza 102,

Sklep Nr 3 przy ul. Karpińskiego 1,

Sklep Nr 4 przy ul. A l. W ojska Polskiego 52.

Zaopatrujemy mieszkańców Szczecina we wszyst
k ie artyku ły  spożywcze, kolonialne i monopolowe.

H o te l „O R B I S”
________ ____  Szczecin, A le ja  3 Maja 1, teł« 36-66

poleca komfor towe pokoje.

Szczecinie w  dn. 4 g rudnia, zaproto
kółowane zostało m iędzy inn ym i:

„W  charakterze prezentu na K on 
gres Zjednoczenia P a r t i i Robotniczych 
na dzień 15 grudn ia  rb . Oddziały M o r
sk i „H yd ro tre s t“  może ofiarow ać na
stępujące sukcesy załóg:

1) ukończenie w  te rm in ie  um ow nym  
do dnia 15. X II .  48 r . robót m e lio racy j
nych na wyspie W o lin  w  zakresie o 
100% w iększym  od robó t zleconych 
p ierwotnie, m ianowicie zamiast 10 
na 20 m ilio nó w  złotych,

2) wykończenie przed term inem , 
m ianow icie  15 grudn ia  zamiast 15 lu 
tego 1949 r .  odbudowy 11-tu staw  na
b ieżnikowych dla obsług i dróg wod
nych re jonu  -Szczecińskiego,

pozatem zaś:
3) wykończenie w szystkich zleco

nych dotychczas robó t p rzy  odbudowie
urządzeń wodnych p rzy e lektrow niach 
wodnych Pom orza Szczecińskiego

Jest - n iew ątp liw ie , zasługą persone
lu  wykonawczego^ i k ie row nictw a  
„H ydro tres tu “ :

że w  w y n ik i! przyśpieszenia 
zakończenia prac S. U. M. docze
ka ł się zw ro tu  holow nika, k tó ry m  
„H ydro tres t“  posług iw ał się w  ¡robo
tach na trasie  Szczecin —  Zalew  Szcze
ciński, już obecnie, zamiast w  um ow 
nym te rm in ie  15-go lutego;

że obsługa naw igacyjna Wąsy wod
nej na tym  odcinku uruchom iona zo
stała znacznie wcześniej, co jest waż
ne w  zw iązku ze zb liża jącym  się okre
sem zim owym ;

wspomnianych robotach) w raz z rodzi
nam i: Osadnicy ci zagosj 
w ykorzystane dotąd obsz 
n ia jąc się do lepszego zaspokój er; ¡4 po
trzeb aprow izacyjnych Szczecin«.

że e lektrow nie  wodne, ;; 
rządzenia wodne zostały w  ’ b. m< p 
szone, podniosły swą wydajność i  wab 
n ie  p rzyczynia ją  się do wydajniejsze 
go i  bardzie j sprawnego zaopatrzeń 
odnośnego rej (jonu przemysłowego.

B g

. S K LE P Y  WZORCOWE P. C. H.

Państwowa Centrala Handlowa w  
Szczecinie i  innych  miastach w oje  - 
Szczecińskiego, o tw orzy ła  sklepy deta
liczne ta k  zwane „S k lepy Wzorcowe ', 
celem zaopatrzenia św iata pracy w  a r
ty k u ły  spożywcze. W  samym Szczeci 
n ie zostały już otw arte  4 sklepy, a m ia 
now icie:

p rzy A le i W ojska Polskiego 52, 
p rzy u l. M ickiew icza 102, 
p rzy u l. Mosiężnej 23a, 
p rzy u l. K arpińskiego 1.

Niezależnie od wyżej w ym ienionych 
z dniem 1 stycznia 1949 r. P.C.H. p rze j
m uje w szystkie sklepy branży spożyw
czej od Spółdzieln i W ojskowych w  i lo 
ści 10, k tó re  również będą dóstępn 
dla wszystkich.

S klepy detaliczne „W zorcowe“  P.C.H. 
są zaopatrzone pełnym  asortym enter 
tow arów  spożywczych i  kolon ialnych 
po cenach p a ń s tw o w y c h .^

mllSIlIligillE PRZEDSIEBtORSTUiO BODOUiLAHE
HYDROTREST

Centrala w Warszawie, Smolna 32, tel. 879-10-11 

O D D ZIA Ł  MORSKI W  SZCZECINIE, 
ul. Mariana Buczka Nr 31, tel. 27-96

Oddziały i Kierownictwa Robót w całym Kraju 
wykonują wszelkie roboty w zakresie wodno - inżynierskim

1) Porty morskie i rzeczne, kanały 

żeglugi, akwadukty, podnośnie, 

syfony.

2) Regulacje - obwałowanie rzek, za
pory, jazy, śluzy i inne;

3) Melioracje wodne, zbiorniki doli

nowe, zakłady o sile wodnej.

4) Wodociągi i kanalizacje miast 
i osiedli, wiertnictwo badawcze 

i studzienne.

5) Budowa lotnisk, roboty ziemne.

6) Mosty i konstrukcje stalowe, żel

betowe i drewniane.

7) Wydobywanie obiektów zatopio

nych.

U WA G A !
Mleka pełnego, jaj oraz drobiu bitego na okres przed

świąteczny posiadamy w dostatecznych ilościach.
Sprzedaż w naszych sklepach codziennie do godziny 19, 

mleko również w porze popołudniowej
SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY MLEĆ”/  fSCF

Spółdz. z odpow. udz.
SZCZECIN



LAKIERY — FARBY — EMALIE — POKOSTY
(O lejne i syntetyczne)

FARBY SUCHE — ziemne, mineralne, nieorganiczne
M I N I A  I  G L E J T A  O Ł O W I A N A  
ROZCIEŃCZALNIKI—K ITY  -  ULTRAMARYNA 
B I E L  C Y N K O W A  — L I T O P O N Y

P O L E C A

N A V I G A T O R
POLSKIE TOWARZYSTWO ZEOLUCOWE

S P Ó Ł K A  Z OGR. O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ  
ŚW . W O JC IE C H A  1, TE LE FO N  Nr. 20-20

MAKLERZY OKRĘTOWI
AGENCI FRACHTOWI

LINIE REGULARNE

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE

bud. BRUNON MIAŁKAS
SZCZECIN, ULICA 5 LIPCA 36-37 
— ' TE LE FO N  N r 22-11 -------------

W YKONUJE
W S Z E L K I E  R O B O T Y  W Z A 
K R E S I E  B U D O W N I C T W A  
=  L Ą D O W E G O  =

j a it ie i”
AG ENCJA O K R Ę T O W A

Sp. Z O. O.

S K E P P S M Ä K L E R E
B E F R A K T N I N G S A G E N T E R

G D A Ń S K  — G D Y N I A  

S Z C Z E C I N  — U S T K A

— Telegr.: „NAUTICA” —

CEBTHflLfl H m  PjfflTO CHFIHICTiin
Oddział w Szczecinie, ul. Ks. Jaromira 12 tel. 27-61 
Pododdział w S łupsku, ul. Kopernika 4 5 teł. 33-46 
Pododdział w Szczecinku,  ul. Stalina 21 teł. 458

DOM TOWAROWY 
CENTRALI SPÓŁDZIELNI PRACY

W SZCZECINIE pi. Stalina, teł. 21-81 i 24-96

V  .
ŚWIAT PBACY III ARTYKOtY CGDZIEME60 UŻYTKU

zjedhoczehi mmm ubezpieczę« ikskich
Uniteu I nsurance Brokers Ltd.

U bezpieczenia F o rs a k r i n g a r
Biuro Awaryjne Haveri Agentur

Gdynia 10 Lutego 18
Telegr. M U M IL  Gdynia 

Teleph. 17-17, Q  17-27, O  22-17, O  23-24 
G D A Ń S K  — W A R S Z A W A  — K A T O W I C E

MEBLE BIUROWE
Urządzenia pensjonatów, uzdrowisk 
i hoteli oraz wszelki sprzęt szkolny 

— " dostarcza szybko i sprawnie -

ZACHODNIO-POMORSKA CENTRALA MEBLI
W. MICHALSKI i S-ka

Telefon 30-93
SZCZECIN, ÍU L. ŚW . W O JC IE C H A  11 

Telefon 30-93

■ ÉM



Skrót telej-aficzny „CENTROMOR”

CENTRALA: WARSZAWA, FILTROWA 57 telefon 8-29-15 
ODDZIAŁY: GDAŃSK, GDYŃSIICH KOSYNIERÓW 5 telefon 31- 767, 31-766 

SZCZECIN, MAŁOPOLSKA 58 tel. 3 - 85. GDYNIA, ABRAHAMA 7 teł. 38-73

ZAOPATRUJE:

INSTYTUCJE PODLEGŁE 
MINISTERSTWU ŻEG.UGI

W  A R TYK U ŁY:

W Ł Ó K I E N N I C Z E ,  S K Ó R Z A N E ,  
CHEMICZNE, ELEKTROTECHNICZNE. 
P A P I E R N I C Z E ,  O P T Y C Z N E ,

Li

SZCZECIŃSKIE 
ZAKŁADY MLECZARSKIE

Spółdzielnia z odpowiedzią nością udziałami

w Szczecinie, ul. Jagiellońska 68/69, tel. 27-60

składają wszystkim swym P. T. Klientom

Łtjeziuda iuiią tzeznjt i  niuaamezjm

polecając codziennie nadal:

świeże mleko pasteryzowane, śmietanką słodką, kremiwke 
metaną kwaśną, sery, twaróg, jaja, miód, pieczywo i drób 

bity po cenach umiarkowanych.

Dla odsprzedawców nabiału płynnego — ceny hurtowe.

Sklepy własne:

N r 1 — ul. Jagiellońska 68/69 
N r 2 — ul. K ołłą ta ja  14 
N r 3 — ul. K onopnickie j 32 
N r 4 — al. W ojska Polskiego 134 
N r 5 al. Jedności Narodowej 42 
N r 6 — ul. Em ilii P later 95 
N r 7 — ul. Żółkiewskiego 20 
N r 8 — ul. Koziorowskiego la  
N r 9 — ul. Janickiego 18 
N r 10— ul. Św iatow ida 47 
N r 11— ul. Gen. Sikorskiego 8 
N r 12— ul. K ró l. Jadw igi 43 
N r 13— ul. Parkowa 6 
N r 1 4 -  ul. W ilsona 31 
N r 15— ul. Jasna 29 
N r 16— ul. Fr. Ratajczaka 
N r 17— ul. W ie lkopo lska  25 
N r 18 ul. Ledóchowskiego 12 
N r 19— ul. Jagiellońska 23 
N r 20— ul. Łukasińskiego 6.

Uwaga: w roku 1949 przewiduje się uruchomienie dalszych punktów 
sprzedaży.

K o n t a e k ow e

BANK RYBAKÓW MORSKICH
Spółdzielnia z odpowiedzialnością ograniczoną 

G D Y N IA , SKW ER  K O Ś C IU S ZK I 14.
Te le fony: Zarząd 22-32. O gólny 43-95

Narodowy Bank Polski, O  w Gdyni 
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego O /w  Gdyni, 
w  Gdańsku i Szczecinie.

Szczecin, ul. Zygmunta Starego 5.
H el, ul. W iejska 94 telefon 21
W ładysławowo, Kapitanat Portu telefon 27

W kłady na rachunku bież., czekowe i oszczędność. 

W aluty  zagraniczne,

Przekazy, przelewy, inkaso, akredytyw y i t.d. 

Pożyczek na potrzeby rybołówstwa morskiego.

Własne zastępstwa :

P r z y j m u j e :  

S k u p u j  e :

ł  a t w  i a:

U  d z i 1

Bank czynny każdego dnia (prócz niedziel i świąt) od godz. 800 do 1300

POLSKIE ZAKŁADY ZBOŻOWE
działając na pod taw ie zarządzenia M inistra Przemysłu i Handlu z dnia 
ló  lipca 1948 r.-p rz y s tą p iły  z dniem 20 listopada 48 r. do rozszerze
nia swojej działalności, i uporządkowania rynku na odcinku g ryk i i pro- 
sa oraz ich przetworów.

Ceny ustalone na wo ewództwo Szczecińskie wynoszą d a ro ln ictw a

za 100 kg gryki — 3.600.- zł 
„ 100 „ prosa — 3.200.-zł

Marża zarobkowa dla aparatu handlowego wynosi 300.-zł 
od 100 kg tak przy gryce jak i przy prosie.

Wobec powyższego handel wyżej wym ienionym i artykułam i poza apa
ratem skupu Polskich Zakładów Zbożowych jest niedozwolony.

Wszystkie p lacówki współpracujące z Polskim i Zakładami Zbożowym i 
obowiązują warunki analogicznie jak przy zbożach aprowizacyjnych t. j. 
żyta, pszenicy, jęczmienia i owsa.



CENTRALA RYBNA
w  ra m a c h  o g ó ln e j g o s p o d a rk i pań 

s tw o w e j za ga dn ie n ie  o b ro tu  ry b ą  n ie  s ta - 
n o w i może pod w zg lę de m  ilo ś c io w y c h  i 
v. u  te ś c io w y m  p od s taw o w e j p o z y c ji ja k  
np. w ęg ie l, czy ru d a : je d n a k  z p u n k tu  w i 
d zen ia  za o p a trze n ia  k r a ju  w  ś ro d k i ż y w 
nośc iow e sp ra w a  ta  p os ia d a  w ie lk ą  w a 
gę-

W  o kre s ie  p rze dW o je n nym  n iedocen iano  
znaczen ia  gospodarczego  r y b  m o rs k ic h  i 
p rz e d m io te m  is tn ie ją c e g o  w ów czas hand
le  ry b ą  b y ły  p rze w ażn ie  ty lk o  Ś ledzie. R y 
ba s ta n o w iła  a r t y k u ł  s tosu n kow o  m a ło  u 
Bas ro zp ow sze ch n io n y , a  ko n s u m e ja  je j 
b y ła  m in im a ln a , .gd yż  w y n o s iła  za ledw ie  
2,8 k g  n a  osobę, podczas g d y  w  A n g l i i  w y  
ra ż a ła  się c y frą  23 k g , w  N iem czech  14, 
w  W łoszech  12 k g . Obecnie, m im o  że spo 
życ ie  ry b  z w ię k s z y ło  się n a ra z ie  ty lk o  do 
3,2 k g , to  je d n a k  ro z s z e rz y ł się w a c h la rz  
sp ożyw a n ych  g a tu n k ó w . M a ło  z n a n y  d a w 
n ie j dorsz zd ob yw a  sobie d z is ia j ry n e k  i 
w y s u w a  s ię  na  p ie rw s z y  p lan . T e n  b ra k  
c ią g ło śc i w_ fo rm ie  i  ro d z a ju  h a n d lu  ry b a 
m i spow odow ał, iż  p ie rw s z y  o k re s  pow o 
je n n y  n ie  m ó g ł o d razu  z m ie n ić  is tn ie ją c e 
g o  p op rze dn io  s ta n u  i  trz e b a  b y ło  pew ne
go  czasu, ażeby zo rg a n izo w a ć  od p od s taw  
c a ły  a p a ra t h an d lu  ry b a m i d ostosow any 
do obecnych  po trzeb .

Je dn ym  z  p ow o d ów  w z ro s tu  znaczenia  
ry b  m o rs k ic h  je s t  obecny b ra k  ró w n o w a 
g i n a  ry n k u  m ięsn ym . R yb a  s ta je  się w ięc 
p ro d u k te m  do pew nego  s to p n ia  zas tęp 
czy n i. Z  p u n k tu  w id z e n ia  in te re só w  r y 
b o łó w s tw a  je s t to  ko rz y s tn e , gdyż  w  ten  
sposób w a rto ś ć  ry b y  s ta je  się , jeszcze b a r 
d z ie j d ocen ianą  i  w  ra z ie  p o w ro tu  ró w n o 
w a g i w  gospodarce  m ięsem  —  p o p y t na 
ryb ę  n ie  p o w in ie n  spaść, i  ilo ść  spożyw a
n e j r y b y  będzie d ąży ła  do w y ró w n a n ia  z 
ilo ś c ią  w  in n y c h  k ra ja c h .

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z y m  dąży  się, „aże
b y  ry b a  s ta ła  s ię  je d n y m  z p o d s ta w o w ych  

.'adn ików  p o ż y w ie n ia  lu dn o śc i n ie  ty lk o  
<> szych  m ias t, a le  ró w n ie ż  a ż e b y . d o ta r ła  

i u  o m n ie js z y c h  m ias te czek  a  n a w e t na 
w ieś. I  t u ta j  za czyna  s ię  za ga dn ie n ie  ja k  
zo rg a n izo w a ć  nasz hande l ry b n y , k tó re g o  
k o ń c o w y m  ce lem  pow inn o  b yć  d o jśc ie  z 
ry b ą  do każdego  k o nsu m e n ta . O siągnąć 
to  m ożna je d y n ie  p rzez  s tw o rze n ie  odpo
w ie d n ie j s iec i d y s try b u c y jn e j.

Obecnie, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do czasów  
p rze dw o je nn ych , k ie d y  to  g łó w n y m  ce lem  
b y ł z ysk , m ożna os iągnąć zupe łne  i  d o k 
ładne  z a op a trzen ie  ko nsu m e n ta  k o rz y s ta 
ją c  z u s łu g  s e k to ra  uspo łecznionego, k tó  
r y  m a  n a  celu dobro  ogó łu , bez w zg lę d u  
na to, czy  na d a n y m  o d c in ku  os iągn ie  on 
z y s k , czy też  n ie . T e n  cel s p ra w ie d liw e g o  
p o d z ia łu  d ó b r je s t je d n y m  z za da ń  gos
p o d a rk i p ia n o w e j p a ń s tw a .

In s ty tu c ją  p ow o ła n ą  do  z o rg a n iz o w a n ia  
ta k ie j  s ie c i d y s try b u c y jn e j i  ca łeg o  h a n d 
lu  ry b n e g o  je s t  n a  te re n ie  naszego k ra ju  
C e n tra la  R yb na . C e n tra la  R y b n a  p o c z ą t
k o w o  ja k o  sp. z  o. o. z a ję ła  m ie jsce  p a ń 
s tw ow ego  p rz e d s ię b io rs tw a  „C e n tra la  O b 
ro tu  i  P rz e tw ó rs tw a  R yb ne g o “  p óźn ie j 
p rz e k s z ta łc o n a  z o s ta ła  w  C e n tra lę  S pó ł- 
d z ie lczo -P a ń stw ow ą . Sądzę, że ze w z g lę 
du  na  d o m in u ją c ą  ro lę  ja k ą  o d g ry w a  C. R. 
w  ca łośc i o b ro tu  ryb ą , n a le ży  o m ó w ić  
dość d o k ła d n ie  d z ia ła lność , a  zw łaszcza  
o s iąg n ię c ia  o s ta tn ieg o  ro k u , in s ty tu c j i  t a k  
s iln ie  z w ią z a n e j z ż yc ie m  gospoda rczym  
naszego p o r tu .

C e n tra la  R y b n a  ja k o  o rg a n iz a c ja  o gó l
n op o lska  m a  p rze d  Sobą og rom n e  zada 
n ie . S ta tu t  je j  m . in . podaje, że C. R.

1. p ro w a d z i han de l w  k ra ju  i  z a g ra n ic ą  
b a m i i  p rz e tw o ra m i ry b n y m i, o ra z  m a 

te r ia łe m  obsadow ym  i  z a ry b k ie m ,
2. o rg a n iz u je  s ieć d y s try b u c y jn ą , a  w ię c  

z a k ła d a  sw o je  s k le p y  deta liczne, t a k  aże
b y  u dos tępn ić  lu dn o śc i m ie js c o w e j m o ż
liw ie  n a jlepsze  z a o p a try w a n ie  s ię  w  ryb ę  
i le j p rz e tw o ry ,

3. p ro w a d z i m a g azyn y , ch łodn ie , z im ocho  
w y , u trz y m u je  s p e c ja ln y  ta b o r  tra n s p o r
to w y  w  p os ta c i w a g o n ó w  -  c h łod n i i sa- 
m ochodów  - ch łodn i,

4. z a k ła d a  i  s p ra w u je  k o n tro lę  nad  
s p ó łd z ie ln ia m i ry b a c k im i, od k tó r y c h  sku  
p u je  rybę-,

5. u dz ie la  p om ocy  ry b a k o m  w  p os tac i 
d os ta rcza n ia  s p rz ę tu  ja k  s ieci, k u tr y ,  ło 
dzie  itd .,

6. p ro w a d z i p ro pa ga n dę  spożyc ia  ry b  
w ś ró d  spo łeczeństw a.

D z ia ła ln o ść  h an d low a  o dd z ia łu  szczecin 
ek, ego C. R . w  za k re s ie  sk u p u  o p ie ra  się 
na  c a ły m  sze regu  p lacó w e k , k tó r y c h  z a 
d an ie m  je s t o d b ió r r y b y  od ry b a k ó w . T a 
k ic h  p u n k tó w  n a  tu te js z y m  te re n ie  z n a j
d u je  się aż 14, m . in n . w  Ś w in ou jśc iu . 
M ię d z y z d ro ja c h , W o lin ie , K o ło b rz e g u  —  
d l  r y b  m o rsk ich , w  S ta rg a rd z ie , D ra w 
s k u  —  d la  s ło dko w o d nych . D o s ta w c a m i są 
poza  in d y w id u a ln y m i ry b a k a m i ró w n ie ż  

sp ó łd z ie ln ie  p ra c y , o ra z  m a ją tk i z n a jd u 
j e  się w  rę k a c h  p a ń s tw a  ja k  te ż  zw ią z - 

! w  S am opom ocy i  in nych .

Z a k u p io n a  ry b a  z o s ta je  n a ty c h m ia s t 
zaw iez iona  do odp ow ie dn ich  m a g a zy - 
w .  N a  te re n ie  Szczecina, ja k  i  w  in n y c h  
A s ta ch  s p o ty k a m y  często  o lb rz y m ie  sa- 
achody k o lo ru  czerw onego z n ap ise m  
■ Ira la  R yb na . W ła ś n ie  ty m i sam ocho- 

d a m i-c h ło d ii ia m i w ę d ru je  w iększość ry b  
św ie żych  do m a g a z y n ó w  z  p u n k tó w  s ku - 

.. P o  w y ła d o w a n iu  n a s tę p u je  segrega- 
a. Część id z ie  bezpośredn io  do sp rze 

daży  w  s tan ie  ż y w y m , część do p rze rob u , 
a  w ię c  do w ędzenia , so len ia , m a ry n a t' itp ., 
a re sz ta  do za m rożen ia .

P rz e jd ź m y  na ch w ilę  do liczb . Jest 
z ro zu m ia łe , że ilość ry b y  z n a jd u ją c e j .się 
na ry n k u , za leżna  je s t od po ło w ó w .
C. R . p rz y jm u je  g ro s  ry b y  z ło w io n e j, n ie 
w ie lk ie  iló ś c i d o s tą ją  się n a  ry n e k  d rogą  
n ie le g a ln ą  i  z  czasem n a le ż y  się spodzie 
wać, że i  to  odpadn ie . C ie ka w ie  p rzed
s ta w ia  się ze s ta w ie n ie  ilo śc io w e  z a k u p io 
n ych  r y b  w  s tan ie  ś w ie żym  p rze z  o dd z ia ł 
szczec ińsk i C. R . M ies iące  le tn ie  s tan o 
w ią  o k re s  m a r tw y  w  ry b o łó w s tw ie , w ie lk i 
w z ro s t nas tę pu je  d op ie ro  w  m ies iącach  
je s ie n n ych  i  ta k  w e  w rz e ś n iu  ogó łem  
skup  (bez ś ledz i d a le k o m o rs k ic h ) w y n o s ił 
p rzesz ło  203 .000 ’ kg ., w  p a ź d z ie rn ik u  . 
227.000, a  w  lis to p a d z ie  aż 333.373 k g . 
P o z a ty m  w  m ies iącu  ty m  za kup io no  
159.750 k g . ś le dz i so lonych .

Te  w ie lk ie  iló ś c i ry b  z o s ta ją  obecnie, 
ja k  ju ż  p o w ie d z ie liś m y  w y ż e j,  rozdz ie lone  
i  w  d a lszym  c ią g u  s e tk i lu d z i p ra cu je , 
ażeby ry b y  ju ż  p rze rob io n e  m o g ły  s łu żyć  
ja k o  p o ż y w ie n ie  d la  n a jsze rszych  mas.

Część p rzeznaczona  do p rz e ro b u  zo
s ta je  ’ p rz e tra n s p o rto w a n a  do odpow ied
n ic h  p rz e tw ó rn i.  C. R . w  Szczecin ie  p o 
s ia da  ta k ic h  z a k ła d ó w  p rz e tw ó rc z y c h  k i l 
k a . N a jw ię k s z y  z  n ic h  p rz y  u l.  P o tu lic -  
k ie j,  z a tru d n ia  k ilk a s e t  osób. T u ta j,  na
s tęp u je  czyszczenie  i  ■ pa tro sze n ie  'ry b y  
św ieże j, n as tę pn ie  w ę d z i się ją , f ile tu je ,  
e w en tua ln ie  p rz e ra b ia  na  in ne  p rz e tw o ry  
ryb n e . T rochę  in n y  m a c h a ra k te r  s o la m ia  
na  nab rzeżu  „O k o “  —  t u ta j  w id z im y  t y 
siące beczek p rze zna czon ych  do p a k o w a 
n ia  ś ledz i so lonych . D osta rczane  ze s ta t 
k ó w  śledzie z o s ta ją  zasolone w  spec ja l
n ych  basenach, by p ó ź n ie j ja k o  p o s z u k i
w a n y  i  cenny p ro d u k t dostać się do sp rze 
daży. W  c ią gu  o s ta tn ic h  m ies ię cy  C. R. 
w  Szczecin ie  o de bra ła  z  z a g ra n ic y  p rz e 
sz ło  4 m ilio n y  k g . śledzi. B y ły  ta m  ś le
dzie  norw esk ie , szw edzkie  i duńsk ie . 

i W iększość z n ic h  z o s ta ła  ro zd z ie lon a  za 
p o ś re d n ic tw e m  k a r tk o w e g o  sys tem u  za 
o p a trz e n ia  lu dn o śc i p ra c u ją c e j.

P o w ra c a ją c  do p rz e tw ó rs tw a  na leży 
p am ię ta ć , że C. R . Szczecin p rz e ra b ia  
m ies ięczn ie  p rzesz ło  100 to n  ry b y  o w a r
to ś c i ca 22 m ilio n ó w  z ło ty c h . D z ię k i w y 
b itn y m  fa c h o w c o m  p rz e tw o ry  ry b n e  odzna
c z a ją  się w y s o k im  g a tu n k ie m  i s p o ty k a ją  
s ię  z  w ie lk im  u znan iem  na ry n k u  ta k  
m ie js c o w y m  ja k  i  z a m ie jsco w ym .

J a k  ju ż  w spom niano , część ry b  idz ie  
do za m ro żen ia . W  w ie lk ic h  ko m o ra ch  
ch łod n i na  Ł a s z to w n i w  te m p e ra tu rz e  po
w y ż e j 20° C. p rze ch o w u je  s ię  ry b y , ażeby 
w  o dp ow ie dn im  m om encie  rz u c ić  je  na 

T y ta j  .zna jd u je , się ró w n ie ż  to w a r  
t. z w . e k sp o rto w y , t .  j .  o dp ow ie dn ie j w ie l
kości, p rzeznaczony na e ksp o rt. R y b y  z 
n aszych  w ód  idą  do Czech, A u s t r i i ,  a  na
w e t do d a le k ie j P a le s ty n y .

Je dn ym  z  g łó w n y c h  zadań  C. R . je s t 
d y s try b u c ja . O dd z ia ł S zczec ińsk i C. R . dą
żąc do na jlepszego  za o p a trze n ia  ludnośc i 
m ie js c o w e j w  rybę , o tw o rz y ł n a  te ren ie  
'm ia s ta  13 sk le pó w  d e ta liczn ych . S k le py  
te  u ła tw ia ją  m ieszka ńco m  za opatrzen ie  
się w  ta k  w a ż n y  do w y ż y w ie n ia  cz ło w ie 

k a  p ro d u k t, ja k im  je s t  ry b a . Zw łaszcza  
d z is ia j odpow iedn io  z o rg a n izo w a n a  sieć 
d y s try b u c y jn a  s ta n o w i n ie z m ie rn ie  w a ż k i 
p ro b le m  w  gospodarce  m ie jsco w e j. C. R. 
s tan ę ła  na  w yso kośc i z a d a n ia  i  p o t ra f i ła  
zo rg a n iz o w a ć  ta k  s w o ją  sprzedaż de ta 
liczn ą , że n ie  ty lk o  ko n su m e n t je s t co- . 
d z ienn ie  z a o p a try w a n y  w  ry b ę  św ieżą  i 
wędzoną, k tó ra  z a s tę p u je  m u  do pewnego 
s to p n ia  mięso. a le pos ia d a  ró w n ie ż  ta k  
duży  w y b ó r g a tu n k ó w , że może n im i za 
sp oko ić  n a jb a rd z ie j w yb re dn e  w y m a g a n ia . 
D z ię k i o dp ow ie dn ie j p o li ty c e  h an d low e j, 
s k le p y  C. R . b y ły  za op a trzon e  zaw sze  w  
rybę , m im o, że is tn ia ły  chw ile , k ie d y  ze 
w zg lę d ó w  n ieza le żn ych  od  w o li lu d z k ie j, 
p o ło w ó w  zu pe łn ie  n ie  by ło , co p ow o d ow a ło  
b ra k  p rz y p ły w u  ry b y  do h an d lu  i p rze 
tw ó rs tw a .

T u te js z y  o dd z ia ł C. R . p ro w a d z i ró w 
n ież sprzedaż d e ta lic z n ą  na  te re n ie  w o je 
w ó d z tw a . B ra n ż o w e  s k le p y  C. R . z n a jd u ją  
s ię  w  S ta rg a rd z ie , Ś w in ou jśc iu , T rz e b ia to 
w ie , P o łczyn ie  Zdró j,u, B ia ło g a rd z ie , 
D ra w s k u , K osza lin ie , K o ło b rze g u , Ś w id w i
nie, M ię d z y z d ro ja c h .

J a k  w ie lk i je s t  w k ła d  C. R . w  zaopa
trz e n ie  m ia s ta  i  o k o lic y  n a jle p ie j p rz e d 
s ta w ią  n a m  c y f r y  o b ro tó w  'deta licznych. 
W  I  p o ło w ie  ro k u  ilo ść  sk le pó w  C. R. 
w  Szczecinie w y n o s iła  5, obecnie  13. 
O b ro ty  z 2,4 m il.  w  s ty c z n iu  w z ro s ły  ao 
18 m il.  w  lis to pa d z ie .

W  s w o je j d z ia ła ln o ś c i w  nas tępnym  
ro k u  na  o d c in k u  d y s try b u c ji C. R . będzie 
d ą ż y ła  do s tw o rz e n ia  b. g ęs te j s iec i p u n k 
tó w  sp rze da ży  d e ta lic z n e j. I  ta k  na  d r e 
n ie  Szczecina d ą ż y  s ię  do o tw a rc ie  jeszcze 
n o w y c h  7- sk le pó w , zw ła szcza  w  dz>elni- 
cach ro b o tn ic z o -m ie s z k a n io w y c h . N i. ob 
szarze  w o je w ó d z tw a  w  w ię kszo śc i j  m ia 
s teczek  p o w y ż e j 4 ty®, m ieszka ńcó w  po
w s ta n ą  w ła sn e  s k le p y  C. R . D la  z a o p a try 
w a n ia  lu d n o śc i m ie js k ie j p rz e w id u je  się 
u ru cho m ie n ie  sp e c ja ln ych  sam ochodów, 
k tó re  będą m ia ły  za  za da n ie  dow o z ić  1 
sp rzedaw ać ry b y  w  m ie jscow ośc i ach, w  
k tó r y c h  n ie  będzie  s ta ły c h  p u n k tó w  sprze
daży. W  te n  sposób p o m y ś la n a  rrg a n iz a -  
c ja  aparatu d y s try b u c y jn e g o  powinna w< 
zupe łn ośc i za s p a k o ić  potrzeby ł/onsumen- 
t a  tak w  m ieście , ja k  i  w  terenrjb w  prze
c ią gu  n a jb liż s z y c h  lat. /

P. C. H W

S H IP C H A  MLEPS
Head office: G D YN IA , 
ul. Świętojańska 32 2^ !V <sr

Phone: 43-06

SZCZECIN

K. Kolumba 74 

i^horie 33-42

B R A N C H O F F I C E S :

GDAŃSK USTKA
N ow y P o it M. Stalina 32
Oliwska 53 
Phone 42168 Phone 306

DARŁOWO

Powstańców 64 

■•hone 143

KOŁOBRZEG

W ojewódzka 39 

Phone 151

S W IN O U JS C IE

W ładysława IV  41 

Phone 267

CODE: M O R P E C Ë H A  

Freh & D ry Provisions: Deck & E. -

Rok I  CEDUŁA URZĘDOW A
Giełdy Zbożow o-Tow arow ej w

z dnia 17 grudnia 1948 r.

Konta bar owe :
Państwow; Bank Rolny N r 488 
Bank Goej -Spółdz. Nr 741

Szczecin, ul. FelczakaT  
Telefon 39-16

Makie.
i  39-1 i

Ceny raum ieją sią za tow ar zdrowy, suchy, przeciętnej
za 100 tg  w handlu hurtowym , franco, wagon st. załad. Szczęt

c ,  ~7  \  Pszenica 745-g IM 126,5 i. h. Jęczmień zwykły 65“  <A (110.1 f. h.)
b ta n ą r t y  żyto 700 g /l (119,1 f. h.) Owies 490 g 'l ( 81,6 i  h.)

\ Ceny orientacyjne

Nazwi towaru od do
zł zł

I .  Zboża:
Pszenica 3.550
Żyto 2.240
Jęczmień 2.090

Owies 2.090
Gryka 3.900
Proso 3.500

II. Przetwory zbożowe:

Mąka żytnia 97°/0 3.100
„  „ 82°/0 3.450
„  ,, 65”/,, 4.150

Mąka pszenna 97° (, 4.700
„  „  72” „ 5.700
„  „  67% 6.100
„  „  50" „ 6.800

Mąka pszenna pośld 3.450
Kasza ęczmien. 63°, 0 4.100

„  perłowa 46°/0 5.300
,, pęczak 633/0 4.100

P łatk i owsiane 6.100
Makaron pszen. 50°/„ 10.800
Kaszka manna 7.900

! III. Ziemniaki dla dla irans

i przetwory: producenta hurt.

Ziemniaki jadalne 500 570
„  przem.-past. 450 520

IV. Strączkowe, jadalne
i pastewne

Groch W ik to ria 5.000 5.200
„  zielony 4.500 4.800
„  polny 4.000 4.400

Fasola biała 4.700 5.000
„  kolorowa 4.100 4.300

W yka  ozima
,, jara 3.000 3.400

Peluszka 3.000 3.400

Nazwa towaru
Geny orièotacyjé | 

od do’i i

*» d -  1

V. O le is te :

1

*

Rzepak ozimy 6.000 6 M  i
,, !ary 5.200 5:60.

Siemię słonecznik 5.000 5.6CH
Lnianka 4.54
Mak niebieski 14.000 15.00

VI. Pasze treściwe i objętościowe

O tręby  żytnie 9 5 u |
,, pszen. m iałkie 1.350
„  „  grubsze ’1.600 1
„  jęczmienne 8 .
„  owsiane /  %
„  „  z*łuskarrb 5:

Łuski owsiane 4 3Î.
O tręby kukurydzane 850
Makuchy rzep. w tafl. 1.400 1.500
Siano pras. I stand. 640 690

„  „  u . 600 640 j
Słoma prasowana 530 600 !

„  luzem 430 180 1

VII. Warzywa i przeti

Marchew jadalna 800 900
Cebula 1.300 1.500

„  wolska 1.500 1.800
Pory 2.300 2 . T 1
Selery 2.800 3.Gv.
Kapusta 800 0
Buraki ćw ikłowe 900 1.1
O górk i kisz. I stand. 7.600 7,8

ii 7.000 7.200
Pietruszka 2.300 2.70'
Kapusta kiszona 3.200

O g ó ln a  te n d e n c ja  spokojna

L



-  '• ' . 'i „Z a ry s ie  p ié m ie n . ' í ^ a  • sprzed 1848 
J ’a rw a  w  n ic h  fra n cu ska ., polsko.Ac i m a 

ło*‘ —  d odaw ał in n y  h is to ry k  lite ra tu ry .

Po la tach  rozpę ta ła  się w o k ó ł ty c h  ko 
m e d ii nowa n am ię tn a  dyskus ja . W iadom e 
s ta ło  się tym czasem , że „p o l.A o ść  z n ich  
łu n ą  b ije “  (G ünther, 1914), równocześn ie  
:a ■ .nastąpił n ieoczekiw any, a  g w a łto w n y , 

z w ro t  w  ocenie ideo log iczne j F re d ry . W  
„c k l iw y c h “ , „w ie rszow a n ych  obrazkach “  do 
s trz e g ł p ro f.  K u c h a rs k i g łęb o ką  kom edię  
społeczną, k rw a w ą  s a ty rę  na szlacheckie  
s io do w isko  w  k ra ju , opanowane przez bez 
czynność, m yś lo w y  bezw ład  i c iem notę. 
D opa trzono  się w ięc n ie ty lk o  po lskośc i w e 
F re d rze , a le i  je j  „ k r y t y k i “ , aż nad to  su ro 
w e j!

O czyw iście , „P a n  J o w ia ls k i“  n adaw a ł się 
szczególn ie do ta k ie j in te rp re ta c ji.  K ogoż 
tu  Dowiem w id z im y  ? —  m a n iack ieg o  s ta - 

"  ru szka  —  anegdocia rza  i g łu p k o w a tą  sz la 
checką ro d z inkę .A  wszyscy pog rążen i w  b ’o 
gos tan ie  bezm yślnego zadowolenia . „Je s t 
to  dom  śm iechu, ten  dom J o w ia ls k ic h “ , za
uw aża  Zapo lska . A le  w  śm iechu ty m  od
s ła n ia  się przed  n am i całe zdz iec inn ien ie  
p rz e d s ta w ic ie li kończące j się w a rs tw y , ca
łe ich  um ysłow e i  m ora lne  zw yrodn ien ie . 
Jak  oskarżen ie  zaczyna d la  nas b rzm ieć  
en fre d ro w s k i śm iech!

A  przecież sam  F re d ro  n iedw uznaczn ie  
o k re ś lił sw ą in ten c ję  p is a rs k ą  w  stosunku  
do  J o w ia ls k i ego: „ J a tę  postać żyw cem  
w z ią łem  z sędziwego staruszka , G rzym a ły , 
r tó re g o  zb lis k a  znałem . Dobroduszny, pe- 
<en p ro s to ty  s ta row ina , p o w ta rz a ł p rz y - 
s ło w ia  i  ba jeczk i, ja k ie  z la t  m łodości zapa 
m ię ta ł“ . D la  F re d ry , ro izm iłow anego w  t y  
pach m a la rza , J o w ia ls k i b y ł zapewne n a j
m ils z y m  w  św iecie s ta ruszk iem ...

W ięc co osta teczn ie : pogodna, b e z k ry ty - 
' .n a  kom edia , czy pon u ra  s a ty ra ?

W  „o b rach u nka ch  fre d ro w s k ic h ", od 
D em bow skiego  po K u ch a rsk ie g o  i  B oya  
p izeoczano upa rc ie  jeden  z  n a jw a ż n ie j-  
sz.vch  w sp ó łczynn ikó w  dzie ła  lite ra c k ie g o  
w y ja ś n ia ją c y  ten  spór. Jest n im  czas, k tó - 
iy  w y ła n ia  co ra z  now e  poko le n ia  c z y te ln i
k ó w  ks iążek  i  w id zó w  te a tru . P oko len ia  
te  n ieustann ie  z m ie n ia ją  i  p rz e k s z ta łc a ją  
w idzenie  f ik c j i  l i te ra c k ie j i  te a tra ln e j. To, 
co w ydaw a ło " się w  n ie j dobroduszne' i po- 
godne, może po la tach  b rzm ieć  g ro teskow o  
i  szyderczo. O czyw iście , n aw e t i  poprzez 
dz ia łan ie  czasu t rw a  t r iu m f  w ie lk ie g o  p i-  
sarza J a k  pełna, ja k  p ra w d z iw a  i  t ra fn a  
m usi byc  je go  obserw acja  z a m k n ię ta  w  sło
w ie, je ś li po d z ies ią tka ch  la t  i  n aw e t mi
m o jego  w o li odsłan ia , pod  s ie la nko w ą  po
w ie rzchn ią , g łęboką, społeczną p ra w dę  o 
sw o im  czas ie ! v

T o  dz ia łan ie  czasu u w z g lę d n ił w  sw e j in - 
•Ł'-£een teae jf-„P ana  J o w ia ls k ie g o “  w  sposób

R N Ś J i  w A  J O I  C 1-

o !

Ü

F o t. E . Z d a n o w s k i.

Scena z I  a k tu  „P a n a  J o w ia is k ie g  >■

b a r di in te re s u ją c y  re żyse r i  d e k o ra to r 
g dyń  - g dańsk iego  p rzeds taw ien ia , 
Iw o  -!•

I ip iz a c ja  G a lla  data w y ra z  tem u, ja k  
m y  ; s k ło n n i jes teśm y  w id z ie ć  ś w ia t Jo- 
wiaPh, a le w y ra z iła  to  poprzez stosu- 
nek^ec iw staw ionych  sobie g ru p  p ostac i 
sceńych.

p irem ierze w  G dyn i ro z b rz m ie w a ł na  
sce d w o ja k i śm iech.

,ech J o w ia ls k ic h  b y ł o d ruch ow y  n ie  
ja jz  n a w yku , n ie  k o n tro lo w a n y . U k ry -  
w 4ę poza n im  g ry m a s  sta rczego  zdzie- 
c ijn ia . P a n i J o w ia ls k a  (H . G a łio w a ) w y
d jła  z s iebie  ja k iś  n ie o k re ś lo n y  p is k liw y  
cP t. Pan J o w ia ls k i (S te fa n  B re m )
śvnie p o d p a trz y ł u S o lsk iego  ową k u  n i-  
c-u n ie  zw róconą  ru ch liw o ść  c ia ła , m a
s o w o ś ć  gestu , zadz io rncść  g łosu. K on  
tia w a ła  z  ty m  m aska, p ra w ie  n ie ruch o  
i niep-rześwie,tlcna b łysk ie m  im te ligen- 
W reszc ie  szam belan J o w ia ls k i (W ło - 

n ie rz  F a b le ia ii)  o d tw o rz y ł z  po łączenia  
bnego ru ch u  i gestu  z  d y s k re tn ą  a  w y  
w ną m im ik ą  ja k iś  p rz e d z iw n y  ty p  m o- 
■owski, duże bobo z p rzy le ro icnym  do 
r rz y  n a iw n y m  uśm ieszkiem , k tó r y  w yd a  
’  219 w o iia d jr  a? tra g ira n ip  sm u tny .

NÍEMA BILETU DLA SZTUKI
W yp a da  m i n ie zgodzić się n a  s ze r et 

tw ie rd ze ń  Z b ig n ie w a  H e rb e r ta . N ie  o po 
szczególne tezy zresztą  tu  będzie chodź 
ło, a  o ca la  postawę. P ostaw ę —  k tó ra  ' 
sw o im  czasie b y ła  bardzo  m odna i  któr< 
współczesna poezja  zawdzięcza odświeżeń 
sw o je j te c h n ik i;  postawę, w  k tó re j ¡ęz' 
p oe tyck i, s tw o rzen ie  tego języka , u dz iw  
me tego  ję z y k a  b y ło  ce lem  sam ym  w  i 
b |e, celem, k tó r y  p rz y s ło n ił rzecz najw ) 
n ie jszą  —  poezję. Z b ig n ie w  H e rb e rt 
w iem , pisząc o p oe z ji d la  przeciętnego 
b io rcy , s ta ra  się go w  p ie rw szym  rzęć 
p rzekonać do w ie lk ie g o  m nóstw a  wspói 
snych c h w y tó w  p oe tyck ich , k tó ry c h  te 
p rze c ię tn y  «b io rca  nie rozum ie . S ta ra  h 'J 
nauczyć czy tać  poezję, w ychodząc z za' 
ma, że coś je s t n iedobrze m iędzy  poet« 
a  cz y te ln ik a m i, skoro  poez ji s ię  d z is ia j3 
c z j’ta , i  że w in ie n  tem u  je s t przede  \vs>- 
k im  cz y te ln ik , k tó r y  się w  czas nie «- 
czy ł  ty c h  w sz y s tk ic h  techn icznych  l i 
nek, k tó r y m i o pe ru je  w spółczesny ja .

O czyw iście , tego osta tn iego  nip f ł-  
b ym  poprzeć je dn o zda n iow ym  cyta t- z 
fe lie to n ó w  H e rb e rta . W y n ik a  to  bo w '  
ca łego ic h  w yd źw ię ku . N a to m ia s t pos*m 
się zacytow ać k i lk a  zdań, k tó re  w z b iły  
w e m n ie  zasadniczy sprzec iw :

„B ile t  do nieba, c z y li p rzenośu —  
t y tu ł  fe lie to nu .
„P o ec i s tw a rz a ją  now y ję z y k , ró od 

potocznego... T a  inność., jest... ukła-iem  
z  rozsypanych  k a m y k ó w  m o w y  po lne j 

now ych  w zo rów , w zo ró w  poekieh 
p rzeżyć i  w zruszeń “ . (Z  fe lie to n u  „ f t  do 
n ieba“ ).

„T e  p rze życ ia  i  w zruszenia  są bao spe 
cja lne  i  subte lne“ . (T a m że ).

„Ś w ia t poezji zna ty lk o  jedno  j^o  —  
p ra w o  tw ó rc z e j w yo b raźn i. T o y lk o “  
znaczy bardzo w ie le , bo znaczy -iszech  

- m o c“ . (T a m że ).
y y s iłe k  poetów7 idz ie  w  ru n k u  
“■¿a rz a d k ic h  m e ta fo r“  (T a i) -

vśzym  zaś sw o im  a rtyB  Her- 
W' dalszych  a rty k u ł?  będzie 

ra li w y ja ś n ić  naszynzyte ln i- 
pn polega p iękno  poe Będzie 
" budow ie w ie rsza , ora, cze- 

poezji ¿¿znkać“ . (v lie to n u  
¡ni“  'i

T e n  o s ta tn i c y ta t  w ie le  w y ja ś n ia . T łó - 
m a czy  przede w szy s tk im , ską d  się w z ię ły  
poprzedn ie  c y ta ty , t łó m a c z y  za c h w y t au- 
a u to ra  n ad  p iękną , w yszu kan ą  m e ta fo rą , nad 
c ie k a w y m  rym em . C z y te ln ik , p rze czy ta w 
szy  c y k l w yp ow ied z i H e rb e rta , g o tó w  m y 
śleć, że w  p o e z ji należy szukać : n ie z w y k 
ły c h  sko ja rzeń , w  p ie rw s z y m  rzędzie  m o ż li 
w ie  s k o m p liko w a n ych  m e ta fo r i  dz iwnego 
ję z y k a . N a leży  n a to m ia s t u n ik a ć  w ie rszy  
sp iew nych , gdyż  są w  z ły m  guście .

P rzepraszam  bardzo  p. H e rb e rta , że w  
o s ta tn im  zdan iu  s k a ry k a tu ro w a łe m  je go  
m yś l. W  d y s k u s ji je d n a k  k a ry k a tu ra  fest 
czasem potrzebna , b y  w yd ob yć  te  m y ś li 
p rze c iw n ika , k tó re  się p ra g n ie  z w a lc ie .  
A le  ad rem .

P ro b le m  poezji, je j  p op u la rno śc i i  p oczyt 
nosc polega  na  czym ś zupe łn ie  in n ym . 
W y k ła d e m  w ie lk ie j g ra m a ty k i n ie  zdobę
dzie  się czy te ln ik ó w . C z y te ln ik , c z y ta ją c  
u tw ó r, n ie  chce n a w e t ty c h  sp ra w  dóstrze  
gac. N ie m a  b ile tó w  do nieba. N ie  je s t n im  
a i i  m e ta fo ra , a n i żadna  in n a  f ig u ra .  A  
przede  w s z y s tk im  w ie lk i b łąd  pope łn ia ją  c i 
wszyscy, k tó rz y  sądzą,, że f o r m a  je s t tą  
o s ta tn ią  in s tan c ją , w e d ług  k tó r e j osądza 
się w a rto ść  poezji.

P os taw m y sprawę odrazu  n a  nog i. F o r- 
m a  je s t fu n k c ją  czegoś znaczn ie  w a ż n ie j 
szeg :> tre śc i. B y ły  w  h is to r ii poe z ji i
w  ogóle w  h is to r ii s z tu k i okresy , g d y  spra 
VVa U-eści schodziła  n a  p la n  dalszy. W te d y  
szukano e k w iw a le n tu  w  p ostac i śko m p liko  
w a n ia  fo rm y  i  fo rm a  s ta w a ła  się celem sa 
m y m  w  sobie. O kre sy  te  is tn ia ły  wówczas, 
g d y  ca"e życ ie  społeczne nos iło  w  sobie p ię t 
no ro z k ła d u . T a k im  b y ł okres  upadku  ż y 
c ia  p o lityczn e go  s ta ro ż y tn e j G re c ji (sz tu ka  
h e lle n is tyczn a ), ta k i ok res  p rz e ż y liś m y  nie 
daw no —  w  czasie dw udziesto lec ia , to  zna
czy w  czasie dekadencji życ ia  i  s z tu k i m ie  
szcżańsk ie j. W ie lk a  s z tu k a  n a to m ia s t po
wstawał;-, wówczas, g d y  s ta w a ła  się fu n k 
c ją  życ .a  i  je go  po trzeb . I ,  co n a jw a ż n ie j
sza, w ie lk a  s z tu k a  n ie  po trze b ow a ła  n ig 
dy p ośred n ika  m iędzy  tw ó rc ą  a  odb iorcą. 
T lo m a c z y ła  się sam a przez się, doc ie ra ła  
sam a do konsum enta , uczeni w  p iśm ie  m og 
•5 co n a jw y ż e j tłó m a czyć  je j  h is to ry c z n ą  ro  
g  n ie  p o trze b ow a li n a to m ia s t n ig d y  t łó - 

' j  fo rm y . Ta  fo rm a  b y ła  o czyw i-

-ci nastrasz- 
n n a ln ie  ta ! 
¡negó odbi -

pici"!

p ra w dę  l

iz li w

1 le ży  p 
'. W7 o kn

em dc,  ,  . ©ba. I  zadaniem  na i
m łod sze j g e n e ra c j i p oe tów  je s t tą  ca łą  sp ra  
wę „o d k rę c ić “ . G dy s tw o rz y m y  poezję  Vea 
b s tyczn ą  n a  m ia rę  nasze j epoki, będziem y 
m ie h  o d b io rcę , k tó r y  n ic  p  « t  r  z e- 
k u j e  w y k ła d ó w . N ie  je s t  to  oczy
w iśc ie  s p ra w a  ła tw a . W spó łcześn i m ło  
d i i  poec i p o ls c y  su c iw ie  je s rc re  obarcz.-- 
n i ty m  bagażem , k tó ry  p ozo s taw iła  im  w  
spadku  p o p rz e d n ia  epoka  i  bagażu  tego  z 
tru d e m  s ię  pozb aw ia ją . W y m a g a  to  w ie le

N iiijp « ’ iw , akce
s t r  jaickfe tn ii i;ań>
m aska  n ń la  z
rozu chw;: liw s c y  ¡
peddla ít.rt '1. je ś li .

im ną  we :ah-i
w ień
Galię1 p rz  pom iną
ż a rt, 0 zabawę n.7
tu  akenn t Iwows.
ju ż  ba r  d z ie j w  sw

A p otem  je s t
k rą g i  ro n i; antvr<
się w o k ó ł postac i

u rcśc i ha jrc
i'vych  w r io tó

lę He ie n y  p rzekc ii
m a i iüerio z a g ra li
o ba j ;a rtyśc i, należ
tyczn i-go  pokazu, z
fe rw c rem  oskarża
u p ra g n io n e j kobie t
0 z m j■słowo g u s ty
w ia ls iJego -  .syna
w ie ku je go  „b iac
cho, crigmno" dope
cznej fa rs y .

Do zakończenia

ba t ia r  ów

izdrośn ie  z g ro te s k o ' 
«¡ę w za jem n ie  w< 

’ o pospo litą  wesoło 
erotyczne R e w e lac ji 
o „n iebezp iecznym  o 

o raz  „w szędzie  
n ia ły  t (*j a n ty ro m a i i t y -

G ru pa  m ło d y  (9 a rty s tó w , p rze c iw s ta  w i o 
na ta m te j (p o rta  U u d m ir —  R, B a ry c z , m a 
lacrz W ik to r  —  %■ G ó rk ie w lc z ) me oznacza 
ła  ró w n ie  w y s o c e j k la s y  a k to rs k ie -. Zw ła  
szcza p ro lo g  w jp a d ł d z iw n ie  sztuczn ie . A  
chodzi tu  w ła śn e  o p e łn ię  n a tu ra ln o ś c i o 
p rzec iw staw denir s ko s tn ie n iu . C i m ł o d z i i  
ty ś c i z m ia s ta , k tó ry c h  p rzyg od a  sp raw a  
dza do szlacheckiego d w o rk u  re p reze n tu 
ją  nowe, dem o« a tyezne poko len ie , kp iące  
z  b an a lno śc i ss tn ó w , s y m p a ty z u ją c e  z  p ro  
s ty m  lu d e m  z  ego z d ro w ym , p ro s ty m  ro 
zum em , z  je g o  szczerością, g d rte  , . „k m o tr  
k m o tre m , a r . f  ło tre m “ , n ie ja k  po d w o 
ra c h ! N a d to , P -zy  pozo rach  b e z tro s k ie j 
swobody, o ż y w i ic h  u pa rte  dążenie tw ó r 
cze. C a ła  ta  w ilk a  eskapada je s t d la n ich

dw ie  n ie,wym ienione dotąd  po 
s tac ie : SM ,m beia:iOWej, k tó ra  ja k  . deus «,, 
raac luna “  —  o jk r y c o  t ra d y c y jn ą  I.liąnę 
poznaje  w  szczę ś liw y ;" ¿pó • ■ •.
ke nku re nc ie  H e le n y  -  Syua,*a  
eica (b y ło  to  jeszcze w .iw czas  
o ra z  posesTinaf". i«,,,,«,™ 1jMiusza. or

w ie

to  ant; 
bardzc

, ko z ła  o fia rne go  te j ko^ti 
>Ib są trudne , n iew dzlęczi 
uozności. 1. S taszewska eh' 
c ią g a ła  tekst., n ie osiąga 
e tyczn e go  e fe k tu . L . Górę,

ęc szlach
n ieczne !)
tmesro a-

O ti

?suj
¡k iw anego tem péram e:

ąc przez 
i i ,  a k to r

v scenie a w a n tu ry  
o n  osi w  n ie j n ie ja k o  
w  ogóle zo s ta je  wys.1 

J k o m e d ii F re d ry , Je

a larz

ści, oka iz ją  1Jo o p is a n ia  powieś*ci, do m a la r
sk iego  stup- tum  tj'p ó w .

haj
S m itich  t ’y th  m łod ych  lu dz i jes t

dom y, ir o n t r z n » szyderczy, reźvs"er oh-ó-
c ił go p rz e e lw  J o w itJ s k .m . b¿¡e,d y  para po

J o w ia ls k i w-
g lich  a a rcykom ic:zniie, k ie d y  

dum ę z  te -

go ‘

go, że ,rtęd:tu * d ru k o w a n y  M

i cc- T- • k . 0 u jf  :
7'-' dz ie " tu sk ii

.

nadm i 
w łaszcza 
Szlagon 

^m boliczną klęskę; 
c h n ię ty  na dudika, 
3ie d la  porządik u 
a ls k i w yp ic ie  po  
'z iw ie  s ta ro p o ls k i

.Pana

oia i w y d o b y ł 
w  n ie j z nasz

k ie j może p ow stać p r t

S z tuka , <lla rozum j 
k tó re j w sze lk ie  b ile ty  
B ile ty  b y ły  potrzebne  
is tn ia ł e lita ry z m  społe 
tw o rz y ło  się d la  li. i.  o * 
nu jących .

r
T Y C O D K I I t
W S tZ E Z ii

REDAGUJE KOMITET — Szczecin. ^ 
Pólskieco 41, tel. 21-s.o Red..:Ctor naczei 
m«ie godz. 10-12. od tp  -v g p  
UD1flN IA :\ K om itet Redakcyjny w  s- 
H  iHkoi 2, tel. 7>3-77 Adm ii

Gdynia. Portowa s, teL 18-85. Nadesłanych j|ękop i^vv *
MEHATA miesięczna 80 z1, kw art, 225 "z ły p ó łr. 4 J  zł, roczna 
1 mm łamu szer. tts mm w  dziale ogłoszeń — 39 ;:b w  tekście 

łamu 63 mm 100 zł. strona — 75.OOO. % str. 40 m  ki, % str. ;
K O N T A : J3GS- «98, P K Ó : X-8t2. 

V ^Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza  „P O L S K IE  PISM O  
c in ie  A l.  W ojska P o lskiego 38 T e le fon  25 -08 Sk ład  -naszyn '■ 

^ „ C z y t e  n ik "  w  Szczecinie. U k ła d  g r i f ic z f ty  f  d ru k  w  d ru k a  i i  p . p
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n a p a c y k o w a n y c h  na  rr.;-.:U. '^ez d n ^z y  * i 
se rca . H u m a n is ta  R om  ¡.r - ‘jsjie, szczery
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k u ltu ra ln y m  W y b rz e ż a  G dań- 
w ażr.e  w yd a rze n ie . O to  

* s z y  p o  w o jn ie  z o s ta ła  p rayaąg  
S y jo n ie  n a g ro d a  lite ra c k a .  £>ro- 
■“l ^ y  g d a ń sk ich , s to s u n k o w o  n ie  

iy s z c z ą c e  „g w ia z d a m i" ,  n ie 
1 rz e ie k tu  praicu.io.ee w  ;ru- 

^crorhTiCgp Od<fe.'ałiv G  ic ńS'aie 
'cże ka l- ł w reszc ie  z a s ł

» v iew  :cs.
d i '*948

••.rnialt p t. ĆZ:
ICO d O jjiC c dívuki w: n y  ■ na  la - ‘
f ro  pósm , N ;ig ro d ę  ( -iJO.OOu. -El;
ffid rldevdc? . : -w iara o y b lis k im i
D dańsk iam  . j i v ; ła t ach p rz e d -
-ża  c a l o k i ?.t-f;ł1. ŚW Oje j  wszech-

ts . (M e j,  _

1 'y.l'h  'lo kn ł.j. ocb 
x ; r W . Becz

W y b rz e ż u  o ra z  w  ro z d z ie la li 
ty s ty c z n y c h  —  m a ją c y c h  ta k  bp t  
ozenie, m o ra in e  i  pzaierfeżnc. -USk 
n itkó  v kul+'»> y  ,— • aJe 
k o n k u rs ó w  lite ra c k ic h ,  k U rg '-  są..' 
z n a jle p szych  sposobów  po.)'||ęt-'.aai£. tv-’ó»^; 
czości i w y s z u k iw a n ia  novvyce- ‘  - Aentóv. 
W  ro k u  1947 W ó jt  .F  F.-Gi »:T
w  G da ń sku  ro z p is a ła  G onku rs  i  opcW’-'H- 
d an ie  o te m a ty c e  m o r ’-M e j lu b  w y b  żeżc 
w e j, k tó r y  d o p ro w a d z ił do o d k ry c ia  p aru  
n ow ych  ta le n tó w  l ite ra c k ic h  m . iixn. w  o- 
sobie ś lu s a rz a  S to czn i G dańskie.; W iś h ia - 
rowakdego, n ag ro dzo n eg o  I I I  n a g ro d ą  {n ie  
k tó re  z  n a g ro d z o n y c h  lu b  v 'y r  rżn ionych 
oop w ią d ań  d ru k o w a liś m y  ju ż  n : la m a c h  
a t- s e g o  p tem a  in n e  ża rn ie 1' . .; • iv  n ieba- 
w.,-r-i)'. ;•/ p o  1948 *• , ’ d zka
R a da  ro z p is a ła  lioo.vy k o n k u rs , n śan ćw io łe  
na  u tw ó r  sce n iczn y  dda do.ieci 'o d  18 do 
13 j  o  te m a ty c e  m o rs k ie j lu b  .viu"zeżo- 
wc.j. N a  r.o .akurs icr. w p ły n ę ło  ; p ra c  z 
c a łe j P o ls k i.  J u r y  k o n k u rs u  w :• k ła dz ie : 
F k a  S zen w a ld ow a  —  yrzewodoi»  ząca, dr. 
? i :ar, D  - L o g e s  —  s e k re ta rz  E ’w a rd  
F r ś . • H , ••.... G a !)own. V  ■ \  ¿ - 'rk ie - 

r : .  d r. Z  K la m e r ,  E > p u n :  Ml-siołfek —  
óhikcw ie, pnzyizn.">o I .  n a g ro d ę  w  wysó- 
ści 70-POO z ł. I-i.ig*:■:.*?««:• >vvt ia lę b io w  
e nu z  JBublina za. p o e tv c k ; r  d aa 
za y  o przcs..io6c? ‘'-.-iaó. p*. ' . Z łote
ru s k ą  k i o ra z  l i i  no w... w w y s  - 
■ ; 40.(ł00 z ł S ia /J m iT /n  -n iis iu w i

ło p o tu ?.*. s z t iik ę  p i .  r "  'ru t:- do
k o ła  S z k ó ł”  M o rs k ie j w  F I . ' -i. < kerwsze j 
n a g ro d y  n ic  p rz y z n a n o  m k o m o j. Ybie na- 
g ro ózo ne  s z tu k i s ta n o w ić  będą . ,.gne pozy

n ie  ro z p ła k a ć . K ozo '.a¿ a łb j dę, 
kocha* c z ło w ie k a . d-tąd td w ła ś n ie  w  
„S zczęśc iu  F ra n ia “  n e g liż  p sycho lo g iczny  
F ra n ia ,  H e le n k i, obo jg a  L ip o w s k ic h , s łu g i 
re ry d e n tk i M ro czy .. . -czk.1 r-owd-
n e k  L an gm an c-w e j i, ba, sze lm y O tock iego  
w  n ic z y m  a b s o lu tn ie  n ie  ra a i. D o skona 
łość  lu b i to , co kon ieczne. P rzec ież  pa
s k u d z tw o  O tock ie g o , to  Kctüftranoéé. B ez 
epizodu, k tó r y  się n a z y w a  O tpck i, p iękno  
w e w n ę trzn e  F ra n i#»  n ie  b y ło b y  ta k ie  w z ru  
»zające. N ie  b y ła b y  ta lca  czu pa m a  i  po
n ętna, w p ro s t  s ie la n ko w a , naiw ność H e len  
k i .  T a ta  L ip o w s k i w y g lą d a łb y  ty lk o  na z  w y 
k łe g o  g ro szo ro b a  „ze ‘ a fe r m ieszczańsk ich", 
a  m a m a n  na  —  żonę g i-cszorcbA i  s ta ra  
‘M.rp^rzyńsYKą na pa łu p ę  z  s::r -- • x  t ta ry n k i.  
L o  re łas o ^ p ę d z - la  s z a rp n ą ł la lk i za, czu
p ry n y  i  la lk i  O kaza ły  się lu dźm i. P onadto , 
o k a z a ło  się, że k o łtu ń s tw o  może oosiadać

w d z ię k ! B ó g  z p im , z  ty m  D toOkim . 
N ie c h  z d ró w  w ie je  do P a ry ż a  i  n 'ech  
ta m  z ła m ie  nogę. 0 3  -k e ly  z n ik ł,  kom e
d ia  p ła w i s ię  w  d o b ro c i fną iye h  łuidzi.

S ko ro  m i s ię  wym iknęk» o P eszyńsk im  
„ a "  i  „b e ", powoem i  „ z e t " !  Is to tn ie , t ru d 
no o w ię k s z ą  p ospo litość  o d  a ne gd o ty  
„Szczęśc ia  F ra n ia " .  B o  ja k  te a tr  te  tre m , 
od  p ra -d a w r ,i ,  n ic  .ino t lę  tu m  uw od z i 1 
i  u w o d zą  i  te n  te m a t  g ó ru je  n ieb o tyczn ie  
n ad  re s z tą  w  k o m e d io - i  d ra  m ¿ ^ p is a r 
s tw ie . P o t ra f i łb y ś  ty le k ro ć  u ż y ty  n ie  z m i- 
ze rn ieć , n je  zw io tczeć, n ie  ácienleá ? W y 
pada p o d z iw ia ć  P e rzyń sk ie g o , że w  n a jb a 
n a ln ie js z y  k a w a ł u m ia ł t a k  potężn ie  
tchn ą ć  życie , p raw dę- i,  rz e k ło  cię, poezję, 
że ~n z ro b ił le g “  a r t is .  P o  a rcy -m .'s trzo w - 
s !tu . C«y za p re c y z ja  w  b ud ow le  w ą tk a ! 
Co za c h a ra k te r  w  p o s ta c ia c h ! Rócmecześ 
n ie  co za  < ko no m ia  ś ro r lk ó w  e ksp re s^  i  co 
zą  w y k o ń c z e n ie  d ialog»!, wobec k tó re g o  
im  s i ekapatu low ać n a jn a p a s tli .vT.zy o łó w e k  
re ż y s e rs k i!

Z d a  się; w c z o ra j w  M ie js-k ich  Teat .-.uch 
D ra m a ty c z n y c h  „ża b iŁs ia “  Zapolek-e j, 
obéon ic „S zczęśc ie  F ra n ia " .  Dr«vie s z tu k i 
z  m e try k a m i z p rz e d  p oko le n ia , w yb o rn ie  
z a kon se rw o w an e  i  m ło d e  D o  te g o  s top 
n ia  m łode, że aż Waayczasp.

R e żyse r Z b ig n ie w  —  d y 
s k re tn y  w y k o n a w c a  no*-. ń ^c c F ie g o  — n ie  
ro zp ęd za ł się d o  F ra n ia "  z tą
n ie rozsą d ną  b ra w łr ą .  z  k tó r ą  inscen iza ivv

c je  w  ogóbicpr.żsktm  re p e rtu a rz e  m łodzieżo 
wym .

Laur.ia-r.a?:*! k o n k u rs u  z o s ta li ty m  raze*n 
za w =x icó i i ie ra c i:  G o łę b io w s k i je ż t  poetą 
łubr- sk ja . B arneś , k ie ro w n ik  l i te ra c k i Te* 
a tru , „W y b rz e ż e " w  G dyn i, m a  ju ż  za sobą
d w ie  &Ktu1a g ra n e  n a  s c e n a c h ' po lsk ich  
( „T ra s a 1*, „Zn-juk" i ty z )

*  *  *

W Y S TA W A  P LA S TY K Ó W  
O D A S S K iC H

S tanow czo  p la s ty k o m  d z ie je  się k rz y w 
da. W y ta a rc z y  pbrófwn-. ć o m ó w ie n ie  w y 
s tać ' ■ w  k tó ry c h  często  »cKęatm ozy k l ik u -  
dz ies ięc iu  a r ty s tó w )  z  k r y t y k ą  ja k ie jś  no
wości lite tiK s k ło j, 3ub ¡ i r t y k u łu  p u b l cys ty - 
ozhego. Z  je d n e j s t ro n y  p a rę  w ie rs z y : su 
che p och w a ły , n a g a n y , c e n z u rk i: z  d ru g ie j 
tas iem cow e  s p o ry  p e łn e  w n ik liw o ś c i i e ru 
d y c ji,  g łosy  a u to ró w , k r y ty k ó w  i to  w s z y 
s tk o  p rz y  d u ż y m  z a in te re s o w a n iu  t .  z w  
s z e ro k ie j p ub liczn o śc i; W a r to  te ż  p o ró w 
n ać  ilo ść  w y d a w n ic tw  p-ośw ięconych p ia s ty  

"ce z  in n y m i w y d a w n ic tw a m i i  za s ta n ow ić  
się. n a d  fa k te m , że -na d o b rą  (a  w ła ś c iw ie  
b ardzo  z łą )  sp ra w ę  n ie  m a m y  p o rz ą d n e j 
h is to r i i  s z tu k i.

A le  w ra c a jm y  do  rze czy , t.o z n a c z y  do  sa 
m y c h  obrazów . D ru g a  ddnS czn* w y s ta w n  

‘
G d a ń s k ie j g ro m a d z i p ra ce  26 p la s ty k ó w . 
P rze w a ża  o b raz  o le jn y , g ra f ik a  reprezen
to w a n a  je s t  słabo , t y lk o  je d e n  p la s ty k  —  
A lfo n s  Ł o s o w s k i —  d a ł rzeźbę.

Ton w y s ta w ie  n a d a ją  m ło d z i —  iw  sensie 
p : j i  p o s z u k iw a ń ) —  F ry d ry c h ,  K a ię d k ie - 
wx z. K ob zd o j, M ic h a ło w s k i,  s ra m k ie w ic z .

y d ry c h  w y k a z u je  dużą  w ra ż liw o ś ć  na  
k o lo r . W  pejzażach, a  zw ła szcza  w  m a r t -  
wc-i ra tu r ż e ,  d a l de lca i7 e i  wła,sne ze>st.ro- 
je b a rw . T y lk o , że k > io r  w  je g o  w ie le  za 
p o w ia d a ją c y c h  p ra c a c h  nae b ud u je  jeszcze  
fo rm . N a w  A sem  .m ó w ią c  W y tw o rz y ło  się 
n ies łuszne  p rz e k o n a n ie , że c o  in ne g o  je s t 
budow ać o b ra z  „m a k o lo r " ,  a c a łk ie m  co 
in ne g o  „ iś ć  ma fo rm ę  . T y m ; zasem  je s t 
jo rozróżnień-;.; p e w n y c h  za łożeń, a le  w y 
s ta rc z y  p o ró w n a ć  F ić a s s r z  M onetem , aby 
p zokionać się, ja k  o n i ■ roz'vi»anują oba te  
o ieroze rw a ła ic  e lem en ty  obrazu , oczyw iśc ie  
w  różm y sposób.

k o lo ry s tę  .ż r io w u  fra z e s ) w ys ta v  d  d w a  
pe jzaże . Nie?, są  to  re w e la c je  w  je g o  tw ó r 
czości i  p o w ta rz a  om ra c z e j sw o je  z d ob y 
c z :  znane n a m  z  te g o ro c z n e j w y s ta w y  
o k rę g o w e j (c h a ra k te ry s ty c z n e , tw a rd e  
b łę k i ty  i  e iepc., nasycona c z e rw ie ń ).

M i e jsc owy nbs tralcc-jon is ta  ( z ii ów w ątp i i 
wość, czy rozróżńieaiie; Dziuka abs trakcy j
na i natura l¡styczna je s t słuszne) — A . 
Robzdej k iz ie  po lim ii twórczości Picassa, 
zm ieniając raczej terąaty, n iż  doszukując

*-u.1rmy „ C h ir u r g 1 u ta

je; t słabe, tc 
i. o - -.emUi’0 t >r;nv.

sum ie . .. 
i w a rezaw s; o< j

»-m > - ’A .w ,.;v. s;< i , ip o iz ą d k o w ^ n a j
z du: n .>tn W y < os iąg n ą ł
ny: ' da s w ó j  .vyraz i ftffct
Z w yk0JK .A i-.vv .; ¡k‘ W id z ia łe m
ś. p S i fi, F ra n i
ola? m i s ię  |>odo#>a) ze w zg lę du  na p as ję , 
k tó rą  k ip ia ł Jego  b ezradny  św iąte;' .. w o lę  
F ra n ia  w . u ję c iu  M ie tk a  . Boaoweg . n ie - 
sh s te ryzo w a n ym , ściszonym  i s h an  
w a n ’y m . P. A l ic ja  jL Irsyn -S zam yirów na  po
w tó rn ie  z w ra c a  na siebie  u wagę: po  „R . H . 
inżjm i-cyze" b łysnę ła  te ra z  w .  „S z o o /ś c iu  
F ra n ia "  ja s n y m  i  Wirażl.wyim ta le n te m , 
a c z k o lw ie k  w  pairu d ro bn ych  szczegó łach  
p o s k ą p iła  n a i w n e j H e lence  bezpoś; edn io- 
śc i i ciepła. •Zawsze poży teczna  n a  scenie, 
p. S ta n is ła w a  K a w iń s k a , ja k o  ża do -now io  
ne p op ych le  z  ogr an iczoną  odoowieiözia Ino 
śeią w  a fo ryzm a ch , b y ła  zn a k o m ita . S tw o 
rz y ła  postać, k tó r a  n ie  p rę d k o  u le c . w i
d zow i z  p am ięc i.

D e k o ra c je  Jana  G olusa w  s ty lu  epoki 
L ip o w s k ic h .

R o zcza row a ł m n ie  z a to  „A rc h ip e la g  
L e a o ir " ,  p . A rm ä n d a  S alacrou , z a g ra n y  
w  T e a trz e  P ow szechnym . S z tu kę  p op rze 
dzono g rz m ią c ą  re k la m ą . P od kre ś la no  
zw łaszcza , że P a ry ż  p rz y jm o w a ł ją  e n tu 
z ja s ty c z n ie ; A no , są g u s ta  g uśc ik i. W i
dać, d z is ie js i p a ry ż a a io  m a ją  podniefo 'e Pa 
m ocno n le w y ir  edńe, je ś li bióa-ą się n a  ta k ie  
s ła b izny , ta k ie  dąsy  p ro w in c ji n a  b u rżua - 
z ję , p ó ł na p ó ł . e gzys te nc ja ln e  i  załkr. ma
jące na c y r k  z  czasów k ró la  Ćw ieczka ' 
R ad n ie  ra d , p rz y z n a ję  s łuszność d z ia d z i 
Hanśso-nówi: c a ły  te n  <naeE apigoatísán z  
X IX -w ie c z n y m i, m ieszcauchows-kiind i  n ib y  
■- ty jk a p :! ..¡¡« tycznyin i d rgo-w  k a m i ‘ w  li-  
- sztuce, w a rto  by ju ż  c isnąć n a  szmelc. 
N e wy ś w ia t tę s k n i do  ozegöS now ego  
i  w a rto śc iow eg o .

■basadn:cze a le : „A irc lń p e la g " j..-st o le 
ić  In o ilty ,  n ie ’ t rz y m a  s ię  k u p y . P o trp o /e  
;» -. " - ■ '  ln e ' ->• p ry m a b je  .¿’eaesansowyoh. 
żaków , gdzie  k ;ż d a  nog:.. v ca in ne g o  k o 
lo ru . B ąd ź  co  bądź, -w yroś liśm y "ćhyóa z  
żakow stv ;a .

R z e te ln y  w y s iłe k  .--- ty s fra  Jans K ocha 
n ow icza  i  a k to ró w  poszedł na ».narne.

P rz e k ła d  p. M a r i i  S erfkdw sk ie j ; n ie  
•wszędzie g ła d k i

-tan G ra żyn iec

n a tu rz e  z  z ie lo n ą  se rw e tą  t r a f ia ją  się ipąęk 
ne fra g m e n ty .

W ła śn ie  te  l :  agm on ty ... W  -..-m awianych 
obroża  •-'•-i m ożne z ła tw o ś c ią  w ska zać  w ie le  
p ię k n y c h  p a r t i i .  A le  k ie d y  s z u k a m y  o b ra 
zu, k t - o y  b ydy - do p rz y  je- ; ra ło śc i, 
W  . ' t n  - in o  -k-dwńek , -ć. D la 
te g o  u a le i; v t ra k to w a ć  tę  k o  za -
p f jw : ' A m b itn e  ■ ■■••• ------ --

Osobne s ło w o  nak-ży k n  : Lawowi
L a m o w i. Je s t to  m a la rz , k tó r y  po; lada zna  

’.viedzę i  v z (¡oświadczeń. 
Osobno z a s łuzy ! sobie  na  p ię k n ą  k a r tę  ja k o  

s w ó j j|

je s t za m kn ąć  k rą g  p oszu k iw a ń , ekspery
mentów- , żyd re s z ty  no świadczę» N ie k to  
re  p ra c e  ro b ią  ta k ie  yraażenie*. Z w łaszcza  
pe jzaże  oow rą rza ją e e  s ię  zesta m ia  zie 
l-m i i  b łę k itó w , aż n a d to  s p o k o jn a  równo.- 
w a g a  k o m p o zyc ji, na  g ra n ic y  so oko ju  i 
bezw ładu . N iepodobna, ty c h  üv. '.g zastoso
wać do  o gó ln ie  p od ob a ją ce j s ię  uuu  tw e j-n a  
tu ry  (k w ia ty ) ,  .maJo.va¡ae¿ j> łas l;c . im pre 
s jo n is tyczn ie . b a rd z o ' w  raź; Avie, y-yle o 
obrazach. M  ¡ło  o  h m ću żą  k ró t k i w stęp  
de k a ta lo g u , re ce nz je  w  !>¡ ¡,;;je m ie jsco w e j 
poś--vięcc.ne n iew eso łe j s y tu a c ji p la s ty k ó w ' 

. yo, lo k a l
-■.¡czia.iu k w if jz ; ;u  w  ja k ie jś  p iw tiie y , c ię ż 
k ie  ’a .¡-¡ in k : m  a te ría la  ¡i w ie lu 'c z ło n k ó w .

Os l u tn io  p rz e g lą d a łe m  k a ta lo g  oew ne j 
P u -y s k le i w y s ta w y , pc-przerizony c ieka 
w ym  s tu d iu m  K ry ty c z n y m  o W ys ta w ia ją 
cych  m a la rza ch

SkczęśHwi F ra n c u z i...

N as tępną  częścią, p ro g ra m u  b y ło  rozda
n ie  oagr;ód p ien ię żn ych  i  Jssiążkowych p rz o  
dow n iko .r- n ra c y  o ra z  zas ł żę-nym p ra 
c o w n ik .;  . S pó łd z ie ln i. N a  w n io sek  p rz o 
d o w n ik  » p ra c y  k o i. S zp ieh ie ra  .w y ró żn ie n i 
p ra c o  -.--.fi y p rz e k a z a li swe n a g ro d y  p ien ięż 
ne na  'W spótoy D om .

Część -tri;lo ja lną a k a d e m ii zakończono  ód-

o te rn  je - 
■j i  obe.fi

śpiew ,.
P o  ,

y m a n y  w  
;:ei (s tu - 
ęoic ko n -

ska.

-. ¡.¡o kon-
T l

;• u  na.i-

łg łębum  e j
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A K A B E T d IA  K U  OZCT Z J E D N O C Z E N IA
W  P. P. I  K .

Im .  15 g ru d n ia  o  g c c iz n i;  6 i p o tp o -
łu d n iu  o d b y ła  .się w  św ie tlicy . S •óiuz. W yd .
„P o is k ic  P ism o  i  K s ią ż k a "  w cittie ,
akadem ia  k u  czc i zjednoczę*,:;: P a r tu  R o -
bobntezych. N a  wstępie- ;h ze. . ' w .t k o l.
F ra n c iszek  B e  lin g , m ów iąc ^ . dach
łdeo lfęgłcżnych P o ls id e j inoc P a r-
t i i  h e b o tm eze j. P o  jn*".-. V len iu  k o l.
B e lłi& ga  n a s tą p iła  c-zęść a i t y s : vozna aika-

detrtil zos ta ły  odczytane  r  c •.•rackie
o b razu ją c  w a lk ę  p ra łe ta r  n  - . ego o
so c ja lizm  oti-.z  ojŁś»iewa«o n i ro b o tn i-
cze.


